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D l a czego d u e l n  ii po  r o d z m m j  z ie m i  

liłądzę j,i zaw sze, rozkopując, g rob y ,
] szukani życia zgasłego pod n iem i,
Zvcia wśród prochów, śmierci, wśród żałoby

Dla Czego idę ze świata upiorem 

xXa Anaftelas, gdzie nadd/iadów cienie,

Z lukiem na plecach , a w rękach z toporem, 

Z siwemi b r a ły ,  siadłszy na kamienie,,

Plączą i patrzą ku rodzinnej stronie 

Szklaurienu ocz v, bez Izy i uśmiechu.
SpnrlsZy na oręż spracowane d iom e, 

oparłszy na ręoś piersi bez oddechu ?



Dla czego uucli mój nie pójdzie z żywenn 

Życiem dzisiejszem serca rozweselać,

I bujać z n ie m i, i rozśmiać się z n ie m i ,

1 ich roskosze i radość podzielać ?

Dla czego w górę. zwracam tęskne oczy,

I szukam duchów, co w nieba wzlccialy,

W  kraj nieśmiertelny, smutny a uroczy?

Dla czego z niemi i w nim żyję cały?

Dla czego w pieśni umarłych, co ludzi 

Piersi mc grzeje, serca nie porywa,

Wiecznie się glos mój wysila i trudzi,

1 ledwie u sta l , znowu się odzywa ?

Czemu sam jeden na Ananel lecę,

INapróżno ciągnąc zimny lud do s ieb ie ; 

Wskazując przeszłość, stary ogień n ie c ę ,

Sam tylko, L itw o, mając Izy dla ciebie?

Czemu?? —  nie powiem, i wy nie powićeie, 

llo nikt z was nie wie słowa (< j zagadki:

Z piastunki ręku czemu drobne dziecię, 

Plącząc, się ciągnie do grobu swej matki? 
Matką nu, przeszłość, a piastunka, życic.
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O MoitzŁ ! sme morze! kio mul cię piękniejszy?,,

Z wszystkich Slwórcy otyaw.ijip kio wększy od ciebie? 

, \ ic  twych wdzięków niq zgasi, wielkości nie zmniejszy.; 

Pięknes w obliczu ziemi, i piękne przy n ieb ie , .

1 wielkie, i ogromne, ,akhv Por, cię slworzvl,

Aby wieczność wysławił, ludzi upokorzył.

Czy slouCe'- się p r z e g lą d a  w  twej z ie lo n e j  l a l i ,

J, topiąc swe płomienie w-przezroczyste głębie,

Stern barw ciebie ubiera, płomieniem zapali,

Lub maluje, jak opal, jak szyje gołębic.

Ozy noc czarna zapadnie, Mencs wejdzie blady,

1 strugą światła srebrną wysypie swe ślady ,

Ty zawsze wielkie, pi,,kuc, ty zawsze cudowne 1 
Oko ludzkie, co na twych przestrzeniach spoczywa.

Di 'ogie myśli z twych g łęb in , obrazy ozarowne,

Droższe perci, korali, nurzając, dob\wa;
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A uchu twego glusm słuchając!" zdumiało,

Zda Się słyszy, jak w niebie nocą Bożą chwalę.

Bielic, tyś wielkie, straszne w swoim majestacie^  

W lazurem, zielonością wyszywanej szaęie ;
Zdmrzone, ty lalami bijąc brzeg zszarpany , ■*

Bycząc, z wnąlrznośei białe wyrzucając piany,

Trwogą napełniasz serce, duszę niepokojem,

Jakbyś ziemię pochłonąć chciało w łonie swojem.

Morze1 fczfcmuż ten, eb cię pokochał namiętnie, 

Jak pierwszą miłość w duszy, pamięć twoję chowa,

I wspomina o tobie z uniesieniem, smętnie ?
We snach ku twoim brzegom /.wraca mu''się głowa 
I serce na s/mer lali podnosi sio. twojej,

A w oczach wciąż twa wielkość ■ piękność mu stoi t

<*><$•
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CiiMr iiae niebo nad głowami, 

Zol tę piaski naokoło,

W  dali szumi bałwanami 

Sine m orze. burzą w zdęle',

Wyżej Świętej góry c-zolo , 

Sosnowym wiankiem opiele,

Clmmry lecą po niebiosach, 

Po ziemi piasku tłummy, y 
Wialr eyś^bścn zielony cli kosach 

Wyje burzą rozpasnny,

I zaszumi gdzieś na clunurze, 

To na morzu, to na górze.

dyifl

ud
Znowu cicho, znowu fale 

konają na piasków łonie, 

Chmury loczą. sitj wspaniale-, 
Sosny zgiele wznoszą sk onic. Sf i



Cisza wkoło , która zrywa 

Ptaków gromada krzykliwa

Lecz już znowu ryczy morze , 

Piaski z brzegów w ialr rozprasza, 
Chmury rozrywa i por/Y*-,

Sosen gałęzie podnasza,

Lecz me słychać w burzy ryku 

Sosen szum u, ptaków’ krzyku.

W ieczor chmurami odziany,

Już zachodnie gasną zorze 

Plaski krwnwemi; bałwany,

I dalekie błyszczy morze ,
A n a ‘ górze z /.a gęstw iny 
Dym się, w niebo podniósł sujy.

JNra g ó r a ,  w sosnowym wianku, 

Bieleją mury świątyni;

W niej goreje beztisłanku 

Ogień Litewskiej Bogini,™* 

Dwanaście ""dziewie swojeim 

Tli go rękoma hiałemi

I nieraz żeglarz zbłąkany,
Gdy burza z łodzią szalejfe , 

Wierzch góry w sosny odziany, 

Ogień, co na górze tleje,
J Bóstwo wzywa w rospaczy,

Aż znak wybawczy zobaczy.
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P u s lo ; na niebios przestworzu 

j ptak jeden nie przeleci;

Łódź nie czernieje na m orzu; 

Na ziemi w pi iskówjzmnie > 

Duchy szaloncmi skoki 

Na Bałtyk lecą szeroki.

1 znowu wiatr się uśmierza, 

Chmury rzadmeją nad głową i 

I wolnie, fala uderza 
V  żółtą mieliznę, piaskową, 
Ptaki nad morze wzleciały 

A sosny szumieć przestały.

Czyjaż tam suknia bieleje 

Na wydmach piasku w oddali?. 

Wiatr jasnym fartuszkiem wieje. 

Czy to boslwo wy'szlo z fali ? 
Czy to Bałtyku królowa,

Po kochanku płacze wdowa ?

Czy to morza 'córa hiala 

Zbiera rozpierzchłą drużynę , 

Którą burza rozsypała ,

Bijąc o brzeg fale s.ne ?

Czy zbiera rybki, co drgają, ■ 

Na piasku wody czekają ?

Czy to Praurma góry swojćj 

Idzie kapłanki odwiedzie ?
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A

Służby , co w świątyni słoi , •<

Tajemne kroki doślcdzić£_

Praurma , co na Litwy , mebie 

.Nie zna możniejszej nad siebie?

‘ iir.j.. i v 1 *11‘)jId
IS10 -bóstno l o , nic ducli morza , 

Zmndzka to' idziC dziewczyna , 

Widytmmlówiia to boża , •—

Ilojara córka jedyna 

\Vc|dalotka z Świętej góry 

Spieszy pod, plluiza lnury.

IN a głowie wianek ruciany ,

INa szyi sznur burśżm iow y,
Kąbek biały spływa z głowy ,
Jwtrlucb w dzwonki obszywany,

A koszulka z lnu ztnudzkiego,

Jat piana morska białego.-

Niespokojna—  noc zachodzi ,

Lasną zorze, duchy wstają,

Z morza na spróchniałej lodzi 

Już topielec przybijają,

1 po brzegach wyć poczęli,
.1 aslw ę Ciągną do top ie li.

Duchy nocy już głosami 

Ptaków krzyczą, ■ czarnemi 

Skrzydly wioną nad głowami,

Smutne pieśni nócąę ziemi.

i i



Ona' śpieszy —  noc zapada ,

A przed nocą wrócić rada.

juz pod gorą , a po Woni 

Słychać tentent i parskanie :

Jakiś jezdzieL za ni<; goni, 

jMiccz mu brzęczy , a w kołczanie 
Pióra strzał zaszeleściały,

A koń parą bucha cały

Ona Liezy, 011 ją goni;
Po {dao^yslej Iejcą b łoni,
Ale biały koń wyścigu 

Coraz dziewczę., coraz bliżej ,

I jak strzała tylko m ig a ,

Ku niej prędzej, ku niej chyżej.

Aż ją dognai ; ona stała,

Serce b iło , twarz pałała ;
On jej w oczy zadziwiony 

Patrzał długo , patrzał* liniało.
•— Dziewczę,! z której idziesz strony ? 

Co cię w burzę tu zagnało? —

— Córką jestem Widimmtową, 

Wcjdalotką z Świętej góry;
Prąciom strawę niosłam dftiowg,

Gdy mnie burza , gdy mnie chmury , 

i\a morskim brzegu zastali ,

I dzień cały zalrz\niob

.17



JEcwi.z wracam do ollarzy.

Nio czyń złego, puść mnie, P an ic:

B óg podróżnych niech ci zdarzy

Szczęsną drogę. powitanie

W  progu zam ku, gdy spoźmony
Do dzieci wrócisz i żoov. —

  •• ~

— 0  ! do zamku nn daleko ! 

Widniunlówno! nie dziś stanę,;; i 

Za siódnią on słoi rzeką ,

A gdy wyócę, nie. kochaną 

Żonę, ale p sy ,  sokoły,

Powiłam w n im , niewesoły

J poleciał. Ona s iaki; 
liaz ku gói/.e , dwa ku niOnm 

Tęskno, śimiłin^spogiądala 

I powoli ku swojemu 

Szla ustroni u , a dumała 

Z okiem w zienn . w myśkieli cala

—  --------------

Jasne niebo j znikły ^chmury , 
Zólle pi'a'sKi ziołem św iecą ,

Na wierztJióIek Świętej góry 

Siada dzikich ptaków leką,

J krążąc nad nia wokoło,

Pieśń zaśpiewały wWółą.



Już nie szumi gaj sosnu w y , 

Morze do Amu się kołysze 

Fala, brzeg całując płowy,i' 

Ledwie szmerem przerwie ciS/.v. 

Światło wkoło, radosc wdroło,

W  niebie , na ziemi wesoło.

Tam rybacy z siecm płyną 

I pieśniami brzeg żegnają,"  

Wiosłem wodę porąc s in ą , 

Pieśniom wtóry, wybijają.
Światło wkoło, radość wkoło,  

Na z ien n , moizu wesoło.

Ale słońce juz zapada 

l)o kąpieli po u p ale ,

Na noclegi ptaków sfada 

Lecą w jezior eichc fale ,
A Sw ięta Pranryiny góra 
Cdeniem słoni sir ponura.

Tylko na je. sosen skronie 

Jeszcze słońce rzuca blask i; 

Stoją w złocistej koronie,

Po nad morze, po nad piaski 

Harde, ■smulndPwznosząc głowy, 
Stróże świątyni Królowej

Czyjaż lam suknia bieleje 

Na żółtych wydmach w oddali ?

19

Miii

'vk)
tm iiiS  

5u>ł OJ

i ■



Wiatr jej rąbkiem jasnym wieje.

Czy lo bóstwo wyszło z fali? ~

Czy lo Bałtyku Królowa ,

Bo kochanku plącze wdowa ? ?

Czy to murza uóra biała 
Zbiera rozpierzchłą drużynę,

Co fala powyrzucała,

Bijąc o brzeg, fale sine,

I zbiera n  blu , co drgają,

Na piaskach wody czekają ?

Czy lo Braurma gOry Swojej 
Idzie kapłanki odwiedzić?

Służby^, co w świątyni stoi,
Tajemne kruki dośledzić ?

Braurma, co na Litwy mebic 

Nie zna możniejszej nad siebie ?

Nic bóstwo to ,  nic duch morza,"  

Nie Braurma w ludzkićj postaci; 

Biruta, Żmudzinka boża,

Wraca od rybaków braci,

Z rucianym wiankiem na skroni,
Z p r ó z m m  koszem  w białej dłoni.

Znowu tęskni, znów ją goni , 

Jeździec na siwym żmudziuie; 

Niedźwiedzi majjszłyk na skrom, 

Burka czarna z ramion płynie,

20
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Łuk rogowy, mrcSż u boku,

W  ustach uśmiech p  duma w oku

l\- 'ho, o ś

Widmuntówua go ujrzała 

j szła dalej —  scrcc biło;

'rumieniona, w strachu cała,
W  sercu , w uszach jej tętniło ;

INie widziała, gdy ją witał, 

i \ ie  słyszała, gdy zapytał:

— Dokąd '( \\ ulmuntowno lc >ża ! 
Dokąd późnym znów wiuozoiom ?

Już zachodnia gaśnie zorza,

Krucy kraczą po nad borem —  

Duchy lecą, widma lecą,

Iiaukie złem już okiem świecą ' —

— Kapłanką jestem Zniczową , 

Wejdalotką z Świętej góry ,
Braciom strawę niosłam dniową,

Pod świątyni wracam mury.

Od złych duchów', złego człeka, 

Praurmy brom mnie opieka.—

— W idmunlówno! pojedź ze mną. 

Dość kapłanek ma Prauryma.
W  moim zamku pusto', ciemno,

I zaświecić komu n iem a; 
ćamek sm utny, opuszczony —

D ziec i  m e  m a m ,  n ie  m a m  ż ony .



Pojedź ze mną Skarb mój m n og i, 

Sług mam w ic iu , kraj szeroki , 

Skarby kładnę ci pod nogi,

Sługom każę strzedz twe kroki,

Złole wierny, miękkie szały, 1 
Kraj mam wielki, dwói- bogaty

WidmunlównO! pojedz ze mną; 

Siwy nas uniesie dwoje.

Pod zasłony nocy ciemną 

W  Litwę polecimy uroję.

INim się druga lioc roz^iełe-'*

INa Trokacb będzie weselb.—
  '  ...........

-—0 ,  nie, PanięJ jam Zniczowa. 
Wejdaloika z Świętej góry ;

A kto przysiąg inc dochowa,

Perkun karze ogniem * cłunurv.

Kto przysiąg świętych naiuszy,  

Perkun karze ogniem w duszy.

22
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Porzuć Wulmuntowc dziecię.

Sto na ZmjjHzi dziewcząt, Panie *

Pójdzie z tobą, gdy zeńhpćcie,
Dzielić na Trokach mieszkanie.
Jam pierwszy wianek z mej głowy 

Rzuciła w ogień Zniczowy.—

— Sto kapłanek ma Prauryma,

Jest tam komu Znicz rozdymać;



U mnie w Trokach jedin-j niema 

Uomowy ogień utrzymać.

Ucieczka będzie tajemną,

Siadaj na kon . jedz ze

-— przefj, Bogów okiem, Panie , 
żaden krok się nie utai 

Przez morski odmęt, otchłanie,:

Z głębi lasów , z łudów: zgrai,

Bog wywlecze przeniewiercę.
I piorunem trafi w serce.

Tu mi miejsce, Lu przysięga,

Tu mój ojciec, bracią mih.

Tu rodzinnej rzeki wstęga,
Tu mi żmudzki ptak mój kw i i i , 

Wszystko moje, kraj mój m iły,  

Wojdalotkę uwięziły.-—

— -Liiwa , Żmudź— siostry rodzone, 

Język I wal ni , kraj lo krewny,
I dłonie ieli połączone,

Los ich me rozerwał gniewny.

Twa rodzina, mą rodziną. ;

Siadaj, jedź ze mną , dziewczyno !

Piękny,-, zamek na jeziorz.e j.f:
W zamku wesołe komnaty,

Tłumy sług na moim dworze.
Sznury pereł, drogie szatv,

23
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Xiążęcą czapkę na skronie,

Złotą Kądziel dam ci w dłonie.

iięiiziasz wieść xiążęcc życic,

Wśród sług wesołego dwora,
Śpiewem budzona o'’ świcic,
Śpiewem uśpiona z wieczora, 

i\a posłanie twe puchowe 

Kładąc od (rosk wolną głowę.—

— O, nie. Panie! o, nie, Panic!

Ja chcę tylko żyć /,e swoim, 

ća roskośze wszystkie stanie 

Roskosz widzenia swój ziemi 

i ’u moj ojcicc;*iwy zvjo ,
Tu mój brat z morzem s ię’'bip

Tu dzieciństwa zeszły Jata ,
i\ad morzem muszle zbierała ,

i \a  tym brzegu jam czekała

W poz ną noc rybaka brata ,

Tum zrywała pierwsze kwiaty,

Tam w dolinie dym mćj chaty. —
, /  rm . .em sboi trwT 

Ona bieży, on uą goni;
P różno  dziewczę się, wyrywa 

Po piasczystej lecą błoni.

Z w iatrem  k o ń sk a  igra grzywac;
Burka z wiatrem się poddynia.

Kiejstut, dogonił ją , trzyma ,
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1 porywa, n<i koń sadza.

— Próżne Izy.' b indo , two^e!

On nic takie staczał b o je ,

Nic tak. lup uprowadza.

Nigdy Izy go nie skruszyły,

Nigdy jęk nie i.ydarł siły.

Leci Kiejstut, a na ręku 

Płacze swojej braci ; ziemi,
P łacze , w głośnym lejąc jęku 
Żal za rodziną, za swenii 

Płacze sercem oczyma ,

Płacze dziewczę—  plącz me wstrzyma—

I tak wola:— Iłogi moje!

Zwiejcie burzę , gromy ślijcie,
1 kapłankę, weźcie sw oję,
I niewolnicę odtrijRc !—
A Bogowie nie słuchali,

Jczdziec coraz jechał daiej.

Ona wola: —  Ojcze stary!
Wyślij lud twój, usługi , wujc,

Na poryweę' wzywam kary,

W obcych rękach dziecię, Iwojc. —

I m e słuchał ojciec stary,

Jeździec sadził przez obszan



Ona wola:— Bracia m o i 1 

\V'y na m orzu , wy daleko,

Ńie ujrzycie siostry swojej.

Siostrę waszą w polon wlck<i.—:

I bracia jej nie słuchali,
Jeździec coraz leciał dalej

-N ocy  czarna ! straszna n o cy ! 

INie gas słońca, niechaj plonie*/; 

Saułe! wzywam twej pomocy, 

Świeć mym braciom na pogonie; 

Gdy mmc szukaći się rozlnegą , 

Wiedź ich prosto śladem jego. —-

Lecz i słonce mc słuchało ,

Me  słuchała noc icj czarna, 

Piaskiem drogę zasypało.

Siwy biegł, jak leci sarna,

Kiedy łowiec za nią w lesio 

Psy i strzały zbojcze niąsic

Ona płaczek' łzy jej biegą,
A  za łzam i, za lasam i, 
i \ i  domku ojca starego,

Morza z złotemi brzegami 

.Nic widać*,' m Świętej góry,

J Praurymy zinidy mury.



Wszystko znikło przed jej okiem , 

Wszystko minął jezdziec w b iegu ; 

Już na polu gdzieś szerokiem , 

lNa nieznanej rzeki brzegu.

Ona lo , co postradała ,

Jeszcze w mokrych oczacli miała.

27
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IV.
U ! d z ie ń  to w ielk i, dzień był uroczysty,

Gdy kurzem osunięty, cały lniwif» oblany,

Kiejstut na zamek zawitał ojczysty,

A sługa w bramie, /. /.giętymi kolany,

Z łbem nachylonym, powitał go słowy:
— Kniaziu ! _ do zamku gość nam przybył nowy. —

Serce Kiejstuta zatrzęsło się w łonie.

On przeczuł, jaki gość na zamku świeży;

Więcej nie pyta , z potu otarł skronie,

Konta porzucił , w świetlicę bieży.

)iT dni  
* WÓ»«
'na s!A

Iłiruta siedzi na łożu rumiana,
A białą piersią karmi swe pacholę--, 

Wstała na nogi przeciw swego pana 

Z radosną krasa na wesołćm czole.



•— Palrzaj, Kiejstucie ! syn ci się narodził!

Ty syna chciałeś, masz mieczu dziedzica,

Co, jak ty, będzie w ks-wi krzyżackiej brodził,

Co, jak ty, będzie-, bicz i nawałnica 

Na wrogów Litwy J Wcźmij go na ręce 
I pobłogosław w muc Bogów Litwy. —

A Kiejstut syna podniósł , i dziecięce 

Rysy rozpatrzył. Czy rękę do bitwy,

Oczy w ojaka , ma , silv żołnierza ?

Patrzy i patrzy, czoło mu jaśnieje.

Dziecię me płacze na widok rycerza,

Rączki podaje, do niego się śmieje ,

Już nic ku m atce, ku ojcu swojemu.
Ylli ltlo ' J -itftiiłiiłn - vbO

Nawpół ■weselem, wpół się smutkiem kraje 

Biruly serce —  synu jej małemu

Lepiej żołnierski uścisk zasmakował
, ra not! S

rnzlf matczyny; syn już od jej tona

Wyrwał się, łiojów zapadni skosztował;

Znów będzie sam ą, znów osamotniona!
.oinoł e t)h ola^salcs E.miapiżJ. tyyitf

Zdjął szłyk i usiadł Kiejstut, i kołysze 

W  niedźw iedziej burce na kolanach sy n a ,
A malka patrzy , niespokojna d ysze ,
Oczyma wodzi, serce 'jej się ścina^B  

Jak Trockie, W mrozy zimowe, jezioro.

Łzów nie uronisz, Widnumlowa oóro ,

Ale cię boleść, jak mróz kwiaty, zwarzy, r 

Dziki swój pazur zostawi w twej (warzy.
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Już cl o twej piersi nie zrywać się j e m u :

Ojciec kołysze rękoma twardemi,'

A Witoldowi tak'lubo małemu;

Lepiej, niz kiedy piersiami białemi 

Tyś go karmiła, . piersią kobiecą 

Do snu napróżno chciała skleić oczy.
Patrz, on się śmiejep na powieki lecą 

Mary w eso łe , sen jakiś uroczy.
imiM-b-.i-j ręnoysb. i rgiri. w wra af jsiD

Kiejstut Birntę pócałowal w czoło.
— D*;iąk. c i ! Rodź mi takie, jak len, stym 
Trzeba ich Litwie*, by stanęli wkoło 

Murem żelaznym bezbronnej kram y,

Której g ó r , morza , gdy Bogi me da ły ,

W  piersiach swych synów ma morza i wały; 

Trzeba nam ręki i głowy do buju,

Bo długo jeszcze nie będzie na I-ilwic,
I nigdy może nic będzie jlokuju—  ' “

I żyć nam w boju, i umierafi^w bitwie.—
. /ąr,h &gq'ttm osą nu , óesi! r o r i  mcmtżł

Mówił, a słowa leciały do ucha.

Ona słyszała, a jakby me słucha;

Coś może biedna o sWyrft synu marzy,

Bo widać myśli na 'scliiniirzonej .warzy.

I nic nie rzekła, nie odjiowiedziala,

Syna przyjęła ," cisnęła do łonaj®^

Piersi mu białej- do ustek podała;
Dziecię nie w zięło— żółcią zaprawiona.



Ilekroć Kiejstut powracał z wyprawy,

Bieżał do syna —  pierwszy to syn jego 

Pierwszy raz serce , co w boj wrzało krwawy, 

I do dziecięcia zabiło m ałego ,
I b ieg ło , jako łanie ku swym biegą.
A kiedy przybył, nic śJskał dziecięcia,

Ani je tu l i ł , ni pieścił ustam i,

Lecz na żołnierza cliował pacholęcia,

Grając mu w rogi . dzwoniąc szablam. ;

Nie chował sy n a , jako ptaka w klatce ,

Co go Lodują , aby pięknie śpiewał;'

Nie dał kobietom, własnej nie dał m atce ,

A pierś mu mozką piw ,icą  rozgrzewał;’
N osił ,  jak orlę do łowów uczone,
Jako sokola, co, gdy skrzydła wzrosną,

Spojrzy na plastwa stada wylęknione 

I puści na nic z źrenicą radosną,

I pójdzie w górę bujać po obłokach;

Chował go , jako chowają ogary,

Którym krew l izać , mięso szarpać dają ,

A by, gdy przyjdą do lat^jw zgrai starej 

P osz ły , za starą nie zostały zgrają;
Chował do boju Witolda m łodego,
Na niewygodach , na łowach , na koniu ;

A w odpoczynku nie pieśnią kobiecą,

Ni ; piewem dziewic ucho mu głaskano,

Ale Jaćwicży pieśni mu śpiewano,
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Co ogniom id ą , ogień w sercu niecą.,

I cale żu-ic polem w duszy świecą;

Iiesiii o dziadów zapasach szalonych,

Pieśni o ojców hojach ulrapionych !

Niemi młodego karmią bez ustanku,
Niemi do serca ojciec mu kołata.

O ! ho najdalej, co w życia poranku 

Do serca pójd/..c, w serce się zaszyje,

Tego nie zetrze wiek, życie nie zmyje,
Tego późniejsze nie zagaszą lata
Ledwie zagrzebiesz, na wierzei) znów wychodzi,

Człeka odżywia i znowu odmłodzi.

Napróżna praca! Gdy w serce upadnie,

Myśl czy uczucie pozostanie na linie 

I długie lata , jak koncha perłowa,

W  przepaściach morza duszy się przechowa.
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V.
Płyjna lala jak fale, wiali- losu jo wzdyma, 

Płyną falą do brzegu , o brzeg sio, rozbiją,

1 rozjtrysnąl się bałwan , a po nim nic niótiia ! 

Trochę piany, którą sio -sucho, piaslc mvją, 

Trochę muszli, i rybek, i bursztynu bryła.

Cg sio wstydząc [trzód słońcem , do zienn zaryła.

Czasom fala o brzegi kiedy sio rozbiji ,

Piany nio pozostawi, nie rzm burszlymi , 

llozpryśmc się o skaly.|,j zimny kamień zmyje 

J topielca wyniesie fWwt postrach dla gminu.

Miki tali nie policzy, fali me w wróży.,

Pogody nie przepowie, nic przepowie burzy.

Płyną lata falami na Troekióm’- zamczysku,
I Pirata nie [dacze po Żmudzkiej rodzinie,

Wieczór tylko w zachodu jaskrawym odbłysku,

Gdy, jak morze, jeziora świecą fale sinie,
3*
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Kiedy wody zaszumią, plak jaki zakwili,

Ona myślą ucieka do ubiegłych chwili,

1 wspomina na ojca, wspomina na brała.

Na świątynię Praurymy, na ojczyste kraje,
Na pamiątki z innego, z młodzieńczego świata, 

Których do szczęścia sercu Biruty nie staje,

Ale nie pójdzie ona za rodziną swoją ,. g 
Bo przy •łożu Bindy dwie kolebki stoją.

W  jedne- kolebce córka śpi z złolemi włosy, 

Xiężycowe ma jasne oblicze, spojrzenie,

1 pogląda;'. jak xiożyo, gdy wejdzie w liiebiosy, 

Siejąc po białym świeoie srebrzyste promienie;. 

Jako gwiazda przyświeca nad dolą matczyną;
Przy niej mroki przyszłości jaśnieją i giną.

W drugiej kolebce matki i ojca nadzieje, 

Miody Witold usxpi;>. To słońce u wschodu 

Jeszcze wielkiomi blaski jio świecie, nie s ie je , 

Lecz słońce i olbrzyma rozpoznasz zamlodu. 

Inaczej gwiazdy świecą srebrny xiężyc świeci,  

Inszym w'zroiviem palrzają drobne ludu dzieci.

On w kolebce sokołem patrzy już wejrzeniem, 
I dziecinnych zabawek, jak siostra, nie żąda,

Do zbrci się w yciąga bezsilnćm ramieniem,

Na miecz ojcowski okiem gorącem poglądu, *

A gdy biją w Lielaury, gdy w rogi zadzwonią, 

Serce mu skacze małe , drobną klaszcze dłonią.



A gdy Kiejstut na wojno. s/Iyk niedźwiedzi wdzieje, 

Kiedy Inirkę narzuci i Wiżos obuje, '

Maty Witold do ojca wesoło się sinieje.

Za szyję obejmuje1, sukni iiwdązuje;...........

Juli gdyby już chciał dzieckiem dzielić niespokojip 

Zwycięzlwa nad Krzyżaki i z Lachami wojny.

— Nie czas jeszcze, W itoldzie!— ojciec mu powiada— 

— Nie czas ' mówi mu matka —  śpij jeszcze spokojny, 

Przyjdą i tobie la ta , a Litwa ci rada 
Da lud zbrojny do ręki i miebze do wojny.
Śpij w kolebce. Zawczcśnie obudzą sąsiady, 

rzawa boju , pożogi i Rosi napady

Spij, Witoldzie! Po ojcu miecz wziąwszy skrwawiony, 

Nie dasz mu w pochwach drzemać i rdzą się oluąwać. 

Trzech strasznych wrogów stoi z każdej Litwy slronv, 

Nic będziesz mógł spać wówczas, nie będziesz spoczywać, 
Usiąść nie będzie kiedy na ojczystych progach ,

Z sokoły, psam hulać po L ilwj; rozłogach

śpij, Witoldzie, spij, dziecię, snem na cale życie! 

Spadnie ci polem Litwa na piersi brzemieniem,

W rzawa wojen obudzi o młodzieńczym św ic ie ,

I do grobu wojennein wieść cię będzie pieniem.

Sen twój na żweie c a le ; po nim nie spać lobię ,

Vż z przodkami Iwujemi, w Swunlorohy grobie.—

A d z ie c i ę ,  zda  s ic ,  s ł u c h a , i slowra nic slySzy,  

ciąż’ za ta rczę  b ł y s z c z ą c ą , to za uk p o r y w a  ,
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I za ojcem, gdy jcdz ie , niespokojnie dyszy;

A malka go w obj,ęqiacli ściska nieszczęśliwsi, 

Pieśnią wojny usypia najmilszego syn a ,

>V ahjróre twardą go kładzie, gdy kwilić zaczyna.

Rośnie diprzyiii w żelazie^ karmiony od miodu 

Mlekiem żmudzkićj dziewicy, źmudzką pieśnią boju, 

I po żyłach już płynie krew starego rodu 

Dziadów, którzy nip znali spoczynku, pokoju,

Co dziecinną już ręką gdy wzięli miecz b ia ły ,

Szli z nim w. boju niezbytym przez długi wiek cal;
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N ad kolebką W^aldową 

Dwa duchy ciężą skrzydłami: 

Czarny ducu wisi nad gL>vą , 

Świeci krwawenn ślipiami,

A w paszczy język spieniony: 

To słowika gloSem śpiew a,
Po zahuczy rozjuszony,
Jak wąz , sowa , się odzywa ;

U. nog dziecka budy klęczy, 

Ręce załamał i jęczy,

A po iwarzy dw.o łzy p ły n ą , 

To wyfrjsną, to znow zginą.

Dziecię śpi i przez sen słuch 

Czarnego, białego ducha.

Oba w drobne szepcą uszy,

Obu pieśni grają w duszy.



Czarny okrył mu skrzydłami 

Śpiącą, sny mlodemi, g łow ą,

I serca ol.jąl połową,

I Lak mu śpiewa, tak mami:

— Ty będziesz wiellu, wielki, jak przodkowie, 

Wielki, jak R o g i , co siedzą w Roninowie,

Litwy ty panem , ly panem na Rusi,

Przed tobą wszystka paść, czołem Lu musi. 

Gdzie mieczem skiniesz, ludy ci pokłonią, - 

Zgarniesz je w jedno olbrzymią twą dlomą, 

Napróżno Lacli ci krz\ż złoty ukaże',

Ty wiesz, żc Litwy Rogi, Rogi1 twoje.
Niech zdrajcy padnflf1 na wylękło ui£JVRJT 

Ty z krzyżem tylko zw odzić  będziesz boje,

W  ręku twych wojna, wojna na lwem czole, 

Wojna twą sław ą, twej wielkości p o le ,

Krew ci ofiarą , co serce ochładza,

Lza —  napój słodki, który sen sprowadza!

Ty .będziesz wielki, jak wielcy przodkowie, 
Dziadowie twoi z kamienia i sta li,

Go suchem okiem w morza krwi patrzah,

Nogą na wrogach podeptanych stali ,

Rusi na piersiach, Krzyżakom na g lo r ie ,  

Lachom luiątrznośri jedli i .sząrpali.
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W  tobie Krew krzyża nieprzyjaciół płynie,

Ojców, co w wierze wy i rwa i i do końca 

Tyś Litwy panem, i Litwa nie zginie —

Tyś Miary ojców7 i swobód obrońca.

Skroń twoją, sława uwieńczy koroną 

Z kości twych wrogów i ciał ich splecioną!! —

Dziecię spi i przez sen s łucha,

Do czarnego śmiejąc ducha ,

I serce mu drobne bije,
I mysi ciemna w głowie w ije ,

I rękami Sz,uka broili,

I już wrogów we śnie g o n i ,

Ciśnie Litwą, w silnej dłoni 

J [przyciska ją do łona.

Rozszarpana, pokrwawiona ,

Z zdartą piersią, w tzacli i jęku 
W Witolda sjicfcząla ręku.

A duch budy cicho opiewa.

Aie słychać go w dziecka duszy;

SpteW anielski nie porywa ,

Śpiew pokoju nie poruszw;. ,K 
Bo w ciąż w uszach In ani hojowo 

Czarnych duchów wielkie słowo.

— Ty hądziosz wielki, nie twych przodków sławą 

,\ową sławą, nową chwalą,



rsi» pogan wielkością krwawą ,

Chrzcścjan spokojną i Irwalą
■' i

Ty będziesz wielki —  serce twe usiuctia 

Gloso chrześcijańskiejwiary , '
Złego wyrzeczesz się ducha,

Czarnych bogów Litwy starej.

Py będziesz wielki— pod 1 wojem ramieniem » 

Pokój i waara rozswiecą;

P ę d z is z  dla Litwy wytchnionieiu ;

Ludy pod skrzydła twe zlecą:,t

rl'y będziesz w ie lk i, bo przebaczysz wrogom , 
Po lud przyciśnicsz do łona,

Krwawym me skłonisz się b o g o m ,

Litwy, tyś R usi, obrona.

Pogasisz ognie, co lleją, pogańskie 

Krzyża ty będziesz podporą y *

Błogosławieństwa ci Pańskie ,

| a  wysokieni niebie gorą.

Dzicciy ś p i , przez sen nie s łucha ,
Do Czarnego tuli ducha.

Biały u nóg jego klęczy,

Załamał dłonie i j ę c z y ,

A wciąż pieśń pokoju śpiewa,

Do serca się nią dobywa.
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Kołyszą tak bohatera,

Pogan b o g i , Anioł Boży,

[cli pieśń serce mu otwiera, 

Pieśń anielska nie otworzy.

I płakał Izarn, ducli w bieli 
\  czarne duchy się śmieli.
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Rusgouizie w ie lk i ! dobrze Litwie było 

Pod twemi skrzydły w jedno wzrastać ciało. 

W Mindowsa ręku jeszcze się łączyło,'

Co po nim tylko rozpadać się miało.

Syn m ścić , śmierć ojca zrzucił suknie mnisze 
Lecz jemu w boju klasztorne zacisze 

Śmiało się jeszcze. Ni serca ni dłoni 

Nie miał mnich zemstą za ojca zagrzany.

Ni sił ojczyznę z złej podzwignąć to n i , 

Sąsiady zwalczyć, upokorzyć pany. 

iYapróżno na koń siadł z szłykiem na głowie 

Śmieli się z mnicha Rycerza, Rrńaziowie, 

l jednej nocy W Włodzimierza grodzie 
Miecz zdradny w piersi bezbronne posłali; 

Krew upłynęła ostatnia w cnym rodzie .

Oni się ciesząc, na bezpańską gnali



Litwę s ierotę , co po swoich panach 

Na mchem zarosłych płakała kurhanach.

I Krzyżak leciał część 'swojego łupu 

Garnąć , Lach 1.Ściął na Wołyńskie włości, 
Rusin Krewiozan chciał wziąść bez okupu,

A Kniazie Litwy, w wzajemnej się złości 

Nad trupem matki o puściznę b i l i ,

Krwią swoją ziemię użyźniają,ę wrogów,

I jeden z drugim tłukli walczyli ,

Święcąc naprzemian wiarę swą i Rogów.

I długie walki długie; były boję,

Az Gedymina prawicą objęta,
Litwa na rany zapomniała swoje , ■
Ale o zemście we wnukach pamięta.

■Walczył Gcdymin , wahzy Olgerd z b n a t e r n , 

W Karki sąsiadów lnie cięzuin bułatem ^

A każde cięcie krwi strumień wyciska;

Leje się! Lecz cóż na krwi Litwa zyska??
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Bowta siedli 11 złotej kądzieli,

I zwolna, myśląc, wyciąga nić d ługą;

Ilekroć wzrokiem spotka się zc sługą,

Pyta o Pana, czy go nie widzieli? 

- -P o w ied zc ie ,  Kiejstut nie wraca z wyprawy? 

Nie słychać trąbki'?' me widać kui/awy?—

A słudzy m ilczą, cisza wpośród grodu,

Cisza na jasnom i gladkiem jeziorze,

Nie pyli droga. Drogą od zachodu 

Wracać powinien Kiejstut o lej porze,

A jego niema! Dme samotne płjną,

I fęskniej z każdą przebytą godziną.

Niema Kiejstuta! Czy znow 11 Krzyżacy 
Wzięli w niewolę ^zaciętego wroga-'

— Powiedz mi, wietrze, powiedzcie mi, p tacy, 

Czemu gród pusly , czemu milczy droga?



Powiedz, kukułko, zwiastunko dobrego, 

Czemu mi Pana nie widać mojego??

Czemu lodź jego jeziora nic porze ?

Nic słychać rogu, którym żonę wita?
Tyle już razy zagasały zorze, I 

A wzrok P iru ty , próżno się 01. pyta ;

I ranki wschodzą,1 i noce zapadną,

Dokoła z wieścią nie spotkać’ się, żadną.

Czego tak długo bawi się| na Żmudzi ? 

Wszak pobiegł tylko na Krzyżackie włości 

Na siwym koniu , z małą garścią lu d zi , '

Z żagwią i mieczem do Krzyżaków w gości; 
Wszak nasze wojny, juk burzy nachodyą 
Nazajutrz po niob , ' jednym śladem, szkody.

I czas powrócić, dość Komturów gonić. 

Dwadzieścia ranków , ■jak już niema wieści. 

Iłirula ciche łzy poczęła ronić 

A sercem przestrach owładnął nicwdeśii 

Czy Kiejstut o Swej zapomniał rodzinie,

I gdzieś z ‘óbcemi czas mu milej płynie?

•Jna wygląda.(jam a ; juzy jej boku 
Niema Danuty —  Danuta daleko!

Xiążę Mazowsza uw iozł ją od roku ;

Pod obcym daćhem, pod cudzą opieką; 

Młode się dziewczę w Łaszy kraj dostało,

A matce po mej łzy puścizną Całą.
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INićma Witolda— Y\ ilold nic wytrzyma 

U kolan m atki; 011 w podwórce bieży j 

K oni, orężów szukając oczyma ,

Wieści o wojnie n starych rycerzy .

Pyta * słucha sercem stare dzieje;

I ręka drga rftu, a glo».i szaleje.

I teraz matkę odbieżai stroskaną,

Po nad jezioro leci zl,.starym Grydą; 

Młodzieńczą głowę sparl mu na kolano,

A myśli jego już na boje idą„; um-i 
Już ostrzy miecz swój i konia dosiada,

Z ogniem i śmiercią lecąc w kraj sąsiada.

A matka duma 1 patrzy po drodze —  

Droga ciemnieje, zachód gaśnie cały 

Oczy jej we Izach, serce jej we trwodze, 

Duchy do uszu złowrogie szeptały,
Sen ciężki w nocy pierś cisnął stroskaną: 

Nie ustal, chuć ją rozbudziło rano.

SJuclia —  w oddali cos ząfętma g łucho, 

Któś drogą pędzi. Kądziel . rąk wypadła , 

Wstała, nastawia niespokojne ucho,

Ręce złamała , na twarzy pobladła,

I chciałaby się rzucić na jezioro l 
Płyn ą ć , by wiesó dostać o nim skoro.

Już widny (nman. Może gnają stada? 

Może z poi ludzie wracają na sioła

4!)
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■ISie—  bo j ( j s e r c e  o wieści powiada,

Nic —  bo jej serce wielkim głosem wola J 

— Kiejstut powraca z dalekiej wyprawy!

Lecz czy zw ycięzlwem, czy swą raną krwaw

I róg się ozwal na prz-ceiwnyin brzegu 

Ona pobiegła, kędy łodzie s ia ły ,

Na przewoźników, niespokojna, w biegu 

W oła , w ysyła, dwór wzruszyła cały:

— Pan wasz przybywa1! lećcie! pan przybywa 

Róg się Kiejstula nad brzegiem odzywa. —

I promy pędzą, łodzie się uniosły , 

Laskami robią i dlugiemi wmsly,
Żeglują szybko po eicbein jeziorze;
Jej mespokojność, jak łóuź falc, porze; 

Czeka i czeka— nic widać icli w mroku, 

Całun na z ionn, noc na byslrem oku.

Już bliżej szelest i szum prutej fali,

Już p łyną, ale w milczeniu, bez krzyku^  

Nigdy z zwycięztwem lak nie powracał' 

Kiejstut bez burki, bez swojego szłyku,

Nie widać koma, siwego zmudzina,!^ 
Milczący X>ąże, niewielka drużyna.

I Witold skoczył, przeciw ojcu śpieszy,

I patrzy z matką. Juz Kiejstut wysiada-— 

On klaszcze w dłonie , przybyciu się c ieszy , 

Wiesza u sukni, na ojca napada,
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Matkę wyprzedził i odpiął miecz biały,

Krwi fla nim wroga szuka zardz'wiah j .

A Kiejstut milczy, zmmo syna w ita ,

Birulę, ca mu do nóg się skłoniła,

I\a zamek króik.m wyrazem odsyła,

Cós do swjoh łudzi sze|n,e^j i mc pyUi

0  pty swe lube, o sokotyfelfere—

Znać na wyprawę w > jechał w złą porę.

W  świetlicy zbroję pożyczaną zrzuci!,
Kazał myć n o g i m i l c z y  , ciężko wzdycha , 
Syna usc isk i, pytania odpycha ,

Czoło pocłimurzył, w. sercu się zasmucił, 

Jakby nic witał swych domowych B ogów ,

Jak gdyby cudzych dotknął stopą progów

lNiosą mu wodę, rog Alusu zloty,
Sama Jłiruta podaje wieczerzę,
Z czoła pył ściera, a z serca tęsknoty 

Próżno chce zetrzeć —  nikt jej nie odbierze. 
Kiejstut milczący!, srom na jego twarze,

A w duszy zemsta gotuje się u żarzy.

Chwycił róg drugi, miodem się pokrzepi..,

1 westchnął ciężko. Syn się, sukni czepią,

Pyta go : —  Ojcze | powiedz , gdzieś był ? drogi 

Czyli ci język odebrali wrogi ?

Dla czego żony nic witasz i syna ?

Siedzisz tak smętny? Gdzie smutku przyczyna?
i"
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— Smutku?- rzekł Iuejstu1 liir smutek mam w duszy, 

Zemstą ja płonę i  bom upokorzony.

Wspomnienie hańby słowa w ustach kruszy.

INiez śmiem do dziecku ozwac1 ś m , do zob> ,
• • -   -

B‘0 raz już diugi więzy krzyżhckiemi 

ZwiąŚafiym jęczał, Cucę się lflęSę nad nn iu i !

I będzie zemsta1 -ponwożo zawoła 

Wysłałem lu d zi , gromadzą się wojcz>;-}i 

Nogóm nic spocznę, nie obetrę czoła ,

Póki Krzyżakóm nie oddam z.i swoje.

Pozna mnie Henryk, żem się nie postarzał.
w ii . .d , .ijf -.iz1' ■ r>en (fiuyęl

Wie zawsze, będę u nóg mu sus tarzał. -  -

Oni słuchają*; 01. im opowiada :
— W iec ie , ' ja k  Winrycłi kmprode niedawno 

Wysłał w kuś naszą psów niemieckich stada;

Lecz zanim wyszli, już nam była jawną 

Wyprawa o w a , 1 z Olgierdem razem 

Szliśmy ich spotkać— żelazo żelazem.

Patryk był z n a m i, z nami lud dobrany.

Biegliśmy przeciw, pierwsi uderzyli,

L e c z , wstyd i hańba! zewsząd opasany 
Lud nasz napróżno, i m yśm y w alczyli.

Darmo ja jed en , wiodąc mych Żmmlzinow,

Wściekłem się dwakroć rzuoat na psich synów

Murem ze stali opasawszy ciała ,

Gromada Niemców niewzruszona* [Stula ;



Strzały bezsilnie odbite od zbroi 

U nóg padały; pałlu , jak trzcinowej 

W rękach pękały. Już pierzchali moi.

Próżuom zachęcał, .wiódł w, potyczkę fiową.

Zewsząd Krzyżaków moc nas opasała.
Olgerd z Patrykiem ze stratą wywiedli 

Wojsko z zasadzki. Moja część została 

Walczyć i ginąć. 'P rzelęk li , wybledli,'

Ludzie się z pod mej wymykali d łon i,
W fetsy skrywając. ’ od Niemców pogoni.

Wtem na mnie Henryk z Lckersburga zmorzą;  

Ja lLm em u; konie łbami się, oparły;

On drzewcem długiem w siodło rai uderza; 

Chciałem ciąć-, padam napoły 1 umarły ,

I słyszę wrzawę , radosne oklaski,

Jęki Litwinów i Krzyżaków wrzaski.

Chciałem się dźwignąć— jak mrowię opadli, 

Wnet wię.zy ręoedi nogi krępują,

Na swego konia związanego kładł' ,

Wkoło się cisną, z placu ustępują^

I widzę jeszcze , jak Palryk na ziemi,

Spadłszy, z zbójcą mi bije się wściekłem1

Ale go Litwa z niewoli odbda.
Mnie wiodą szybko ; odetchnąć nie* dali ; 'v 

Dzień i noc aż do Malborga jechali ;

Aż się przede inną brama otworzyła ,
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Której myślałem, że nie przejdę żywy —

By do was wrócić! Wróciłem szczęśliwy.—

Złamany padłem boleści;, U udem,

Kędyś w ciemnicy głębokiej żamtitijly ,
Płacząc nad sobą, plaoggc; nad mym ludem, 

Żarty bolcśfciąji zemstą przejęli 

Nae była— prędko znużenie owladlo 

I snem Żelaznem na powiekach siadło.

Budzę się- ranek przez okno juz wpada: 

0 ,  smutny ranek, co willa jnawz kraty!

] światłość jego pik lęskna i b ia d a j  

Obejrzę, ściany podziemnej komnaty :
Widać Krzyżacy zgol owali wrześnio ,
Albo ciemnicę przybrali mi we,śuio.

Dokoła wisiał kobierzec bogaty,

Dzbany srebrzyste na podłodze stały,

J miękkiem znalazł zgotowane szaty, 

ł przybór wszelki, i porządek c a h .

Obcięli, bym, jak zwierz, zapomniał mą dolę, 

Jak gd\by można osłodzie niewolę,!

Jam szaty largat, przybory deptałem, 
Dorwałem kratę, wrjrzeć na świat chciałem; 

\ ieham  me ujrzał, tylko z.emie, czarną 

I jakieś Niemców postacie pęczwarne ,

Oo, szem riąeicitho , dsnulyo się po nniracłi 

W sukniach wlokących i czarnych kapturach.

uitmii H fet-
w m m b  hU
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Wtem u dr/ni ciemna zadrwiła opona,

Ktoś ivs£edł.~ Jam twarz swą odwrócił do ściany-—  ̂

Niech wróg nic palrzy, jak niewolnik kona 

Niechaj z boleści nic szydzi pijany,,.'

Nic ujrzy twarzy, głosu nie posłyszy ,

Tchniónia ostatku, co mi w piersiach dv“szy.

Aż glos Litewski posłyszałem znany.

Marzeniem— myślał— sen to nocny jeszcze,

Odbiły w uszy obłudny głos śc .any;
A może wróżba? może słowa wieszcze ?
Kto wie? Wtem znowu glupłią przerwał cisze;

Mowę Litewską, język bratni słyszę.

I twarz odwracam, .patrzę- wc drzwiach blada 

Postać znajoma, lecz suknie niemieckie;

Szepce cóś do mnie i czołem przypada.

Pokłon to szczery ? podejście zdradzieckie ?
Wierzyć głosowi ? czy miłćżeć do końca ?

Szpiegli to Niemców czy Litwin obrońca?

I patrzę w oczy. Na B o g i ! poznałem —

Stary to sługa. D aw n o , dawno tem u ,

W  bitwie wziętego Alfa opłakałem.

Zkądże Alf tutaj ? do mnie przyszedł ? czemu ?

Czy z ziemi wschodniej duch się'jego zjawił,

Ażeby pana z niewoli wybawił ?

— Mów, A l f i e ! — wołam— ty stary moj sługo! 

Gdzieś krył się , kody przebywał tak długo ?



Czy żyjesz życiem naszćm ? czy cię Bog.

Ze wschodniej ziemi na stos mój przystały C 

Śmierci lo wyrok, czy swobody drogiej '(—

On zmilkł, a palce na drzwi mi wskazały.

Zniknął; SfijeZ wieczór ,iunu Ali przychodzi, 

I m ó w i:  —  P a n ie !  ja m  w  N ie m c ó w  n iew o li ,
Rok już dziesiąty ciężkiej płynie doli,

A dzisiaj mi ją dopiero los słodzi.

Cbrześejanin jestem, lecz w duszy mi Bogi 

1 Miara dawna, i kraj jeszcze drogi.

Dziesięć lat ciężkich przebyłem, o Ranie, 

Służąc w rogow i, myjąc obcym n u g i ,
A za posługę1 i tylko urąganie, u 
Kajdany ciężkie miałem i wzrok srogi 

Teraz mi wierzą ! —  o ! nie znają ludzi ! ci 

Z snu lat dziesięcin jedna chwila budzi!

Sługą jam twoim —  miej nadz"'ję , Banie ! 

(Ho żelazo —  pod kobiercy tom i 

Batwo otworzyć mur w jiobocznój ścia.ne.

Koń na cię, czoka z sukniami mniszemi.

A nim, jak sn ciesząv że; Kiejstut w niewoli,
I wićin, jak twoja?*wolność ich zaboli.—

— Ty ze inną, Alfie!— Ja tu-— rzekł —zostanę. 

Maryni, a zemsty jeszcze nu nie dosyć. 

Wpośród riieh pomszczę riiezgojorią ranę.—  

— Dni zabiją.—  Wjćfti, pak się wyprosić,
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l o śmierć nic dbam. Id ź , wyłamuj śc.„t,,ę; 

Ja u drzwi Iwoicn na straży zostanę —

Trzy dni i nocy, po jednym kamieniu, 

Żelazem , ręką , szarpałem w milczeniu ; 

Otwór kobierzec zasiania! nad łożem ; 
iNarcszcic gwiazdy ujrzałem na niebie,;

— Alfie!— krzyknąłem— już uciekać możem.— 

Onrszepnął.— Jutro, koti czeka na ciebie. —

57

Czekałem jutra. On mi przyniósł szaty , iiizfil i

Komtura oręż , biały płaszcz na zbroję, rb
J hełm zloc-ony, i pancerz bogaty , oisb H
Sam wdział, ucieczkę przygotował m o ję ,

! t* 1
J Izą żegnając, rzekł:— 1’annęlaj, Panic, )5łd M U £

Aa sługę swegji, który tu zostanie. nr.li fiiiO

Kon u wrót czeka , jedź wolno ze grodu
Chociaż dzier świeci, nikt nic pozna cichie:

Potem bież szybko do słońca zachodu. •!»; jłeT
Dobieżysz lasu za słońca na niebie. iy jUT
Balśj niecli Bogi Litewskie cię, bronią riaid: W
I przed niemiecką ukryją pogonią! — -f.

Jak rzekł, tak byljo. \\!śród ludu, w połudme, 

Aa czarnym zwolna jechałem bachmacie.

W ulicach hvlo i gwarno i ludnie ;

A gm in , poznając starszegą po szacie.
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JiiI mi pokłony, gdym wyjeżdża! z grodu 

W lc-sie. slangiem w godzmie zachodu

Jam komu puścił; niduiihfetno' >zaty 

/darłem i w błocie nogami zdeptałem ;
Trzy d n i ,  o głodzie, bez Sffff, ciężkie czaty, 

Słuchając głosu pogoni' sprawiałem;

Czwartego, drąc się puszczą i gąszczami, ~

W Mazowszem dążył bez drogi , nocami.

Cwiazdy mnie wiodły, mchy na drzewach w zrosłe; 

Jagodą śpiekłe gasiłem pragnienie;

W dzień sic na drzewa drapałem wyniosłe,
1 gdy dokoła głębokie m ilczenie ,
Jak ptak na wiotkiej gałęzi zwieszony,

Cliwiłąm snu siły krzepił wycieńczony

Nareś ae Dogi do Danuty cało 

Dojść mi pomogły. Zaiedwo poznali,

Tak zdarta suknia, lak zranione cia ło ,

Tak g łó d , niepokój , twarz mi poorali!

W łachmanach, z ki|em , z podartemi n o g i , 

Wpadłem bezsilny na znajome progi.

Trzy dni na łożu, w łaźni się krzepiłem,

Snem sic i miodem z kolei po iłem ,

Aż znowu siła wróciła, i ciało 

Wspomnieniem zemsty i żądzą zadrgało,



Wróciłem , ale nic spoczywać gnuśnie. 

Kiejstut spokojnie bez zemsty, me uśnie.—

Itzekl, i do swoich b ieży , ludzi w o la , 

i\ ie  kładł się w lo ż e , nic usiadł do stołft , 

W.tolda ręce odepchnął, nic słucha 

Biruty cicho szepcącej do uclia,

Aby na jutro swą zemsto odłożył.

Stary luungas odmłodnial I ożył.
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Kanai m i  b>-zuski niebo świeci w scliodnie,

Cicho na z ie m i, w esoło , pogodnie, .

Ptacy śpiewają, drzewa szumią w losie ,

Jezioro srebrną pianę na brzeg niesie.

Któżby pomyślał o zemście, o wojnie,

Kiedy (alt lubo, \ i ic l io , tak spokojnie?
■ ł t b  W 'S-tSIA-.ęłil OTB^lbtWi UÓłJAtJ —

0  ! próżno świat się, w wdzięczną stroi c is z ę ,

Ptacy śpiewają i perlą się rosy,

W  złocistą szafę stroją się mebiosy!

Czyż to zranioną duszę ukołysze?

Czyliż to zemstę wrzącą uspokoi,

Która krwi pragnie, krwią się tylko poi? —

Kiejstut na koma siada biedź za wrogiem ;

Żony me żegnał, me uściskał dziecka ,

Ani z domowym pożegnał sie progiem 

Jemu na mysi n lL ,  kiom niemiecka,



I l)ój z N iem cam i, wojna . [tożary.

Na wszystkich razem chce zemsty i kary!

A Witold ojca w progu hamuje.:

— Ojcze mój 1 c jeze ! weź z sobą na wojnę!
W  domu ja tęsknię , w domu ja próżnuję,

Tak gnusne wiodąc życic, lak spokojne! 

Pokocham wczasy, gdy weźmiesz na boje,

Jeśli nic dźwigną miecza ręce moje.

Weź mnie na w ojfij! Ja ju£ mieczem władam, 

Zbroję. uniosę, i koma dosiadam,

Łuku naciągnę, strzałów' się nic zlęknę,

Raniony w boju nu ranę nic jvknę.
O! weź m nie , ojcze! jti' ciebie obronie,

Piersiami mcmi ja ciebie1 osłonię.—

A Kiejstut gtow;ą potrząsnął zsiwialą.

•— Czekaj! Niedługo będziesz wzrastał w siły. 

Chwilę poczekaj jeszcze , chwilę małą.

I mnie lak niegdyś wojny się piż śniły,

Odym mieczem jeszcze nie wdadł, i bezsilny 

Mamił s i ę , w zapal mój wierząc omylny.

Czas tobie jeszeze ! Może ojca głow y 

M ścić b ę d z ie sz , syn u ! C zekaj, bądź g o lo w y .
Jeśli nie w rócę , padnę na wyprawie,

Tobie krwi mojej pamięć pozostaw.e.

Rośnij. Sił trzeba, aby Litwy bronić;”

Piersi, jak twoje, abv ją osłonić.—

<52



Kiejstut już płynie. -On siei 11 brzega , 

/adamał r ę c e , twarz mu żądzą pala ,

Żądzą młodzieńczą. Odmowa podżega.

Matka, co stała opodal, słuchała,

W  drżące objęcia swego sjna wzięła,

I milcząc, płacząc, do piersi cisnęła

On pobiegł ukryć wstyd i żałość swoją; 

INicwolnik, wyspę obieżał dokoła ,

Siadł na ło d ź , z lukiem nie mogąc i zbroją 

Walczyć, chce z wodą, i na sługi w o ła ,
I płynie w lasy ze zwierzom bojować,

Aby krwi dostać i boju skosztować.

<53
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N \ Johannisbergskiin grodzic 

Cicho, spokojnie; wieść żadna 

li rac i i mnichów nie miesza.

Idą z jutrzni, z paciórkann ,
I ziewają, pomrukują,
To na nicl,o poglądają ,
To do siebie cóś przemówią ; 

'Jedni w ło n /  się wybrali, 

Drudzy _w pogan sioła idą 

Za daniną, za zbiegami;

Kilka starców tylko wr chórze 

Nóci pieśń rozbitą piersią 

Nagle wrzaski, krzyk, popłochy , 
Wrota z trzaskiem zamykają , 

Wszyscy pędzą się na m u ry , 

Nawet starce z chóru biegą,

cum i
rgoĄ Ą
issew*X



m

Młódź za oręż chwyta skora, 

Konie siodła j  ludzi zbiera.

Na dolinie tuman pyłu ;

Po chorągwi znać czerwonej,
Po maleńkich koniach żmudzi, 
Kiejstut, swoich wiedzie lu d zi:

Nie na sioła to bezbronne,

Lecz na zam ki, lecz na grody

— W  Imię Jana ! hej ! kto żyje 

Kto udźwignie oręż , luki ,

Niech na mury śpieszy z nam i! 

Wróg nasz liczny; ,uż nam wyje 

W uszy pieśnią swą pogańska. 
Prędzćj! do wrót i na mury!
Dość się moulic., oupoczywać, 

Trzeba bronić! Ognia, wrzątku 

I kamieni mu na g łow y! 

Powitamy, odepchniemy!

Niech zuchwały się nie waży 

Na nas drugi raz porywać.—

Tak wolaja , co żyje 

Na wat leci i ńa blanki,
Przez strzelnicę luki mierzą,

Z murów kamieniom1 sypia ,

A pogański zastęp mnogi 

Zewsząd już otoczył górę,  

Wszystkie wrota opanował



Wszędzie zaszturmował razem 

Pod bramami ogiui niecą,

Po drabinacli na wal drapią; 

Śpiewając, konają jedni, ' ' 

Śpiewając, cisną się, drudzy.

— To szarańcza!—-Komtiir wola 

Bracia! w Imie Boże ̂  żywo ! 

Gaście ognie , brońcie bramy! — 

Ale próżno , bo Litwini 
Już płonące sieką wrota,
Już się c isn ą , w zamek gnają,

W  cztery rogi podpalają ,

W iążą , gniotą i ścinają,

A gdy zgliszcze pozostało,
Mur się zwalił, zamek spanł,

Z pieśnią zwyoięztw odciągają.

Tam 11 morza , 11 wod białych, 

Większy zamek , w iększe łupy —  

Pociągnęły zbrojne kupy ,

Strzały świszczą, ognie błysły, 

Cdańslii gród w płomieniach stoi. 

i \ ie  spodzieli się Krzyżacy;
Ledwie zbroje na się, w7z ię l i , 

Ledwie oręża dobyli,

Już więzami skrępowani,
Leżą na stosv zwałem.



Kiejstut, jeszcze nierad zem ście ,

Kiejstut dalej jeszcze bieży.
a tysaiiiiiib \m  uli fbuBtHtlrtb o'ł

W niewolnika Niemnów tłumie 
Szukał napróż.no Henryka 

By się na nim mścić niew oli.

Nikt nie wiedział o Henryku.'

— A więc w domu gw znajdziemy,

W  Eekcrsbergu ort uczt i j c .

Pójdziem w g o śc i , go powita'ć 

I zaświecić mu do ucztyl—

Znowu bieży i nie staju,

Aż pod zamku dopadł wrola.
Henryk wj szedł sam na mury ,
I zbladł, poznawszy"Kiejstuta.

lUfjflZ HOfi! (ńi . Ih r){?.
Próżna walka / garstką matą.

Szedł się modlić, zamknął bramy,

A na muracli nie zustalo,
Tylko kilku z Niemców braci.

Komlur zbroję wdział stalową,

Płaszcz wojenny, bclm świecący ;
W ie ,  że w ofierze, pogańskiej 1 
Męczennikiem dzisiaj spłonie;

I modli się, i spowiada,

I pobożnie złożył dłonie?1 

Słucha, rychło wroga ręka 

Chwyci go i precz wywlecze ?
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Henryk tijJadf u słó j) krzyża; 

Wifcawa co chwila się zbliża; 

On sięi modli; wie, że smierc. 

Już mu wybija godzina;"'

Słyszy w uszacli glos Kiejstuta 

Słyszy już swych braci jęki; 
Dosyć czekać! sam wychodzi. 

Kiejstut, przeciw niemu g o n i , 

Heim strąca, za wlos porywa. 

— A ! trzymam ciebie., psi synu! 
I /.krosta moja golowa ,
Gotowa Dogom ofiara ! —

Henryk slowe.ni ni skinieihein

0  laskę wroga nic prosił,
Wzrok tylko w niebo podnosił

1 wszystko zbywał milczeniem.
A ju ż  s ię  stos z b ie rw io n  su c h y c h  

W podworcu wielki zapanl; .

Sam Kiejstut swoję otiarę,. 

Wepchnął na jego wierzchołek; 

Slanąl i patrzy z pociechą,

Jak w mękach Niemiec wróg kona; 

A Huszcza w ręce poklaska ,

I w ielkicm - Łado ! —  zawrzasla.—

Teraz w picu załogę ca łą !
Lec-ą*; i cięli bezbronnych



Knechtów i braci zakonnych 

Krwią się podwórce oblało ,

A krew, pożoga, popiołem 

Gorącym sypiąc, pokrywa 

I trzeszczą dachy i w ieże ,
Padają mury i wrota.

Litwa łup unosi tylko,
Koni niemieckich dosiada,

A leżąc wkoło obozem,

Na pożar lubo pogląda.

Ale niedługo ich radosc.
W Gdańsku AoPina zabrano. 

Krzyżacy za jeńcem gonią 
Z Restenilnirg i Baricnsienui.
Lecą w pogóń Komluruwie.

Już s-żpngi o nuli znać dają 

Kiejstutowi. I lup eirzy, 

l walką znużył się długą:

Ale mialżeby uciekacT;
Gdy je-szcze krwi siy mcmiecka i 

Choć kropelkę napić m oże ,

I Ifruźej w szable podzwonić '

Noc czarna z trwogą nadchodź1 , 

A z nocą czarni Krzyżacy.

Lud we śnie szuka spoczynku ; 

Wrzaskiem zbudzony do bitwy, 

Oręża znaleźć me może.
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Więźnie łyka potargali 

I broń litewską porwali.

Sam Kiejstut koma dosiada 

I chce ucieczką już bromć; 

Werner Windecken nań wpada. 

Niema tarczy, by zasłonić,
I z konia do niego zsiada

Pieszo się spotkali oba. 

Nierówna walka— tuż bratu 

Na pomoc śpieszą Krzyżacy. 
Komtur Nieszowski go rani, 

Windecken mieczem już piata, 

A Bartenstejnski na ziemię 

W  krwi płynącego obalił 

I słychać głosy zwycięztwa,

I pierzcha Litwa do lasów. 
Kiejstut znów wzięty w niewolę 
Jęczy związany na ziemi,

Targa się z więzy rwojemi
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XI,
Dość jednej rany na-ciało .

Dość jednój na duszę rany,

I!y ezlek i szczęścia przeszłego 

Zapomniał, i dni pogody - 

Cóż, gdy boleść mezgojona,
Nową raną się podwoi,
\ow y  ból wpije' do łona ? 
Wówczas rozpaczą largany, 

Człowiek śmierci l\lko wola,

I końca wzywa męczarni ;■ .

A każda chwila, co płynie, 

llóona się. wiekom, lak długa!

Kiejstut zamknięty w ciemniej v 
Wlej.il krwawe OCzy w ziemię,  

•Nie jęczy , am w\ rzeka ,

Milczący śmierci swej ćzeka ,



Ani w wybawienie wierzy;

Nic spojrzał po swem więzienia, 

Nie m i  o ił okiem na straże;

Siedzi i kona w milczeniu ,
S ied z i , umysłem na Litwę/ j 

Gnając, gdzie dziecię zostało,

Co śmierć jego pomścić może,

Co za krew kruki ^Niemców spłaci.

Noc id z ie , głosu ludzkiego 

Nie słychać; tylko gdzieś straże 

Stapają wkoło; chrzęst zbroi, 

Mieczów brzęk do ucha w le c i ;
To znów milczenie grobowe i 
Mury wilgotne ? mdczące , •

Nad więźnia zgięły się głowęl, jp 

Jak wyrok nad mm wiszące , 

Wyrok, co straszy, mm spadnie; 

Długo po nad nim kołysze,
Vz żelazną, zimną dłonią 

I kark i serce ugniecie.

Noc idzie —  rygle . powoli 
Rozsuwa ręka strażnika.

Ciemno. Ktoś stąpa w ciemnicy

I cicho pyta Kiejstuta

O11 milczy. Głos mu nieznany,

Głos Niemca. Chwilę on uszy
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Nastawił, myśląc, że Alfa«

Litewską mowę usłyszy;

Ale ftó ś  wita grobową 

Wrogów niepojętą Ipiową,

Kióś wita szyderstwem może.

Lepiej, że Kiejstut nie słyszał

‘ZJWtrf yomruoi/ , vT—  -
Milczenie. —  Kniaziu Kiejstucie ! —

Któś znowu szepce mu zcielia—  •

Czyliż już glosi|Ci znajomy 
Uszu ni serca nie dotknie 
Takeś strapiony na duszy ,

Takcś stłuczony na ciele,

/ e  głos przyjaźni nie wzruszy 

Uszu iii serca twojego ?
Odpowiedz, Kniaziu Kiejstucie!

U lo s  wszakże pytą c ię  znany, 
r e n , ,  oo c i n ie s ie  p o c ie c h ę ,

Cośoiem na zamku był twoim. —

] Kiejstut rwie się z pościeli,

Augustyn komlur ! p o z n a ją , ,

- - C z y  szędzić ze innie przychodzisz ?

Czy śmierć mi rychłą zwiastować l —

— Nie szydzić przechodzę, Panie,
Am śmierć tobie zw astow ać;

Z jiocieclią idę do ciebie.•,

Twej córki jam chrzestny ociec.
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i tobie, Panic, pokrewny,

Niosę..na duszę ochłodę,

Niosę ci, Kniaziu, swobodę 

Wstawaj i prędzej - idź ze im.n.—

a * w&'t*)ptęk’[\h ti)iw- id) A
Oli słowom jeszcze .lic wierze.

— T y, Niemiec j mialżebyś wroga 

Nu karki własne wypuścić?—

— Clirzcściaiiin , mego Boc.a 

Spełniam rozkaz —  Komtur rzecze.— 

Nieprzyjaciołom darować 

On kazał, nic mścić się Miny,

Dobrem za złe 1111 odpłacać.
W iem , żc nie wszyscy Zikomi 
To uczucie w IBCli maja.

Ja, ojca córki mej chrzestnej 

Z srogiej chcę wywieść niewoli.

Może ty za to, o Kniaziu,
Cdy wojnę, znowu w kraj naszy 

Nieść będziesz, jako bież' Boży , 

Wspomniawszy na Augustyna? 

Przebaczysz komu z mój braci;
Może —  acli i^m odlę1 się o to—

Ty kiedyś błędy porzucisz,

Świętej się .viei'źe*nawrocisz.

Już jedno z dzieei" twych przecie 

W  ( bry^tusa imię ochrzciłem.
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Idź i pom nij, że w ZtiKonłc 

Nie wszystkie zemstą i cl mą se-rca.

,**010 płaszcz i kaptur mniszy ; 

Wdziej na s i ę , uchodź ; u bramy 

Powiedz, żeś z wieścią posiany 

Od liaszyeh do Marii grodu.

Oio jest pismo. Uciekaj!

Koń na cię czeka u fórly.—

A uojsluL słucha , nic wierzy ,

Na szyję padnie . Kom tura'.
•— Miecza daj ! miecza na drogę ! 

Bez miecza jechać nie mogę,

Jak ptak bez skrzydeł ulecieć. 

Miecza na drogę, Komturzc ! —

Komtur od pasa odczepił 

Miecz długi, ręką dał drżącą,
I przez drzwi biegł juz olwartc. 
Kiejstut szybko mijał nartę,  
Wnet bramy przeszedł i m u ry , 

Siadł na kon, leciał ku rń tw ie ,

I znowu wolny, powietrzem 

Piersią szeroką oddychał;

A krótka jego niewola,
Jak sen się ciężki wydała;
I śpieszył na Tro'eki zamek ,

By nowe wojsko zwoływać.
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X I I .

Troki i Wilno sąsiadują z sobą,

Blizkie , jak serca Olgerda,, Kiejstuta 

Tyle lat om i bojów przeżyli,

A nigdy chmura na braterstwa niebie 

Burzą i gromem im nic zagroziła.
Dzieci chowają, w puściźme im drogą 
Przyjaźń na serca wszczepiając młodzieńcze,

Bo Litwie zgody potrzeba i s i ły ,

I rąk, coby ją ściśnięte broniły.

Olgerd i Kiejstut, jak dwa palce dłoni,
Związani z sobą; nic ich nic rozdzieli.
Kiejstut przed starszym siwą głowę k łoni,

Lecz Olgerd serce dla brata otwiera. „
I mówi Kiejstut Witoldowi swemu:

— Pomnij, rodzeństwo Olgerdowe, sy n u ,

Bracia to twoi; zgoda między wann,



Losy to Lilwy i przyszłość jój cala. 
Olgerdowiczc i wy póki w zgodzie,

Dopóki przyjaźń w bratnim wytrwa rodzic , 

Dopóty Litwa wrogóni się ostoi. —

I mówi Olgcrd Jagielle starszemu.
— Pommj, Kiejstuta dzieci, braćia twoi 

Jak ja Kiejstuta, ty ich kochaj synu!

Razem, wy silni. Pomnijcie, jak Litwie 

Niezgoda krwawe rozdarła wnętrzności.

P om nij , za dziadów ilekroć się brama 

Zadam z sobą, wróg zawsze korzystał: 

Jednego ciągnął i bil nim, juk m ieczem , 

Jednego puszczał na drugich ogarem ,
A kiedy wszystkich w^cigńczyl, na wszystkich 
Szedł i zwyciężał! Na waszj cli ramionach 

I losy kraju, i wasz los jest. przyszły.—

Tak młode łącząc bratnim węzłem dłonie, 

Kiejstut z Olgerdem spokojom palrzah 

Na starość* która marszczyła im skronie,

Na przyszłość'/która wschodziła w oddali.

Ryl u Olgerda starszy, u Kiejstuta, 
Jagiełło, W itold, rówieśnicy z sobą;
Oba u ojców jak źrenice w o k u ,

.D w ie  latorośle u dwóch dębów boku;

Na mcii nadzieje przyszłości ojcowskie;

I jako z siedmiu synów Giedymina 

Olgeid a Kiejstut świeiił nad Litwą,
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ak po nich Wimld z Jagiełłą ojcowskie 

Zająć t l / ie ln ic c s ło ń c a m i wejść mieli,

J siać1 na straży od napaści wroga,

J siać na straży od wnoUznćj niezgody.

NI

Oba dorośli —  me jednacy oba.
INa Trockim zamku ’>. ilold się hodował ,

A wojną młoda pałała źrenica w  

Miecza w kolebce' dziecięciem próbował ;

AN przody mm chodził, już rwał się. do kom jfec 
A gdy bojowy rng na wojnę dzwoni ,
To klaszcze w dłonie , śmieje się dziecina 

Ilekroć ojciec na siwego siadał,

Wieszał się. burki, do boku się czepiał,

I płakał, żey go na wojnę nic brali. "

On między chłopiąt., rówieśników1 gronem,
Dębem Dyl m łodym , co wyróść rokuje 
Puszczy ozdobą , Perkima świątynią.

Oko mu czarne ogniem duszy wrzało, 
Tiersi wzdymały na boju wspomnienie?, 

A dłoń szukała nie zabawek dziecka, 

Miecza ciężkiego szli ua wojennego. 

Lza z jego oka nie trysła wezbrana,
Serce się, miękkióin nic wslrzeslo uczuciem; 

Chyba gdy wojnę wspomniał, której pragnął, 
IVa którą próżno za ojcem sic zrywał,

Serce mu twarde na chwilę, zabiło.

I w duszy jego nie'-myło nidośc



Iiu liulzióni; 1113 miał, kogoby ukoteliał 

On rozkazywał,' moposlusznycli gromił,

A pachole (a na jogo sumienie

Drżały, przed panem lasów jak drży *vtferzę.
Cudzej 011 rady nio w ezw ał, nio prosił;
Wzgardą za radę i za miłość płacił.

Czul siłę w sob ie , gryzł ojcowskiej woli 

V. 'dzidka , kopiąc niecierpliwy ziomie

bnroiłoaij inmoyoaoi^b s.. IjIo J "w nxaoił/l 

lnnyi Jagiełło. Un sercem za miodu 

W ięcej żył,i boju ni,, pragnął gorąco ;

Lubił samotność i słowika śpiewy,

1 kwiaty, dzikich puszcz Lilww.'micszk«ńcę.'
TNioraz u Wilii , u INieinna, wieczory,
Siedząc nad brzegiem , w zadumie1 przepędzał; 

Patrzał na w'odyę jak kody ś leciały,

Patrzał na clnnury, jak się białe; gtiiały ,
Jak się z wiatrami kołysały drzewa,

Słuchając pieśn* lubego słowika 

l  jemu nieraz' na dźwięk rogów boju 

W  sercu krew starych ojców się rzuciła;’

On chwylal oręż , lecz pragnął pokoju,

J szukał sercu swemu towarzysza.
S a m o t n y t ę s k n i ł  nie za wojny wrzawą,

/ a  przyjaciołom, ml nicopisanem

Czem.ś, do czego się rwą niewieście dusze;
I wieczną próżnio czuł w sobie, i wiecznien, 

Tęsknił on za czem ś/i  czegoś oczekiwał;



Z rówieśnikami nie panem i wodzem , 

Ryl przyjacielem: jednego obierał 

Jednemu serce :i duszę olw ieral:

I potrzebował, by ręka silniejsza 

Wiodła go z sobą . myśli mu natchnęła 

1 panowanie nad sercem objęła .
Jagielle trzeba przyjaciół— za .młodu

ri ł
Z pacholąt Sw uicli On dobici u oobie,

o j
I*rostvch wieśniaków. przyciąga i wabi . . .  .
Ni rozkazuje im ,  am ich pędza,
Ale, jak ptaki nępą, jsypiąo ziarno.
Tak 011 i cli walu, słodkie sypiać słowa.

Oli i W ojdyllo razci i wk Wilnie \, zrośli, 

Wojdyllo, biedne- opuszczone dziecię;

Do ciężkich poslngi na Olgierda dyyorze 

Z miodu mu serce i pleoyt nagięto ; 
Wojdyllo jednak Xiążecyjgo syna
Ł # s k  Z a w cześn ie  z a sk a r b ił i u m y s ł

Poddał już sobie; niewolnik, sierota,
' • • iJagielle bratem sial s ię , przyjacielem.

Olgerd to \yidzial" Nie wid/ial , ho dziecię 

m io  swobodne , a nikt nie naginał 

Aiążęcycb synów do wielkiej przyszłości.

Jak dzikie kwiaty, Yiążęcy^synowie 
Rośli, bujając po Ponarskioh góraclt,

Z Wilją na czółnie pływając, z rybaki, 

Z osoc-znikami w las pędząc na Iowy.



A wszędzie młode pacholę Wojdyllo 

Jagielle Panu towarzyszył swemu.

Jeśli się wahał, okiem wzywał rady; » 

Wojdyllo rade z usuiiecln ni poddacwd, 

Wojdyllo rękę w złym wyciągnął razie, 
Wojdyłlo plecy pod pletmą nastawiał.

1 rosła przyjaźń , jak dwie rosną brzozy,

Co u linia z jednej wywiną sio kotw;

A CnOC się leuna ku zienu pocny 11 ,

Druga wysoko sWęźfni wystrzeli ,

Zawsze są z solią i wspólny los d/iclą.

Wojdyllo w zaniku najlichsze posługi 

Spełniał, nie szemrząc^ Jagiełło mu nie raz 
Jaśniejszą przyszłość cicho obiecywał;
Jagiełło mowił;— Ja w lohie mam hrała i

D 7

Ty we,innie  brata na przyszłość mieć będziesz,—

Tak żyli w Wilnie, A Witold? On nie miał 

Przyjaciół. Orzeł sam buja w powietrzu,

A kiedy orla drugiego zobaczy,

I\ie bratać z nim s ię , ale walczyły leci.



M l  I.

Ano z tTEpNYH Litwa wojuje Zakonem; 

Iluś ją ścisnęła dokoła,

Z orężem w górę wzniesionym 
0  zabrane kraje wola.

A OJgeial wielki trzyma ją w postrachu, 

Nad Rusią Litewską czuwa,

Odbija cięcia zamachu 

J wgląb‘ 'ię coraz posuwa.

I jedną ręką nieprzyjaciół siecze,
Orugą wyciąga w przy mierzi}.; 

Gdzie;, krew w bojowisku ciecze, 

O m slub z pobilcmi bierze.



Kiejśiut Litewskich od Zakonu włości,

Olgercl ieli od Rusi Uroili.

A gdy wielkiej siły w gości,

Wielkiej potrzeba pogoni,

Naówcżas oba polączają dłonie,

I razem nią na boje,

W wzajemnej stając obronie,

Mieo.ze, isercąt łącząc »swoje.

Om, przy ojca poprzysiągłszy stosie

Pralnią przyjaźń, bratnią zgodę,

W pozniejszyeb wojnach i losie . 
Przysięgi strzymal' młode.

,jf.oeji fńf.ąoryr u.Vti} tf.l7.tt p. j, $\f,
I Kiejstut kied? Jawnula wygonił,

Czapki nie wioż\ I na skronie,•y
Starszemu bratu pokłonił.

Jemu rząd Litwy dal_ w dłonie.1

.
Odtąd on a owy sąsiady wojują,

Oliadwa lemiikow^gruotą,
O lup z sobą nic larghją,
O brnńbtmS ziemie, i zlolo.

Teraz OJgerda Kiejstut w pomoc wzywa,

Zakon do wojny^go łudziy i 

Wojsko zcwszech stron przypływa,

■j Talar, Rusią' Idtwy, Żmudzi.
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-— Czas, muwi Kiejstut, młodo plak. wprawie/ 

Bo gdy siaro siły -stracą',
Komu nieprzyjaciół dławić?; 

i\iech oni za nas zapkwą.-L

H  łold de woj.iy duszą się wyrywa,
Ledw.e go wstrzymać w iSĄ naeU ,

1 Jagiełło jej wyzywa.

Synów z sobą bierzmy, bracie!—

I wzięli syuów ; do Sambij wkraczają 
l \ a  dwoje wojska rozbiło,

Olclsbtirg obiegli zgrajd,

Palą, i boju niesyte,-

Pędzą na Iludaw Pod Rudawskim grodem 

Czarne pustką stoi sioło 
Przed wrogiem przestrach szedł przodem, 
Wymiótł- pustynia wokoło.

Tylko na zamku bracia się zamknęli,

Ro gród warowny na górze, 

knechtów i lud swo| ściągnęli.

Błyskają zbroje na murzo.

Kiejstut z Otgardern obozem tu legli 
i ły  wojsku wypocząć chwile,

By zamku lepiej ustrzegli,

1 w spoezrnku,bśwojej sile
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znak w Crussy szeroko _ pustoszyć. 

Codziennie nieć latały,
Ity Ind wylękniony płoszyć,

Ogniami izażedz kraj cały,

Wiurych Kniprodc'Mistrz nie spał; on wiedział, 

Że w jogo i włościach wróg zjadły?

Na zgliszczach spokojny siedział,"

<.ryzł w raj, jak owoc, upadły

Ciągnął Kmprodo na obóz łam  mów.

Oni pod Rudawskon grodom,

Starcy zaprawiają syiifew 

Codziennym w wab i ])ool.iodcm.

Witold wyłiioga na Żmudziiiów czoło 

Tali, niszczy,' i m e sy l \ ," '

Jak k o ń , 'g d y  wyleci w polo,

Ziemio rozinjo kopyly.-

Jagiollo smutnie za siebie 0'gląda,

Za Wilnem za spokojem;

SerCe" nie bija za hojeni,
JjE^iaCiftła swego żąda

A Winrych óiągme jirzez kraj spustoszony; 

Lilwm go czeka, i co.plnia 

Nowym łu[>em obciążony,

Cod/iou Litewska pochodnia
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Podpala nowe i pustoszy sioła.

Prussy do Mistrza swojego 

Z żałobą i płaczem biega,

Kraj cały o pomoc woła.

Stanęły wojska pod Rudawskim grodem, 
Rwa rozsypane mrowiska:

Kiejstut, Olgerd idą przodem,

I chorągiew Mistrza błyska.

Oczyma zeikną s ię ,  sity swe liczą;
Krzyżak krew przelaną mierzy, 

Litwin się cieszy zdolwcza;i J V ' 7
Wnet ulice w ulice uderzy,

■----------- -3 <2>©-----
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» K.iw/b! fot.Ł-il/i 1

.o iii* uW-’ 'ń t i , h% ,łn>Jł.»x rjfm  >0

.'/!•«jfiO jśhr.ioyb} 7«li'"rfr.ś'/3nH
fiS'j AiaJik W?'-,!’ ;)k' ar. Ji 1,
/;;Vl!ui Mjiu ys jy H, ■

•i;' • • iW  ..

'

■'



.<<4 ifjtejiti}!

łtłtsfy rndnagłU i

'Xź l f  xo*ioin illitfi 

yi . !i« vl>7>! i

t/J w

Sr.\.Ma., palrza dwa wojska na siebie, 

Oczyma wodze lud zebrany liczą 

Kiejstut i Olgerd po sobie spojrzeli,
P olem  n a  synów u ro sp o k o jim n  w zrokiem .

—  Litwa lo krwawa, boj liiclada bodzie! 
Młodym ptaszętom zalrudnc to pole. 

odprawmy dzieci, mech jadą do domu.—  

Odprawić!— W Lold do ojca zawoła—

Ociec przed bilwą z sercem pełnem sromu! 

Lepsza śmierć, ojcze, rijż lianba lak sroga!—  
Jagiełło milczał, Olgerd milczał siary,
I Kiejstut umilkł. Wiem W inryeli do boju 

Dał znak, i cieżkie zastępy stalowe 

i\a lewe skrzydło Olgerda uderzą.



Kiejstut już podbiegi na siwym swym koniu,

Z Olgerdem dzieci. dając znak, zostawił.

A Olgerd? Nigdy nic stał tak do walki.

Sam nieraz w jjzyki rzucał s i ę , jak w lale,
A kędy stąpił, rozprysły się przed non;

Teraz na syna z trwogą się ogląda;

I każda strzała, co z kuszy wyleci,

Głowę i. serce odi ywa do dzieci;

I każdy rycerz, co się na nich rzuci,

W  tył go na syna odwraca obronę; 

j\ie umie walczyć; w pocie siwe czoło,

Serce w krwi pływa; pierwszy raz on w boju 

Uląkł się wroga i dal znak odwrotu.
INapróżno Witold zostać się napiera,
Wyrywa swoim, chce do ojca gonić,

OJgerd otoczyć każe ucieka 

A Witold ojca wielkim głosem woła:

—  Został! sam został! jabym miał go rzucić?—  

Nic nic rzekł OJgerd, lecz me dał się wrócić.

Litwa w ucieczoey lecz drogo kupili 

Krzyżacy swoje zwycięztwo kłamane—
Pozostał Kiejstut ■ po stal' siecze,
A młoty Litwy hełmy z głów zsadzają,

Pole się brac-i trupami uścieła,

Tłuszcza' 'sięiliNiemców, jako las, zwaliła,

A dwóolisel braci z krzyżaim czarncmi 

W k n i ią  pobroczonycli białych płaszczach tarza;



Już mężny kuno Ilallenstein na ręku 

Krzyżackiej braci wielk.j oddal duszy; 

Schindekopf gom za wojskiem Kiejstuta,

Lecz w sercu strzała im lęzla litewska,

1 do Labtawa nie dobiegi za niemi,

J skonał mężny pod rany cięzkiemi.

Jeszcze podziśdzień krzyż od wieków wbity, 

Pomnik zwycięztwa krwią opłaconego,

Stoi i smutnie pogląda ku Litwie,
Stoi i smutnie powiada o bitwie. ,

 -----
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XV.
II K n i a z i a  Swialoslawa, na Smoleńskim grodzią,

Rośnie Xięzniczka piękna, jak sionce o wschód dc, 

i lo za ,  jak ranne słońce, gdy się z mgły wybija. 

Rumiane lice Anny i oczy jt-j jąSne,

Jako słońce poranku; a kosy jej długie,

Jak promienie słoneczne, gdy świat opasują,

I w uściśku złocistym do serca go tulą.

Xięzna ją , jako dziecko jedyne, w pieszczotach, 

Na kolanach piosenką i skazką kołyszę,,

Karmi ją białym chichem, słodkiemi potrawy, 

Ubiera ją we kwiaty i krasne korale,

Włosy jej to rozplata, t o , czesze i plecie,

To rozpuszcza puklami po białych ramionach. 
Żadne jej tak nie było ukochanem dziecię,
Żadne tak wypieszczone, nie wzrosło lak hożo.

A strzegli ją od skwaru , strzegli ją od chłodu,

Na nią, jak na źrenicę swoich bez patrzał i.



<)(>

Ale niedługo matce cieszyć się dziewczęciem,

Ale niedługo ojcu pocieszać ■ się synem.

Córce wyuijść'potrzeba z domu za młodzieńcem,

Synu swojego eldeba dobijać się ezynein,
DoL.jać się walkami sławy i mienia.

I gdy Anna dorosła, córka Swialosława,

Smutno się stało, . mówiła w sercu:

—  Czemu ona nic dzieckiem! !Vapróżno dziecięce 

Dawała jej zabawi', w dziećii&lwie utrzymać 

Chciała córkę, napróżno1 MgtPi jej oko zaszło,

Pierś się wznosić zaczęła tęskno, me za matką,.

Ale za czćmś oieżoariein. Toczyła wejizćniem

I matka to widziała. Wówczas pieśni dawne,( 
Wówczas’ skazki poranne mów da jej stare,
r  l , • 1 1 • • !1 znow czesała włoSv, znow lali dziecin małe, •    : ........
Sadzała u swą cli kolan, by rozbawić smutne 

Wszystko napróżno Oko ciągle gdzieś szukało,

Czego jeszcze nic znało, co po.znać pragnęło,

Co, mm przyszło, już duszę i serce zajęło.

—  Malko!— pytała Anna, córka Swialosława—

Zawsze naru tak tu siedzieć? zawsze żyć w tej ciszy? 

ćawsze pieśm tych słuchać, skazki rozpowiadać? 
Zawsze na- twyćli kolanach głowę, tęskną składać?—-

—  Zawsze, córko! A czegóż więeęi ci potrzeba?—

—  Więcej ?iś,i\ic więcej, matko! Inszego mi tylko, 

Kogoś mszogo —  czegoś —  pragnie smutna dusza.
Kiedy u wról zatrąbią, to serce nn luje,



I czekam, gdy nadejdzie. (»dy z wo,uy przyjadą.

To patrzę, wracających , szukam' między mcmi 

Tego /  com nic widziała |eszczc na tej ziemi,

A co go czekam/ ' czekam!—-Kogo, córko, czekasz?—

—  Allioż wierni matko moja! Ja się pytam ciebie, 

Czeąo czekam i korni ? i tęskno mi czemu?

A gt.lv głowę, na twoich położę kolanach,

To nie usnę, jak dawniej p  marzę niespokojna,

A i w głowic i w sercu ciągła jakaś wojna. —

Tęskno matka potrząsa głowa, posrebrzoną,.
I tuli biedna, córkę na drżące swe łono.

Raz tam lia Rusi Kiejstut zapędził się z wojną,

1 do Aięcia w Smoleńsku, co Litwie byt druhem, 

Przyszedł spocząć, od potu otrzeć skroń swą znojną, 

Przys/.cdł u gościnnego zagrzać się ogniska;
I zobaczył on A nnę, córkę Swialoslawa,
I pomyślał, że syn mu dorastał już w domu 

A na przyszłą znów wiosnę na Smoleńsk powróćił,

Ałe n i e t a n i ,  Witolda przyprowadził z sobą.

Milczał, i ze swatami nie p os lJ  do ojca;

Tylko kiedy na skórach spocząć się układli,

Siadł starzec i gasnące rozniecił zarzewie:?^

—  Słuchaj —  rzecze— Witoldzie! waąść ci zonę pora. 
Jam eóś stary, i bracia na mnie'; tam czekają!

Co uoc ojciec nad łożem ręką umie wskazuje.

Tyś mój najstarszyj®(w tubie i rodu nadzieja;,

1 nadzieje Lilewdne. Czas lobie wziąść zonę,
7
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Czas ci mieć dzieci, żeby, gdy .brzemie z a c ię ż y , -1 

Na nich złożyć miecz wojny i o kraje pieczę.

Na zamku Świętosława tys nie w idzi.d .córki? 

lloża Armab Jam myślał— to dla ciolnfe- żona.— .

—  Nic, ojcze, nie widziałem— .Witold odpowiedział. 
Twoja wola, i wedle twej woli się stanic

Mnie jeszcze o kobiecie żadnej się nic śniło!—

I posnęli. A w Xiężnej, Swiatoslauu żmiv„ 

Świetlicy, także cicha toczy się rozmowa.

Anna siedzi przi mufce; włos jej n , /.pUs/czony,

W  złotych włosach ,s:ię biata twarzyczka jej chowa, 

A głos z ustek różanych tak płynie pieszczony :
—  Matko m oja !  widziałaś gośc i ,  którzy wozora

Na zamek nasz przybyli/ Starszy, wzrostem mały, 

Burką grzbiet ma okryty, głowę skorą w ilcza#

Na siw ym , żmudzkim konni dol-pjea zajechał;

Obok niego był młodszy. O ! piękny i m łody! 

Takiego Kniazia wzrostu, lica i urody,

Jeszcze u nasunie było! Kto to*? matko, mila!—  

Malka tęskno westchnęła cicho mówiła :

—  Z ojcem Kiejstutem to W ltold młody,
Niążęta Żnmdzkie i Trockie, z daleka. 

Nieprzyjaciele lo Rusi odwieczni;

A choć ich teraz w Smoleńsku przyjmują, 

Choć oni z nami, kto wie na jak długo?—

—  Ale ten młody?— Anna znowu matki pyta—

Czyż nieprzyjaciel? On jeszcze tak młody!



Czyż już byt w wojnach, czy już knvi koszlowat?—  

A matka aa to : -  -Litwin sic zamlodu 

Wprawia do boju, by, gdy sił dorośnie,

Rękę do szabli i duszę zgotował? " '

Lecz i ód to dziki, ród pogański, Anno,
I Chrystusowej mccierpiący wiary.—

Córka na to zamilkła, i wloSy złotcmi 

Sin e  oczy zapuszcza znowu i zasłania,

I niby zadrzemala ; " a matka ogania 

Mucliy nad nią natrętne1/" komory brzęczące,
Na gorącą jej głowę kladnąc ręce drżące;

Drzemiącą czy uśpioną cicho błogosławi. "

Nazajutrz Kiejstut, przybrał nową Szalę1, "strojną*

Od bogatego futra , złota . szkarłatu,

Do Nieci a Swcatosława na; świetlicę śpieszy,
Cóś mu do ucha kładnie i rękę, wyciąga/
Jak gdyby jaki/j zgody od niego domagał,

Czy jakiejś z nim zapragnął skończenia umowy.

Długo Światosław myślał, opierał się,' wzdragał,

Wreścic sunilno uchylił, clidb niechętnie, głowy,

1 lemi do Kiejstuta odeznal sic słowy;

—  Niech wola nasza będzie? Córka moja,

Młode to ptaszę, z pod skrzydeł macierzy 

Niechaj na nowe gniazdo do was bieży.

Ale nas proszę, szanujcie jej młodość!

Ale zaklinam, miejcie wzgląd! Pieszczone 

Dziecię weźmiecie. Kiedy w obe, strony

99,



100

Zajdzie, \v\ dla rwij miejcie serce: maiki,

1 serce ojca, i słowa poeiecny.

O , smidno, srmdno uleen ć z pod strzechy 

Fonia, 1;to z pod niej nigdy nińl wychodził, 
Kto pod. flią scnowal, k l a (pod Bfią urodził, 

I całą młodość prześpiewal u kolan 

Maiki kochamy, ojca laskawęgoń—
Mówi! Swiatoslaw, sługę za 'żona. wysyła.

A Xiężna, jakby zdaw na A go ją rzeka| znała, 

W e łzach cała już przyszła,■ i|słuchając, drżała,

I chciała, cóś powiedzieć, a słów, jej zabrakło1 

Twarz rękami zakryła, uciekła do córki;

Milcząc, na jej ramiona zimne ręce kładzie, 
Milcząhj palrzy jej w oezjfc i płacząc, upada.
A Anna na nią palrzy; clioo płakać, nie może; 

Jakiś dziwny niepokój ogarnął j^ ca ły ;

Oczy tylko ciekawe namiętnie pałały.

■dci vd'zfrj2 j

o
lina Ołtóś"]

Potem za tydzień i we dwa tygodnie 

Gody w Smoleńsku i huczne węąełe.

Anna i malka, długo w. swych objęciach 

Leżąc, płakały. Zaszły żmudzkic wozy, 
Szkarłat netu suknem Im t.o, w ioząc, w iano; 

Stanęły konie pod złofą oponą.

Witold odjechał z młodą dty Trok żoną.

-<2i <£“€>-
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7Amo$v, zamlodu, u życia początku,

Do szczęścia niewiele potrzeba nami wątku.

Człek wszystko, co dotknie, jak król ów bajeczny, 

Przerabia na złote, i wszystko mu zlotem;
Wśród głodu on syty, wśród boju bezpieczny,

Spokojny wśród burzy pod niebios namiotem,

1 życie mu błyszczy, i wschód się: .rumieni 
Od marzeń nadziei słonecznych promień-.

iu/-.vj4'vj({ un fitaśjsasa mula  .sjllew 0  

Minęło w ese le f  przebrzmiały już śpiewy,

A Witold u kolan swej żony spoczyway 

I ojciec gdzieś pęd/i Krzyżaków krwi chciwy.

Witold się za ojcem na wojnę nie zrywaj 

Tasiedzi a siedzi, id siedzą u c dwoje,

Dłoń w dłoni, pierś z piorsi-ąk •\\los z wiusem zmięszan,;



Ona mu swą młodość, a on jej swe boje 

Pociclm spowiada. I wzrok Izą zalany 

Wyjaśnił się Annie. W początku lo co (ima

0  matce mówiła, do matni zsyłała,
A potćm raz w tydzień, drugiego tygodnia,

A potćm clioć w miesiąc raz wieści żądała,

A potem wzdychała, cżekając z pokłony,

Aż w tamte przypadkiem miał jechać kto strony.

0  ludzka pamięci! tyś płocha wielrznica!

W początkach się targasz i szarpiesz nam duszą, 

Lada co Izy ciśnie i żal lwój podsyca,

Dwie chwile bel w lobie niestały zagłuszą- 
Pamiątki, co nigdy nio imały mieć końca, 
Topnieją, jak śniegi wiosenne od słońca.

1 Witold z początku tak tęsknił za bojem,

Za ojcem, za koniem, za trudem i znojem,

A potćm już rzadzćj na wojnęt-iść życzy, ....

Nie pragnie zwycięztwa.i me łaknie zdohvcz\,

1 mówi dokjsiobie:— Mmc dobrze lak przy niej! 

Czyż walka, czy sława szczęścia rai pizyczyni?—  
A Kiejstut go wołał z uśmiechem na oku,

1 Witold nie poszedł. Rzekł ojciec:— J)o roku 

Pogasną (e ognie, i ięskno.,.ci będzie 

Przy żony kolanach, jak sokoł na grzędzie, 

Nadarmo przesiedzicćjuiajdroższy w ick młody,

I znowu pośpieszysz na stare twe gody.—



Ale dnie za dniami, miesiące pfynęły,

A Witold uciekał oa walk* i znoju;

Miękkie mu uczucia wskrós duszę przejęły,

] ręka odwykła od szabli i boju. ' '

Raz Anna już >|iała, uu >ąącn do ugmska 

Dorzucił pulano, na j;ęku sparł czoło,

Wpół drzemał, wpół dumał, i głowę w (Ilon wciska, 

I szuka, sam czego nic wiedząc4 wokoło 

W tom przed nim u ognia coś mignie i siada,
Grzeje się , nad płomień zeschła dłoń podnosi,

Klóś siary, pochyły i siwy; twarz łdada;

Wszedł cicho i usiadł, nie mówi, nie prosi,

I słowa nic rzekłszy ni Bogom , n koniu;

Rozgościł u ognia, jak gdyby był w donm

Witold go postrzegłszy, /.enval gjię z pościeli, 
Postąpił.'— Klóś taki? —  zawoła nań gniewnie.
—  Z daleka!— Le,cz jakeścic wchodzić tu śm ieli’

To izba jest moja, (y nie wiesz zapewne?,

To izba Atążęcą, gdzie mę/ka się noga,

Prócz moj ' j , nie,, tkmda do drzwi tych i proga.—

A starzec i wciąż re.ee> u ognia ogrzewa,

Popatrzy}, i głową zbielałą pokiwa.
—  O, wiem ja, gdzie jestem. Tyś Witold Kiejstuta^ 

To żona lwa, Anna, ród panów Smoleńskich;

Ta izba, tajemną -ciemnością osula,

To izba twej żonv'* i pieszczot małżeńskich.
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To izba jest ,  w której gnuśniejesz, mój młody,

I życic swe dajesz za roskosz, za gody,

I sławę swą dajesz za szczęście weselne,

Swą wielkość i unie grzebiesz nieśmiertelne.—
—  Klożcś ty? kto t)esteś, co śmiesz mi sen mieszać?

I słowy jakiemiś d / .w n em i, ostrenn,

Nad duszą, jak .aslrząb’ . nad ptakiem, zawieszai,

Co pastwę z wysoka upatrzył na ziem i?

Lecz, starcze, na lłogi! niełatwą jam pa: h\ą !

Na inne , na inne jiolowaó ci ptactwo.—

—  Któż nie zna Wiioldą-?^-rzeki starzec spokojnie,

Znów dłonie skosuialo nad <jgh-n podnosząc,

A wzrokiem i głosem , i grożąc i prosząc.—
Był Witold orlociem , .  bvl Witold zamlodu,

I luJnl, jak orzeł, swobodę i wojnę,

\ kuebał, jak ojciec, swoj kraj i swą chwalę;

Lecz orzeł, ów W itold, 11‘fe' z orłów już rodu,

Ciiusniejc, jak wieśniak, n dgnia świetlicy,

\ a  kąd/ici spoglada niewiasty Niążęcćj,

Trzyma się piosneczek, ł l ięSpoSero  spódnicy,
I nad 11,,i, nadspokcj, nie zada nic więććj.—

LeóZ kios lv, co śmiesz mnie < do ]><>j 11 wyzywać?—  

-— Do boju?— rzeki siary— do boju, n ic , niluily!

Nikt ze nmą do boju nic śmiałby wstęjn war;

A. toliic nic w opia smakuje', lecz gody.

Jam ... .—  Powstał i sięgnął do stropu postawąy:t 

A suknia się, biała w pomrocc roztocz*'—
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lor,
Jani dud. jest, twój Gulhi; za Bogów tu spraw.t 

Sumąłem przed tobą!, bym wivży«»« ci oczy 

Twą gnuśność wyrzucił. ' Witoldzi&l gnuśnicjesz. 

Myśliwy pies., długo nie idąc na łowy,

Zapomni o kniei ■ na rok już nowy—

Ty o nich zapomn.sz—
Patrz w gwiazdę, co zdała świeci nad twą głową. 

Ta gwiazda pod chmurą, gwiazda. Wiloldową. 

Chcesz, alty zagasła w kobiecej komnacie?

Chcesz stłumić jej ognie w kobiec.m uścisku? 

i \ ie  tobie, Witoldzie., (u w miękkiej spućig&neie, 
I leżeć próżnemu przy ciepłem ognisku,

B o  Oifuytn je s t  sława, me dla l.ycłi są pieśni, 

Co, jak mętna woda, stojąca gdzieś w dolo,

Dają się pokri wać i ziebskóm i pleśni,
I wolu. gnić c id io ,  niż wyrwać na pole,

Iły lamy L oznw ać, by u/-zniać role.
■Nie na lo, Avdoldzie, l \ ś  się ,y świat narodził, 

Nic na lo cię ojc-iec?. dziecięciem kołysał,

Ażebyś pokorny za kobiefą chodził,

Z ust lylko jej słodkie pocałunki zsysal —

Mónil, a AMlolda twarz oguirin pałała,

I drżały m i r ę c e , ognista pierś drżała,
I miecza już szukał, jak gdyby z b u d z o m  ,

A chwytał niewieście pr/ybory swój żony.

Miękkie jej sukienki, bogate zasłony,

\  w iwarzy jej uśmiedi napotkał sklejony,



Ten uśmiech lak słodki, co jeszcze go wabił, 

hlóry go wycieńczył, znicwieścil, osłabił; 

Spojrzał, lecz nie wrócił na małżeńskie łoże, 

Wyrwał się w podwórzec i konia wieść każe,' 

Ludzi swych zwołujejjjjmin zabłysły zorze,
On z ojcem już pędzi po Pruskim obszarze.
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I\a ZAM.UJ V < w m m  odpoczywa,
Z Gcćli m in ow ej .  miód rogu popij u, ,

I do snu mu głowa pochyla siv5i.siwęt^.

Pod głowy ciężarem ugina się szyja.
..........

Na zamku V< ueńskim Olgerd odpoczywa,

Z Turzój góry patrzy na Świętą dolinę.
Tam się dym zc Znicza ollarzy dobw.a,
-r l i r  I"  I I -Jam Wiln wody im bop gorf sme;

Tam i ojców'stosy i ojców mogiły,

Tam i jemu spóoząę, gdzie jego dziadowie.

Jemu walki dosyć— s\n  porosną! w siły,

Duchowi czas na wsoliod, 'czas do grolm głowie.

I duma i patrzy na gród Ge-dvn ma,

Siwą trzęsie głową, siwą trzęsie brodą—

Na grodzie za krzyżem krzyż rosnąć poczyna, 

Kościoły się wznoszą., w górę wieże wiodą.



O, mc lak bywało! I na Łysą górę 

Popatrzył, i znowu pochylił s ię ,  drzemie.

Tam trzy krziźe stoją ^ w ysok ie ,  ponure,

Patrzą, jak na swoję, na Litewską ziemię.

1 duma, i marzy. Nie ostać się  Bogóm,

Nie ostać się starej Litewskiej już wierze!

N. mieczem obronić, 111 zakryć nam wrogóm! 

Krzyż stoi nad Litwą, krzu. Litwę zabierze.

I wzdyeba, i patrzy; gdzie oczy obnk.i, 

Krzyże widać 'wokulo—  Juljanny tam krzyże!

I słychać, wieczonfćr'tanieli pieśni swe nóći',
1 słychać, dzwun clu/.ośćlan » o la mi piicicrzc.

Na zamku Wiłem kim OJgerd odpoczywa,

Z Gedymmowcgo miód rogu popija,«
I do snu mu głowa pochyla się siwa,

Pod głowy ciężarem ugina się szyja.

Nagle podmósl głowę i ęczy otworzył,

Róg popchnął złocony, patrzy w drzwi komnaty; 

Itęka 1 rząść przestała, w/rok omdlali ożył;
1 uszy nastawd, słuch posiał na czaty.

Ktoś jedzie w podwórcu, styehać koni rżenie, 

1 drzwi się otwarli', wprówadzają posly.

Z Rusku ■ zicim Kniaziu przys/lo pozdrowienie, 

Od Dymitra /. Moskwy wieść wojny''przyniosły.



A starszy poselstwa, kodko, się odzywa:

—  Pozdrawia waś ojciec nasz i dar przysyła,

Olo miecz od niego, krzemień i krzes.wa

Z mieczem, ogniem do.w as przyjdzie n|asza siła.

Przyjdziemy do WilnaMia święcone jajo,
Skrzesae ognia ..w .Litwie i mizcza sprobowuć. 

Dawno Dymitr w wasze wybiera się kraje,

Oznajmił się w gości, znajcie jak przyjmować!,,

A Olgi-rtl się, poi wic i posłom odpowie:
—  O! dobrzć* na Bogi! kniaź Michał od roka 

Na Moskwę, m n ie :,ęiągnie. Przymierze odnowię. 

Wszak za Brańsk , za Sftiolcńsk nie stąpiłem Kroku

W y chCłśóie na mojem urągać 'iinecisku, 

iNiepomm, żem w Moskwie pod Kremlem ucztował, 
złe Dymitr sromotę już nieraz wziął w zyskuf'

Gdy z Kniaziem OJgerdem o lepszą wojował.

W ięc  Moskwę pow dam , i kraśne sam jajo 

Dymitru przyniosę, na święlo w Sobołę.

Dla Kniazia ubogie Litewskie są kraje!*

Sam w Kremla zastuka# ja przyjdę drzwi zlótc.—

I posły sklomli głowami, wracaj a..

A Olgcrd cóś 'dumał i gońców gnat wkoło,

Lecz dokąd? łfccż jio co? i gońce nie znają;

W  icść niosą, nie wiedzą, smutną czy wesołą.
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A zima śniegami już wir je hialcmi.

Pod W ilno, na Piaski lud zewsząd gromadzą;-'

I Michał się Twcrski obiecał iść z niemi,

W  Smoleńsku Swiatoslawu gdy tylko znak dadzą.

1 JJriicki, i Andrzej Poiocki wybieży,

I Kiejstut,''i L u b a r fo d  Lackiej rubieży.

Nikt nie wie, gdzie 'Olgerd gotuje z 9|f#ą ludu,

A wojsko się zbiera do bojów i Intelu.

1 Olgerd me. mówi, ą ludzie szeptają. 

Napróżno! ust starych nikt mu nią, otworzy.

Tak zawsze bvwalo. -D o  boju znać dają,

A wojsko, nic powie, gdzie jutro rozłoży-

Już wszyscy golowi; brat Aliclial gdzieś dalej 

% Twercami się złączy i wojsko pomnoży;;,.

Juz czerń tysiące z pałkami zegnali,

Czern diogę im wskaże i drogę otworzy.

A Olgerd z Zamkowej pogląda sam góry,

I wojska rachuje, i śmieje się w duszy, 

f milcząc, skórzany szl-yk bierże*, ponury,
Daje znak ludowi— niećli naprzód wyruszy.

Jeden wie sam Spudo,, gdzie wojska powiedzie; 

On ezerm jest głową; Olgerd mu powierza,

I Spudo na komu przed ludem na przedzie, 

dSa północ wskazuje, i ręką wymierza.
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Ruszyli; prz.il niemi już lasy się, walą 

I moslcm im ścielą pokornie pod nogi 

Czerń drzewa podcina, a sioła się palą,

A dymy, zniszczenie,“ wytknęły im drogi.

I idą w' milc/.ińun , Be# chwili wytchnienia,
Gdzie wejdą, lud jeszcze u ognisk zastają;

I wieść ich , oo z \wa(i*f na skizjdła się, mięcia, 

Nie może wyprzedzić, lak _szyhko się gnają,

Aż przyszli pod "Wjlok, gdzie wodzem Bazyli,
Z Smoleńskich 011 Aiążąl, lecz z Dymiircm trzyma; 

I twierdzę drewnianą pró/.no osaczyli,

Gdy dobyć jej szturmem Olgerd czasu nie ma.

Gród został niewziety, wddz tylko dał życie,

1 ciągną a ciągną bez ustanku dalej;
W  Sobotę aż. Wielką ujrzeli o świcie 

Rreml liialy i Moskwę,- i pochód wstrzymali.

T11 stoją. iNtzajuirz, gdy Dymitr ze dworem 

I\a jutrznię do cerkwi wychodzi spokojny,

Spogląda— na górze Pokłonnćj taborem 

Litwini już leżą, jak mrowię lud zbrojny.

A poseł Olgcrdow przynosi mu jaje.

—  W eź , Kniazm Dymitrze, i spójrzyj dokoła. 

Kniaź Olgerd ci miecz twój 1 krzemień oddaje. 

Kniaź Olgerd co przyrzekł, lo strzymać podoła.—
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Z Zftpnicśefa> Posada , już u u m  sic;| w /noszą,

I plordy; pod Kreńilu już ogień mu rami. 

łłojary elileb z sola. naprzeoi.y wynoszą.

—  b n ia /I h m ilr  p r z y i  drużby obco z wamii.—

A Olggrd im siara, wyciągnął prawicę,

I rzeuze:— l)am pokój, mccb bodzie jji’Zviflici*o, 

Oszczędzę ijv(ij Jm m c i , _ oszczędzę stolicę,

I mieoźein m m  (vlko w twe ..rota uderzo.
“

Niccb będzie znak p o m n ie ,  niccbaj ślad zostanie, 

Żem przyszedł, ci jajd9pr,wmosłcmWwięćóne;

A n ie :'ślij mi pofclów ‘gdy wojsko twe, Panió',

Na polu nie słoi ku Litwie zwrócibie. •
,łVjiu-mi.\-5 kn.- /niob •/!;.» 

N I  zamk u  W i l eń sk im  Olgo id  odp0C/.y«a,

/  Gedymiuowego rogu miód popija,

I do snu ii ni głowa po.ebyla sio sina.

Pod głowy ciążamp uelnlapsię szvja.
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Na Pi'OS ki a j , na Polskiej, Moskiewskiej wyprawie 

Byl Witold* z slaremi nezyl sio. wodzami,

I pierwszf’ raz w bilew skipiał się kurzawie, 
Pierwszy raz krwi w roini dotknął sre ustami.v O v 1

A pierwsza la kropla pragniemem go piekła:

I odtąd niesyty ni trudu, ni sławy,

Gdzie® róg mu zalęlnił, gilzie wojna powlekła,

On, tęskmąri za łiojcin, 1 gnał®"oii^ie w bój Krwawy,
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N a I‘ui.'SK]'. idą Litewskie N lążrla :

Lubart i Kiejstut, ną/przcdzie,

W dolii z Jagiełłą, młode sokoleta

Czemuż icli Olgerd mc wiedzie?
! )l

Czy Michał Twcrski, czii Smoleński wola
J  • •• ' -  ..............

l’(jinocv przeciw Dymitra ?_
Czy Moskwa pali sprzymierzeńców7 sioła? 

Krcwiezan burzy Jluś cbylra?

Spokojnie w Rusi • Twcrski od wyprawy 

Na swej slo]i^*s[)ocz' aa;- 

A jednak Olgerd nie'sp'iesży w bój krwawy, 

Chociaż go Lubart wyzywa.

I poszedł Kiejstut, Jagiclloi/i Jorzy,
Litwinów zastępy mnogie,* i *

A Olgord został, samfeiedzi na w ęży  

-  I na pustą patrzy drogę.
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Dobrze i bylog wielki ( ie d y m ii i ic ^

W boju umierać od strzały!

1 nie zeslarzcć, i w śmierci godzinie 

.Polegnąć na polu obwały;!

A svn twój, Olgerd ’ nie dźwignie oręża;

Patrzy, jak młodsi się gnają;

Dlon już bezsilną napróżno wytęża,

Ręce dusz!v nie sluebają.
y - |  w

A Litwa znowu w Lackie iu/ie kraje,

Bo Polska sio! olwuroui;

Polsce Kaźmierza Wielkiego nie staje,

Elżbieta pla.sa /. swym dwuicm.
i '*i ", ‘ i!' J

Idą w Lubelskie „Sandom ierz pustoszą,. . . . . .
Nad San 7 w Podgórze wtoczyli,

Między S a n , .  W .s ię ,  po Tarnów lud płoszą,

Mnogi lup .zewsząd spędzili.
i n rt/1

Dziewięń, mil l\lko Litwie od Krakowa.{'"OTO ~ .
Legła zwjciężkim taborem.

Próżno wieśy niosą, Elżbieta Królowa 
Pląsa i śpiewa z swwm dworem.

•

Już nazad gonią ku Litwie z łupami.

Na I.itwie smutna wieść krąży:

Mistrz na Żmudź poszedł ze sprzymierzeńcami, 

Sześć ziem zjadł, na siódmą dążv. -



Chce Kowno ubiedz. Nadiiiemcńskie włości 

' Leżą pustynią dokoła,

I*o polach świecą krwawe trupów kości,

I spalone sterczą sioła

Krwawą łzą Kiejstut płacze klęski swojej;

Wnold go prosi:— Daj ludzi!

Krzyżak bezpieczny zwycięztwem się poi,

Niech go krzvk rzezi obudzi!—

I zbiera swoich, na Prussy napada,
W  Jnslerburskie ciągnie w łośc i:

Sam zamek wzięty, płomień go dojada, 

Rozdarte kraju wnętrzności!

Z łupami z pierwszej powrójeif wyprawy 

Witold, jeńców wiodąc mnogo.
Patrzaj, Kiejstucie, czyliin syn twój prawy? 

Licz ludzi, czy braknie kogo ?—

 -----
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X I X .

S mutno na ‘ W ilimv'! Olgerd '/.wolał brac i

Ze- syny s w e m i , żeby.  ich p oż egn ać ,

1 róg Alusu oelatrri wyciu lic,
Dłonią icli wyschłą ścisnąć raz ostatni.

' n •»,’ ihrt*i ' (J
O lg c r d a  oczy .'jen juz w ieczny  m r u ż y .

D o sy c i  m u  b o j u ;  żyć już n i c  el iee d ł u ż e j ;

ŚyuórJ dorosłym i braciom zostawi

L i t w ę  na r ę k a c h , a s t a r s z e m u  s w e m u

Wilno  st.olidę i mul b raćmi  wlad/.ę,

Va Torzej  górze  Olgerd s tary sied t,

Po Świę te j  pa t r z yeg roh ow wj  do li nie ,

Stos nakłaść kazał i braci wygląda.

\ a  Su intorozie bierwiona sosnowe 

I dęby walą ze -wn tego gaju.



Stoi stos, na nim loże Olgerdowe.

On patrzy na stos, na łozę poglnda,

W iliję żegna i gród Gedymina,

Dymy Zniczowe i swych ojców groby.

Aż żona, Niężna Jnljanna, do niego 

Idzie i mnicha za sobą przywodzi.

—  Mężu mój! Parne!— rzecze —  życie cale 

Tyś wiódł pogańsko! umrzyj Chrzcśoiamnom! 

Syny twe wiarę swej matki przyjęli,

Po Rusi poszli clnztem świętym omyci.

Dokoła krzyże Chrystusowe stoją,

Patrzą ci w serce i okna zamkowe.
Wszak tyś sam nieraz starą schylił głowę 

Ilocu twej zonv Umrzv| W mojej wierze!— 

Jn U ih r ii mluiw, mtśĄ  1 

Olgerd się podniosł, siwą (rzęsie głową.

—  Dajcie mi skonać, tak marh ojcowie,

W środ swoich, w uczcie, z rogiem miodu w dłoni.

jNic cłicę lej wiary, dla któi\j od braci,
Od dziadów m oich  oddalić  się Irzcba,.
I me chcę bez nich chrzcśeiańskiego nieba.—

-  - - - - - -

Mnich mu cóś szepce, on mnicha nie słucha. 

— Żyłem z mym ludem, umrę z moim ludem! 

Wpuścić Kiejstuta, Lubarta, Jerzego,
I syny moje, i Jagiełłę mego.

Niechaj do uczty nakrywają slolv
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Niech Alus niosą, mech Bojary moje "  • 

Przejdą, Kniaziowie i dworzanie wierni 

Ty rękę podaj i wiedŁ mnie do braci—- 

Uzecze do sługi. Otwarli podwoje,

I stary Olgerd wiła rodnię swoje.

A bwi smuln. pospuszczab głowy,
I nic .lic słychać, tylko slaroa1 piersi 

Ciężkim oddechem głośno się kołyszą,.

1 li)

On usiadł, wzrokiem po ze branych toczy, 
A już mrok smierei okrw.a nm oc/y,
Już ledwie swoieb poznaje po glosie;

Sam za róg bierze, napelmać-go każe.

—  Do w a s , ’ o bracia', do was, syny moje, 

Ostatnia czara i ostatnie, s łow a!

Olgerd za ojcem pójdzie Oedjmiueui,
Syn juz za ojcem; on tęskni za synem; 
Olgerd się, dosyót nażył, nawoiow d ,’ '

Młodszym ustąpi i miecza i życia;

Tobie, Jagiełło, Wileńskiej stolicy 

Prawda? Kiejstucie.! ty synu mojemu 

Nie będziesz bronił po ojcu puściznei? [ó 

Mv z tobą stary, długi wnk przeżyli.

Sercem na sercu. Zostawiam ci dzieci;
Bądź tv im o jc e m ,  a wv m u  synam i,

A jego dzieciom braćmi rodzonemi.

Na waszej zgodzie.Ilos Litewskiej ziemi. 

Patrzcie, /K iejstutem , /  Lnbarlem my zgodni,



Ilusiny wrogom nastawiali głowy •
Naprzeciw wielu kraj nasz obronili!

Bogi lara wiedzą, co za los was czeka,

Lecz Bogi zgodzie bratniej błogosławią 

Do was, Kiejstucie!— I rękę wyciągnął,

Podał róg bratu,— Bądź m zdrowyy bracie! 

Już nam aż w Wschodniej (zobaczye się ziemi 

Z tobą,! ale już nie z braćmi wszyslkiemi1 

W e Wschodmi-j ziemi na Wieczności górze 

JNie''stanie uvielu! W clirześeiauskim raju 

Poszli, dziadowskej wyi/.ekająo wiaiy.

Z tobą ,  L u b a r o io , nie widzieć nam  więcej-— 

Tyś C hrzośc ian iu— i z to b ą ,  J a w n n e io ! '■ 

óegnąjc ic .) ' bracia ! N ad Olgcrda dziećmi 

Bądźcie  o p ie k ą ,  za s tą p c ie ' .1,11 ojca!

Jeszcze raz stary Kiejstucie, dlom śeiśnij, 

Juz ;eję nic widzę, niech usta uezuję,

.Niecli glos posłyszę. 1'atelo kolo mnie 

hcci z skrzydłami czarno okiylcmi.

Zegiiujcic, dzieci! duch mój oędzic z wami;  

Pognajcie, sludzyj ti wierne psy moje!

IV, nioj sokole! ty, mój mieczu biały!
I ty, Juljamio! ty jeszcze;1 KiejstiieicflA ■ 
Podajcie miecza, niechaj z mieczem w dłoni 

'Skonam , gdyi Bogi mi nie dozwoliły 

Gedyminową śmiercią umrzeć w boju!

Niecli w rogi dzwonią, w Lietaury uderzą, 

Niechaj mi nocą pieśń moję, bojową! —
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Mówił; i zwolna siarą klonu g l o w . ; -•  

broda mu siwa pa piersi Spłycała;

Miecz cisnął jeszcze, lecz ręka spadała;

J ani żony [dacz, ani łzy dzieci., 

kni wojenne drużyn* okrzyki,

Juz go na ziemię odwołać nie mogły;
Ani dźwięk rogów me odwrócił ducha,

Co śpieszył dziadów w Wschodniej WjiiŁat ziemi.

Mówił, a płacz się rozległ po świeiiiey .  

Jeden !)'■ Ić i aj s l u t , co Izy? nie- miał u oku,

121

J'o jego boleść duszę ucisnęła 

I Izom zaparła na powidii dro?ję.
WiUiW* - qn.n>fr s  id »v>ł mu oihd-uR

ak skonał Olgerd. Siu płaczek się.,glosy 

Ozwałc nade z iekiem i krzykami.O .w
wiało slarego myli. ubierali, 
łłiałą mu szalę, ziole,,, W iżos kładli,
Białym go anie.czein na śmierć przepasali, 

lląbkiem lim białym przeu iazano,,,szu j ę ,
W nim zloly [ueniędz na wbeezności drogę, 

pasa [troca rzemienna \,lsiala,

A szlyk na glowicj, gięlki luk u boku.

I sicdz.al s l a rze c f  j ak  gdęby  żul jeszeke1,’ 

Tylko m>. palrżal  zamkoięlc ini  ‘oczy,

T y lk o ’! nie dyszał  l o c r s i a m i  wy^ómcWiT,

Zda' się, odp;oezaj po życiu, po boju 

\aprzeciw mego bracia, lowarzyszc.
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Synów .e ,  słudzy stali i kapłani;'

Wszyscy do mego róg Alusu pili,

Wszyscy żegnali Olgerda ze Izami,

I na dobranoc pieśni nsm nócilipr 

A płaczki, wkoło usiadłszy na ziemi,
Łzy spadające do naczyń zbierały;

1 w czarnej sukni .we wdowi* j  zasłonie, 

Xiężna Juljanna u nóg uięża swego

Płakała, szaty rozdarłszy napoły.
• ilhifl. ; u f u, tińirl/.
Już czas pogrzebu — na Świętej doKiie([. i 

Od Znicza iskrę przynieśli kapłani, 

lSaudę zanócą, na Kniazia czekając,

Miękkie mu loże ścielą z wonntbh kw ialów.

Porwali '‘słudzy zimne starca ciało.

Żegnaj, zamczysko! żegnajcie , komnaty! 

Olgerd w was więcej nic będzie ucztował, 

Nie złoży łupu, powróciwszy z wojny, 

iNie złoży głowy utrudzonej bojem,

Olgerd na wieczne śpieszy jiiż posłanie1,1 1 

Przez stos gorący do zumnj mogiły.

Przed ciałem jego odpędzają duebv;
Jdą Bojaiy, mieczami maebaja ;
Jul|anna .d/ie do stój) tylko góry;

Tu z płaczki swomi na ziemię upadła. 

Chciała iść dalej, nic puszczą kapłan*.

Tam krzyk i w izawa dokoła doliny^ 

Slupy rozstawne— do slupów mlodź goni,



Zdobywa pieniądz i zbroje, i leci,

Na duchy wrzeszcząc, aby jC odegnać,

Olgcrda ciała by skrzydłem nic tknęły.

Na stosie starzec z mieczem w skrzepłym ręku. 

Z siwą mu brodą wschodni wiatr powiewa. 
Dokoła bracia, synowie; kapłani,

I słudzy na stos dla Xięcia wybrani.

Oni nie płaczą;, ’bo idą za panem 

Na lepsze życic , kędy ich niewolę.

Sto nowych zmysłów, mjkoszw, osłodzi;
Oni me plączą- wszystkim oschły oczy;

Pieśu tylko wielka przez usta kapłanom 

W  niebo za duchem Olgcrda się toczy.

J £ a u < l a .

Idź, duchu, do ojdów zicni1,
Ziei i roskoszy, pokoju .

Leć skrzydlann sokolcmi, 

jSiwą skroń otrzeć po znoju.

Tam czekiiją cię dziulowie,

Tam cię lepsze czeka życie,

Tam z gwiazdą jasną na głowic 

Po Dungusu leć błękicie,

Coś zostawił na  (oj z i e m i '(
Troski tylko, bój i trwogi!

Leć skrzydłami sokolcmi,

Cdzic twe ojce, gdzie twe Iłogi.
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lii
6ii0.il w żałobie, ród w żałobie;

Jy szczęśliwy w kraju s łońca;

Tam zachodu niema lobie,

Twemu żvciu nićina końca.
i  H iii: ijtoiii .\ ciosifclg Mtsoii

Tli łzy |>l'i ii i ,  kic»v lu pij nie,

Aiiprzyjaciel czyha z boku;

We Wschodu i ej ojców kramie 

Wieczna lasność. świeci oku

'jol a/u
L e ć ,  o wielki  duc lm L i l wy ,

Lec do dziadów na biesiadę,
. ....... .  j , • • . .   lin iuO
I\'a waleczne z .lotlsy Jnlwv,
. .m  k » , cni lidl ur,' odlyJ.
I\a rozumna Oićow rade.

L eć , {o duchu! rękę swoję 

Zostaw, jsynóm , by' i  Ina glowćj 

Siedli w radzie -̂, poszli w boje, 

tme polomslwo Olgerduwo.

■— <2 •€>-----
m h  ni# iiiiiT

tyj Ih
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C ł m r s " ‘ !

Poszew, Olgcrda widk.cgo duch z ziemi/

I wszyscy za nim na niebo spójizełi.

Xią/.na Juljanna trzydzieści dni płacze;

Ani do złotej Wre siądzie kądzien ;
Sama z płaczkami, w ustroniuj komnacie, 

bzy się zalewa; Olgerdowe prochy 

W  święconej ziemi wykradłszy, z Dawidem
W  Bogarodzicy  cerkwi pocliowala.° ; iidA.Yi o"‘!ił'l ij on wjic-. ot nui bp>k\

Jagiełło jeden z synów Olgerdowych 

L»o ojcu łzami zapłakał młodcmi.

Kiejstut nie płakał; gdy się sloś# dopalił.
On w estchnął t y l k o , z w es tchn ien iem  oddalif  

■— Niedługo, bracie, lobie na mnie czekać!

Pójdą za lobię, bośmy cale razem 

Przebyli życie. Złączyć się nam trzeba.



Mnie syn zaślepi. Czas już Kiejstutowi 

Odpocząć z tobą pod jedną" mogiłą.—

Pojechał. W  Wilnie sam został Jagiełło, 

Sam , smutny; smutku nie zwierzył nikomu.
Ni stare, m alec, ni braciom rodzonym;

On tylko z sługą swoim ulubionym 

Na Uijrryfh radach dnie przepędzał cale. 

W ojdvllo , z śmiercią Olgerda, niewolnik 

Od posług w y s z e d ł /d o  rady Bojarem.

An: już ujrzeć Jagiełły bez niego.

Wszędzie obadwa. Czy milowy jadą,

Czy w kraj daniny wybierać, czy zamki 

Budować ludzi zwołują kapłani,
AYszęd/'e Jagiełło z ulubionym sługą.

Dla niego braci i stryja porzucił,

Dla niego z bratem Andrzejem się sklóen 

A Andrzej poszedł, siadł daleko w Pskowie,

Na posłuszeństwo przysiągł Moskiewskiemu.

1 , , - - - V • •I wszyscy patrzą, dziwią się Aiązęciu, 

tkąd mu to ścrcc do podłego człeka?

Niedawno jeszcze Wojdyłło parobkiem,
Z drzew em  n a  p le c a c h , w dziedzińca zanikowe 

Szedł, ostrzyżoną pochylając głowę.

Potem Jagiełło ulżył lim ciężaru,

Między przyboczne umieścił go sługi.

On panu poście] słał, on jego ucha 

Najbliższy zawsze; i nieraz wśród nocy

i2C>
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Słyszano długie, tajemną rozmowy/,'■,

V\ idziano, jako wsiadał na skórze 

U stóp Jagiełły, i długo coś prawił,

I, jak pies, u nóg zasypiał na straż; .
5sl»H , n.joił i óx'iozd) "" /tktnmB

fo k i  żył Olgerd, przyjaźń sir ta kryla.
Lękając blasku sokolego oka,

Tło siary byłby karał niewolnika,

Co się śmiał synu do serca podkradać,

I podłą dłonią tykać jego dłoni;
L ecz  u m a r ł  O lg e rd ,  ledwie stos przygasa ,

Już się Wojdyłlo przebrał w inne szaty,

Juz w łos ,  jak wolny człek, puścił po skroni.

Stanął z Bojary, szyderskieni wejrzeniem 

Śląc, kędy Kniazie bracia pańscy byli,

Jak gdyby na nich milcząc'się odgra/ał.

Wszyscy szemrali; Jagiełło nic zważid,
A pierwszem słowem Wojdyłtę do siebie 

Zwalał i szeptał; ponał go z rozkazy,

Jemu ciał klucze od skarbcu swojego,

Jemu dowództwo dał zamkowej straży.

aimyęby nsau bo, łby i//.vib bO
I nikt s ięr me śmiał przeciwni, a wszyscy

Poszli z scbylonem czołem, z raną w duszy,
I tak m ó w i l i ;— P a t r z c ie ,  p an  nasz  m łody

Jak starą radę, ojcowską szanuje!

Ani do wiernych Bojarów' przemówi!
Serce podłemu dal niewolnikowi,



Jemu Cajewiłri© swoich s i ę  p o »viex'z;a- 

Palrzcio, jak dumny dzikim iAuea wzrokiem

?Va nas, na syn, Ainżęco, na Tana.
..........

Szemrzą na dworze. i IWfary jadą 

Do 1’rok, Kujstnlti skarżyć, się slarenm 

—  Tanie!— mówią mu — zasil nas swą radą!

Lub nam lam nie l iyć , lub nie być tam jemu.

Todty niewoli,ik razem st^je z nami,

I jeszfc-ze starym urąga się slugfiui ,

. liolą. óiwićił , fm^lO h im ii  sami
A K ie j s t u t  r z e k i  n u : — I ' o w ró ć c i& |d o  P ą n a .

Wdłft w U’m jogo. Kiedy, dał mu serce,
Godzien jest imęd/.jw starem, siać sługi
Talrzeie hań lvlku, by czego nie kiiowal,

* m
lio w podJem ciele podła mieszka dusza;

‘ .     ‘ by ,!»
latr/.cie, Jagiełło aby me żałował,

' . S8 'A
Ze z pod nóg wybrał nrz\ laeiela sobie.—

1 (-- ■............1  - « i suq  A

Iłojaiy poszli i na Wilnie siedzą;

A codzień bardzie' Wnjdyłło u Tana 

W łaskę się wkrada, slarycb sług odpycha,

Od dizwi szemvząeveli, od uszu odgania, _
Dójsć do Jagiełły, skarżye^si^*zabrania,

1 ani bfeluóm, m żałosnej malec

Dostąpić jego koomalv dozwoli.
*  > 10 - d <ri ; V ł  i łlot

On pan. Jagiełło kryje się przed ludem,
Trzez jego usta rozkazy posyła,

12S



Na jego ręce podarki rozdaje,

Które Wojdyllo przez połowę kraje; 

Ujmując lask i, srogości podwaja.

Biada e i ,  Litwo, w slużebniczycli ręku! 

Biada wam, bracia! i wam, sluąi stare! 

Podły się sługa na Xiążąt odgiaża,

I w szale dumy, której granic niema,

Sięga po władzę , a prawego Pana 

W  kobiecych dumać komnatach zasadził.

Biada c i,  Litwo! jak biada domowi, 
Gdzie słudzy rządzą, i do uszu pańskich 

Nosząc wieść, podli niechęcą ku swoim,

A serce pańskie dla siebie wykradną.
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XXI.
P bk,i>ku śmierci Olgerdowćj 

Wieść za siedem przeszła ziemi 

Nieprzyjaciel Się nią cieszy,

I miecz ostrzy, i lud zbiera.

A Xiążęta zniechęcone 

Uciekają, Moskiewskiemu 
Czołem biją, woje* wiodą 

Na spokojną Ruś Jagiełły 

Dymitr i Andrzej we Pskowie, 

W  Perejaslawiu już siedzą, 

Sfarodub dobywać idą;

Tylko Orda ich hamuje,

Tatar na cuglach zatrzymał

Zakon także na Krzyżową 

Prędko zebrał się wyprawę 

\ ia ż ę  Albert z Austryj idz ie ;



l s e

<iiiiitliei* Hrabia HoJjGOSlejnii,

.Eherhard i J an  JIrabiowiey _

Bod Troki  sio zagonami 

Zapędzil i  w włość Kiejstuta.

Przyszli, stoją nad jeziorem.
Z am ek  głuchy,  j a k ln  pusty-  

Ni w n im rycerz sio ukaże ;

Mury milczą ,  zi.ikly s t r aże ;

Tylko jozioro dokoła 

[{o/puściło sine, wo jy ,

I r amiony  szćrokiemi 

Pańskie  gniazdo obejmuje

Kiej stut  w T r o k a c h ,  Witold z ojcem,  

1 Ićirula me tka  z niemi.

Oni patrzą, seącc lnjfc,

Ale ni' na wybiedz komu.

Ludu mało, a tam w polu,

Jak kłosy, Krzywicy stoją 

Próżno Witold na brzeg hież.y,

Próżno na prom z ludźmi zrywa;

Sia ry  Kiejs tut  go ws t rzymuje , !»!

I z za lmini patrzy ..dala,
Jak odpływa Niemców fala.

Niemcy trzy dni w Trokach stali,

Trzy dm w ,zamek ;slizaly siali;

Zamek mdczal, a ezćrwone 

Mury pociski odbity.



m

Długo Aislrz .sii; z .Nil/dom radził,

I*" pod W ilno odciągnęli. '

,ioids sod oo ,7.'6/lt;śvs'iH dĄ 
led w ie  p\l opadł za jnieińi,

Kiejslm z zamku na kon siada,

Ludzi zbiorą; syn u boku ;

'■ garścią w pcigcin Niemcom spieszy, 

llieży Tjoftą. lłozcdnialo,

Po nad W lnom Inna" plonie','

Góry słoju Id iSl:u cało,
Dymy kłębią sio ozem  ono.

Siary slanąl, zlania! ręce.'

—  Ccdymma grodzic liialv!

Niemiec stos pod ciebie kładzie!

A Jagiełło gdzieś w komnacie i 

]\l ilczy— uyki A znieść sio loka !— •

—  O! niechaj zginę, na Pbgi,
A pomszczę sio (oj pożogi.

Za mną , za m ną!— Wittfbł a êda—- 

Noc nam sprzyja1! Tam uezlują, 1 

Ani gości spodziewa ją.

Prędzej! Lecą, a nic drogą,

Nie szeroką—  manowcami.

Od Iłndomiiiy po W dno 
I(r/.\żacy sio rozciągnęli. 

i\a (rzy rogi miaslo plome,

TyUiO zamek w jogo• Innie,

‘salamandra me zgorzała,



Cały jeszcze, czarny słoi.

W  obóz Niemców Kiejstut wpada,

Na Krzyżaków, co bez zbroi.

Pijąc, w pożar,, poglądają,
I klną pogan, , hulają 

Wpadł i siecze— łby padają,

Popłoch w wojsku;'pod Xiążęcy 

Namiot pędzą się kupam i,

Swoich łuków i kusz zbyli,

W  ziemię wbite zostawili 

Tarcze twarde. Rwąissią. konie ,1 

I po górach uciekają 

Aż śle Xiążę do Kiejstuta,
1 na zamek posły swojo,
Rozejmu u nich wyprasza.

—  Rozejm! —  stary Kiejstut woła —  

Będzie, gdy was psów .wygnamy** 

Zatrzaśniem za wami bramy.

Bic nam trzeba, nie traktować,
Nie o zgodę się umawiać. - 

Dwa dni zgody, miesiąc wopiy.
Zdrady lęgną „się w pokoju,

''(’i fUiriiŚfc '»/* 
A Jagiełło przyjął posły,

Xiążąt na zamek zaprasza, 

lydzicń wypoczynku daje,

Bo Wojdyłło szepnął w u ch o:

—  Nie czas teraz nam wojować,



Wprzódy trzeba zebrać siły,

Wprzódy oręż nam ukowae.—

ś.A /.uma ri#i> v .n T

Gedymina zamek jeszcze 

Krzyżacką nietknięty n o g ą ,
Pierwszy raz na nim w| gościnie 

Niemiec miód Litewski spija 

0 ,  wsiali, wielki Gedyiuinie!

Wstau, na wnuka popatrz swego.

On z wrogami siadł u stola,
On im w uśmiech usta stroi.
Wimk-li to twój? z krwi to twojej?

I W^ojdyllo coś tajemnic 

Szepce Komluróm do ucha,

Ozban po dzbanie nosić każe,

Róg po rogu do nich wnosi.

I świecą się Niemców twarze;;
On pić i spoczywać prosi,

Ciągle szepce.’, a llojary 

Trzęsą głową w\prawieni,

Patrzą u drzwi, patrzą z sieni,

I dziw ują się tej zgodzie.

Kiejstut spojrzał„isplunąt w gniewie; 
Co ma myśleć, sam już nie wie;

Syna na zamek posyła ą 

On zawrócu wojsko swoje,’

Nie chce zgodv, do Trok wraca.

m cuiutl
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Trzy dfii m ija, Witold jeszcze 

Siedzi w Godymina' grodzie;

Trzy dni n iem a! Aż posyła 

Siary ojciec. Strach o syna."'"'
Goniec do'Trok go wyzywa 

Jcdzic W itold; ale smutny,

Głowę zwiesif, a na oku 

Gniew połyska uduszony.

—  Ojcze!— rzecze—  Litwie hiada ! 

Słaba ręka 1 ilwą włada 

Cudza gfDHMa, cudza rada,

I\ie Jagiełło, nie my, .o jcze .
Jeden rządzi są|in Wojd.llo.
Jemu w głowie zawróciło,

Duma nienomika wzbija.

Smial do, slotu siąść przedf. i iu ią '

Smial Jagielle stać u boku{ -
/  a n w Y T W ł p .  i ->ii j  ( t i j
A dusza mu patrzy w oku,

Dusza nieriawistna, podła!

Skrzydeł nie m a , by podlecieć,

To, jak wąz, sunie, się, w' górę,
Jam z Jagiełłą żył od młodu,
Bratem, przyjacielem byłem;

Widzę, serce utraciłem.

W ustach , w oku ,, nic, prócz chłodu; 

Słowy wilał mnie zirnrieun,
I pożegnał jakby sługę1.



Dlugoż cierpieć będziem jeszcze*?

Długo myśleć? dhige czekać?—
ii A

Kiejstut, milczy, duma, z czoła 

Pot 'crcLora; siadł na progu.
Syn napróżno o odpowiedź 

Słowy, pytaniami wzywa.

■— Czekaj!— wreście wstając rzocfze— 

Stary Kiej.ilul wie-, «óf> czym. 

iSiech W ojdyły  p n i e c i e ,  kto wie.
Jak wys,eko dusiśsifc ufiożo 
Są na Litwie stare drzewa,

Wiolkic sosny Vv puszozacli naśzyj.h.

Ja najwyższą mu Sj5V-W#clzęi 

Nu w lerzcliolrk gfj posadzę.
rok hl>hxtt 

h/.ekl, i siodłać konia każe.
—  Gdzie.?— do Ina.—  Zoslan, synu

. . - ...... - ■■■-■ -
Chcę oczan.i widzieć men.1,■ ilTTUM »\ , ;jP Uf/.
Jak niewolnik tam króluje.—.. t-'iO/iou iaiifl //

Juz poleciał. \u o  zapada,

Kiedy u stóp iuł'?ej góry,

Na Swinloroha dolinie 

Zabrzmiał w wrotach róg Kiejstuta 
Straż poznała— drzw otworem,

I liujary czole-in biją™

Wj fichal w zamek, oddal konia.

Czemuz uczcić vĄuy- siwe,

i m



Czemuż stryja uczcL swego 

Kniaź Jagiełło nie wychodzi,'i,;

Ani dworzan swych wysyłać 

Czy Jagiełły niema.,\v„domu?
Czy powitać mćma,|komu?
Czy na łożu chory leży?

On w konjnacic z psy swojenn 

Bawi s i$ , leząc na ziemi,

IJ drzwi Wojdy Ho na straży, 

Pochlebstwem mu głaszcze uszy, 

Marzeniami go kołysze:

—  Wielki Kniaziu! l.ad twych dziadów 

, Wyżej ! pójdziesz , ojca twego.
Wnuki uczyć z twych przykładów, 
Wnuki dziwić będą tobie!

Rzekłeś słowo, i pokornie 

Krzyżak wyszedł z twojej ziemi 

Ani pustoszy ł po drodze,

Ani śmiał łupy zabierać.

W Rusi pokój, z Moskwy cicho.

Wielki Kniaziu;li tyś potężny!

Drobne plastwo wróg przy tobie.—
Wt ćm zaszunuv  i Kiejstuta 
Brzęknie w ziemię szabla kula. 

Wojdrllo sję porwie z ziemi,

—  Kto śmie iść tu'^pańskie wczasy. 

Pańską przerywać zabawę?—

I brwi zmarszczył, twarz zachmurzył,



M o i, patrzyi, nagle blednie 

Usta zaciął, wzrok ponurzy!,

Zadrżał. Kiejstut pchnął go ręką 

—  Kto— rzekł wchodzi? kto ma prawo 

INa dziadowski wchodził', zamek 

Ty protez, sługo*!-, ni mi w _oązy 

Podlej nic ukazuj Ipyąrzj^—

Jagiełło powsłaje z z iem i;

Chce cóś mówić, drżą ma usla ,

Nie śmie. Kiejstut dłoń podaje,'
On wyciąga zimną rękę.

- W i t a j ,  s\ uowc/.e kochany!

Co ei wczas tak zasmakował*

Ze z ogary siedzisz w kącie ?

Jeszcześ micpza nieCsprobował,
Jeszcześ razu nie, szedł w pole.
Czy ten sługa ulubiony,
W babskie '.serce/ći zamienił?—

139

Młody Kmaż się zaczerwienił, 

J na blade jego 1 ic-e - 

Krew7 płomienna wystąpiła, 

Pśmiech usta rozgrzał sine ; 
Potarł czoło, i na ławę 
Stryja sadził j przyjmował.

Ale smutno wieczór spknął.

I W-ojdyiło się w komnacie 

Nie ukazał przed Kiejstutem

n f i
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Kiejstut ze. drzwi orf do Pana 

Blade lice, usta Silit,

Jakaś boleść tarihi sercć,C 7
Bo; 1 slow nic znajdzi#* w ustacti,
I Izy ml)y w oózatli krętfą.1 ‘

Próżno Jagiełło w;‘m w a ,

Próżno lagodnemi słowy 

Odpow.edz z .ucgo dobywaj 

On milczący, zachmurzony,

Na Bojary patrzy srogo,

Siecze słtigi, n dczy gniewny.

—  Co ci?— żciclia Kniaź go pyta—  

Co ci na dnsjz^osiadlo ?— -
—  C o ? — WojdyUo wrlsćie i/.eczc—  

Wstyd mmi boli, hańba pieczd,‘

I bezsilna dłoń mnie pali.

Panie! lvś mmc wywiódł z prochu,

Ty mi dałeś 'sertc swoje,

Ale twoi mi zazdrośni,

Popychają z wzgardą s łu g ę ;

Dla nich jeszcze jam niewolnik!—

—  A! na B I P — Knia/. odpowie—- 

Niech cię stewom kto ohrazi!

Wezmę zuchwałego głowę!,4*

Choćby brat. mój bvl rodzony.

Tyś najbliższy 'śhrćń meg!o,^'

1 e l i t ę ,  byś  byl p i ć r w s z y ^ p o  m n i e . —

1*40



Rzekł i chodzi • w sercu' lnirza, 

A Wojdyilo za nim okiem 

W od z i, radomie spogląda,<r 

I lak w chwilę rzecze znowu:
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—  Kniaziu! hraci masz jcdiiaslu, 
Sir, ,ówr fezcściu i stryjecznych. 

Mnogi ród Gedyminowy,

Mnoga krew jest Olgerdowa.

Jam cmi— sługa i niewolnik, 
Robak, coś go wywiódł z Idola; 
Ale W sercu niew olnika, — ■

W jednem sercu jest dla ciebie 

Ih ■awa nnłość i życzliwość.

Bracia twoi— wrogi twoje!

Stryj zazdrosnćm patrzy okiem;

On nad Lilw<; chce i. panować,
On na Litwie usiąść pragnie;

Jemu z oczow patrzy zdrada; 

Zbiera wojsko na sąsiada,

A na barkach twych się oprze. 

Bracia twoi— wrogi twoje!

Jedni knują zdradę w Ilusi;

Już uciekli i poddali 
Moskiewskiemu Dymitrowi;

Drudzy w domu cicho radzą,

Kogo w miejscu Iwćm posadzą? 

Jam ci jeden, Kniaziu, wierny.



Jam niewolnik, ja mizerny,

Ale serce w mojej piersi 

Rodzonego brata,* sługi.

Wiernego p sa , bije u mnie. 
Kiejstut!!! nic wierz jem u, Panie! 

On zawktnóm patrzy okiem 

IS’a m n ie , ' bo w ie , że na straży 

Stójki twojego spokoju,

Że dopalrzęs.w nocy zdindę,

Że nic dam mu złego knować. 

Kiejstut na m n ie , ‘ wszyscy na nmie. 

Ciebie, Kniaziu, ja osłaniam,

Patrzę, czuwam, /łe  odganiam.
Nie wierz, P a n ie ,  z n ich  n ik o m u ;  

Zdrada u nich! w własnym domu, 

Między braćmi, między twemi 

W spomnij, wspomnij na Jawnuta. 

Bodaj tobie jego losu 

Nie gotował Kiejstut stary1

W iesz— po śmierci Olgcrdowej 

Spadla władza z jego głowy,
Na Kiejstuta idzie prawem.

On ci jeszcze ją zostawił ;1 

Lecz choć milczy, on niebawem,

Co z Jawnutcm, zrobi z tobą!

Jam na straży. Na mnie wrogi 

Msżęzą . się bezsilności1. swojej! —



Mówił, Jagiełły oczyma

Gniew się patrzał, piersi wzdyma

C h o d z ic z o ło  białe chmurzę.

Słucha , staje,’ wzrok ponurzy,'

To podniesie tui Wojdyłłę,
W  słowa jego wierzy święcie,

I już zdradę u drzwi widzi; ”

Drzy o siebie, drży o władzę;

Duma, jakby ją utrzymać?
’

— Dość— rzekł— siedzieć, dość już dizemać, 
Trzeba zdradę odprzóć zdradą.

On myślą, że w komnacie 

Kądziel przędę, i bezsilny 

Nic nie w idzę, nic rozumiem !

L e c z , na B o g i1 jam po ojcu 

Wziął i s i łę , wziął i głowę ,
Czii|ę w sefcu Olgcrdową

Krew ojcowską, krew mycii dziadów!

Ty, mój najwierniejszy sługo,

Loś wycierpiał, znosił długo,

Dzis zapomnisz. Daję tobie 

ludzki zamek na dzierżawę,
Z Lidą włości okoliczne.
Od dziś Kniaziom i Bojarom 

Równy stajesz. Tak jak bratu 

Wydział dajęv Na dziełu irydu
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Tak jak oni jesteś Kniaziom. 

iSikl n ie . będzie śmiał przeszłości 

Zapomnianej wydob\wać,

Ażeby nią bić ci w oozy.

Na Perkuna! kto cię. słowem 

Dotknąć śmiałby, mnie. obrazi,

Brala swegoń dotknie Pana.—

•: * xM w  o , ęś'ib t oitbn? o 

Już  Wojdyt lo n nóg  leży,

Nogi ściska i całuje;

Twarz rumieńcem mu zgorzała,

Pierś się. wzdęła przepelnionąh 

A na Oczach dwie łzy świoęą.
Powstał dumny, jakby wzrosły,
Jeszcze wyżej czoło wznosi,

J eszcze  d um niej  w zrok iem  w odzi.
i ł/risw. e i ir,ix>7 

—  Teraz —  w duszy myśli swojej—  

Mam was w ręku , Xiąząl rodzie! 

Upokorzę, i za moje 

Stokroć oddam wam sow.ciej 

Będę gniótł wam kark. dumne,
Będę z wzgardą się< naśmiewał.
0 ,  za muje zyeic dawne,

Za wspomnienie lat dzieciństwa,

Wiele jeszcze , wiele muszę 

Pastwić, znęcać się nad wami!

Bo za każdą chwilę sromu,

I M



Aiewolnictwa i cierpienia,

B.y^się w duszy nń-j zatarła, 

Muszę spłacić z was każdemu 

Rzęść pogardy, część boleści,

I krwię może trzeba będzie 

Ztmwać z duszy cierpień ślady 
Krwi: utoczę, tez nloczę,

W  łzacb. obmyję, w kr w  uhroczą 

Ale zatrę przeszłość ćz.arpa !

INikl nie będ/.ie, śmi.d przede mną 

W  ot/.j podłość mi wyi/miić,  
Laiicueb, którym u nóg n os ił! 

Bral Jagiełły! Jeszcze oliwiła, 

Pójdę dalej, pójdę wyżej,

Z krwm się jego zmieszam blizij

R zek ł , i znowu pada czołem,
1 wudiodzi; j uż  nie s m u l n . .  

Raźny, z obliczeni wesolem 

Któż na drodze: go spotyka?

vi zdartej ła c h m a n ó w  odz ieży ,  
S ta r a ,  uboga  k ob ie ta ,
Przeciw menm krzycząc bieży,
1 głosem wielkim wykrzyka,
1 w Objęcia drżaee chwyta.

Na wjbładlem lien starej 

Łzv  phną w marszozki głębokie,

i



IMS

Z os i  glos jakiś sięojwyrywa.

Glos to m atki. i \ i c  rta świecie  

Nic ma tego- matki g ło su ,

Kiedy wita swoje dzieeio.

• i isM ' 8«fe3WT t o f a  ja/nJ I

• •—  0  W ojdyllo .  o mój sy ii i i !

Ciebi( ż to ja widzę? ciebie?

Ty w  Łych szalach,, ty tak wielki,

l y  na zamku Itojar s t a c z y !
- --■  , V -

Ty Porowej biedny s .n u

Niewolniku H  u / ir ty  l  gminu !

Go za szczyseic maiki twojej!

Oczy jej ujrzały ciehie,
I umrzeć może s™zę!ilTO a !

O Woj Cl y”  o mój i y n n ! —

Lecz ASbjdyllo pobladł ,i stoi,

Cofa s ię ,  ręką odpycha.

—  Ty im matką? ja ci synem ?

Ja c i e l n e  m e z n a m ,  nędznico!

Jam Kniaź! tyś jest  niewolnicą!
Kto na zamek tę szaloną  

W puścił  hahę? Precz z nędzarką!  

Niech ją wyrzuca za wrota,

Niech ją psami ztąd wyszczują!

A  kto jej bramę otworzył,

Pójdzie jęczeć na dno w ieży.—



Wbici siepacze* porwą siarą,

Ona słoi, osłupiała,5 

Ręce na pierś załamała,

Patrzy w oczy synu swemu,

I śmiech uf la jej wykrzywił,

Smiecli okropny, łtezrozunmy!
' .

—  Synu!— wola- tyś nie poznał!

Jak ci było poznać, matkę i 
Ona biedna, ty bogaty,
Ja w łachmanach, ty masz szaty!
A! i lice masz Bojara f 

O ! i serce masz \riążęcc!

Tyś nie syn m ó j , nie Wojdyłło.

Starej matce się przyśniło!—

Aa bladej się jeży skrom 

Włos jej siwy, lica górą.
—  Nie poznałeś, o Wojdyłło,

Nie poznałeś niewolnicy!
Tvś jej synem! tyś się rodził 

YV budzie, na słotnie i gnoju,

Tyś z nią za jałmużną chodził,

Póki na dwor cię nie wzięli.

Nie poznałeś! niech cię swoi 
Nie poznają! niecli 'ci żona 

Wydrze oczy! niech ród nowy 

I)a serce krukóm na pastwę!

Niech twe kości świecą białe
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Bez mogiły i pogrzebu !

Zgiń! przepad:.ij!-— Glos uslaje.i j\
Słudzy ciągną, trup Już wloką;

Piana znnna usla broczy,
Wywęóoone białe oezy-i-

Ducli uleciał na swe dziecko

Zemst' prosić u Perkuna.
. . . . .  -

Stal 

Zbladł 

Kto

Tysiąc pielili i do W i e ż y !—

Bzekl, i pędem w zamek bieży.

1  w <s

W ojciyłlu, /.ęln ścisnął,
. ! uO

, i nogą w ziemię luje.
' •, ,wpuscłJ tę stai<s żm iję,... -• “•

■V



ofó / ro '/ T* i. !k.v tw 5 o f ! m w  m o i m  ysaiisimri 
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fittS'' ihiKinirt żb‘Vrf ,i' .u‘n ;»• f tW m ó r  c/!

.<L;hz Oman >inin/i » u ' ( m i g  ■■ n nieLloli  / /  X 

A A I 1.

N a 1'hoi.i posłaniec tajemnic w\ biega.

Od Turzćj on góry na 1’iaski gdzieś lód,

I kr^ći gęstwiną u V  ni brzega,

T zniknął w śnieżyło) daleko zamieci.

Brody ma splątaną, wzrok ma obłąkany,

1 wlos rozczochrane, i snkmę rv incladzie,

Konia prze kn Trokom i leci zziajany.

Kmi boki rozpiera, na zaspach sio kładzie;

Wyciąga i leci, jęci la/. oddc.lui.

Lasami się pędzą. On .podnosi:,głowę ,

Oczyma jc droigę, (<d< pragnie’ pospieclm;
Brani nim niegi białe i lasy sosnowe.

1 jrzal zamek Trocki, otrząsł z śniegu czoło, 

Odetchnął swdiodmei,. za Ocbicłl spoziera,

M9



Śmielszy mierzy wzrokiem, zatoczył wokoło,

Już jezioro przebył, brama się otwiera ; I

Wbiegł i konia rzucił, ku świellicy bieży,
Nie otrząsł obówia, snieg leci z odzienia ,

Pot mu eiccze z czoła, włos na głowie jeży;

On minął podwórzec, pi zeloci;, ł przedsienia,

Na komnaty webodzi, kędy Kiejstut siary,

Z Witoldem u ognia na kamieniach siecLa.

Poczuły obcego, wzniosły łeb ogary,

Có< mrucz;* do siebie i wzrokiem go śledzi*.

On upadł i czołem bije o podłogę ;
■— Kniaziu! — r z e c z e —-z .W ilna wieści ci przynoszę.  

•Serce pęka z bolu, ledwie mowie mogę!

Wysłuchaj mnie, proszę, i ratuj nas* p.nosfję !

WojiMło, o Panie, spiski na was knuje, 

Zniechęca Jagielh, do zdrady podmaw.a 

Wojdyllo się na was z Krzyżakiem spisuje,

Na Xiążęeą władzą, parkany zastania.

\vczora| jeszcze sługą.tstarszym był Wojdy Ho, 
Dziś 011 Kniaź, o Panie! ma udział i włości.

Kuły mu w dzierżawę mało jeszcze b\ło ,

Do nowej on prawa Jas)- ■ solne rości:

On śmiał podnieśli?foczy na krew swego Pana, 

Nlarij 0)gcrdównć| u Jagieł!'1 prosi.
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Marja Olgerdoi na jemu obiecana !

Niewolnik już hardą głowę nad nas wznosi.

Ratuj nas, o 1’a n .e , slarc sługi swoje !

Wczoraj dwóch z nas ścięto, za to, żeśmy czołem 

Nie bili Wojdylle; 01gerdowe»woje 

Z bracią twoją, Tanie, ponękani spoicm.

Andrzej Olgerdowicz przez niego na R u s i , 

Narymundow icza Moskiewski przyjmuje 

Codzień sic, do wrogo uciekać któś, m usi,
Codzień pada głowa, on wyżej wstępuje.

Ratuj nas ł^giebie, o Kiejstucie Tanie!

Om się z Niemotami na >,ciebie zmawiają.

Wkrótce Gedymina wszyslki.y krw. ni.;, stanic, 

Niewolnicze ręce Litwą owhidają.

Wczoraj, wobec.-' dworu. Jagi, llo rodzoną 

Zaręczył swą Mocję \ \  ojdyllo podleniu 1 

Za miesiąc W ojdyllo weźmie ją za żonę.

Seierpiszżc lo? 1'auię!— darujesz lo jemu?—

Witold wre słuchając,’! Kujslut weslclmąli stary.

-—A a tośmy— rzek* — przys/1. pod młokosa władzą! 

Złe, żem oi, Olgerd/ie, docbow \\v;d wiary./; 
Staremu mi umrzećuspokojnie me.-dadzą.

Kied\s sługa jeszcze zajedzie mh Troki 

1 bodzie we. wlasn.m urągać mi domu!
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Ale nic doczeka! Do^e starcu dwa kroki,

By zapobiad/ hańbie i uniknąć sroniu.

Idź, pozostań w 1'rokacl], Olgm dowy sługo i 

Tu 11 niewolnicy urągać nic śmiej;,.
Międl Wojdyffp szali; nic poszali d ln g o .

Od Trok przeciwnymi wiatry mu zawieją

-— Mią o nas tu, Panie, ma o sługi chodzi- 

llzekl z pokłonem Bojar.— Mm e/.as tobie zwlekaóf- 

Między wami waśnie juz Wojd.llo rodzi;  ""

Z Krzyżaki się piszą —  i obwili nic -czekać !

Lada chwilę, w Thoki na eicliiie1*napadną,
I nić^ sami , ,'Aiemieo na pumofti im slanio.

Wojdylło cię pods/ed l; jnż umowę1 zdradną 

Podpisali w zamku.- .Myśl o solńu, Paine!—

Kiejstul gniewem wielkim lozżarzyl się srogo.

-— Aa "Bogi! tyś skłamał ! Jagiełło pamięta ;
Zem brat ojca jego. Mnie napąąć nic mogą.

Przyjaźń nasza siara , braterska . święta.—

— Ma Peikuua brodębiOlo czapkę kładę, 
l tuki ni mą głową położyć gotowy,

Jeślim w ustach łaj87) miaf, jeśli w yci eli zdradę , 

Jcśhm klamliwemi łudzd ciebie słowy! —

KiejMiil stanął d ii im n ,—  A wiąp dobrze— w ola—. 

\ a  Bogi me wjdlkic, nie będą się oiftszu'!
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Zetrę niewoli.ikom dumne myśli z czoła, 

i me da się Kiejstut do boju uspiesżyc.—

Rzeki, 'Wiloldu szepce. Witold odpowiada:1 

— jNie wierz, ojcze, me; w ierz! S a n r  l.bucmu pojadę, 

Zoliaczę, czy w sercu .lagiellyojji sł zdrada,

I odkryję zmowę , d.ijdę ciemną zdradę.

— kom a!— wola— konia! . ludzi dziesięciu!

Na W ilno1 A Rojar do lióginm  się kloui.

■— Panie ! nie daj jccliać swojemu dziecięciu lup 
.ilało wam na Y\ ilno w tysiąc jechać koni.

Naco w paszczę smoczą kłaść, rękę samemu ? 

iSaęo przeciw* srogiej wytnerąć. się burzy X\
Nie dąj,>oPa)i-ie; jechać synowi twojemu!
Siary sługa złe wanr niouadarnm. w róży .—

— Nieibój się, Roiarzc!—-Kiejslul mu odpowie —  

Jagiełło z Witoldem w- przyjaźni zamlodu.

Przeciw mnie, nie, je m u , oh w tajemnej zmowie.

W itold mu z całego i najinilcjsz;. rod u .—

Rojar głową trzęsie. Witold na koń skoczył, 

Dosiada i pędzi na Wilno stolicę.

Kiijstul głowę zwiesił , wzrok dumą zaniroc/jł,
SpSttt c/olo na d lom , zatapia w tęsknicę.

Godzina m inęła , mrok zapada szary,

Śniegi kręcą białe po jeziora Indzie,



ffcSS

Jeszcze u ogniska- siedzi Kkjstul s iary ,

Myśli o Jagielle, duma o swym rodzie;

A często za miecz się wyszczerbiony cliwyla, 

Często ucho w długie posyła milczenie,
Duszy swej się radzi, serca swego pyta,

I tamuje dłoni niecierpliwe drżenie.

Powstał, bo u bramy obcy rog zadzwonił 

Nie Litewskim dźwiękiem, jakąś dziwną nio^ą ; 

Kiejstut za odgłosem uszyma pogonił, 

Niecierpliwe oko śle w bramę, zamkową.

Na czarnym bachmacie samotrzeć wjechała , 
W  zbroi i przyłbicy, ' postać' jakaś biała;

Ktoś koma rzuciwszy,' szybko w zamek kroczy,

I już przed Kiejstutem. Ou ciekawe oczy

Wlepił na Krzyżaka, nie daje mu d łon i, 

Odstąpił i patrzy. Ilelm mu twarz zakrywa, 

Żelazo nwznane lice wkoło słoni,

1 z piersi gość niemy głosu nie dobywa.

Długo tak zostali, inierzftCMsię. oczyma. 
hrzvżak znak mu daje, by sługi odprawi;  

Kiejstut ręką skmął, wzrok ulepiony Irzyma; 

Gość henn zrzucił z czoła, na sidle postawił.

— To ty! Augustynie!— Kiejstut się. odzywa,

I ręce otworzył, wita go oczyma.



Oli palec na listach kładzie, głową kiwa,

1 jeszcze się patrzy,, czyn kogo niema ?

— To l y P  Kkjstut woła—- o !  nic zapominałem,

Że ty jeden l IWmców masz Litewską duszę!

Jam cię. dawniej kochał, choć jeszc,.,-. mc znałem.

Z nienawiści' twoich eiebie'‘ wyj?(ć muszę.

ToJnem ja dar w imen najdroższej swobody. —

— Cicho— Kominr rzecze -c icho . Kmftfiti Parne!

Z nowemi pi zyszctouin | izyjaźni don ody.
Głowie twojej 'grozi tajemne"knowanie.

‘ ! ' ' *i]Xyś jofil Chrzesijan wrogiem. Nigdy Krzyżak ciebie
" - ■ * • • ■ -  1 fH “ ......   -

Nie zdradził. Krew własna golnie, ci zdradę,

Jagiełło nasz Zakon pociągnął do siebiC j

N a  K ie j s t u t a  z g u b ę , lia r a t k i  z ag ładę .j p p

Nad S\ ęlćm jeziorem, w Dang pod twoim bokiem, 

Zjeżdża Mistrz z Jagiełłą, i na twoją głowę 

Sprzysięgąć się niająr,i krwi własnej potokiem 

Bratanek przymierze zapisuje nowe.—

—  Prawdaż Ło?!— zawoła Kiejstut.— Dziś, Komlurze, 

Z wieścią do mnie śpieszył wierny Bojar stary ;

Lecz nie chciałem wierzyć/ by z tej strony burze 

W si ać '.miały. Synowiec me strzym.U mi ,. iary ! —

• — Słuchaj — Komlur rzecze— patrz ua wiarę swoję ! 

Oto są owoce twej i naszej wiary :

155



Krewni na krew v,lasną zaczajeni sloją > uQ

Ja obflf s a n  z siebie nie szczędzę, ofiary;

Ja Zakonu skarby w ręce ci przynoszą ,

(kl twej głowy ciosy odwracam, .o .Panie!
A w nagrodę, Kniaziu, o jedno cię pros/a,:

J)aj w twćm sercu wierze Chrystusa mieszkanie.

i\.  ej slut zamilkł, l\ iko cismo dlow Komlura, .

I milczy , a łza ni n Bo jagodach cieczo,

On patrzy, ten milczy, i cijsza ponura.

—  Dzięki za troskliwą o ma głowę pieczę!

Dzięki ci! O wierze nie mówmy, mój bracie! 
/dopnij z serca' wiarę, eo z czteka zmianie*?
Zedrzyj z mego' 'skórę,' choćbyś w złotej Szacie 

Chodzić mu dozwolił, szala szatą, Panie,

A zdarlij mu złoto nie zastąpi skory!

hoinlor dłon wyciągnął, już żegna w milczeniu ,

J nie rzekł n. słowa, w yjiodzi ponury,

Kiadl na koń, w podwórcu zniknął w nocm m  cieimi.

lf>6
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Kędy liyl W .lold ? Noj W dońskim zaniku 

Tydzień 011 siedział, pozostał na drugi.

Milczał, a patrzał lo w Jagiełły jfccrcc,'

To w twarz Wojdtłły. I dowodów zdrady 

Szukał napróżnó1.1 Zdaje się, wróciła 
Przyjaźń mu dawna. Prał uśmiechom wi ta,  

Wiedzie lia łowy, przyjmuje gościnnie.

Szepce do ucłia tajemnej-swe mjśli,

Które z pod serca ukryte .dobywa.
h  - - - - n i  

W lołd się dziwi, raduje, spieszy

Po Irok powracać. Nie puszcza stryjeczny.

■— Jutro- nu rzecze— Marii wesele.

Marję drukowi d;jj£ serdecznemu.—

— Komu?- rzekł Witold— Niążęciu zapewne?

Z lłusi któremu? z Mazowsza I4aehovi?

Z Ti lwv naszemu? Prriskiemu ’ft ze ^mudzi ?•



— O ! nic! —  z uśmiechem Jagieiło odpowie.—  

Przy nim nn za nic pany i kniaziowie.

Brat to mej. Choć sii rodził na niewolę,

Ja go wywiodłem’ * osłodziłem dolę ,
Jam go uczynił równym m oje j braci.

On nn wiernością, on mi sercem płaci 

/ a  wszystko. Jemu ja wierzę jednem u.—

— Bracie!— rzekł Witold— we mniez nie masz wiary? 

Czjż i ja liii' ' od Wojdyłly stoję?

leś starą dla mnie przyjazn swoję.—
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— Pomnę —  Jagiełło zimno mu odpowie.— 

izyż dwócłi przyjaciół me znaleźć na śniecie ( 
Cz /  ty i 011 się zgodzić nie możecie? —

A Witold dumnie (warz splomoiią zwrócił, 

Zamilkł, nie czekał wesela, powrócił.

i óisłj

a ‘ł

i tr
Smutne to było na W dnie w ese le ! 

Wojdyłly duma przez nie uróść miała,

A krew Olgerda okryć się sroinotą.

Marja w zamku świellicw odludnej 
Ciężko nad brata rozkazem płakała. 

JNicwolnik, dawnićj na zamku był sługą,  

W komnacie Xięznej posługiwał d ługo ,

I nieraz wzgarda popchnięty łub n o g ą , 

Na dumnej duszy przebolał on srogo,

A nie zapomfiial. co cierpiał zamłodu!

b śotjKsfi 
x om id 

i blołi '!( 
.1 aT n<! 
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i\ad wszystkich srożejv Marij go bolały

Wzgardliwe słowa. Żadnego m< stracił,

Wszystkie pam.ętał, by za nie zapłacił.

'• Marja na ciężką szła jeimi niewolę, •'

Plącząc, się liratu rzucała pod nogi

— Chcesz mnie ukarać? konm chcesz daj, Panie'
WyszBj, na lódco. puść wt nawalne morze.

W  puszczę każ żwierzum rzucić na pożarcie,

Ale nic dawaj1 w nienawistne ręce!

On zemsty Oszuka we m m c, a me żony!—-
dni Je: r.i ń«bh ą wdoJ hen 

Jagiełło zimny, stał ni, poruszony,

I nic jej ,.ie rzeki, wzrok tylko odwrócił,

Ręce odepchnął, a jęku nic słuchał.

Marija słała do braci, pomocy  

Wzywając. Próżno ! bo bracia daleko ,
Bo pod Jagiełły została opieką 
Matki me było, żeby idę użalić,

Żeby od dziecka tę burze oddalić.

I w dzień Perkutia weselni kapłani 

Wiedli plączącą w komnaty Wojdylly.

Gdy mu obówie żona zdejmowała,

Spojrzał, uderzył, i rozśmiał się gorzko.
.fitKwid/duo ysoizędsb damii//

— Patrz, Xieżno !— wolał— przyszłaś rm na ręce'  

Za wszystko dawne teraz ci zapłacę.

Jam byl niewolnik; teraz, tyś poddana



Aa Pogi! Xiężno !■ poznasz v/Ą mnie Pana ! - 

Pomnisz, gdy moraz, zgiąły pod ciężarem. 

Wszedłem w świetlicę i itilem ci czuleni,

Tyś urągała obliczem \rosołem,
Tyś m^raz słowem bolesnem mnie w serce 

Wuila pogardą: i ode drzwi twcich 

Ais raz mnie gnali za twomi rozkazy,

Krwawemi znacząc plecy moje- razv.

Teraz ja prawo mam popchnąć cie n ogą ,

Duszę Iwą dręczyć, dręczyć twoje ciało,

Pastwić nad lubą i oddać ci setnie 

Urągowisko, szyderstwo i pletnie.

Aa łożu mojóm tyś spocząć nie warla.
Jdż u  d f z w i  l e ż e ć  na  t war de j  j iośe io l i .

Wojdyłło z tobą loża nie podzieli,

A m ilcz ! bo jęków us?y nie posłyszą.

Jękami sroższój dojirosisz się każati.—

rTakie wesele Olgerdowtj córy!
1 ■   V

Wyć izacli, na słomie Marija spoczęli).

On popclmął. nogą, drzwi zaiii\..ąl za sobą,

1 do Jagiełły poszedł się weselić.

T k f f e f i ś !at,odo itffl vl>;> 
Ona nie sjittla, ona łzy gorzkicmt

Y\ tanek dziewiczy swój ogła&iw&fc-.

A te laką dolę, wróżyła jej matka ,

Aie takit-j ojciec spodziewał -się stanyń,

Aie lakuj młodość wieeila jti(tzoiik;\ 1‘-

K6f)
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A teraz ona zeszła na służebną.,w 

Niewolnikowi ! Olgerdowćj córce 

Sorće się wzdęło, jak morze na burzę;

Płakała, miecza szukając dokoła,
,  ■ • , , , ,  ,

A mc mc b y ło , tylko gaistkći slumy
. .  ■ ' HU . , )7
rfa posiruew.sko u progu rzucona ;

Płakała biedna. Aż do drzwi klóś kroczy.

Ona wybiega, i patrzy zc łzam i,

Komu sic skarżyć, przed kim żał pokazać!

Stary to Bojar Gierdo, przeszedł minm 

I zniknął w mroku. Marija go woła.
Zwrócił s ię ,  stanął, patrzy, nie pojmuje,

I oczom swe im, cłioć widzi, nie wierzy—

Ołgerda córka we łzacłi, stoi w progu ,

Ręką na słomy garść u drzwi wskazuje.

— Marjam ! ja Maria! ale nie Ołgerda,

INie Pana inlwy córka ulubiona !
Podłego sługi, niewolnika żona ,

Co na kr. i Pana mści się swój niewól.

Palrzaj , o Gierdo , lituj się mej d o l i !

Prożno Jagiełły prosić, jemu żalić, .

Jedz do h .ejstuta, niech ki,'joint ratuje ;»,f 

On krwi braterskiej może pożałuje,

Nie da się. słudze pastwie nad swym rodem.

A Gierdo stoi i duma głęboko;

I jemu nieraz dojadł juz Wojdyllo;

On pałał zemstą, tylko strach, starości
n



tm

Odebrał siły. Na w,dok sio Xioznoj ,\$ l!tl l .

Oburzył znowu, cóś inrukiial i znika.
.'usiihI fiu '-poai >h;i ,r,lpb.w ui> w ioB  

I /i 11 U * V u do Trok klóś jm. nqćv bieży,,
 ̂■ ■ i ■ - i 1Odzie,; Kiejstut i, synem na naradzie siedzą.,.... , „ . . . .  .....

Nowemi wieści do Serc ich mierze.
.   .

Oni cóś radzu lajenmie, szeptają:
i \ . . - .. . id lus-ii-. mi SA .iłUUaul idr./hwi 

Posła sli.cliali, spóirzoh po solno,
-  • 9 • . - bbrz/ f.nO

O o czynie maja ( mkoniu nic mowla.
•>i,> mj Ir.Ń ni ta yrijn y:A>, aiź iniio.żł

A noc sol lieia, mu nic iisucli,
-  -  1 • , . ■ ■ ■  , ■ joO o! -m lii

Marszych wnla|i], cos kOmft pocielm ,
' ' w ifmdiiis I

[ goiieów lulku do V, na pOSlali 
-- - “ '• ■............. ..............-" u\

Jeden powraca1, i (akio im wieści
Przynosi w Wilnie 'gród pusty, wojsk im-inai)
Wszyslkie w Potocka ruszvlv wyprawę;

Na zamku mieszczan kilkuset, straż trzyma;

Wojdyllo sza li , i wszelka obawy,'

Widać, przymierze z Krzyżal . odjęło,

Przymierze, którem kupiono :spokojnośĆ,

Wyjąwszy z niigo Kicjstutowc xiyztwo.

— Ozas, Kniaziu, jechać, bratanka odwiedzić,

I—  —  Ozas!— rzeki Kiejstut.- Zaraz lud .Zgromadza,
Witold niech idzie w Podlifekie Swe włości,

Ja sam z Jagietla i Wilnem poradzy. - •

i
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jBoiiS^ c i i / !  i tu ii
Po nad grodem Uedymina

Turza góra, zamkiem ^trojna,

\A /.nosi czoło uwieńczone
W  1'nurów  czenvon\}ch k o ronę  ;

IJv,stóp góry JNeris p łyn ie;

N ad lii/j Swin to rohy  ifoje

Niązępcn. i  mogi ł ami

Usypane; a na straży

Perkunowa tuż"świątynia,

Udzie się Znicza ogień żarzj;
[talej za 'wał, za parkany,
vVilno p s trym  się ciągnie s z n u r e m ;

Kośćmi z krzyzcm w jednej stronie,

W drugiej cerkwi dachy świecił1;

Tam slup słoi, gdzie męczeńska i A



l .iew pogańską chrzciła ziemię;

Lecz najwYz.: gród \iążęc,y,

Pach świątyni, dym Zniczowy,

Po nad miasto wznoszą głowy.

Cisza w grodzic Codynnna™

Lasy wkoło go ołi.ję]v,

Góry ścisnęły dokoła ;

Milczv miasto śpiące w dole,

Milczą góry lasem strojne ;

Nawet Neris, mrozem zjęta, ‘ 

l alą niebieską niw | z u m i ;

I na zamka cLza długa;

Pyin się tylko czarny wznosi 
Od ogni. ka , gdzie!' JagiełłoO O O

Z ulubioneni"^ied>.i sługą;
 ...........

Straż milcząca u wrót et/odzi:

Nigdzie orężnego ludu ,

Nigdzie, krzyku bojowego';

Cisza, tylko po nad laśj

Ciągną p(aev z wieszczym krzykiem.

Od Trok, Liely, Antokola, 
Zmrokiem, eiehp, japyś Indzie 

Idą w1 miasto, rozproszeni 

W  drobne kupki, małe grona;

Coraz kilku w miasto wplym , 

Kędyś zapadnig- i zginie.

Znać ze twarzy i odzienia,



Z pobożności znać /mudzina.
Do na widok sic św iąt cni 

Każdy z nich o ziemię, rama.

] szopce cielic modl i twy.  

Coraz now e t lnmy ś p i e s z ą ,

Tak oni znikli wśród o rodu.  

W szelk ich  miasto póćhlonęlo 

/mowu cisza w starem grodzic.

INawet Neris, mrozem /jęta,

Falą niebieską nic szumi;
I na zaniku cisza d ługa;
Dym się tylko czarny..wznosi 

Od ogniska Aiążooego.

Od Trok, Lidv, Antokola,

Ciągną wozy, ładowane 

Sianem, słomą, skórą kryte';

A przy każdym z nieb woźnicą, f 
Żmudzin, znać z odzieżą, z mowy. 

Wszyscy wolno w miasto jadą,

Obozem się w mieście kładą.

— Co w tych wozach?— strażnik pyta.

Głowę zarosłą odkrewa ii I

1 jak w nio-rzu nikną rzeki,

I-cisj w kołu go ołijęly , 

Córy ścisnęły dokoła;

Leży, zasypia w dolinie; 

Milczą góry Jasem strojne;.



Ib(>

— biano, słoma, skóry, bracie!

Po Ikma wuzieni na Troki.—

Strażnik milezyi, a woźnice 

Dzikim Jakimś śmieją głosem 
Stali w rynku, poglądają,

Szepcą z sobą i czekają.

Piesi ku mm się gromadzą,

To gdzieś pójdą, to cóś radzą.

A liczba icl. rośnie, jcoraz,

Z wuzow, zda się, oós ubywa,

Ale ruchy 'noc pokrywa.

Znowu cisza w starym grodzie.
,i< v ute.be yióD

Cóś na i rockiój czerni ilrpdzc-,
Jakiś' szmer jir/erywa ciszę.

Ludzie z cli#8 powyhiegali,

Patr/ą , dz-iv ri ; czy uciekać,

Czyli pozostać, nie wiedzą: "

-snNasi to poznali z Kłowy,

Litwini— w idąc Vz odzieży.

J w: zvscv stoją w milczcmu
yi. mi />IO ! 1 bO

Na drodze -od Antokola 
I od Lidy cóś 'czernieje.

Zewsząd wojsko gród zalewa,

'1'nrzą gotv opasuje

Aż róg Kiejstuta odzywa

I strażnika wywołuje.

jNa glos rogu, zewsząd glosy>vt



Jednym rzaskiffiu si# oz wały
Trzy.sU>. Żmudzi z lukiem s to i ,

Sześćset z wozów wyskoczyło,

Tysiąc Kiejstut przywiódł z sobą.

Gród zajeO, zamek wkj^ś...

.Opasany ż\wym mjLir^mri^
Otwarte na roścież wrola;
. . .  . , r  , ,
W ejsko siy- w podworcc miola.

-     ....

Gdzitv;,Jagiełło'?' >,/.. śpi jaszcze?
Gdzie .>j<I\ 11 o ? czy ucztuje.1!
Czy..swą młodą pieści żonę?

Czy na zdrady się. gotuje 3 ,

Czy Bojarom się urąga ?

Nowych ziem i nowej władzy

U. Jagiełły fcsję doprasza ?

“ .‘iHA na .ud M rm ts i s niosrifł 
Cisza w zamku ; dym Oę wznosi

.Od ogTjiska \iążęeego..,

Kicjslul słudze,,oddal konia,

Sam jeden w komnaty śpieszy.

'WojdOlo tgo spotkał w drodze.

-— Kniaziu! -  rzeczec.idiibieniee.,

Dumnie przed nim w/noszącoczolo —  
Wasz i mój Pan widzieć z w.u.n 

W tę] godzinie s.ę nie może.

Nazad na miasto powróćcie,

1 pokoju nam nie klooc.ie-. —-

i  (17



Kiej stut  dłonią niewolnicze 

l  sta stulił.  — -Aie m a m  pana  !

Krzyknął  głośno twój, mym jeii tOm 1 

l d ę - n i ć  o s lowcPpros ie ) ,

Ale ka rać  go za zdradę .  -

Sługi  w ola .— Zwiążcie! s t r zeżc ie !
.. o . . . .  . . . . .... .............

W  najciemniejszy lucli go wrzuc ić ,  

A.i jcięższemi spę tać  w icz j  !—- 

S t ruch la ł  d u m n y  ulul>ienie,e, 

l padł  e z o h m ;  , e n ' g o  mieczem.  

Popchnął  i szedł swoja .droga.

W  drzwiach kórrmaly,  blady,  drżący , 

Synowiec  Kniazia spotyka ;

On n a ń  wzrok rzm ił gnicwliwy 

—  Dziękuj krwi  twej,  że ci i U;»v 

Iłazein z taint in, kłaść nie każę,

P r a ła  mego  pam ięć  droga ,

Droższa,  Jagieł ło,  niż (obi“ ,

Coś na pas lwipui iewolnika 

S ios t rę  swoję dał ródzoną. ' '

W ićm o zdradzie, '  wienwy) zmowie.

Tyś ni(wvolmlv, na  mej J a s c c /u  

W i ós z o łosie Jawimlowun;

Ale J a w n u t  nas  nie zdradzał ;

On tylko w kobióććj dlon.

V .elkiej Litwv r.ic mógł  s t r zy m ac ;

On na niewolnicze t ą ce

if >8



M e  zdat  n a s ,  n ic  p r zoda l  w r o g o m  !- 

Rzekł  , i s l n g ó m  n a ń  ws ka z u j e  

— P ę t  m u  n i e  kłaść; ,  s l rz edz  w  c i em n icy

A Jag i e ł ł o  b l a dy  s t o i , ' 1.......

S ło w a  l u m e l  rzc-o >iv b o i ,

Szumi mu iv uszach i g łow ic;

Oczy  c ho dz ą  k r a  ją za lano 

I s z u k a j ą  ko goś  wkolofc#^

K r e w  to b l ad e  zleje czoło,

T o  do  s e r c a  u s t ę p u j e  $

T o  siy w s ( r z ę« i ), to pui i iu  y 

W z r o k  do d r zwi  zwr aca ,  do  ‘oknu 

J a k b ,  s z u k a ł ,  j akby  c z e k a ł ,

C z ^ s k t o  n i e / 'wy j dz i e  z c i e m n o ś c i ,  

M e p r o s z o i n c b  w y gn ać  gbśei?

. ! imu r i a  es  iiołija ! o o p n b s  . p iy i t i ć l— .

K.ejstut na komnaty śpieszy,
I od skarbon bierze Klucze,

Z a m e k  z k o ń c a  w' k on i e c  s ebodz i ,

[So nic i  wierzy ł  wieśc i  z d r a d \  .

A le  żvwe‘ zna l az ł  ś l a d y ;

i \ a  żół tej  sp i s a n e  skó rz e

P r z y m i e r z e  w sk r zy n i  Ieżułoi

K i e j s t u t  p o rw a ł ,  aż  z aw rza ło

W  ocza .i , w p i e r s i a ch  ; p od n ió s ł  w g ó rę

I p o d  nogi  de p t a ć  r zuc i ł .

— Pa t r z c i e , ' ^ o lo z  to z ap l a t a  ,

Ż e m  uk o ch a ł  dzieci  b r a t a ,



Zem się dla m Ji wyzuł z władzy! 

Zem koronę iiii na g łow o,

D ał, a sobie, szablę tylko 

Pozostawił, i na slrazy 

U synowca slaLwe wrotach !

: or,'/nig j doi;xv,ii T i jiiji 

I oczyma po Łój karcie 

W o d a , om.óm sw \m  nie wioivy ,

I z nią w roku, jak szalony,

Do Jagiełły zimnu bieży 

On złamany wpół, zgarbiony,

Jęczał na dnie dolnej wieżyh o 
Ody w drzwi Bijąc, Kiejstut leci ,
J podchodzi, w fewaśz synowca 
Pijąc zapisaną karlą.

•— Palrzaj, zdrajco! spłoń ze sromu! 

Wszak cię śmiercią k,.rać warto 1 

Kupczyłeś krwią swego domu,
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I nmioś przedal Krzyżaków i. 

Gdyby nie, la krew płynęła 

W żyłach Iwoicli, dzisbym jeszcze 

Drągal sio śmierci twojej!
Dziśbyś jeszcze na Turzysku 

Smic.rc łianiolmą odniósł w zysku 

Za niewiaro, za przedajne,

Zmowy podle, spiski tajne.

('.o mi powiesz? powiesz słowo? 

Czegoś głowę wtopił w ziemię b>



m

M ów, czyś ty dal mnichom slowcp,

Czyś ty przedal ;woje plemieJ? — '

n - . hm l f
.Ta— Jagiełło mu zawoła ,

c , • ..........'!'■> u p.j bf«iVł
Mo wawioJiego w/ .nosząc  czo ł a—
, , • .   ,
J a  ! j a m  Karły tuj m c  p i s a ł . -

•’ *
— Pieczęć .woja'— Ja mc KI,idlcm, 

Jam przymierze zawarł tylko;

Ale słowa w mcm nie ihylo 

Cobv na ciebie godziło.v o
\ a  P e r k u n a , na  mą brodę ,

Aa ojfeowsl, igiHih przysięgam.-.,-,

. . . . .  ,
K ie j s t u t  s t a l ,  a po l e m  p e d e m

. . . / /  
Wybiegł nizei w locliy ciemne;
, "• ,  " | • ..............(.iMiaclij przclcc-iat podziemne,

• i a i>1■ , ]} ■ // }5) <
Wgą w drzn, dębowe bije

J otwierać każe  solom'1
-  -

W ciemnej cieśm, w czarnym grobie, 

(,o nad ‘głową jfcięzy niz.Ko ,

Leżał zausznik Jagiełły;

Jlano, jeszcze pan nad lo tn ą ,

W ieczór, Huszczy pośmien isko ; 

Skrępowany, pon iązany.
M arga mu się ki wór zapiekła 

I źrenica krwią zaciekła ;

Ale jęku nie wycisnął 

i (iach, co nad głową zawisnął



■Spojrzał— JSmjp, Iwiu* I,iijKtnta 

Nad ni.it stoi; jak przekuta,

W duszę, patrzy mu .renica ; ,

Przed jej wzrokiem tajemnica
Nic ulu ’YJO Sh- , illu oiiliuy\ił•

.. 5 inl !•
Kiejstut jeńca bij o nogą,

mejsliit w twarz na powitanie

Plunął, i obelgą erogą

Z odrętwienii go,wywodzi.

Do Jagiełły Jiiwwnlssfe^J. oidob bo ^do.l) 
t j  iau . ' -V 'd  ff lt  bui iam>l'i')!l a /  

— Patrz— zakrzyezał- żmijo podia, 

Patrz, do czego cię przywiodła 
Wielkość two ja !  zdrady twoje!

Dowód IrzMiiain w' moićfn reku.
* t]

Obciąłeś stawie nam na karkach.......................
Swoje wielkość! nam na barkach 

Zamek sobie pobudować!

Ale lioin w czas znać da1' .O - u

W.szy.slko widne— tyś mój cały!

Jutro kara ! iutro kara!

O 1 na R ogi, niecliaj Sanie 
Prędko zemsty dzień ośw ieci.1 

Przez noc oka nie zainrużę,

Póki nie ukończę z tobą.

Patrzaj! maszli wstyd? człowiecze!

Niech c krew po twarzy c iecze,

Ro Izy twojej, łez twych m a ło !



— widna twoja r.ma% i 

A j u t r o —  kary g o d z m a . —

7 7 /f) in  P r H m il  X hiYtnrn 7>.0i f i
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WftSjdylfo głową o ziemio 

Bije w milczeniu, i pada.
— Daruj rrir, daruj, o Panie!

Moja niewdzięckność i zdrada !

Afoja wina! Jam zasluzyl 

Na karanie, lecz tyś wielki!

Co ci przyjdzie z krwi kropelki ,
• Którą zlejesz ziemię c/mną?

Strąć mnie w lochy, strąć w n iew ole, 

Każ psy swoje karmić, Panie!, 

Posłuszny na rozkazanie,

Będę ciężką! znosił dolę ;

Ale śmiercią mnie me kjarąj,

Ale nic nwrz mego żtaia.
Pójdę, oczy twe mnie'* więcej 

Nic zobaczą, me spotkają.—

— Życic! tobie ! życie ! tobie ! —

Wola Kiejstut.— Jabv n swego 

Dziś za zemstę me żałował.

S łuchaj! kiedy sionce wstanie,
Jutro na Zamkowej górze .u 

Gdzie już raz mnichy wisiały ,

Gdy tłum mścił na nich zuchwały, 

Jutro loh.e, chrześojan druhu;,



Wisieć także. INoo ci daj»Ł .

Przez noc jęczeć możesz jeszcze,

Włosy wyrwać z podli' głowy 

I o loelm bić się śe.aiiyv—
.iiJłfi-r i . mnosdirw n oji‘1

lizekł, i w\ szedł zadvszanv, v -  v
Znowu gdzieś na zamek śmieszy: n . ...  \..... łry.
ZbieCs ludzi, i obsadza

lĄub-.RS mul .mim  laoit-
Miur, wały, upidu wieże,

W miaslo lmlce norozsyial.
, ijfoooi)' lVf i/i nKvbp(Viq im uJ

Każdych w ról już Sargas^ strzeże ,

A posłaniec ku Groduowi
p a ń

Spieszy, zanieść Wnoldo\w 

\ u e ś ć  Kiejslulowćj wyprawy.
1 posłańcu powiedziano .

Niecbaj W ilołd w skok przylnwa, 

Zemstę widzieć, zdrajców witać,

I przy ojcu zasiąsjć w  Wilnie, 

i\a dziadow skim starym grodzie,

Gdzie się krew ma toczyć winna,

Gdzie Jagiełło okowany 

Czeka na śmierć lub niewolę,
G/y swobodę gdzieś w ukry.eju ,
Jfaiibę w śmierci, hańbę w życiu.

jśwodtmS filj 0 'ils l
■—-—~<2k£><D-------
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1' W  ■ • , ó ■ , ,;Yv \Yileinsium zam ku, na bwiotcj dolinie,
Kiijsuil siadł, i patrzy, Lądy Neris płynie;,
Palrzy, jak Bo. 'giow\ "gór wkoło podnoszą..

Siary gród ojcowski Ogląda, z roskoszą;
T •" ' 1 1 1 C 1 1 HM1 nśimęcn po ustani modny mu przelata:

V  i  **ńff! A
E u  dawno lu  nie był, ko inłode swe Jata

Przypomniał. Lecz teraz nie młodość wspominać,

Bo karać;'“zap przeszedł, i wieszać,. ścinać.

Znów chmurno na c?,ole. Powstaje z kamienia, 

lilasnął w dłoń na sługi, wywołał z przedsienia.
—  Biegnijcie na wieżę! palrzajcie na drogę!

Czas karać wdnnego;>|Na Wiloltia czekam; 

l  biegi już dzień cały, |a zwlekam a zwlekam,

A jeszcze doczekać, dopatrzyć nie mogę.—
ifiuny/sib iiotj ■leniwa y.jdm v d / b s  A') .stfr/lrt noistl 

I słudzy pobiegli palrzają, śpi droga,

Tuman'‘się nie. wznosi, nic na mej nie c .o ,n i;

r\ 1 ko się po m.eście przeeliadza załoga,;)

Wojsko  l \ i e j s lu lo w e , Bojarowie wierni ,



Na zam ka, u« mieście, wciąż lękając zdrady, 

Obsiedli, i w zbrojne zbierają gromady.

A Kiejstut znów duma. Ciężko mu z Wojdy 1-1 <4 

Dzień di agi pod jednym j>./.ożywać już daclicm. 
Niechby się co prędzej zemsta, nasyciło,

Zdradę i zdrajcę jednym zwaliło zamachem.

Jagiełło strzeżony Izy płacze gorzkiemi.

Nie \ięzlwa żal mu tak, nie władzy straconej,

Lecz hańby,, co. czoło plamami czarnem'
. . I- 1 . . i f f  i ,

7,a wieki piętnuje. Bez walki zgmiony!
  • -.   i!— >>i/l

Wojdyłło związany co c.hwila wygląda
L z\‘tI i

Siepaczow. i\a duszy niecierpliwość lrwoz.ua

On kary ebee prędkiej i śmierci pożąda,
A i śmierci nawet przyśpieszyć nie można.

1 co drzwi zaskrzypią, co chód da się. słyszeć,

To gfoiyę podniesie, to przestaje!-' d y szeć ,

Patrząc, się podnosi. Drzwi nńną. Dzieu cały

Nikt cblebiA nie przyniósł ni wody' spleśniałej.

W od a , ’-'ćo ze sklepień na usta mu ciekła,

Padając kroplami, pragnieniem go piekła,

Powietrze dusiło, glod srogi dojmował,
ł więzów już swoićli zerwać nie probowat

Dzień płynie. O, gdyby choć szelest pod drzw ami, 

O, gdyhy głos ludzki z przekleństwem na głowę!

Milczenie śmiertelne; a woda''kroplami
-

Wciąż zwolna upada w kałużę grobową jł 

Gdzie dziwne się1 ^ady ayv lęgły; wzrok jdowy

J 7(5



Podnoszą zdziwione na więźnia iwarz wściekłą;

Podłażąc, ś)tókifenn krępują okowy

Ręce mu związane, pierś polem ocienią.

Południe-— blask dniowy przez okno zaświtał,

A -więzień wzrok podmósl, zębami zazgrzytał. 

Nikogo! Pragnienie ogniem go. paiilo, -*•••<•••

Głód jadł g o , i eldeba dftć komu nie by ło !

Aż drzwi się olwarlyyta wc drzwiacli któś staje.

—  To ona! lo Marja!— Z uśmiechom .wzrok topi. 

—rTyżeś lo? S>ojdyIło ! —  ze śmiechem mu łaje— 

Tyś wrócił w niewolę, w twój podłj stan eldopi, 
Coś chodzil_w szkarłacie, i pańską krew z'swoją  

Mięszaleś? I gady już cię się nie boja,

Pełzną ci po piersi i patrzają w oczy!

Ropuclia rei w usta pul z pianą swą toczy!

Gdzie słudzy, z których piec krew meraz pociekła? 

Gdzie żona, co drżąca za tobą sio wlekła.
Ta , której kazałeś służyć o i , schylonej ?

Tyześ 10 ? Wojdyllo! w ludużę rzucony,

Mój mężu i panie! O, tyś to! Przychodzę 

Zobaczyć, pocieszyć się zemsty widokiem.
) 01

Niech duszę nasycę, niech serce ochłodzę,
. . .  i , , sbuj

l*o wielkiej srotno&ie, po żalu głębokim.—
y»tś flłs/tirr nP maioióżcjj ymmiuj

On głowę powoli od piersi podnosi,

Obelgóm odrętwiał i lżenióni szalonym ;

Nic nie rzekł, lecz głosem konania omdlonvm,

O kroplę ją wmb i o chleli ją prosi.
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— Ty „od. chcesz! chicha ! iy [irosis,., A\ ojd. llo ■!

O , numa litości, jak 'mnie jś, nie było',

Gdvin 11 nóg pek/>tj#e; w Izach cala, k<rwi cala,

Litości sp o k o ju sp o c z y n k u  zebrała.
l ’ij hłolo z kałuży, jedz swoje wnęlr/.uości.

Gryź więzy, Wojdyllo! To"'slra\va dla ciebie.

Zapomn.j o wodzie, zapomn.j olAddebie,

llo seita ly nie masz lia swiecie1 jednego;

A podlyś!" jak”gad len " ĉ > pełza po tobie)

[{rudnie) ./.y od wód Iy.1i,  co Ifa l#Sł'z ci bieg<o—  
. . .

1 śmiechem wt<>iijąc, na oezv mu obie
. ; ‘ -    ' .

Stąpiła nogami —  źrenicę, Wyprysły,
Jęk z piersi sio v. vrwal, Izy k. wawe zawisły
Na bladych polic/lun I, A ona, jak wściekła,

Na twarz mu plunęła , i klnąc g o , , uciekła.

 ------Q>©-------.

- —  Biegnijcie —  rzeki Kiejstut —  biegnijcie na drogę. 

Czas p m b y ć  .oblu. Napróznci go czekam, 

t m yślę, a myślą napadam na trwogę;

Chcę zemsty, a zemstę dla niego odwlekam.—  
Słudzy wnet polecą, patrząją - spostrzegli,
Tumany gościńcem ku miastu się wloką,

I z wieży z tą .. ieścią do A ięc i a  p rzyb ieg l i .

—  Tuman, czarnieją, lecz jeszcze daleko'— •

Sam Kiij^tut na wieżę wystąpił wysoką,

Popałrzal, podumał. To \> llold tal. śpiesz .—
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] w  m o l a  pobieży o l w a n e  s z ć r o k o -  

Z o a ć  b a r dz o  n i ec i e rp l iw  i b a rd zo  s ię c ieszy.

ib/d ,i . n,hur,.\ nu kur mdi/fl 
Już inury niinęli i wrota przebili,

Już w mieście! podróżni. A Kiejstut na moście 

W ilolda pochwycił, nie. daje i oliwili.

—  To Witold i to syn mój! Witajcie nu, goście!

V, sam czas mi 'przybywasz! Przebywaj mi z radą 

(u) robić zej zdrajcą, co robić ze zdradąL 

Jegiołlo pod w ieżą, Wojdylto w ciemniby
Aa p n ie  położyli głowy zausznicy.

(!o rołiić z Jagiełłą? co robić z Kojdwlą?—

—  Gdzież zdrada?—  rzekł V imld— wszakze jej nic bym.

Jeśli j e s t , niecłi za nią zausznik odpowie; • - -

Ja w zdradę, nie wierzę, Jagielle.! kochałem.

Ojcze mój! nątkrcwiićj me mścijmy^się głowie,

Bo Bogi nar rodzie mścić bedą się calem
Ja w zdradę > o i ojcze, w złość jego nie wierzę.—

—  Masz dowód— rzeki Kiejstut— masz, palrzaj -p m n iK r z e  

Tu stoi! Aieeli mmcli l i  przeczyta, w ioh mowie,
Że jirzedał nas o lm , na mojej kuuł/gdowic 

Swą wielkość budować. I pi .ze Mistrzowi,

Żmudzi, /mud/kieg-o Kniazia się wyrzeka,

Ze  n a w e t  w s p o m o ż e  Krz yża kó w w po t r z eb i e .

Co W i t o ld  mi  na to? co syn mój  odpowie?

C/y lió dość iam"rierpial? czv nie dość jam zwlekał? 

Gzy nie czas, nie warto z ich karków spaść głowie?—

—  Posłuchaj mnie, ojcze, a poićm czyn woli
1 2 -
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Zadosyc, jak zechcesz, jak serce ci |>ov, ić.

Jani świadom Jagiełły ohydnej n iew oli; at 

l l i lem  sam na zamku, i hyli świadkowie,

Co ze mną powiedzą, kto rządził za niego.

A brała mi oszczędź, synowca swojego!

Krwi jego nie żądaj! Wojdylto cię zdradzał;

On z mnichy się związał, on mmcliy nasadzał; 

Wojdylło niech padnie za zdradę ofiarą!

Jagielle ■— A  jernuż więc żadną już karą

Słabości —  rzekł .Kiejstut —  zlej woli nic płacić?-—

—  Jagielle dać xięztwo i władzę utracić.—

—  To m ało!— To dosyć. " Wypuścić na wolę,

A ciężko mu będzie wslvd znieść swój i dolę. 
Upadom1,; jak Jawnul, zniewagą przybity* •
Ty. panuj, mój ojcze! On z Wilna wygnany,

Gdzieś w lasy daleko, od otzow zakryły,

Niech żyje na hańbę i żale skazany.

To brat m ó j ! i ja go kochałem, jak brata ;

A zginie, to ciężką będzie mi ta strata,

Jak gdybyś m rękę* odcinał od ciała,

Co przy nicm wyrosła, i co je wspierała.—

Rzekł W itold, i o|cu do nóg się potoczył.
A Kiejstut rękami schwycił go za głowę,

I milcząc, na zamek ku wrotóm poskoczył,

Myśl jaką:’ zapewne hodując; już nową.

Im  2 Vilłi7f WH 'HU VX*r
—— -------
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N aza.ii tuz , sionce nim \t stało,

Już się w zamek lud gromadził. 

Kiejstut na kamieniu Sietp*,

Obok Witold z mieczem w dłoni,
A dwornia czeka rozkazu.

— Więźniów do mnie przyprowadzić. —- 

Skoczą natychmiast i wloką.

Przodem Jagiełło schylony,

Wzrok w ziemię, barki zgarbione, 

Jak ciężarem przywalone 

Idzie, jakby szedł na ścięcie;
Ani obejrzy siętmvkolo,

Ani stryjowi pokłonił,

Am na Witolda skinął;

Stanął, i czeka w milczeniu.



—  Słuchaj! -rzeki Kiejstut powstając—  

W.irtcś kary za tw4 zbrodnię;

Lecz Olgerdowa krew w tobie! 

iYie chcę haniebną ją śmiercią 
Rozlewać, ród hańbić własny.

Pójdziesz swobodne, i brata 

Będziesz za wolność dziękować,
O11 cię od zemsty zasłonił.—

Jagiełło stal licz podzięki, 
l\ia sclnlil głową,; ni wzrokiem,

Ai słowem wdzięeznciipprzemówił; .

A lko po ( Jawili rzekł zciclia:
.—  A. NNojiKllo? a Wojdyiio?—
•—-Jego ,  zobaczysz, co czeka,'

Clicę, żebyś patrz.\ 1 na karę,

|5vś ją pamięta! na wici 1 

Oto i jego prowadzą.—

Z siiićm ciałem, krwią ociekły. 

\Yoj(|v||t) wlókł się. za tłumem;

Zadrżał, słysząc głos Jągieltv,

Olowę podniósł, tiząść się począł,
J —  Bądź przeklęty !—  zaryczał—»

Przeklęty 1 Olgerda gymt!

/ a ciebie śmierć ja ponoszę!

Aa coś mnie wyciągnął z błota?

Aa co podniósł? j niedźwiedzia 

Z lasu wziął, bym oswojony,
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Służył polem na igrzysk,)?,

Może dzisiaj,-gdzie na dziczy 

. Spokojnie piłbym miód z rogu 

J strzały ostrzył na wojny.

Bądź przeklęty!- Bund z złości,

18.'!

..iUAż się pod siepacza ręk;t 
(ilos krwaw.. stłumił pas/częką.

d u k ł S

- f z *j i i i 1

.Lecz doszedł Jagielh uszu. 

ilu zwrócił gl<M>v, z litością 

SpójrzaL bez złości gm, wu.
A ki- j s t u t  r< kę podnosi  

—  Aa gorę wieść go! da górę!.

Jest dąb tam stary lia wlorzrliu;

Aiecli ton, co mierzei wysoko,
attl .

>'ysoko na mm zawiśnie.—•
tną* UĘm  i ł  m#%. «!ł !ij?!febb:mi i,
I zaraz c i ągną siepacze,

A za n iemi  t łum się ciśnie,

A za niemi, wielkim głosem 

Wołając, ulą Kniaziowie : 
fio W ejdylło me miał drułia, 

l!o z każdego kra i utoczył;

J wszyscy teraz pokla.-mą 

Sroguy śmierci zausznika ;
I l ud  r adoś n i e -  w v k r z \ k a .

Jeden Jagiełło w miłezemu,

Aie smii nawet podmeśe wzroku.

Mijają wieże zamkowe,



Mijają wały nad rzeką;

A wciąż llum wrzeszczy szalony,

Wciąż Wojdrlło Klnie Jagielle;

1 Marja krok w krok zal mężem,
W uszy nu. liijC przeklenslwy:

- O t o  twój pojchód zwyciezki!

Oto. lwa wielkość, W ojdyllo!

0 ,  lepiej, lepiej ci było .

Z biota twoizo nie w \ chodzie,
d *

I iiiewchiikiein pozostać !

Sfyszv“z Ic krzyki dokoła ?
f,  5----------

rwa to druż.na wesoła.

Co wczora jeszcze przed tolią 
Badała, bijąc ci czołem,
Dziś z wrzaskiem na śmierć cię wiedzie ;

l nieodstępna iwa żona

Krok w krok za lobą, W ojdyllo! ‘

Chce palrzeó^na męki twoje,

Chce widzieć twoje uskoiumie,

Aby na całe sięa życie 

Słodkim napasła widokiem.—

Siepacze Wojdyllę wieka,;
On ich pyta:— Czy daleko?—

—-Daleko! —  wola mu żo n a --  

Krwawa jeszcze, długa droga' 

Chcialahym, byś nią szedł wieki,

B yś wolał śmierci naprozno,
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/
I w rrinkach mc mógł wymodlić.

Jeszcze daleko 1 daleko !

Długa jeszcze, długa droga'

Ale już stryczek golowy..

Dla Xiążęcej twojej głowy,

Już się na dębie kołyszą. -  

Dwóch siepaczy i czekają.

0  ! nadto prędko umierasz !

J’alrz, jaki pogrzeb wspaniali!

Tysiącu cię. ludu prowadzi,
Na czele wojska, czeladzi 
Na czele dworni rozlicznej.

Żyw idziesz na s to s , W ojdyllo'

iNie masz oczów, nastaw uszv, ->
■   '

N a s łu c h a j  swoje j  ka l u szy .

Za moje męki to kara,

Za mój wstyd smioreią zaplata ! —

A lud radośnie wykrżyką:j i ft
Lud, śmiejąc się , bije w dłonie,

1 do Wojdylly przymyka*

Sromoci go zemstą swoją,

Bije, piwa nań i urąga,

Długo tak, długo ścieżkami 
S z li , gdzie dąb>rs(.ęi na górze;

Aż gdy do niego zbliżali,

Upadł mi więzień bezsilny.

Wówczas sznurami siepacze
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IN) grzhioeii4. tupie g o ,  z m u sz ą ,  

Ażeby powstał  fis n o g i :;

Ale napróżno; ból srogi,

Ani wycisną katnsY.e
Jednego jęku z ist jeg’o ;

Martwy pod drzewem upada-o 

I wnet na rękaeb gromada 

Do pełli z lyl.a-'go1 v.znosi, 

l  okrzykiem gardło mu śaiskn, 

i wrzeszcząc, ciągnie za nogi 

Wojdyllo duelia wyzionął,

I piana z krwawej paszczęki 

Kleliiąc się, dus/< wyniosła ! 

f ~  Spo j rza ła  M a r j a , poli ladla,

J niemclioma, u drzewa,

Jęknąwszy, martwa upadła. 
v ~ t

-~«-rtaka .jest zemsta Kiejstuta

Spojrzał, i nazad na zamek 

Spieszy, wieść każe Jagielle.

On smutny za nim się wlecze; 

Ani go Witolda slow a,
Słowa pociccliy i zgody, 
l, odrętwienia wywieść mogą;  

Dusza i usta zamknięte,

Wzrok stępiały, wargi ściele!

Na zamkowej, na świetlicy, 

b 'jst-ul usiadł przy'1 ognisku ;



Dokoła niego I! aj o ras, 

bokolą syny i krewni,

I Ja g n i ł o  słoi wdali ,

Sninlny, z jiocliylouą głową.

.brnafreflite , li di;-;? tm t m/Uzb.T 

—  S ł u c h a j 1 K e j s l u t  doii zawoła* 

Widziałeś,  jak zdt <j-eow ktirz* '(

Krwitu twej, nie ciebie, '‘oszczędził;

I nie. [mszczę cię żebrakiem, .

Byś [io drogach cldebu pro.-dł,
Lub do obcych ściągał rebę;

Krewo p r  z Witebskiem daję,

Kawał ziemi i \u.zlw dwoje. 

f)ose. n.i slal)(' barki twojóP,: 

fSie m .u .iz  bić « ę ,  ni rządzie.

Idz, i skarby /.aburz z Wilna,

Wywie /  na  nowe. twe \ i ę z t w o ; 

iSie chcę; ci spadk u  o d b ie n u .

Mnie po bracie*’należało 

Rząd zalirai, i władzę ca łą ,'

Teraz pow racam do swego.—

Rzekł, a Jagiełło upada 

!\a kolana; lecz milczący,*"
Słowa przebąkną. '  m c  mnie .

Czy (o bojaziii, czy durmc 

P r z e p is# ,  Kiejstut sam nie wje;

Ale hamuje się, w gniewie,
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Każe powstać synowcowi.

— Id.'., idź, Jagiełło!-a bratu—

Azokł—-podziękuj za swobodę*; 

ilo na Perkuna klnę brodę 
Gdybym sam sądził, s ini karał,

Gdybym na niego nie czekał,

Jłylbyś dziś wisiał z Wojdylłą,

V nad głowami waszemi 

Karla przymierza z Krzyżaki !—

iłWnp Kdohkwb.iynb 01 [ t-;fl 
■.; h l  daralo eb d u j
. .tztz— 0 rr~rr.
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uifu. awtad łi / /4- n:'/<ituiii>s »>/

mloT.i, mii liii 1 ' a deń im;* uob-jj irmH

ikBUT^iH <•> | ikb(#W  ,a(!( Ktkrtf!

; liiy/o îisu ;'VH*ił.iia6K| minamiA< j;*tu wjjh ,i.n» 

iuuitf/ak-. mjM/hed ojHtJ' ojj iłbis-jcf A

Hi n.TfjH w i\ , ii, l ,  >\n aorjg oX. 

ttt.u >'t int 5i»i'il Sji i .unia . ;*»•.» itł‘jl^. iKi.Włi/ 

i-.śil l«j. -iXii 7A>-.i>M .wiń ry/iłoj; x t'X ylL

iiń*i>.V|U mi . 'iiiti> . uirój, ‘A 

V , n j ,  X X V 1 L

H i .i i v . i i  i l i .. i , L i t - ' / /

N aii N iemnem, nad Vnlją, stare dęby stoj.n 

Nad Niemnem, nad Wilją młode dęby rosną;

I xvnukl po dziadach u ich wód się poia,

I wiosna po zimie, i lato za wiosną,
. nhfti* ‘4ł •*■»!11»11,,i; yśiyBi >in ' «i.f

Przechodzą, przelecą -zawsze wody "wodą,

Płynęły jak1 płyną, ku morzu się wiodą;

Liść rośnie i spada, sypią się mogiły,

A wody (ak płyną, jak od wieków były;

Ni ie smutek wstrzyma, ni radość pośpiesza;

Czy łza w nieli dziewicy, czy krew wroga wmiesza,
*

Przechodzą, przelecą - zawsze wody wodą,
Płynęły jak płyną., ku morzu sic wiodą.
Tak i życie nasze, na łzach, czy xvesclu,

Płynie, jak le wody, do grobu —  do celu!

W )
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Na smutnym Witebsku Jagiełło sam siedzi,

Sam jed en , sam jed en ! I nie ma^ii boku 

Druha już , "Wojdyłly,,- eo dawniej wejrzenia,

Co dawniej skinienia, posłuszny, czatował;
A bracia go l#Lko lekkioim słowami 

Chcą cieszyć we smutku; lecz ze słów znać braci, 

Ze serce nie holi, że w sercu się cieszą 

Nieszczęściem bralerskwm. On teraz im równy, 

Iło zstąpił z stolicy, on niższy dziś od n ic h !

A je m u ' dnie, noce, myślami e-iężkiemi,

Jak mgłami czarnemi, zasnute ponuro!

Na słowa pociechy skini, ma nie rzuci.

Sam WHold na zamek Witebski go przewiódł, 
Witold mu na rany lal leki pociechy;

Lecz zamiast wdzięczności, Jagiełło i słowa 

Nie wyrzekł dobrego; a w sercu ęós d io w .i ,

C o?— zem stę!-—me może zapomnieć W - jd y lh .

I smutno czas pi.nie na zamku W itebskim ! 

Napróżno-go -rualka pociesza, żal słodzi,

(1 dawnuli mu dziejach, o starych mu zemstach, 

Wy gnańcaeh, co polem na wrogach pomścił., 1 
Poeidiu eóś mówiąc. On nnicz\ uparli;

A unie Wojddły gdy kto don w\rzecze, 

o Iza mu ukradkiem po twarzy pociecze.

LeCz żedłzty zarówno, zarówno z tęsknotą,

Jak z śmiechem, weselem-, dm płyną człowiecze:
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SitCzęśliwe przelecą., a ciężkie przegniotą;1" 

A równo i szczęście i boleść uoieczo. '

19 l

—— ---------

liaz wieczór byt wicniny i burza na dworze,

] wichry w..ciemnościach szalai. samopas,

V Krużgankach zamków ycle świszczały ponuro,

J*o okien sir• l luk lyj, i promień ogni.-ka 

Z ihmam na izbę przed wiatrem uc k a ł ; j 

I plaslwn do jdanków, -doj drzew się tuliło 

Jagiełło sam siedział, /.garbiom, ponury,

Coś szeptał, jak gdyby clioial duchy zaklinać, 

Wejrzeniom nieśmiałem it |̂ czarne wiódł mury 

J wzdychał; a sługi w |»rzedsicnm wesoło 

1’icśmami mu serce zbolałe jątrzyli.

(]/y wicher  lak zaw , i? ( z\ wrota za sk rz ip l y?  

Czv róg  się odezwał  ? ci- piiliacz skowyczC ( 
Czy w jechał  gość jaki ? czy szumi  w krnżgankaeł i

Powoli komnaty drzwi przemkną się napół, 

Shiżehnill przed panem z pokłonem upada.

—  Kniaziu mój !  podróżny p rze jechał  dod.ciebie. 

Gzj* każesz go puścić ? —

—  Z daleka podró/ny?—

—  (*11 z \>dna; ))o pilnej przybieżal potrzebie,

I pi Osi, i łilaga, by widzieć się z toki.---



—  Zapytaj o imie.—: On i.nie poyvicd«iol,

To Hanul Nakiernna.—

—  iSiecli 'wuijcizie ta do mnie;' 

I podać mu wodę, poda'#7 mu róg zloty,
I placki, i m ięso, i miodu hrewskiego.—

Tak mówił; powslaje, sam do1'drzwi pośpiesza;

A w oczach nadzieja i radość raz piórwszy 

Zabłysły; aż słudzy odmianie się dziwią 

Wszedł Jlannl,"i twarzą do ziemi przypada;

Jagiełło podnosi, za rękę gu ciśnie,

—  Ty tulaj'11 zawołał —  ty tułaj’ ty u mnie!

I cóż c ię , mój stary, na Witebsk przygnało?—

Tak m ów ił, a w głosie od płaczu nm d r ż a ł# 5
I oczy w starego ja śnie jące wlepił ,

Starą dłoń zatrzymał z uczuciem liraterskiem.
!• * n m  iimmidokl 

A llamil Nakicmna był starzec już siwy,

Olgęrda dworzanin, Jagiełły druh z młodu,

Przyjaciel Aiążęeia, krwi jego i rodu.

los | u  już się srćLr/.yt, a jeszcze policzki

Jaśniały rumieńcem, i oczy pałały.

Na sobie, miał czarne odzienie zszarzane,
Nóż tylko za pasem, ki tylko okuty,
A włosy od prochu i pyłu zwalane,

A plecy od wieku i* znoju s< hylone.

-— O, powiedz m i, Ilarml — Jagiełło zawołał—

Co w Wilnie się, dzieje? jak stryj tam panuje?

Cz\ pamięć tam ojca brat "Galkiem wvmazalv
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1 o mnie,, i o. nas., zapomnieć przykazał?

(łzy biedził pa U lw ie ,  że żeje Jagiełło?

Czy synom Olgerda nic podlać lam u!ęcejc—
ł i 7 . . < *

—  Nic :— Haniil uilpuwić— nie'ł Ród wasz Xiążęcy 

Na siara, do grodu powroei siedzibo,
I lam, lam zasiądziesz, gdzieś |i,zeżvl ud m łodu,

V pamięć Olgerda nie zgasła na Ławie,
V  • l . . ■Ni ramio Kiejstuta wymazać ją mozo.

Wy zawsze przylomni! wy zawsze lam z n a m i!

•V cicho lud gwarzy, wyglądu powrotu.-—

—  Po w ról u ! puurólu!— Jagiełło rzej»l smutnie—  

Powrócić! być sługą, poddanym Kiejstuta’

To nadto sromoty dla syna O lgm la! —

—  Powrócić panować!— Ilanul mu odrzeka.—

Nam tęskno za wam i, my na was czekamy.
Jam przybył....— I wkoło wzrok toczy nieśmiało.
—  Mów', Jlanul! nikt nas lu n iesłucha, na R ogi!—

—  Więc powiem. Juz fobio czas wracać do W iln a ; 

Kiejstut tam bezpieczny, Hv wyprawy'się gania, 
Załoga malenka, a Witold na Trokacli.

Przyjaciół nćasz w Wiltłto, słudzy ci pomogą.

Idź, zabierz,'co  twoje, Olgerda dziedzictwo,

I rękę ci tylko ściągnąć już po niego.—
-— O!  nie lak to łatwm !— Jagiełło przerywfa . —

Nie pa liw  się Kiejstut, a jednak on strzeże.

I Witold zbyt blizko, i siły mam małe.—

—  Sił wam tam nie, trzeba, bo iltio Iwo. całe—
13
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Rzekł Hanul.— Jam z swomi już mówił o tonie.

Im tęskno za Panem, na ciebie^cżekają.

Przyjdź lylko i zabierz—

—  0  ! bylazby prawda 1 —  
Jugiełłu wyki z k u  , lzueajł^e Lti manili.—

I niogoż ci wierzyć ?-

■—  Wiera .studzi staremu,  -  ■■■ •
Bo siary cię sługa wszak nigdy nie zdradził.

Gdy Kiejstut na Krewie z V. di laskiem cię sadził, 

My wówczas szeptali:—r Niedługo tam jemu;  

Powróci do swoicli, na Wilno powróci.—

Czas nadszedł mym-ękę ciągniemy do cii Lic. 

Chodź, X iążę , w stolicę. Swoi ćłę czekaj.;.—

Wtem wnieśli miód Krewski i rogi złocone,

I oba umilkli Jagiełło do gościa 

Wychylił, i wzrokiem wesołym pogląda
.1 <«.' II !'';>!!! / \  »ol .!:•'!i.’/ If j ' —, . JZ(] ZAJI) 1

A czeladz go widząc z tak jasnem obliczem,

D zm i.jd ę ,  eós szepce o wieści wesotej.
m l i / /  • u . , ,  nitki!' 'id, .mmW ap'i.ór/7—

Nazajutrz odjecłiał. Pozostał Jagiełło,

Lecz nie już, jak wprzódy, samotny 11 ognia;

O11 zbiera swe sługi, do wojny ich zbroi:
A kiedy pytają— Z Kiejstutem— powimla—  

Pójdziemy w Krzyżackie nacieszyć się włości.—

I zamek się cały, 1 miasto się całe 

Przybiera; łucznicy z strzałami gotują;

Ostrzą się szablice, i dzidy hartują,

I konie zdziczałe w pastwiskach zajmują.

m



Choć jeszcze Jagiełło dnia wyjścia nikomu 

Ni drogi nie wskazał, a wszyscy już wiedzą,

Ze pójuą daleko, że. wojnę poniosą.

Matka się pytała, przed matką zataił;

Brat młodszy się pytat, mc mc rzeki przed bratem; 
Baioras clicą wiedzieć, Bajorom powiada,

Że z sta jem  Kiejstutem na Prussy napada.

I ranku jednego w trąb dziesięć zatrąbią,

W  Lictaiuy zabiją, 'cnoiągwię rozwirffp 

On matkę pożegnał . smutny wyjeżdża,
A dokąd? nikt nL snuć Joniiślać, nikt nie i>ić"
Raz mów:>, że do Pruss, tu znowu, że w Krewie 

Na zamku clice w swoicłt przesiedzieć czas włósc iacli.

nholiinrt /< rsd od , j.vęu\v mi ,id >*i7/ A
. W !  -; fi  |  j  V ' AOł  I t l j i  •jVt

A w Wilnie?- O nowycli lud szemrze cós gościacli. 
VV gospodzie Nakieiimy co nocy' mieszezamo 

Miod pija , poeichu, tajemnie coś gwarzą,

I chodzą —  nie swoi; oczyma i twarzą 

Wskazują, żc sjusek uknuty,1W zdrady 
I.ękają się jakiejś, a sobie riie wierzą.

Co nocy na drogę do Krewa wiodącą 

Kilku icli wychodzi; patrzają ze wzgórza ;

Szepcąc cóś, wracają; gdy czarna okryje 
Noc miasto, gościniec, i góry, i lasy,

Naowczas podchodzą, i z strażą zamkowa 

To piją, to ciche prowadzą rozmowy.

Nakonipc i Uanul do Krewa się nocą

l9:>
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Przemera, powraca, a znowu do niego 

Mieszczanift i ciekawi rozpylać' się Liegą.

A Kiejstut ?— pociągnął na Siewierz, daleko.■ J . .A.
Korybut go ztamtąd napada, jak gdyby'
Za brata chciał pom ścić; i coraz to głębiej 

Żmudź żyzną plądruje, i coraz (o dlużt | 

Nowgrodzkicli swych wojów n<> Lilwie wypust

A Witold f  — On v> i rakach. I częslo /.ugląde 

W ojcowską stolicę; lecz spokój w niej lylko. 

Ilekroć nrzviedzie,‘ iłaioras mu nizko
•*P" '»«» « «  hhaA bpach  A

Wyrnią pokłony i bramy otworzą,
  “ _ ■ ■ -

Podarki przyniosą, poddaństwem klną su ujem,,
Ze wszystko w porządku, bezpieczny spać może.
A "Witold im wierzy, bo każdy zainlodu.

Dopóki go trzykroć zdrada nic pożyje,

•Chce wierzyć przyjaźni i ufa wierności.

Aa Winne Namieśnik, sam Ilanul Nakiemna ;

On straże zamkowej on warty grodowe,-.

On klucze od wrót m a, 011 klucze od murów;

On, zda s ię ,  najwierniej Kiejstuta poddany,

O n , zda s i ę , Witolda serdecznie ukocbal;
Nawet go zaprasza do Wilna na łowy,

Nawet go przywabia na pobyt w stolicy;

A  kiedy w y je ż d ż a ,  za s lr z e n n e  w strzy m u je ,
Za nogi go ..chwyta i nogi całuje.

I Witold, po S'w°j głaskając go głowie,

Uśm iechem , podarkiem ucina rozmowie.
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Nić widać, nic widać, z Siewierza Kiejstuta! 

Gdzieś pewnie Korybut Olgerdów liarcuje,

I chowa się w lasy, lub w zamkach zaszywa,

Że dotąd go pożyi stary Kniaź nic możd  

A w Wilnie?— spokojnie. V idaćy nań czekają, 

Do codzień z wieczora wychodzą na wieże,
Za wrota, za nmry, tłumami biegają;

Straż nawet, co zamku dzieu , nod  pilnuje,

Często sic gdfcicś zwlecze, pogląda ze wzgurzj,

W gościńcach tumanów powrotu szukając,

.J J ■ ■ ■ , . . ińuido-ul 
.iiioiłi ' Qfjv tńfUTzsóa • uiianii'/ yioid ćoPnT 

Dyl wieczór. Na wieży, na wysokim grodzie, 

ócb ludzi usiadło,’ 'ku Krewu palrzali:

Do siebie ni słowa nie mówią, a eora:,
Obadwa w tę stronę wzrok wiodą stęskniony,

Czy Kniazia od K nw a czekają z tej strony?
Czy wróg im tam grozi’ Lecz niema na wroga 

Gotowych tu ludzi, ni b ro m ; a bramy 

Naoścież otwarte, choć wieczór się zbliza.
Wtem powstał Nok o n n a , rękę do czoła 

Przyłoży!, pogląda; cóś szepnął, i zbiega ;

I drugi tuż za n..n. Na drodze od Krewa 

Pędzą się żołnierze*, chorągiew powiewa.
A jedni wołają:—-To Kiejstut powraca!

A drudzy z uśmiechem, jak gdyby szydzili.

Do wrót się pospieszą— otwierać? czy bronić’

Czy wilaó Kiejstuta? czy z wrogiem spotykać?
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Krzyk powstał w przedmieściach. Już wojska do zamku 

Pędzą się wrzaskliwi^1 już mury minęli,

I straże zwalone, i bramy złamane 

A liaiiul Nakiemna za konia prowadzi,
Z odkrytą sam głow ą, cóś głośno wykrzyka :

—  Niech żyje Olgcrtla krew! Pana naszego!

Jagiełło nasz ojciec! poddani my jego !—

—  Niech żyje Jagiełło!—-tłum za nitt powtarza.

I na most zamkowy wpadają z obrzękiem.

Wtem z zamku, o kiju, w Niążęcć.j odzieży, 

Drżąeemi krokami spotykać ktoś bieży;

Włos biały w iatrem się rozwinął po skroni,

I broda po piersiach 1 srebrna "się rozwila ;
Policzki rumieńcem ma gniewni okryte?; i ,  n il 
Stał w wrotach, i straże wylękłe zwołuje.

—  Na Bogi' na Bogi! kio wierny niej,Juta!

To zdrada niegodna! - Niech wrota zatrzasną I 

Niech slają z lukam i, najezdców odpędzaj !—

Lecz nikt go nie słucha. Ci klęczą, twarzą 

Przed nowein rsię słońcem pokornie kłaniają,

Ci z bronią , głęboko od strachu cłiowają,

Ci mury przełażą i w poła zbiegają.
N<iprużn.o/ się starzec i zmaga i wota,
Napróżno wstrzymuje, zachęca i łaje—

L u d  w j e d n ą  J ag i e ł ł y  po ł ączy ł  się. z g r a j ę ,

1 rzuca .czapkami, wdając Xiążona.

A starzec to w idz i, i usiadł na ziemi 

Wpoprzek wrót, osłonił na głowę połami,
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Sparł plecy o wieżi, , drogę zaparł cobą.

Jagiełły koń cofa, tnun cofnął się razen

—  Precz z drogi! precz z drogi!— za Kniaziem wołają 

I)o zamku kto Panu śmić diogę zapierać?

Otworzyć mu wrota! otwierać! otwierać!

Kto zaparł je sobą? kto stanął na drodze?~
,ob.ęioa nu phoi/Zy^ tlWtu iiJzmwrtt

Ilanul się wprzód rzucił i starca pochwycił.

— Na Bogi! Widymund! Wy pocoście wr bramie?—

—  Bronię jej.- Przeciwko tysiącom? wy stary!-
• i1 > t t '"*7*1

—  Tysiąców nie przeprę. Jagiełło mnie złamie,
Niech starca jednego nu wrotach zagniecie,

By nie rzekł kio potem , że jednej nic było,

I jednej tu duszy, co wiaręi strzymala!— •
i  ;.vliiftbou. iihid /»u ąw/icl, ęie, .oiiKj r,/. 

Tak m ów ił; gromada na niego się rwała,

I suknie mu darli, i włosy szarpali.
Jagiełło zajeżdżał do zamku swojego;

Wtem spojrzy do góry —  dąb stoi na górze,

Na dębie sic chwieje kościotrup przegniły;
On oczy zakrywa— to ciało W'ojdyłty 

Zwyciężcę Jagiełłę na Wilnie witało.

— A! na kim się pomścić? a karać tu kogo?—

—  Wridymund jest tutaj, to ojciec Biruty.—
—  Widymund! Do jutra niech leży w ciemnicy, 
Gdzie leżał AYojdylło. A rano zc świiem  

Niechaj stos nakładną na Świętej dolinio,

Niecli koło postawną na górze K m  żowej:
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iN,. stosie Wjdylłę. jJbefc&śóiwj^pahWyś'

Na kole rozbij,m Kiejstuta krewnego.
.pielę// nioi.\umi>l iw ib  s- yrn ii ! isoij'» s w r t l

—  s» w- —
, . . . . .

—  i.eez nalo YYidmuiula , mnie mało sla.tgo, 
Kroi jedni] za di.ilia na świoeie jednego:

Dwónastu niecli .starszych wywiodą na ścięcie, 

Dwónastu mccii młodych na stos mi wybiorą ł—

lak mówił Jagiełło’, i W Jłegi /.mllkuwc,

L  krwi słowy i zemstą witając Kobołe,

WffilW znowu, ze dr/rmem poch lit mi głowę,
,łi>i;*9!ngH.s naKjoTu &w jm jonb ii fioista lido;

A rano, o świcie stos plonie w  dolinie.;
Wojdyłly trup na l.im i młodych dwunastu;
Na pnie się starszyzny karki puohylily;

A Widmtiud dal głowę na kole rozbity;

1 ciało starego psy gnz.jc  powlol ly,

W iiętrziiośćmi skrwawiwszy podwórce zamkowe.

1Ir aojf otss ei<M>
.&&{> -

S';d -m\u)



^ u l

vm lulęiiUli'!

.uiu\i>i <ęe- uit.< x ,{ ' ł- i \rYiżl

frvr;din ojkĄrir b n d  tbosiT  

!n :«ąhrf ' -ifin tm iutfd 
k  s iu k it i i l  ~ hit Hi ii /i v

ti7 J MmK»V . ,1 n. » i

! tm  ói M-{ O

i*ia i ff iu .jjiii iĄ  , 0  
MHifih < “i? hhf;..i!1. H n <{)i)

m iło im m .h m m ą . ijjwJiW m\

» \ X VI11;.

iS v Two.n; głowę , kiejslueihi 

Walą atff* chmury gromadą:

Olo się Wilno poddało,

Slamil Jagiełłę wprowadził!

% Trok Witold, z matką i żoną,

( eiekać musi do Grodna.
Niema z kim stanąć w obronie.

P ij o gorycz xuy< icżony?1 

Klnąc dzień , gdy ojcu doiadził,

Hy Jagiełłę. swol)odnego';

W Witebsku z Krewem jwsad/il ; 
Jagiełłę ,:'-mo w jednej oliwili 

Odzyskał wszystko stracone.

Juz idzie w cudze dzielnice,

To Trockiej hasa już ziemi



Pamiętni swego przymierza, 

Krzyżacy, R uś, z nim są razem. 

Trzech braci wojsko uderza,

Ogniem .dąc i żelazem!
A Kiejstut ? Kiejstut z Siewierza 

Garść tylko wywiódł bezsilną.

0 ,  jak powrócić mu p ilno!

0 ,  jak mu brw. się zmarszczyły, 

Gdy o WWmundzic znać dano! 

Kiedy go wieści goniły,

Ze Witold musiał sromotnie 

Z Trok ubiedz z matką do Grodna! 

Ale nic nie rzekł, nie łajał,
Ani Jagiełłę przeklinał;
Konia ku Żmudzi skierował,

Oczy ku Żmudzi obróci;

Wojsko się zbierać gokmal.

Ń 8 *  M.dnuu x idoij'// >io-n \  
Nigdy zło me id/ie jedno,

Zawsze się wlegze, jak chmury, 

Kępą się ciągnie, gromadą.

I drugi goniec do Żmudzi 
Leci z wieścią opłakaną;
Z ąć  z Mazowsza wyszedł zdradnie, 

Całćm Podlasiem już władnie; 

Zajęte włości Kiejstuta;

Mielnik, Kamieniec, Drohiczyn, 

Suraż —  zabrane ■> podbite;
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Brześć tylko, gilzie jest birula,

Zięć niewierny poszanow a ł ,

Resztę zagarnął pod siebie.

Vt ieść ta nie przydala bolo.

Kiejstut z wojskami już ,w  polu.
—  Na Jagiełłę naprzód! woła 

Potem z zięciem obrachujem.—

I pod Trolu ciągnąć każe.

Witold przyleciał tam z Grodnu, 

Kiejstut nadbiega ze Żmudzi;.
I Jagiełło z Krzyżowemi,
Ze trzema braćmi swojenn,

Na odsiecz zamku pośpiesza.

btai Tł’ en o   om I

' i i  . . • .IrzYKroc zatęlniata zitfnia,
ri’ i * i itrzykroć zaszumiały lasy,

A słonce wschodzące krwawo
v m r u o ś i r i F  

Na Trockie spojrzało pola,

W  Ti o ckićin zabłysło jeziorze,
Jakby w- krwi rozlanej slrudze

fcSWw «a A  ' b m & W l
— sum$rft Afintegi ouicnl ai'/l 

Cicho w obozach; oczyma 

Itwa wojska mierzą się wzajem;
Na dwóch jiagórkaełi się kładło,
Z dwóch się patrzą wysokości,

I liczą nfce, proporce,

% silami swemi rachują.
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Na! jc d n ć m  wzgórzu Jagiełło,

Z M istrzem i b ra c ią ,  w m ilczen ia  

S to i ,  i od Trob p o g lą d u ;

Nu drugio .n  Kiejstu t z W ito ldem ,

S parc i na m ieczach i 

W żelazne Krzvżakótv zbroje ,

Co sw iećą '1 słońca odblask iem ,

P a t r z ą ;  i na  Ż m u d ź  swą okiem. 

S k ó ra m i i pałki z b r o jn ą ,  "

Zwątpiały wzrok obracają

.łijtut"o-4-pviil s. o iH g f t l  ł  

—  S łu c ł i a j , W i to ld z ie !— rzekf s l a r y -  

N ie  tru d n o  zgadnąć  wygraną.

1 n ie  w iem , czem u na  Trockie  

S m u tn o  jioglądać mi w ie ż e !

P a t r z , c h m u ra  kruków' tam  wisi 

I h raczc,  wzbiwszy nad  m itry .  . 

Miałżcbym nigdy j u ż ,  n igdy,

Nie siąść p rzy  ia jpek iem  ognisku  ?

I m o je  Bogi dom ow e 

P o ż e g n a ć , rzucić na  w i e k i !

N ic  t ru d n o  zgadnąć  w y g ra n ą —  

Jagiełło  silny K rzyżakiem  ;

Z n a m i tylko nasi 'S ia n ą , 

N ieporządnym  szykiem w b o j u ;

I n i e 'm a j ą  m i e c z a z b r o i .

Twoi żołnierze i mo i ;

I Irzeeb m y  m e 1'm a m y '  braci.
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I riiskmh- wojsk my ..ie mamy.

Za wszystko męzlwo zapluci c 

Czy jednćm męztwcin wygramy ?

— ?»:!»rri>x '. iifitu i a.\, j igoB
O , nie wiem , me wiem ja, ezenm

Oczu od zamku Trockiego
Odwrócić chwili nie mog^!

A. łzą mi uc/.y zachodzą!.

A ręce drżą mi i serce ̂

I męzlwo moje straciłem !-  •

—  Ojcze m ój!—  Witold odrzeka—  

Zawsze tak, chuda przed walką, 

Lecz gdy się! ruszą szeregi,

Zierma zatęfm, krzyk wzniesie, 
W ów cz as  i s erce zahi |e ,

I męzlwo dawne powróci.
AVszak Bogi za dohrą sprawą,

Bogi za zdrajcą mc hędą.
Ołiarę spalim przed Khawą, 
i  niewolników dwónastu 

iNa dziękczymenie oddamy.—

—  O , dałbym , sy n u , sam sieLie, 
Siebie Bogóin na ofiarę,

B łebym głowę mógł siarą 

W ojczystych muraeli położyć! 

tle mnie tego nie dożyć!



Patrz! nad m cm i'sokol biały, 

A nad nuim ki ukóiv stado ! 

Bogi znak przed Litwą dały; 

Bogi jnzcciw nain , za zdrada '

i  ręce smutnie opuś'eil, 

Usfadł na wzgórzu i pairzy. 

Nic zwróci oka ? zamczyska,

Dumą gdzieś leci daleko.
, • —

fi>i'iS'th<t i d o l i  ( i  ' n f i t  
— —  —
“ " .................



iN.\ u Ro ó i k «  wzgórzu trzech rycerzy stoi,

I patrzą, milcząc, na wojsko Kiejstuta. 

Pierwszy obliczem odznacza I szalą:
Pancerz na pietsiaSch, zbroja z stali kula, 

Nogi i ręce łuska mu okryła,

Miecz w złotej pochw ie  u boku zwieszony, 

Na hełmie ‘czarną kitą Wiatr powiewa.
Na barkach biały płaszcz krzyżem znaczony, 
Po piersiach broda spr,nęła mu siwa, 

Powieki leżą na oczach znużone 

A czoło blade wpół przyłbica kraje.

Przy mm Jagiełło— wejrzenie zamglone 
Strachem, radością, nadzieją, czy gniewem? 

Czy szczęściem, czyli wróżbą nie p0 myśli? 

Dalej Skirgiełlo— rzadka czarna broda 

W żółtej mu skórze ciemne drogi kreśli.



A krwawo oko z pod brwi nachmurzonej 

Płowo sio świeci, jak ognik grobowy;

Skoczyło wzrokiem w oddalone slrony,

Niby potyczki przys/.lćj plac l o /umerza ,

I rozstawujc wodzów i rycerza;

Potem w Jagielle poeliinurne sio topi.

Milczą dwa wojska; ranne słońce wstaje, 

Nikt z dwu obozów walki ni# poczyna; 

i płynie ranek w ciszy uroczystej,

Już dzień się rozlał, świat obielił Cały,

Wojska tak stoją, j u k  wieczorem stały-.',

K ej stu t na Troki patrz; zamyślony,
Jagiełło szepce, rachuje i waży.
Dwa tylko utce wyszły..wprzód dla straży

A Mi„trz wciąż w. ucho cóś kładzie Jagielle. 

—  Poczynaj, Niążę;! w linie Hoże! śmiało!

Co to za wojsko?— zbieranina ludzi 

Zaledwio , zbrojincli, których wojsko moje 

Bito już nu raz w Kiejst litowej Żmudzi;

Pobije zn ow u. —

—  Nic wierzcie tak jsobie —  

Jagiełło odrzekł, potrząsający głową.—

W wmdzu jest wojska siła i otucha.

Kiejstut najgorszym potrati wkug. ducha.

A jego mąztwa czyż jeszcze nid'znacie?

Sil i odwagi wszakescie świadomi1 —

208



Mistrz sir n. n i i e c l in ą ln ic  nie mówił dalej.

\  wtóni Sidrgiello przystąpił do brata.

—  ’\a co wojować? po co brew rozlewać?

J zdawać losy na walkę, niepewną? - 

Wezwać ich tutaj, zabrać, pozwiązywać. 

Wszystko sio skończy za jednym zamachem 

Zdradą począłeś, kończże. bra>.e, zdradą1 

Zwalić ich lulaj Klnę s ię ,  żc przyjadą. 

Kiejstuta łatwo przycią,gniciu za synem. 

Odjąwszy głowy, wojsko się roz.wpie.—

fłiC nie rzeki Xiąz<H widaćJ waha jeszcze; 

A już Skirgiełło puspieSza z gałęzią, ,

Wojskh* j»rzel»icga w przeciwnym obozie,

Wola W itolda, by wyszedł przed szyki. 

Poklrzegł go WilfUll, posłyszał wołanie.
Siadł na koń, przedw posłańcowi śpieszy.

•— Słuchaj, Witoldzie! przyjaźni dziecinne 

Długie . stale —  rzekł SliirgielJ do niego.—  
Jagielle-' pomni na braterstwo z tobą,

Wzywa, jak brata, do1'-swego obozu.

Kto wie, czy zgody nie zawrzem bezkrwawej? 

Ja ci przysięgą na Perkuna brodę 
Klnę. się , zdrady nie knowtńnyi żadnej. 

Chcecie pokoju? zgoda na umowy?—

W tein stary1- Kiejstut zerwał się z pagórka, 

Leci do su ia y  SI •.•gu-łlę spostrzega.
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—  Z jakąż wyr; wieścią ?- -z daleka wykrzyka.

—  Widzicie, slryju! z igjdęzią zit loiią.

Jagiełło ('Mcc sic z Witoldem rozmów,i 

Ja w jizak!ad u was za m«gO zoslają. y 
Puśćcie ( p i  Możei zgodzimy bez Iniju.

Kiejsłul pomyślał chwilę? dal znak głową.

—  Idź rzecze —  synu' lecz żadną umową 

Nie wiąż beze mnie. Mam w sercu obraz#,- 

Którą niełatwo zmyć,\s[owy jrdnerni.

Czyjejś krwi na l o , i wiele mi lrzcha!-__

Mów ił ,  a Witold już kwiiia dosiada,

Caląź Skirgiełly jmcliwycd, wskok bieży,"
Ked\j na wzgórzu Jagiełło z Kr/.,żakiem* J  D o

W milezcrnu patrzą na Skirgfclły kioki.
■ U “ u

Jagiełło rek# wyciągną.! do krata, ,

-— Ręki twej nie che#-- WitĄjd mu odjujwie,

I w tył ótę Cofnął."— Jagiidlo! tyś zdradą 

Podszedł nas z ojcem. W'ii sz, jaka zaplata 

Z d r a j c ó w W o j d y l ł o  wiesz jak ukarany? —

—  W iem - rzekł Jagiełło.— Tak i Widmund zginął!—  

Witold zapłonął, znów jcolnąl i skmąl.
•— Bądź zdrów —  rzekł.— Jam tu n.e przyszedł się ścierać, 

Lecz zgodę robić i pokój z dwie raf.•

Zgoda nie, można, pokój n iep od ob n y '—

—  Czekaj!— Mistrz przerwał —  Kniaziu! jesteś młody. 
Przez k! iluie często przychodzą do zgody.

Po co wymawiać dawne wasze żale?



Jagiełło «gody eliee, nie nowej kI<>tni.

/'jedźcie In z ojcem, i mówcie o zgodę.—

—  Z ojc-em! Ja ojca lulaj ńie przywiodę! —  

Zakrzyknij! Wilold.—ttłvlo raz zdradził, zdradza; 

Ani ma wiarę, kio ją raz przełamał!—

—  i\ie zdradą/, Kiejslul odebrał mi Mimo?-

—  N ic ,  łio szedł karać za tajne prz>mierze,

I niema zdrady, gdy się swoje Llerze.—

—  owoje?— Jagiełło s/ndeissko awotak

—  Swoje ! ł'o bracie jemu było rządził 
Oddal ci W ilno, bo ■ ahcinl. Z jego laski 

Tyś w .nem utrzymał. Odełiral, gdy żądał, 

(Idy godiiMii rządów nie liyleś, mój bracie!—

—  Próżne lo słowa, próżno się opieracie.

Czas idzidumarnie. .Niech rozepn ogłoszą. 
Trzeełi braci Kniazia zaręczą Kiejstuta,

Ze się tu żadna nią, osmiwa zdrada. ‘

Chcełi pokoju? nicełiaj do nas zjed/ie, 

Zawrzemy zgodę',> zawrzemy bez boju.—
On, do Czemuż nie wybv do niego?

Slarszy— nie wslvdbv szanować slarego, ̂ «. O 7

Chotdeś Wnlmimda nie baczył siwizny!—

—  Poszedłbym z tobą —  Jagiełło nieśmiało 

Rzekł— ale nie nam dwóm być przy umowie. 
Mistrz do waszego nie póid/ie o b o zu j

A ja be/e niego nio-zrobić nie mogę.

Przywiedź tu ojca. Ni o wierzysz m i,  braćie,

Trzech Oleerdowyeh synów da wam słono,



Ze, ez, się zwiążem czyli n ic , umową.

Swobodne w ó o i  do wojska* swojego.-
-^bor/ZTA^-f Ł>iiA i>o|o *>!• ii i'n j!o X —

Witold mi' w węzy poglą dat nic i. lilie,
Wahał się, p o l em  na konia {.uskoczył 

I ku swojemu wojsku pędem wraca;

Tam ojca bicr/O: w namioco na stronę 

I puc/.uic mówić. SlifeUy wstrząsa głowa.,

1 brwi nacbm ui/y l, i sio. ponury.

•Wtem Olgerdowych .warów trzęcli przychodzi, 
i kiadną kląlwę., że się nie ma zdrady 

Ani żadnego obawiać. zamachu.

Kiejsiul wciąż milcząc, ciągle się opiera. 
jNapróżiio WitpjM trzykroć przekonywa,

rSa[H'(iżtio Skirgiei! zbrćtrmi poprzysiega.

Kiejstut się jeszcze podejścia obawia.

I walczy z sobą, 1)0 chciałby ukoiiezyć,

INie zdając losów'1 na bilwę niepewną 

jNareśćife- spójrz<il un Trobki swój zamek,

1 kSteat koma s.wego 'podawać.
AwgriiAe. tfhuftśti yjU rfij/f vs*s*tcI

Olgćrdow icze. spojrzel i  po: sobie 1 

B y s t r o ,  p r zo lo t cn i ; i wSżyslkim się. wargi

AYzrnszyly śmiechem radości ukryh j.

Wtem stary sługa przeciw Kniazia bieży,

—  Na Bogi! Kniaziu!— krzyczy'— co myślicie?

AY paszczękę wroga nieść niemile życie?

Czy żony nie masz, synowi i rodźmy?
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Czy ci cię żjjoio i wojna fprzyj.ijiz.yla ?

Po co lam jadziesz, zkąd; dwakrąć piż zdrada*!-,

Do pjersi twoich ztoifrzyla ? Kiejslm i e !

Wiesz, jak Jagiełło przyw.k.iąl wojować.

Każ wojsku napaść?, ka/ nam \\ y slepować.

Zginać nam, I*ani<;, (o zginać nam w baju,

A me idź do nich, ho zdiadą cię zmogą! —

.Uor/ui-j ow i.ku; i w mdi* icirih i-mY/ 
Na wrzask się. sług* rwą Olgcdowic/.e,

Z zapalczywośeią na niego poudaja,  
l)ohvli mieczów, hhian slarca i kija..

Nasza przysięga warta,,-jcoś , na Bogi,! •

Czegóż się lęka?-czy i nam nić, wjcyzy?—

Sługa wciąż krzyczał; wiem konie, .podali ;

Siad! W itold, Kiejstut. (rzć| Jagiełły bra. lâ  ■
1 od obozu puścili \«ię czwalem.

Kiejstut na Trockie wieże oczy w lepił,

I nic nie słyszy, i nie patrzy na nie ;

Tylko się myślą kąpie na jeziorze,

D u m a m i  ognie rozpala w świetlicy,
I dni ubiegłe odżywia z popiolow

Minęli ohoz, donnę i czaty

Przeeiwnei strony. Wtem z wzgórza, gdzie stali,

Mistrz i Jagiełło zniknęli pospołu.
Czyli naprzeciw Kiejstuta wychodzą?

Czy skryli w namiot? N ićm i ich na górze. 

Wjeżdżają w  obóz; do śrOCtó zmierzają.,

Kędy chorągiew Krzyżacka powiewa.
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Skirgiell ich wiedzie] z W iloldoin Kiejstuta 

Konie oddali i idą spokojni.
•li i i1 I i? ,10 ' 0*1

W  progu namiotu Iłojorow dziesięciu 
iCickawie patrzą szyderskieini oczy-?!'

J nagle j'eden do starca póskoczy,

W lyl szai'pnaj szablęd od lioku Kiejstuta,

Wnet drugi Klinie ca harki go chwycił,

Trzeci Witolda o ziemię powalił."

Skirgiel ly n i e m a ,  b rac ią  Jn,nim zniknęl i .

Siepacze tylko z polami przybiegli,

W ;rod krzyków wiążą pu có w  1 unoszą.

A  trąby (rąbią, i oboz, się zwija,
Woje ko do Wttj ia ueliod/,i z. pośp>«ęheni.

Żmudź pozostała, jak ciało bez'giowy,

I, plącząc zdrady? do lasów ro/iuegla

■iiipd/f yyaj) si^ooTC r.ń, uit?\Aul
I  ̂,7fN'i4Sft; dtCI i słSź f ić t>I 11 oiii 1

— —

•.yćąltóiff •< k niw s w  omsb imcmnO 

.v.'ob,iv ci s siym bo o l-m lu  mb I 

1 yj/i • i ym iol \ódo ihaiU.



j\.\ Kuk\v.smj:;.v za tu. zysku 

Jest wieża wysoka ;

0  stopy jej fala,

Pluskając ,  - uderza;

1 jedno okienko 

Na wodęj poglądu ;

O ki en k o  z c iemnicy*.

Co wi osn ą ,  gdy \ .ody 

Powstaną wysoko,

Zalana do wierzchu,

Gdv tzeki. opadną,

Gdy wody odpłyną ,
Nu dnie j ś j  siy t \ l ko ,  

Kałuża hlolnisfa 

/ ostaje f i n m r y  

W iłgocią p v / 0Mekle



Grzybami  żólloi.h 

Ikryją do zimy

l \a Krewskiein zamezosku  

■łosi wioża wysoka;  J 

( l ienmida pod wieżą 

Wi! g o l n ą ,  smrodl iwa,  

f a m  ga dy , ze szczelin 

W yszedlszy na sionce,

W  okienku się ' grze ją  ;

Mchy rosn ą  zielono,

I grzyby żóllomi 

Sklepienie okras ie .

W  c ie rnimy  Ifij d a w m  

W lęzieii ji iż mc'  'siedział.

ByI jCdcn. f o n  laki,
\ i k l  w k rewić '  nic wiedział.  

A  kości  się hi .de 

P o d  .oknom zóstaly- 

l'o gośeiM o s i a b i n i .

! od toj już pory 

ó b u l u u d e  zapory,

Drzwi pat!Iy p rzegndo ,  

l w oknie dobowe 

Kraly już spękal \

W i e m  gon iec  od Wi ln a  

Do  l i rowa przyb iega,

eti*>



1 każe ciemnic-ę ‘ '

Dla więźnia sposobić,

Drzw', kral.y dorobi i 

Jagiełło Kiojsluła 41 

( l ic e  w Krewie osadzić.'

-  -Wszak on mnie dal Krewa, 

Niech nm się. wypłacę;

W az®  druha, W ojd\łlę .  

Osadził  "Icl ioko —O 1
I ja nm wynajdę 

(aemnicę 'głęboką,

Więzienie wilgolne,

Skonanie. sromotne. •

1 zaraz za gońcem 
Wysłań Kiejs tuta .

Starzec ńyl p<mż\w\

Jak gołąb' posiwiał,

Schylił się we dwoje1;,*'
A krwią  n m  powieki  

Płynęły zagęskrj 

A ciało związane,

Nie slrachem, lecz drżało 

Słabością, niemocą:
Do w jednej on chwili 

Zestarzał, na siłach 

Podupadł, i lala 

Z każdą mu godziną



Kark, gięły brzemieniem ,

Lecz s k a r g i I # e z  słowa, 

Przekleństw a rjednegp 

i \ ie  wyrzekł; i milcząc 
Nu służby szyderstwa,

W kałużę się brudnej 

U muru położył;

1 o mc ujej, prosił,

Nie żądał niczego'; '

Tyli o wzrok w okienko 

Kaz pow.ódl, i znowu 

Opuścił na ziemię.

•miormm wu;uo;l> 
O , wiele 011, wiele 

Przeżył piz w sueni życiu!

1 trzykroć w niewoli 

Krzyżackiej zostawał, 

Lzlćrykroć się na śfhierć 

Scliwylany golował,

Lecz nigdy nadziei 

Nie stracił, jak dzisiaj 

D/jś  glow'a opada,
P /iś  pierś sic zamknęła,

I oczy na słońce 

Nie clicą juz spo/wrać.

I wyrzekł do s ieb ie :

—  Lzas mi już umierać! 

Jagiełło mnie slizeże,
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Posadź!) pod wieżo! 

lVioc zląd nie można.

On śm.erei chce mojej.

Lecz biada m u ,  zdrajcy ' '

.la umrę, a ty iU Ji  
> a zbójcy się pomści.

Tak j e d en  d/.h n spłynął ,
,OJ ' ' V ji j yJ/aj j  f i  |

I wody plusk , lko

0  ścianę wieżowo 

Odbitej do uĆJia 
Doleciał więźniom i ,

A slmice zachodu 

P romien iem os ta tnim 

W  okienko zajrzało

1 w wodę zapadło.

V\ n.‘ozorem siepacze 

Z usługą przybiegli.

Pięciu ich lam bylo: -  

Proksza hyi i . i i lgeu.

Go wodę nosili, 

llostew był . Gotfein,

CA u drzwi  na st raży 

Dzień ’ noc czuwali .

1 pupy Lisica,

!m zwierzył  .fagiello 

S t raż stryja Lisicy,

Gdy z W iłne poświat,

21!)



Bziki, głosem surowym : ' 

— Jeżeli uciecze,

Wy głowy ml claoiaL 

'Niech żyje. nie żyje -
0  życic nie stoję, 

-•f-cieczki sfię boję.

Jeśli go puścicie,

1 wasze tam żvcie,
." -- 

I waszej rodziny,

nieirb odnuwie!—-

Lisica slnichlaly

Slcszal to, a w głowie

llozcbral po słowie,
Gm Jhm m u  powiedz i a ł .

I eoliat do Krewa,

I swoim powtórzył. 

D n ie m /n o c ą  na straży 

Stawali w ciemnicy; 

Szelestu sięLbali 

Westchnienia lokali; 

ILuesiąćkreć zajrzeli,
Nim na krok odeszli.

Ale dnia pierwszego 

On leżał na ziemi, 

Więzami ciasncnu 

Ściśnięty, bezwładny,

I ludzie go widzipj^
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Kez słowa ;', bez duchu, 

l!ez giLcwu i ruchu,

Mówili:—  Gdzie jemu 

Z ciemnicy uciekać?'

Zgnić jemu w więzieniu,
\ a  mokrym kamieniu 

Kości tu zostawić.—

ą /M .o u  A t*  ib ‘)l-
A w nocy usnęli,

I Kiejstut zębami
Gryźć począł sznur twardy;

1 cicho, glly spal.,

I)o okna przypełznął, 

i\a niebo poglądał."

Kecz czujny Lisica 

W czas > jrzal MU więzienie)1''

I zadr/ał," Kiejstuta 

Gdy w oknie zobaczy i ;

Wftet s(ra'źei rozstawi!
1 więzy odnowił;
Sam zehial siepaczy;

Poskrobal po głowie;

1 dziko w swej mowie 

Namawiać ich zacznie;
—  Kniaź mówił wyraźniej. 

Mech żyje, nie żyje—- 

O życic nie słoje,

Koicezkr się bojo.

2 2 1



Nam oka nk, zmiuzcr, 

Dopóki on żiyjG.•

' Skrępujmy, ■mu gardło,

A z pastwą ■ umarłą 
Spokojniej, liezpieoziii. j 

.Nam bodzie na zamkn 

Kniaź mówił Lisioy»s i 

Niech żyje, nic żyje—- 

O życie me słoje 

Czas starcu dać życie,

J lepiej niż nu,je.

Mnie smaczny świat  biały.  ■

A MosUw mu iui lćV;

—  Wv pi'awdę mówicie.

On li\l już za kratą,

Trzy razy od Niemcą 

Przez mury uciekał.

Kio  go wie? ducli jaki 

Mozę mu pomaga,?

A nuż zmiw ueiecze! 

Położyć nam igłowy.
Nie lepiujfcft'.- skońozy6>?

A Kniaz iu  po w ie m y ,

Zc u m a r ł  z r o s pa czy ,

Ze sam się udusił,

/ e  gad go zjadliwy 

Ukąsił w jiiert nagi],—

2 2 -



.Mówili, szeptali.

Dzieli drugi upłynął,

A, Kie.slul, widoczn.e 

l padać już porznie:

I głowę pochyła,
1 oczy zaimka,
I, zda s i o , (ior'<chwila 

(U duszę wyzionie.

Siepacze jiod drzwiami 

Czalują dzieii trzeci, 
Gzalnją i czwaily 

Ozwnrlego wieczorem 

Dsnęli na chwiię.

A i\icjsliu ku oknu 

Poskoczyl z rospaczą,
I krali;  w \ f a m a l ,

I głowę wysadził.

Gdy szelest łgsr zdradził. 

Zbudzą się**ktrażniey 

I wpadną na niego,
A sznurem za szyję 

Spętawszy, wgląb’ lochu 

Giągną .‘gbł, krępuj,).

I gardło przedarło,
I lista olwarie ;

Krew niemi buchnęła;

A duSzti olbrzyma 

Aa góry gdzieś W schodni



Le c ia ła ,  w żałobie,  

Jizuerijąc po sobie •

Swej .chwały puśc iznę 

J z,emsl.ę synowi.

Długo lam siepacze 

i\ad Irupe.m, w iiulezeiini, 

Drżąc, sbdi, bez ruchu,

1 jeszezpi(iw r.im dr.cliu 

Śledzil i  zq4 slraol iem.  

Dniem jeszcze  i nocą) 

P i l n u ją ,  by  zmar ły 

, \ i e  ucichł z więzienia

-©<£>©■



fcif.

\ X \  I.
Kiedy w boju z lUisinom,

Kiedy z Atcmeem, psim synem, 

Albo zawziętym Łwłlem  

Wale , kumgas padał,
Kiedy konał pod dachem,

Gdy już mieczem nie władał,

Gdy dziećim otoczony,

Z włosem białym na skrom,
■ ̂ yeięzki, nzn o j jn y ,

Z rogiem Alusu w* dłoni, 

Pożegnawszy ród cały,

Kończył życie wesoło,

Syt i boju i chwały,
Zwiędłe Schylając czoło,

O, niiHżul, nie żal było 

Składać proch pod m ogiłą,

[ mr stosie go palie, 1 
Pieśń zwyeięzką zanóeić.
Grób kamieniem przywalić;*

Karm ui z, unią przyrzucić,

Aa z iem i, nu kamieniu,
13



W  znieść pamią tkę wodzowi,

By pamięć w pokoi .miu

Wiek  podawał  wi> kowi.

Lecz gdy h o j n a  wpół zgięty

l e n , c o  w a l c zy !  w i e k  Cały,

Padł  zdradl iwi^  ujęty

Nie Pe rk ima  postrzały,

Lecz rękoma siepaczy

1 l i a n l e l u i e m  s konanie  m ,

Lud  za ryczał z rospaezy,

L ud  powstał  z n a r z e k a n i e m ?

ho i{ łano/ł fbo i i l  
l Jagiełło, ze. sromu,

Leiekł  z W i Ina stf t l ićyf
G d j  t r ap  do s w e g o  d o m u ,

' ' * . . ~ .
P o  swej starci i łzielmcy

Wracał  w doliiii. Kwję{ą.

Za nim ludów się Rn)my,'
r/
/  twarz,i sm u tk ie m  pr ze ję t ą ,

Z ocz ym a ,  z których d u m /  

Czarne myśli  patrz/idy,

Z Ż m u d z i ,  Litwy ściągały
 ̂ {)

I na odgłosu.o. zgome., 

Złamawszy drżąee dłonie 

B i ru ta ,  kądziel  Izami 

Przędzioną,  porzuć i ł a :

Nocą  bieżąc i dniami ,

Aż do A n n a  p rzy tu la .
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W wrotach <hva się orszaki,  

( idzie dwa schodzą sio. szlaki,  

Otarły i spo tka ły :

*V pie rwszym jechał  Jsgjellw, 

Orugi  orszak składały 

Wi«j |nc  drul iy I l i ru l j  

Na wozie r s i cdząc  stara 

Szkar ł at ami  p o k r \ t c m ,

I l i a d a , jak piekieł mara ,

«  r ąb ku  łzami omytym,

Z sł i iżehnomi jęczała.

Gdy twarz w tw arz ,  oko w oko 

Z Jagieł łą sio, spotkała.

Czar ną  m.gn ie  po w ło ką ,

Z oczyma czerwonenn ,

Z włosy rozrzuconomi ,

P o w s t a ł a ,  r ęką  skimo.

—  Stój  .'— zak o la  na ludzi—

Stc>j ty Olgerdow syme  !

Niech przekloiisiwo cię zbudzi!  

Stój i słuchaj . co wdowio,

której męża zabiłoś1,

K lórej życie# sł. rwa w i łoś, 

Praimna Tłogim powić:

P r z e k l o t y ś ! O lg e rd ow irts y n i e !

Przez cię Kiejstut zgfmął stary!

Przez cię się Litwa wyrzoczo sh.j wiary,
15 '



Przez  ciebie p o ż a r t a , zginie !

Kln ę  ciebie w imij! P e r k m i a !

Kino, ciebig w .niie d raurymy!

Nieci) pożarów świeci l u n a , - .......

iNaecli poż ; i rów w zn os zą  dyn i e .

Kędy stopą dotkniesz ziemi !

Bądź  przeklęły z dziećmi twemi!

Na pokolenia ostatt.io!

Niechaj cię ścigają swoi,

Niech ręce wiążą się b r a tn ie :

Niech hańb a  w lozmey iwo|e,  

Siedzibę śobic uściele!  -  -  -

Niechaj  cię zdradzi  twa zona,

Niechaj  zd ra dz i ,  kto ci mi tyJj |o 

Niech głowa twoja znużona  

Próżno  pożąda m o g i ł y '

Klnę cię w im ie 'w sz ys tk ic h  Bogów!  

Klnę w imie ojców i dziadów!

Niech nieszczęście u twych p rogów 

S iądz ie ,  pi lnuje twych śladów,

Niech wszędzie z tobą się! i wlecze,  

Jak  c i e ń , bojaźn i p r ze cz uc ie !

I n i e c h - c i  kamien iem życie 

Cięży, j ak  wdowie Bi rm ie ! 

P rz epa dn i j !  Olgerdow s y n u ! —

22 H

Jagieł ło oniemiały,  

S t a l ,  wyleł N,  pobladły;
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Srogie bole szarpały,  

s z a i p a l  gniew go zajadły; 

Nagl i ł  ko n ia ;  koń wryty 

W p a r ł  się w ziemię kop ty,, 

P o te m  ruszy ł ,  gnał  s iny ,

Aż padł  w polu nieżywi

W  Swin to roha  dolom-, 

(Idzie dwie Wil i je .  płynie,  

Gdzie śpia L i twy  Kniaziowie,  

S tus  się wysoki w z b i j a ;

Na 11,111 złote wezgłowie,

Nad n im dym się, j u z  zwija, 

I ivstęgi niebieskienn 

P o  Wschodn ie j  leci ziemi.

W  Swmtoro ł ia  dolinie,  

( idzie dwie W lłije płvnie,

F'atrzy*się Wi lołd z wieży, 

Gdzie ojcowski t rup  leży;  
Kędy matka  przybiegła

Łzami mogiłę' zrosić;

Na twardej  zi enu logia 

Bogów o zemstę  p r o s i ć ^ *  

Modli się do Pokole,

Do Praurymy Bogini.

By pomścili jej bolo;

Z reszty życia im czvni.



Na lala swoje s tare,

Z s i ebie , ’ z dzieci ofiarą.

S ro ga  lo ka ra  wola — o i łogowie,

Co „u starej legnie g łow ic!
Jam zawiniła, lzucająe ołtarze,

I dzis mnie Pranryma karze!

O ! niech go pom ści! Ja dam moje życie, 

Dam siebL, z dzieci najdroższe me dziecię, 

I wszystkie dzieci oddani ,. i świąt cały  

Jtyle uieszcźęścioni naszym sic. nie siniały 

Wroga serce, usla wroga.

\ i e c h  p iorun 1‘e rkun a  lloga 

Spadme,  Jagi r ł l e  na g łową!  —

Modli s ic— slos osiada,

Dymy objął  wie lkiemi—

Wiem się zimna rozpada,

I on mzie w g l ą b .. z i m  1 

l\ oplam wystraszeni ,

Cud upad ł na  kolana.

I ł i rula sią podnosj-j 

—  J a m  —  wola —  w ysłuchana ! 

l ak padnie  wróg przede m n ą ,

W o tchłań  pójdzie p o d z i e m n ą . — -

2b0
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X X X I I

S mi-tkkś l y , n r e w o !  więźniów i wygnańców

Do s la rych m u r ó w  prz j lu la s z  z kolei!

Je dne mi  wroty f rup im prigrzeb wio .m,
T. • • • , - • • i" i • YiflDrugieini  więźnia na a e m m c c  twoje.
i i i ■ ■ *A straż,  co stoi na wieży wysoKiei ,

Nie pat rzy P an a  wesol . j  d r uży ny ,

Czeka na j eńców i wygląda brańcow.

S mu tn eś ,  zamczysko więźniów i ' w y g n a ń c ó w !

Namiestn ik  jokóm przywykł ,  jak wese lu ,

I r ad ,  kiedy m u  j ą c / \  więźniów w ml u ;

P rzyna jmm.  j w gluolu j s t a ry i h  m u r ó w  ciszy 

(Jóś n ad  p luskanie  z imnych wód posłyszy.

Na to ci przyszło? dawniejsza s to l i c o !

Abyś sie stała więz ie n ie m,  c i emnicą  ja -



Jednen i i  wroly jia wozie p o t r z e b n y m  

K i oj s t u l na Swięlą  odjechał  dolinę,  

P r u g ie n . i  wroly w or szaku siepaczy 

Wi to ld  na długą uw ied z i on y  niewolę.

W i t o l d  t o ? -  I i t idho F Gz..iac /. ob l i cza ,  

I!o bo l e ś ć  we twa rz  w ry ł a  się g ł ębo ko ,  

P r z y ga s ło  da w n ie j  j a ś n i e j ą c e  oko,

J usta sine, inilezącj. .się zawarły.

Żywy, a na w p ó ł  zdaje się umarły:

I n i e  n i e  widzi, .  co dzie j e doko ła :

N a  b r z ę k  ł a ń c u c h ó w ,  na  k r zy k i  g a w i e d z i ,  

S k i n i e n i e m ,  o k i em  n i e  da o d p o w i e d z i ; 

Osunął s ię z kon i a ,  i p o w o l n y m  k roki i -m 

Po sz ed ł ,  d u m a j ą c ,  po  d w o rze  s ze ro k im .

Zabójcy ojca patrzą się mm z boku; 

Szyderskic myśli śmiej.) się im w oku,  
Psia się krzewią:, rękami w milczeniu 

(los pokazują,, jakby stryczek kładli.

Cicho  f isiea s zepce  do P i l g e n a .

—  Czy m u  ta s a m a  izba w y z n a c z o n a ,  

.G d z i e  ojciec K ie j s t u t  p rzeży ł dn  o s t a t e k ?

Czy naszej  s t r a ży  o d d ad zą  mł od eg o? —  

S z e p c ą — w t e m  s łudzy  do W i t o l d a  Uicgą 

[ na  k o m n a t y  w  wieży  go p r o w a d z ą / '

W osobnej izbie, smutnego sadzają.

P o m n i  J ag ie ł ł o ,  ze W i t o l d  n m  ż yc i e ,

W  ni ewol i  o jca ,  u p ro s i ł ,  r a t o w a ł ;
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W ięz i  Wi loUla ,  lecz p rzykaza ł  sk ryc i a ,

I Iv go  n a m i e s t n i k  w n i ewo l i  s zanowa ł  ;«. O
I kaz a ł  izbę n a  wieży m u  j a s n ą  

\Vysł&6 k o b i e r c e m ,  p r zyodz i ać  s k ó r a m i ,

A  choc i aż  s t r a ż e  u d r zw i  m u  posl awi i ,  

P r z y n a j m n i e j  o k n o  pu szc za  b l a s k  s ł oncc/ . ny .

Przynajmniej Wilołd na nudy i l a s y , ......

.Na z i emię  m o ż e  ok i e m  r z uc i e  zda ła .

L a s y  m u  sz u m ią ;  s z u m i  s r e b r n a  la la ,

S i o n c e ' m u  św ie c i ;  p o w i e t r z e m  s w ob od n i e  

O d d y c h a ,  ziemię,  o b e j m u j ą c  Wzrok iem.

Ale więźniowi nic patrzeć na sionce,

Ani  z e l o ną  w io s n ą  s ię w e s e l i ć ,

Ad lali s łuchać, ani ptaka śpiewu,
N p i e r s i ą  s z u ka ć  s ł odk iego  po w ie w u  !

J e m u  m y ś l a m i  k a r m i ć  się go rzk i e iu i  

J e m u  b o l e ś c i ą ' s w o j ą  śię, n a p a w a ć ,

] s lm bać  ILtudy,  k t ó r ą  s e r c e  śp i ewa  ! 

W sz y s tk o  m u  s m u t k i e m ,  boleścią* rospaczą . '  

Ta k  W i t o l d  s iedzi ,  s iedzi ,  j c ,  s a m  s i e b i e ,

V śmierć ojcowska, eo zgonem zagraża,

Aad głową skrzydly czarnemi roztacza ,

J w  nocy  n a w e t  sn y  s ł odk ie  od gan i a

Aazajutrz w zamku ruch i wrzawa nocna. 

Witold się. zerwał, usiadł na ppsłanrala 

— To zamach— myśli- - n a  moje się /vcie



S po so b i  I d ą  wys ł ań .  s i o p a r z e 1 —

I chwyci ł  d r z ew ce  /  ogn i s ka  zgas i egoi ;

S i e d z i ,  a k r w a w e  w,( jeżenie na  wro (a  

S w eg o  w iez i eni a  i','- o d w a ż n y , posy l n.~

Aż  w  d rz wi ach  za p o ra  c ię żka  się r u szył a .

On  ws ta ł ,  i i l ó ś  i d z i e -  to i dą  s i epacze .

P a t r z y , a n i m  się r o zp o z n a ł  w  c i e m n o ś c i ,

Z k r z y k i e m  Oa p i e r s i  A n n a  S w ia to s ł a w n a  

Dziwa się,  placzĄći  . do s l óp  m u  pada 

— Ty  tut aj  ! A n n o d  —

T o  j a ,  o mó j  P a n i e ! . 

P r z y s z ł a m  p o dz i e l a ć  ‘c ię żką  twą n i ewo lę .

S m u t n e  dni  d ług i e  i nooy  b c z p e u n c 1 —

J i i h a r u  >; ,,n> ń rr  i,; ,o l n m i .
— Dziel  i ci,  Ann o !  Ale pocóz  hvlo

S a m e j  od d a w a ć  na  J ag i e ł ł y  r ę ce  ?

/i t obą  ja s t o k ro ć  więcej  b o l e ś ^ ę z u j ę ,

I!o lepsze. - .czasy na  pannę,(j p r z y c h o d z ą . —

rm
— \Vi ęc  ode j ś ć  każe sz  ? —

— P o ' / o s l a i i ! na  ł f o g i !

J e s t e ś ,  pozos t ań  ! Zes ła ł  cię mó j  ( I nlb i ,

Dym nie. zmarł z nudów, nie zjadł sio myślami.

M ó w i ł ,  obo j e  p łaka l i  do r a n a ,

A k i e dy  A n n a  Kwia lo s ł awa  có rka  

U snę ł a  ze- - dn i em w W i Lol Oa ob j ęc iu ,  v 

Drzwi  z n ów  skrzypnęty-*—n a m i e s t n i k  wszedł  s t a ry ,  

Dziewkę,  s ł u ż e b n ą  w pr ow ad z i ł  w  k o m n a t ę .



- D z i e ń  Już -  - r z e k i -  -Xiężno ! < w ró ć  do  swej  świet l icy.  —

-Jak to? więc w nocy tylko będziem razem ?—

— Taki byl  r ozka z ,  k lęCza  r o z k a z e m . -  -

jy>Yf iV d u!*s i .oimiłoinosa l  
1 obudzona Anna, plącząc, idzi^j

/ a  n i ą  ko mn a t y ,  d r zwi  ry g l u j ą  z n o w u ,

W i t o l d  j a k  p.o. śn i e  , w e sp b  iii sie b u d z i . ,1

i znów p o d p a r t y  n a  r e k u  z a d u m a ! ,i i ■ ■ ------
Z n o w u  p i e r ś  s z a r j ^  i wlois\ i}ozivaica ,

Snaiorei  się l ęka,  za k a ż d y m  sze l e s t em•- 1 •"—    —
Widz i  ;§j;ę aw sk i c j i v s i epaczy  n a d  sobą .

\

J a k  dn i  ™mi|ajfj , '  co wi$5?ór  p rzychodz i  

A n n a  do m ę ż a ,  i n iewo lę  skjdzi ,

Tuląc- się >v jego sk os u i a ló m  objęc iu .

A  ! lnic p i e szczo ty  w s e r c u  te r az  j e m u  ,

Xie  s z e p t a " / ,  żonajir ń h  twa rz  jej  ca łować}

J e m u  .swobodyrndioCt j j ig  z a k o s z t o w a ć ,

J e m u  na  wo lność  el iog,  znowi i  w r p h u ą e ,

B y  mśc i ć  za  ojca i n a  bo j a c h  zg inąć .

Ś m i e r ć  w  tern w ię / j e n iu  od  katowski e j  ręk i  

h . e d j  p r z y p o m n i ,  w los n a fgfowie wsTajeT, 

k r e w  w  z y l M i  zawre ,  p i e r s i  ż a r e m  b u c l m ą

l a k  wal czy codz i eń  zc i s l r a e bó m ,  m y ś l a m i ,  

G n ęb i ,  spod z i e wa ,  ufospaeza i m a m i  ;

Afakoniec znęka ł ,  spuśc i ł  s m u t n ą  g ł o w ę ,

P o b l a d ł ,  i *sily u t r ac i ł  zn u z o n y  

A ic zć m  m u  t er az  s ł odk i  m-eisk żonv.

i o j  

iv n /  l

i łiOiJsH
: rew {

• t o i K 
Tduma,



Co nocy, kiedy Kiej.dutowćj smidrci 

Przyjdzie'1 godznia, z loża ’się porywa.

Zda lim .się słyszeć jęk z głębi ciemnicy 

1 szamotanie, i sluk siwej głowy,
Jak pada, bijąc u twardą podłogę'.’/ 1̂

Z łoża 'powslaj I, chodzi jw kom iunie,  

Ogień rozpala, a Anna zbudzona 

i\apróżno< męża p#Vnubw do ciebie,

Chce cieszyć slow!ł ,  kołysać w uscisku. 

Chodzi do ;w (u ,  i gorącą głowę 

W  dłoniach gorących lub, a łzy jednej 

i \ ic  może wylać, by z nią boleść ściekła.

Co ranek służba wchodzi do komnaty 
I Aiężnę Annę na zamek odwodzi.

Sam wówczas W toki z myślami zostaje, 

Rzuca znużony na twarde posłanie,

I sen na chwile klei u m  powieki ;

Ale i we śnie’ my 1 szarpie wnętrzności, 

Sinulek powolnie szpik wysysa z kości.

Raz, wieczór *, słonce nad jeziorem było; 

Płacy śpiewaniem z slo/icern się żegnali,
] nić r.rue słychać, oprócz szumu lali 
i szumu lasów, k(órv w atr przynosił. 

Witold, oparty na oknie,* oddychał 

Wonnem powietrzni), a myślą daleko 

Latał po Żmudzi, zwołując jioddanycb.

W komnacie więźnia powoli ściemniało,
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Ogień się tyłkowi drżąceffi światłem palii,

A Wilolflj ujrzał posiać jakąś biała ,

Co rosła, rosła, od ogniska wsiała,

U- ognia palce zzieble rozpostarła,

Milcząc, żylaste ręce rozgrzewała,

Długo w twarz sniulna Wilolda patrzała,
I lak nareszcie, ozwała do niego:

mótttf* ‘feuftjp
—"Wiloldziad poco żałość la, rospacze?

Niechaj kobieta smupi się i plącze,
Niecli dzieci piszczą, gdy w duszę im szponv
Zapuści bołcwśći; żal nieululony.

Mąż cierpi milcząc, boleść sną zwycięża.

Zirfina wyli  «  ałość pici wsz<i cno tą  męża.

Nie tobie jeszcze łamać męzkie dłonie
I tulić głowę na  kobiety łonie.

Smiorc i  się lęJtasz— srniefc j e szcze d a l ek o ,

Ani, jak ojca, trupem cię ztąd zwleką.

Na twoicłi rękach losy Litwy całej,

P o m s t a  za o jca,  l at a  wie lk i ej  chwa ły ,

Nieszczęścia, klęski. Długie życie tw oje,

I)łu gie twe prace, ciężkie1 jeszcze znoje.

Poco zachmurzać u młodości wschodu ?

Wajdziesz, o Xiążę, wyjdziesz z tego grodu,
A boleść przeszlaj  boleść dziś t ak wielka,

W  przeszłości spłynie,: jak w morzu kropelka.

Będziesz swobodnym. Litwa na cię czeka.

Tobie nad cala władza i opieka.—

al/t



Tak cichym glosom«%dy .nuwil do niego ,

Pełzły m u  szały, cialoa^if!, av powietrzu 

"łapiąc, niknęło, i z dymem ultcial.

Drugi to już raz M itold duclia swego 
Widział, i w dns” i oawsBa ..siąpił..

Wiem drzwi skrzypnęły- Anna Weszła cicho 

[ na kolanach położyła głowę.

— Panic moj!— rzekła— ty patrzysz; gdzieś oknem 

Myśl wyleciała i daleko Imja;

Chcesz być sw7ol)odnym - jS ci dam swobodę.,

Ja cif, i  niewoli, w której schniesz, wvnind«.( '
  :

— ly ? —
—  Ja, mój Panic! Posłuchaj, twej Anm  

Jutro, zaledwie świt wstanie poranny,

Zaslnkam do drzwi o służebną moją ;

Ty na się wdziejesz twojej Anny .slroje 

I wyjdziesz z ‘ Ingą. Ja Imaj zostanę.

Modhe su będę, abvś uszedł CJilo.

Koń w lesio czeka i drużi na wierna ,

Algimnnd." dawno Idąka kolo Krewa.—

oi Yi 

imk

Witold do piersi swą Annę przycisnął,
Z OCZU mu p r o m i e ń  r a do śc i  w y t r y s n ą ł .

— A I j?— rzek i .— Jeśli Jagiełło za l r z . ina?—  

— Jagiełło? Cóż m u  po jednej  kobiecie’.? , 

Nie myśl  ja się mej  me boję niewoli; 

Czuję,  że on tnij pójść z tollią pozwoli ;

A zeelire mścić-się, pomści się na slrazy.—



W i to ld  pierwszy raz na proiLiiemu'"j twarzy 

Zajaśnia ł  d aw ne m swob odn em weseleni .  

— J u ł r o — rzolel —  ju l r o  znów wolny polecę1 

Ju l r o  ! O!  czemuż  rane k  już  nie, ś n i ł a !  —  

N apr óżn o  An na  wabi  go ku  sobie ,

Chwile os t a tnią chce by jej poświęci ł—  

W i t o ld  przez okno niebo o wschód pyta,  

Szaty  nadziewa;  ledwie na dzień brzaski ,  

Zone płaczącą w czoło p o c a ło w a ł ,

Zakrył  zas łoną i wyszedł  z s ł u ż e b n ą ;

Z z a m k u  wy.ciemności wyrywa się skrycie 

I na  Mazowsze popędzi ł  o świcie.

■ : ——-~~ ̂
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xxxm.
Cóż tak lniczno, w eso ło , 

Na Malborskim dziś dworze? 

Wszystkie okna sie świecą, 
Wszystkie dymią kominy , 

Służba biega zziajana ,

A za stołem biesiada,
I w podwórcu gromada ,
Za siołem z Mistrzem Panem 
Witold usiadł za dzbanem ,

A dokoła drużyna,

Cichą, żywą rozmową 

Bujną wrzawę godową 
T 'jnym szmerem przecina.

Co tak huczno, wesoło,

Aa Malborskim dzis dworze?



W sz y s tk i e  ok na  sio św je cą ,  

W s z y s tk i e  d y m i ą  k o m i n y ,

Na  p o d w ó r c u  ( Inni ,  w rz aw a  , 

A w k o m n a t a c h  zabawa  , 

K rzy żak ów  izby p e łn e  , 

Ż m u d z i  polel i  p o d w ó rz ec ,  

Ż m u d ź  z W i t o l d e m  na  boje  

/ o b r a ł a  s i ę  iść r a z n n .

Za K ie j s t u t a  sio p o m ś c i ć ,

Na J ag i e l l e  ude rzyć .

W  świet l i cy  po za s t o ł em  

Si edz i  on ;  K rz yż ak  s i edz i :  

Kniaź  Olsz. ińsl  i i żona ,
. r   '

Ko z K rew a  wyp uęz o / . u j i a , 

Za  m ę ż e m  sio pogna ł a  :

I Zof ja  W i l o b lo w n a ,

K m iat o g r o d k a  rćf/an

W polu Loda buja. 
Przyjaciele Kiejstuta , 
Witolda przyjaciele ,
Na Litwę się sposobią.

M
aiote r,\ /  

‘trbo.ą v  i 

moloi<a r>\ 

mi WołiW

—  Słuchaj— Mistrz, ciągnąc na ustroń W itolJa-  
Słuchaj mnie —  rzecze— ja i ci pomoc daję,  
Zamek Malborski mieszkaniem wyznaczam , 
Wojsko pod (woje zgromadzę rozkazy,
Ale pomniji le, że pierwszy warunek,



m i

Abyście chrztem sio z pogaństwa obmyli.

— Przyjmą chrzos i— Witold odrzuci ł  po chwil i—  

Przyjmę elu/.est.

/. Zakuiwiii pi /.yulicrze ? ---
— Zawre, jak chcecie.—

-— I stali w swej wierze, 

Trzymajcie z nami. Mech was Jagicllowe. 

i\’ie wstrząsy słowa pokoju i zgody.-

—  Zawrę umowo, dotrzynn.m umowę.—

— Z nami, wy* panem ; Litewskie narody 

Ściśnięcie w roku, zgarniecie pod siebie.
My wam staniemy- do boku w potrzebie.'- 

Pomnijcie, Mindows kiedy nas porzuci!

Zginął. -

—  0  Mistrzu ! me bójcie się o mnie.
Co wam przyrzeką, dotrzymam niezłomnie.

Aa kiedy Mistrzu, na Litwę wyprawa''-—

— Wojska gotowe. Dzisiaj przybył goniec*.

Czas nam w>ruszyć. Jagiełło n ie 'w  domu,
Trok waszych, Xiąże, niema bronić komu ;
(tn na Podlasiu u Janusza g o śc i ,

Suraż, Drohiczyn i Mielnik oblega.

Stare to także KiejiTufowe włości. —

Witold radośnie do Miolrza przybiega.
— Więc poco czekać? Jutro w pochód łziem!—

— Jutro ? —
— Nie dalej, (idy Jagiełło wtóci,

Cieżćj nam bodzie na Litwie plądrować. —
10 ■
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Czolner izekł słowo w ucho Kopcił arow i.

— W ięc jutro, X!ążę> szczęśliwej i yprawy.— 

li loń zatarł Witold O, długo czekałem 

Bezbronny wiezień, u ygnunieo, bezczynny! 
Jutro!!:— I Xiążę Olszańskie porjwa:

— Ty, Algnmindzie, uli do naszej Żmudzi , 

Na jutro półki przysposób. 0  świcie 

My występujem, i wy wystąpicie.

Bądźcie gotow. -We mnie krew inaczej 

Płvnie po żyłach ; drga ręka, dr/y. serce!i 

O ! gdyby ująć|.o|cowsk.e mordercę,

Gdyby szeroką, czerwons, kn, strugą, 

Pomścić- się razem nad panem i sługą!—

By wyruszyć o wschodzie.

Smolne oszczepy).,swoje

Niema nocy na gróilzie, 

i dnia wszysęy •czekają, ;

Żimulziu1 potrząsają ijiźjo ff —

fjiiki z rogów wygięte, 

Proce z skóry wycięło , 

Rzadkie rdzawe szabb :e. 
Krzyżacy zbroje jasne 
Sposobią, r pancerze 

I hełmy pochriązują, 

Wlótzniom końce ze stal' 

Kują. Nim dzień zaświta, 

Trzeba w pole wyruszyć.

!&>// doi ł’ 

*ł en. u O 

fi muź



Kniaź Algimund się gunia 

Z gromady do gromady,' . 

Dzieli uftte , rozdaje ,

I dowódzeów stanów. ,

J chorągwie podziela.

L świtem MatF/dfgl hramv 

Otwarły się szeroko. *

Czoło —  ufiee Krzyżacki,

Lindo •—  Znnidzoy żołnierze ,
Tyl Mislrź?| z swenn im bićrze. 

Tak Litewska się sn ą ,

Opasana dokoła,

Do Krzyżackiej w cieliła’;'

Z wdelkim krzykiem puściła 
Ojczyste niszczyć siolaj^'

A na czele proporzec 

Krzyżem < zarnym powiewa,

J chorągiew za nn mi 
Lśni znak. Krzyżacka ini.

Dniem, noc-ą bez oddechu 

Ciągną wojska pod Troki 
Misi rz nagli do pośpiechu , 

Witold wielkiemi kroki 

Z bijącćm sercem leci 

Ku rodzinnej dzielnicy.



Ol już  widać je z i jr o  ;

N a i'i* joziorzen,

Ozar.iG zam czysk o  stoi 

V> .eżc  w ysoko w z n o s i ;

P o  nad brzbgiem  jeziora  

DrobnC ch a ty  czernieją;

Za chatam i, w zg órza m i,"

L a s  z e,iem'n'emC sosn am i  

Olijat m iasto  d o k o ła ._

- o tui’, (
N im  załoga postrzeg ła ,

/ a n i m  na n m r wvtó'&Hat,., ww .v??ą d a ł
Już krza żacy schwycili

P rom  i Jodzie, na brzium ,. .
Już na ostro \ pr biliW*

Do ltram walą, szturm ują.

Obudzona załoga  

W kostfulafch na tnur l n e / \ .

W  zam ku p opłoch  i trwoga.

A  na czele  dow ód zeą  .

Stary Itarml V ileński ;

Ot, szykuje, pB wrota  

Kazał z ietm a podsypać ,

Kazał woda oblew ać,  

h  m u rów  k a m ioń m i m iota ,

P o  basztach .stawi s t r a ż e ,

W ściek le  bronić  się każe,

A ni myt li poddaw aćb

24 (>



Trzykroć.  Mistrz doń poryła,

I!y się poddał  z załogą.

On posłańca nie sluehd,

V wojsko swe na tchnął  ducha 

S a m  na wieży rozkaz*

Daje , bieży,  i w i oliwili 

Juz  Krzyżaków t rzy razy 

Oblężeni  odbili.

A wtem  lodz.e sprzężone 

Aiosą  ciężkie t arany;  

Podstawiają jjpcl ściany.  

Napróżno  na  obronę  

W oj sk o ,  og ie ń ,  kamien ie j  

Wr zą te k  leje i kłody 

Zrzuca.  W k r ó tc e  zabrakło 

I kamieni  i wody.

Taran  w b r am y  kołacze,  . 

W r o t a  t rzeszczą Ugięto,

I  żelazne okowy 

Pospadały odcięte.

S t ra ch  załodze z a m k o w e j .

Ale.  noc czarna zrywa 

Rój krwawy i sz tu rm  ciężki.  

Mistrz do ju l r a  odkłada.

Wi told do wrót  przybywa,

Po  l i tewsku odzywa.

Próżno!  z m u r ów  zniknęli ,



Slodiac nawet niri* chcieli. 

Noe oblężeni ;ealąi '

Vt trwodze bel/ snu spędzili ; 

A zaledwie zadniało, - 
Krzyżacy uderz\li,

Flaką w wrota tarany,

Tłuką ludki o ściany 

Wali sio niur. Wyłomem  

Wpada Witold z pogrom em ,

I z Trockiego zamczwska<j ij *•

Już  ku p a  r m n o w r k a ,

Z której  dvmv sic wleką
J - ■ ■  -

Po  dolinie, daleko

Za nim Krz.\żacka rzesza,
moi morw A 
■z.esza,

'
asza,
0011 /i(K!7Z«Jrtl)(), l  .

Tego„w plęmieu zapędzą,

I



W \ ! V .

Czkooś s in u l tn ?  W l.o ld z i j j5’! czego na twe dłonie 

(iłowa spadla? poi z im ny  oblewa pi skronie?  

Czyliżcś nie z\, cięż. I , nie pomścił K ie js tu ta ?

Czyli wojna nad Litwą długa nie osnu ła ?

C ■ S iliły  lwem p r z e m i e r z e n i , Mis t rzem i Zakonem,  

Obawiasz się JagielK,  gdy pod jego t ron em 

Przepaść  się już o t w i e r a j  Bracia z Rus ią  wiazą,  

Hołdu ją  R e n o i r o w i ,  lub win ić  s.ię dążą;?

Czegoś s m u t n y ?  Wszak  Trocnic  zniszczyłeś dokoła,  

T rzech K o m iu r ó w  pod Wi lno  posiałeś  na zwiady,  

I m i e l n a  Jagieł ły jeszcze z swego,  czoła 

Nie starła , p lomiennen i i  coś napisał  ślady;

Wszak ci Krzyżak obiecał  i t ron op i ek ę .

Wszak  i chrzest  już p rzyjąłeś ,  j wiarę porzucił ,  

Oddałe Z ak onn e  j twą przesziośóp daleką ,

I dzieci w jego- ręce- Czegoś się zasmuc i ł ?



—  Uzcgoś sinulny? Witoldzie ! —  mówiła mu żona. 

—  Czegoś, 1'anież, nierady?— Algmnmd go pytał.

A Mi.diz, śmiejąc, mu m ów ił: — Cięży ci korona, 

iHimcś jeszcze na skroniach lw ic h  ją powilał.
Będzie czas Irosków doznać, gdy Litwą zawładasz; 

Teraz czego przed czasem na siłach upadasz?

Zakon zgnieść nie dozwoli, Zakon cię utrzyma.

Z nami lękać się czego, dumać nad czein niema.—  

A Witold, potrząsając głową, lub głęboko 

W  mówiącego ogniste zapuszczając-oko,

Uśmiechem luli milczeniem wzgardy odpowiadał,

Bo nikt nic był mu w' duszy, nikt serca nie zbadał.

0 ,  wiele lam oddawna, wiele się zebrało1 

Wiara ojców, z naddziadow nieskażoną tchwałą ,

Obie siały przed duszą z żałobnemu szaty,

Obie wsfyd jej wznosiły liczyły slraty;

Blade ojca oblicze nad synowską g łow ą,

Smutne'', rniłożąće,« z zgrozą odstępcę karciło,

I, odsłaniając przeszłość; z poslawą surową

0  przeszłości-sic p\(alo',»' bo o nie, wąlpdo.

We śnfej dwunastu 'slafców pod dęby starenn 

Siadali przed n M  sądzić — sądzili na ścięcib; 1

1 kłęb go',*' miechami wstrząsając wieikiem,

On się tnlil przed nienn w ojcowskie objęcie,

A ojciec go odpychał; on do m a tk i  chronił,

Matka go' odpychała— nikt go me zasłonił!



Takie sny,  taka j awa.  % Zako ne m przymie rze  

On p o d dan y  Krzyżaków,  on-; ziemia i dzieci.

Jeśli  L i iwą  z po mo cą  Zakonu  odbierze,

L i l n a  w gardło smokowi '  na poża rc ie  m l e c i !

• 1 zewsząd In, .da! , L u d (j,się odsląpi t  od niego,  

Żmndzin  po da w n e m u  pod sz tandar  nie b i e g ą ; 

\v . cdzą ,  że się Juz o c h r z c i ł , że zerwał  ze swemi,  

Całą przeszłość p lan,wal  za kawałek ziemi,

Witold simlliiy , a Alma, widząc Smutek, [dar/.C, 
Jak . 1 1  gdy mc [iłakala,-jgdv życie tułacze 

Pędząc, z Wilna do l‘ rewii goniła za braneem,

Potem w P rusk ie  się włości dar ła  za wygn ańc em.

Noc była W in  dcl niiecza o ziemię, probon^ał,

To ud erz a ł ,  to giął g o ,  to znowu pros tował ,

To n im dziwne postacie po .podłodze kreś l i ł ;  

l .siadł i ini;eoz od rzuc i ł ,  głębokóTzan,.•śli l .

Wiem'  u ognia s i ę ’ postać znowu Bftwi “ ma, 

Mgl i sta ,  coraz wyraźniej  z ci emności  wyp n r s ;

Sucl ie  ręce, nad  p łomień  w z n o s z ą c , rozgrzewała,  

Ghwi lę '*mi lcz \ , a po tem wacho się odzewa:

— Witoldzie! jam twój Gułhi. Jeszcze raz przychodzę 

Pożegnać?‘drę. Na nowej niepotrzebnyhm drodze.

Tyś nie nasz już, Krzyżackim jesteś tylko sługą,

Tyś zwycięzca.,  szczęśliwy! lecz będzież nim długo?



Tyś podil, iństwo zaprzysiągł ,  tia karcie  wypisał ,

Dal swe życie Zaikonu,  alty je  wysysał ,  ~

Przyszłość swoję?: i Li twy,  za zems tę  n iepewną.

J a m  d u c h , a oczy moje  Izą zaehódzą rze wn ą ;

I ind twój ,  jak j a ,  pa t rząc na  Kiejstuta syna,

L am ie  ręć & ' i  p ł akać 1'/, r óśp acz ’y r zaczyna.

Ty z g i n i e s z 1 S t r z e ż ,  Wuoldzię,^ ochrzczonej  twej głowy!

Pradziadowie do walki ,  a ty dw umowy

Stałeś  z nim.  L,  psża w a l k a , niżeli przymie rze .

Da-ć  Zakon kośc i ,  gdy z nich  szpik wyss ie ,  wyb ie rze .—  

Przerwa ł  W i t o l d . — A znasz ty, Gul i , i ,  ad w mej  duszy? 

.Myślisz, żem szczerze tua rę  i Li twę porzuc i ł ?

Co Wi told  z rob i ł ,  W i to ld ,  gdy ze ch c e ,  pokruszy 

Biały ci eń w ś l a l , ml ognia j a s n ą  twarz, odwróci ł .

—  Posłucha j  m m c ,  i p om n i j !  Tyś L ihvy  nadzie ją ,

Tyś ostatni  swój wiary ,  b o h a t e r  os t a t n i .

Jeszcze chw i la ,  a ludy  L i l e w sk m ń s l o p n i o ją ,

W r ó g  jC zabierze w uscisk,  zd ra dny  iiscisk b ratn i ,

W  k t ó r ym  życie ze s tarej  L i twy  w y d o b ę d z i e ! 

k r z y z  na  g ó r a c h ,  św ią tyn iach ,  na czołach osiędzie,

Krzyż nad L i twą  zaświeci !  kraj  nasz su; podziel i !

A  tobie go z j ednoczyć,  tob ie ,  rozenvanv  

Gdy z ionąć będzie duc h a  w śmier te lnej  pościel i ,

A\ sk rzes ić  j e s z c z e , Wi toldzie ! Z w y c i ą żo n , wygnany,  

S to kr pe  zd ra jc ą ,  zdradzany,  pobi ły,  do końca  

Zwracaj  oczy do myś l i ,  j ak ,  orły do słońca.

Niechaj  two jemu życm ona gwiazda, pała,

L i twa  j e d n a  i s i l na ,  t#v reku  Iwojćm .cala!
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Doleć nie twemu sercu, nie lobie się. smucić—

Silny, nią możesz wrogów zwyciężyć, wywrócić;

Ale pom nij, dla Litwy i zdrady, i boje,

Dasz wszystko, spokój, wiarę, w końcu życie twoje.— -

'dćwil ciszej i c iszej, i bledniał duch w bici.

'Witold zajaśniał dumą. Wtem z komnaty krzyki,

Ludzie ze światłem, plącząc, do niego wlecieli,

1 Anna pada, łkając; wzrok jej błądzi dziki,

Usta trzęsą się zbladle; słowa rzec nie może,

Spojrzała, zacbwiaia s i c , i padła na lo że !
—  Co wam? co jej?— podnosżąe w górę. bardo czoła,

Do przerażonej służby swej Witała zawoła—- 

Co się stało? Czy ogień? czy wróg nas otoczył?—

1 do żony wybladlej, pylając, poskoczyl.
A n n a  z ł oża  s ię z r y w a , za r ę k ę  go chw y ta ,

Milcząca do świetlicy syiwW swoich bieży.

W kolebce dwaj synowie, mały Jan i Jerzy,

Kolebka rozrzucona stoi i rozkryla,

W  niej tylko dwa trupy leży !
Witold się w czoło bije i ręće załamał;

Lecz prędko uspokoił, obojętność skłamał.

— Wynieść ciała1 —  rzekł sługom.— Anno!— rzekł do żony—  

Nic płacz! Jam to mym synom wczesną śmierć zgotował! 
Jam winien! Kto gadzinę chowa dla obrony,

Często na sobie pierwszy jej żądła spróbował! —
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Gtw Wi to ld  znosi  Krzyża* ką niewolę 

Okuty więzy z l o t e m i ,

Jagieł ło z L i twą  swoją c i ągnie .w pole 

Po zdobycze w Lackiej  ziemi

Na c-óś ty*  Lacliu , Ziemowita wśpiraał, 

Gdy n a ń  Jagieł ło mści ł  zd rady?  

Na  eóś w g ran ice  L i t ewskie się wpiera ł? '  

S a m  się zadar łeś  z sąsiady ?

Ciągną Liiwim w Sandomierskie włośdi,
' . ui  Łyse,  górze zmierza ją—

Już  widny  biały g m a ch  na wysokości ,

Do  niego pędzą  się zgrają.

1 objął górę żywy łańcuch ludu

Na górze w dzwony ud e r z ą ,

\  mnichy,,,: k l ę c z ą c , oczekując cudu,

Jeszcze w zagłado riię wierzą.



Biją we dzwonv,  chorągwie rozwito.

Na przedzie świętego Ki'zyża

Część,  niOoie Star szy,  złotą b l a ch ą ,  Kń‘Vtf\; 

jHutn prz-ed m ą  głowy uniża.

!\Inicli żegna p o g a n ; ale zjadła tłuszcza 

Bieży na  Hoży ch kapłanów,

I s t rzał  lysiaoe z giętkich łuków puszcza*- 

W e  wrota  JiLje z ta ranów.

A mnisi id;(, pieśń piejąc pobożną,

Ciągle w ćud wielki u t a j ą ,

Tłuszcza się ci śnie ,  z wrzawą  leci g r oź n ą ,  

BrauĄ kias-ztorne pękają!

Wtćm k-tpliin żegna — lud na (warze p a d a ;  

I Jpad l ,  hy więęęj nie p ow s ta ł '

Na karkaoli  l udu  L i twinów gro mada .

ificz Boż\  g rzesznych ochlostal!

B i a d a ,  kto}.cudu od Boga spodziewa,
L t O ' ś m i e  go czekać od Niego!

Bo na  r a t u n e k  B óg m u  n i e  p r z y by w a ,

I nie podźwiguie dumnego.

Pogańskie t łumy już  w kościelne wrota 

W p a d ły , '  przybytek p u s t o s z ą ,

i\a klasztor ognie dzika tłuszcza miota, 
/loto i srebro wvnosżą,

2r> <;



Łupy zbierają, a bezbronnych wiążą,
\a  wozy zabór swój kladą;;i

Lecz stiucb ich pędzi- wzrokiem wkoło kuHżlt, 
ZlupiP, palą i jadą."

Bo dzwony ciągle z wież kościelnych biły,
. Jakby o pomoc wolały.

Próżno Litwiny wszystkie swoje siły,
Hufce ku wieży, wy,-dały.

Dzwonnicy we krwi leżą, a na wieży, 
i roczystc dzwonów' glosy

Biją a biją, i dźwięk Ich się szerzy,
Po ziemi idzie, w niebiosy.

Coraz głośniejszy, coraz silniej bije,
Slraflrem przejmuje ich serce;

Zda się, że pomstę wywoła na szvję,
Mti św.ętokradźoc, mordercę!

I Litwa goiii z ludami do domu,
A wciąż j ej w u sza eh dzwon bijlt;

Patrzy na niebo i loka się gromu.

Slrach pogańskie ugiął szyje.

Wpośrodku łupów, na wazie ładownym;, u 

Byl rzucony krzyż złocisty ;

Krz\ż to ze drzcw:em zbawienia 'Ctidownem;
W riocyiptawał płomienisty;

17
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A niebianskicnu Aniołowie chóry

I ly m n  p rzed n im chwały śpięwąłi .  

I lekroć z pogan  dotknął  się go k lory,  

Wszyscy  t r upami  padali .

Kiedy na Pol ską g r an ic ę1 przWvli ,

S taną ł  wóz z k r z y ż e m , jak wryty;  

P różn o  c i ąg nę l i . p różno ,  si, silili-

Stal na PoUkiej zn-mi w!m|

Aż pogan  zdjęła n iepoję ta t r w o g a / ............

S zem rzą  &6Ś z solją i radzą.

Jest-li to sita c lirzeiuańskiego Boga?
Jego to dzieję się w ła d z ą ? '

I Kniaź Ja g i e ł ło , co się Bogów bpi,

Duch y  i czary go t rwożą,  

l  k radk iem spojrzał  po  drużyn ie  swoji j , 

Uląkł  się p rzed moc ą  Bożą.

—  Porzuc ić  wóz ten — zawoła na swoje—- 

L u b  zaprządz ludzi do niego.

W o l ę  j a  w o j n ę ,  wolę k rwawe boje,

.Niż sprawę ducha wielkiego.

Siły nie widzę, potęgi nie zgadnę.

W ł o s  mi  powstaje na głowie!—

Ni go zaklęcia zmódz potraf ią żadne.

— Co to j e s t ?  niech mi kto po w ie . —



Wtóui  sic; J)uivojiiy zbliża niewolnica ;

\V Polsce lo zajęła b r a n k a ;

Z rza rnc mi  Mzy wybladla dziew .ca,

Ha ima , a rodzjuy^Hcdr . lanka .

K l ę k n ę  p rzed K m ir nc m  i po w ie 'n ie śm ia ło  : 

—  W  tóm Boża siła j e s t , Parne!  

YY.jzii n i e ‘ ruszyć  mocą  wojska caiłą;

Oli w nnej.-M u zaWv>/.o Zwsłamc.

Na wozie leży część krzyża ś\\ i e i e g ( w v

Na którym Chrystus-, syn Boski 
Umierał dla nas, dla świata całego,

Umę cz on  przez lud  żydowski .

Odeślij św ię to ść ! Cud  to ! czarów n iema  !

Krzyż niech wróci  w Pol ską ziernię, 

A wówczas żadna „siła go nie ws trzyma ,  

L ck h ie m  się stanie-,  to krzemie

Wielki Bóg Chrześcian, wielki Bóg, jedyny!
Bodaj nawrócił cię , Panie!

Oto znak c z y n i ł , bv między  swe syny,

W z ią ł  cię pod swe pan ow an ie . —

Mówi ,  Jagieł ło zadziwiony s łucha,

Na w ó z , to na n ią  pogląda;

Oczy mu  błyszczą;  i nabie ra  ducha ,

Prawdę  słów jej zbadać żada



Każe zawracać. Para wołów Piała 

Wóz cudownie poruszyła,

I ciągnie nazad; a llusztza. zdui.iuJa.
Milczą..., na cudo palrzyla. *

I sam Jagielle pozostał w miiczoni.i;

Patrzy; swym Ow.óiu nie wien-.j , 

Jcdz.e, a dumy siadły mu w spojrzeniu,

A w sercu slraili j.diis leży.

■fc.YYfd vv>! *i\’ r r - r /
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Między j e ń ca m i  w Pojsee zabraneini  

Był mnich  u b o g i , j F ranci szka zakonu 

Zakon  nie obcy już  Pi lewskiej  ziemi 

Brac ia  to jego,  męczeńsk iego zgonu 

P ierwsi  poleli ziemię krwią c h r z eś c ia ń sk ą , 

P ierwsi  winnicę w  niej krzewili  Pańska .  

rNa P iaskach  Wikła ' ,  na u na i t a  kończynie,  

^ t a ł  ich kośc iółek ,  niby g n id  o b r o n n y ;

A dachu  nie śmiał  wywodzić wysoko,

Ani się krzyżtrn na wieży pochwalić.
Ni dzwonu  dźwiękiem do modl i twy  wołać.  

Wysok i  p lo t  go obe jmował  wkoło ;

B r a m a  dę b o w a  mi l cza ł a  z ap a r t a ,

Broni ła  w e j ś c i a , j ak  w Krzyżackim zamku .  

I r zadko  mn ichy ,  od pamiętnej  chwil i  

Na  mias to wyszli  ■'‘ między lud wkroczyli ;



Rzadko  śpiew w nocy po  nad  ściany wzloty 

Uszy pogańskie  dziwnym dźwiękiem raził .  

Kościółek zwał się Marji na Piaskach  :

Wokoło  mego L i twa  z swemi domy 

Rozstąpi ła s i f ?  n ie u fn a ,  daleko,.

Jakby  przeczuła potęgę L hrys tusa ,

Jakby  jej  w oczy zakładać nie śmiałe .

Do tej 10 bram, jeniec uwohuom  

Zapukał cicho.* Leciz trzykroć napró/.uu 

Stukał i wołał. Jak gdyby zamurh,

' l ak  m nic hy  w s ł o j o m  gniezdzie się zamknęl i .  

\ a r e ś c i e ' g ł o s  mu  ze v.ni l  odpow.edział  

L i t ewską  mową.  On polskim ję z j k i em .

1 ma łą  fór lkę  otwarl i  mu  z k rz j k i em,

A Mnich ubogi , w ' obdartej 'odzież),
W b i e g ł ,  i u k rzyża,  co stał niedaleko,

Pad ł  na  kolamT1, modli  śię ' 'gorąco.

1'ow.stał. W net bnrei kilku dwii przebiega,  

i c i ekawemi powitali  słowv.

On  im nic n i e ' r z e k i , —  Naprzód Bosk ie ,  I ł o m . 

necliaj uk lęknę  u kościółka p r o g u ,

Niech złożę, dzięki ,  Ze mni e  Bóu o oa l d . — ■ 

Poszedł ,  drzwiczkami  wri.wiął się c i a snemu 

Kościół ,  budynek  bvl napo i ,  w ziemi.

\ a u p o l  nad ziemią stal stoma, pokrytą 

Wnętrze,  ubog ie ,  jak ubogi z wierzchu.

Jeden w nim o p a r z ,  krzyż mu) n im drewniany,



I jet len Jezus  na krzyżu rozpięty,

I j eden  obraz — Fra nc i szek  to święty,

Ja k  byt do ziemi po smierc.  s chowany,

Jezusowemi  naznaczony  rany. .....................

N iem a  p o d ło g i , ni s t ropów ozdobnych ,

Gole t am d r z e w o , a gałęzie jodły 

Z ie lo ne os to ją , i / c iemną zielenią 

S m u t n y  kościplek w gaj zaciszny mienią 

Jedn a  się l ampa  u oł tarzy pali 

I błyska c i emno.  ■ Mnich u krzyża klęka,  

Modluwę j akąś  mewyr. izn.e stęka ;

Potem się, podniósł: ale stać nie nsbżu—

Brac ia  za r ęce ująwszy go wiodą„

I w swoim do m u  sadzą znękanego.

J e m u  d rżą  us ta  z b e z m i e r n e j . radości ,

I $iły t r a c i ,  a oczy podnosi  

W  n i e b o ,  i jeszcze modl i  się: gorąco.

W o d y  wziął w us ta  i czarnego chleba.

—  Dość mi —  rzeki cicho —  dość ,  więcej nie t rzeba 

Ojcze Gwa rd jau ie ,  przyjmij  spowiedź uroję! —  

U k lą k ł , a bracia z s t r ac hem ustąpil i .

—  Śmie rć  moja  blizka rzekł im , gdy wróc i l i .—  

Czuję j ą — idz ie ;  a ojciec nasz miły,  •

F ranci szek  święty,  co nb dodał  siły

Dowieść to nę dz n e ,  grzeszne moje  życie", j 

Aż do tej chwi l i ,  do cli wili szczęśliwej,

Przez usta moje  objawia wam dziwy,
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O j a k i c h , b r a c i a , jeszcze nie marzycie .  

S łu ch a jc i e , bracia ! J a m  w Pol sce za br an y ;  

Pogańska Ihrczez*. do g ran ic  m ni e  \ l e k l a ,

Lecz błogosławię męczeńsk ie  k a j d a n y , ' 1 

Bom w ielkiytduszę* w y  rwał  z b r am y  piekła ! 

Brac ia !  j a m  \ i ę e i a  Jagieł łę nawróci ł !

W kr ó tc e  nad  lh lw ą  błyśnie :wię te  znamię ,  i 

Milj ony ludów bałwany j iok n i szą1,

A Po l ska ,  k ropiąc  cb rz tem świętym na L i tw ą ,  

Powiąże losy swojo z n ią  na wieki.

O!  cbwalmy P a n a !  Wielki !  niepojęty!

W’o łaj my * '  Święty ! śpiewajmy M u :  Ś wi ę ty '  

{\ iegodne usta  wybrał  na czyn wielki,  

i ' ak,  jak dla meg o  dość des z tz u  kropelki ,

By wywiódł z łona ziemi kwiafów ctula.

Przez moje  us la  wiarę, w n im  zasz cze p i ł ! 

A ie go dm mi ,  P a n i e ,  lifogjjdne naczyi i ie!

Tyś j eden  wie lk i !  jam Iwą moc ą  s i lny!

T yś j e den  v i e l k i ! T y - j e d e n  n L m y l n y !

Z Tobą i robak olb rzymy p o k o n a ; " ....

Bez Ciebie* j eden  wdos nie spadn ie  z głow 

Chwata C i ,  łkanie! Mm.: czas mz umierać .  

Jara  spełnił  życie. Pa t r zc ie— n i e b o  j a sne p  

Swi  ty F ranci szek  rękę mi wyciąga,

Anioły skrzydly szeleszczą zlolemi,

C h e ru by  sy|iią kwiaty różanemi ,

A Swięla Boża Ma tka '  swoje szalą 

i \ ad  moj ę  głowę, i/d blasków niebios! ich
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Wy c ią ga ,  zi emskie m e  oczy zasiania.

0 ,  wulzi , b ra c ia ,  p rzyszedł  czas sko nan ia !  

W y  chwalcie P a n a , j ako j a  przy zgonm,  

fioba.lv n iegodny,  P a n a  na  S i o o i e !—

Oblicze jego  n ieśmie r t e lną  chwalą 

I l lyszcząc,  bledniało i coraz jaśniało,

A wszyscy b rac ia  na kolana padl i  

I konających modl i twy  śpiewali .

J e n m  się usta kłonią do uśmiechu ,

J — oddal  dusze w ro sko szn ym  oddechu .

A w tem powiet rze nape łn ia  się w o n i ą ,  

Pieśni  n ieznane  w uszy braci  dzw onią ,  

Pieśni  n iez iemsk ie ,  niebiesl . ie |  krainy,  

Któ remi  l iocu Anioły śpiewają.

)ni  się m o d l ą ,  i^cialo oddaja 

W m a h m  smęla rzn  piasezysl / j  mogile.

Aa niej d rewniany  krzyżyll  stoi bialc

Kiedy modl i twy i śp i fwy  ustały,

[M aj ą  b r a c i a : — Kto byl moie b  n ieznany? 

Kto byt szczęśliwy ? kto b y l  ten w y b r a n y ? —• 

On n ie  zostawił  im imienia swego,O 3
1 nikt  go niŁj wie* j ■
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['o W ij-EŃskim za m k a  chodzi 

S a m  Jagieł ło;  el iod/ i  sm utny ,

(Czegoś tęskny ; czegoś ęięzko 
Mu na piers i ach i lia głowie ; 

Odwróci się , słowo powić,

[ znów c h o d z i , i znow d u m a  ;

Aż R o p n a  wziął Rus ina  

[)ró "ogmiska ; tak zaczyna.

—  Stucl i a j ,  S i em io n!  lys m e d ar m o  

Rusin ; w tidde j e s t  Rus ina  

dliYtrośe wielka , rozum wielki ,

I med  irmo.,(iie uż\wan i ,  

fto wielkiego w / i w a m  dzieła 

(!hoesz-!i l w emu sIużyć Pa n u ,

Cboftt/y slużhą ki w i a przypłacić 3—-



Rusin czołem bije w ziemię.

—  Jam twój, Panie! ja i pletnie, 

l)o ostatniej krwi kropelki,

Do dziecięcia, co w kolebce 
Pierś matczyną ssie dopiero. 

lvaz, a spełnić,. Co rozkażesz, 

Choćbym cztery stradal życia.—

Życia twego ftfi nie trzeba,
Ale gtowy, Semen, twojej.

Wiesz W itolda1 ’0 n  z Zakonem

Klin mi w moje, Litwę, bije,

Na poloną ja, rozplatał,
L wszystkim wrogiem się pobratał 

I rozpisał ziemie moje.

Mnie me walczyć teraz z niemi,

\ Inie gdzieindziej  16s mój wola.

Ty wiesz—  Polska chce mnie Panem 

Dwóch państw losy śię kojarzą.

Nie czas z mm prowadzić wojnę. 

Niech powróci. Trok nie mogę, 

Dam Podlasi^, zamki licznej 
Dam dzierżawy, dam swobodę,
W równi z sobą1 go wywiodę;-;

Niech z Zakonem zerwie zm ow ę,  

Mojej Litwy dam połowę!

Słyszysz, Sćm eti! Idź do mego,  

Mów ode limie, niech powróci,



Wszys tko  niech <*v n iepamięć  r zuci  

Moje losy z jego losem 

Zwiążę ;  dam  m u ,  co zaządu.—

S e m e n  s ł u c h a , g lonu  k .ęci .  

Wszystko  bierze do pamięci ,  

Wszys tko  od słowa do słowa 

P o  j e d n e m u  w sobie c h o w a :

.Nic nie  rzekł ,"  upad a  twarzą ,

J mi lczący na kou  siada,

S a m  j e d e n  w pole "'Się goni.

2j>9

W  Królewieckim białym grodzie 

Czem u sm u t n o  * Jakie śpiew, '? 

Jakie krzyki  i j ęczenia?

Jakie płaczki u l ą ,  p ł aczą?

Jak a  ma tka  l am z ro spaczą ,

W ł o s  puściwszy na r am io na .

Jęczy,  idąc rozżalona?

Wi lo ldowych  pogrzeb dzieci.

J a n  i J e rzy w jednej  t r umnie ,

W  różanych kwiatów pos lamu,  

i \ a  spoczynek idą wieczny.

Mistrz im j iogrzeh sprawił  wielki : 

Mnichy w białych płaszczach idą 

J śp iewa ją ;  a chorągwie 

Powiewają?;, wóz żałobni



Pzerwonemi suL.y k.\ \\

Ł  iii £i$ kwińjRmii i zlotem.

Pod ,>zka 11111 \ iii , jmd iidiiimli ni 

Na trumience w kwiaiy sirojnćj, 
Dwoje dzwei śp i , malenii 

Tuaizyczkami świeci swemi;

A za niemi matka leci!

A za niemi sznurem długim 

Płaczki z |,icśni pogańskiemu 

Nieża z ).ieśm<| iClirześ^iaiiską ,

I sam Mistrz eós idzie smutny. 

Iłracia, kapłani Zakonu,

I rycerze, i Jud walki,
Tak tcli wiodą'do mogiń

Witold z okna zamkowego 

Na pogrzebny oKszak patrzy;

A z oczu mu h\  nie biegi!,

A twarz łdada, marmurowa. 

Nieruchoma, jak w śniąhni  
Posąg s t o i u  grobowegu

rod oknam i, łaełimanami 
Osłon .ony odarłem i,

Nędzarz jakiś uparty s to i;

To w Witolda patrzy oczy,

To na pogrzeb spójizv, wzdycha 

I wyciągnął dłoń zmarszczoną, 

Olową o d k n ł  ubieloną.



—  P a n i ; $  w i m b  Iw (treli d z i e c i !

—  W .mie dzieci ?c!'l: Nie niani  vziłfói i— - 

W ilolil zaśmiai  się z p r y c z ą .

•— W iiiiic dz i ec i , k tó iyc h  nienia,

W  un ia  żalu twego ,  M u c ,

Chciej pos łuc hać  mnie  ih e d iw g o !

Ja ci wieść p r z \ n i o s ł em  z Litwy'*—

-— Z L i t w y ! — W it o ld  weMcfmŚł ci ężko.—  

O ,  na L i tw ie ,  na rodzonej ,

Jak  w K ró le w cu ,  pogrzeli  w ielk i :

V\ szyslko s t a re1, wszystko młodo,

"Wszystko wielki?:.’, grzebią r azem,

W s zys tką  po ojcach puśc iznę , ’

W ia rę  naszą i zwyczaje,

Wszy s tko!  B i e d n a ,  b iedna  L i iwa!

W i e lk a  otwarta-1 mogi ł a !-—

—  Wi e l ka  kolebka, '  o P an i e !

A nad nia wielkie świtanie,

Zorza dnia niewygasłego !—

—  Któś ty ?— Wi to ld  wrzący spyta

—  K to ?— j a m  n ęd z ar z ,  j a m  posłaniec.  

Lec z  tu i imu r  słowa chwyta .

Czy pozwolisz mi  do siebie?—

•— W c h o d ź  t u ,  s ta rcze !  przybl iż śmi a ło .—

Semen obejrzał się wkoło'.17
Mrok już  padał .  Wszedł  w komn a ty ,

I posels two Jagiel lowe 

Bzuci l  w ucho  Wi loldowc.

271



Dłysnął oluęni Witold żywo,

Ścisnął ,starca.T Dałeś żyfii,e - 

Wynagrodzą cię sowicie 1 

Idź, Ja giellc fttijć ude mnie 
Dobre wieści Zgoda z nami,

Wszi slko i.slare,jznpommaiie.

Dają ręką. Zâ  dwie doliy 

Jam u mego,, , O mmobowic!

Pomszczą dzieci wam na głowie!—
II • ( ..I f i t H ł f  ff JsU J «ł '• >{JjTł

Semen do nog mu upada,

I znikł w ciemni. ,\t ilold siada.

Dwie łzy nieme twarz mu zlały,
Dwie łzy srebrne* poph ocly - 
Jedna z u ojcem kiujstulem,

Druga za dziećmi Liedriemi!

-— Jagiełło mojego ojca,
Mistrz moich dzieci zabójca!

Obie rarty niezgojonc!

Obie śmierci nicpomszczone.Lt,

■ Cicho, Sąype,! me bij w łonie!

Obie śmierci pompcjć^lrzeba!
Dogi mojej dajcie życia!
A Limęjęzęi[ obie dłonie 

W  krwi lub we Izach moich wrogów!—O
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S mi/tise lo J>\to dwóch bnfćl spotkanie, 

Ponura; zgoda, .go i cl i ręce splotła.

Obódwu .w nstacli konalv w\ mówki,
Obu pierś  żałość i , cb^ćwzem&ty gniot ła.

-  A jednak Witold i Jagiełło razem

Dłoń wyciągnęli.—  Zapomnim przeszłości.

(goda na przyszłość! I.iiwa nam wcshrczy
Oba-się >zmieścini na , rodzinnej z iem i.—

Witold spojrzeniem żarzącem mu na to 

Odrzekł i zmilczał. Potem u o'f>;ni,skaO
Siedli. Nie wiedzą, jak począć rozmowę.
A w s z y s t k o ,  co i ch - O ta cza  , do tyk a ,

Dawne im czasy, braterską mb przyjaźń, 

Młodzieńcze lala zgody przypomina.

Między przeszłością, między dniem dzisiejszym ,
1S



JIg wypadków,  ile łatwi p r / d a n e j  

I nienawiści  powoli  zebrane j ! , . ;

Jagieł ło sięga po Pol ską k o r o n ę ,

Wi to ld  obce L i twę  zagarnąć  pod siebie.

Piersi wzburzono, czoło namarszczone,

A każdy w' sobie t ajemnicę grzebie.

Jagiełło przecie ozwal się do brata .

Róg  mio du  zloty wyciąga,  k u  n iemu.

—  Pi jmy  na zgodę.  Prącie!- lat  niewiele,

A  odmia n  lvle ,  wtypadków l i /galo . ! ‘-

J a m  C b r z c ś c ia n in , tyś już  cb rz tem ob my ty . —  

Wi to ld  się. tajnie uśmiechną ł  szydersko.

—  J a m  nawrócdny  —  rzekł  Jagieł ło dale j - 

Wi e lk i  l!ó<; Chrześciarb! . B óg to ma iki  m o j e j !

Bór, ws tęgo  św ia ta ! —

  -—  Bot; P o l s k i , mój b rac ia!—

—  Bor, Niemców—-odpar ł  Jagiełło szydersko .—

Ja w n d g o  wie rz ę ,  b om  poznał prawdziwaą 

W i a r ę ,  i s e rcem ku niej p rzystąpi łem. -—-

S e r c e m ? — rzekł  Wi to ld .— Ja m  przystąpi ł  głową,  

A  Bogów ojców mycli nie  zapomnia łem.

Prżtyjąlem chrzest n h , bo przyjąć musiałem.
Dali  mi  imie W i g a n d a  Konrada.

C h r z b ł c m  w Kró lewca  i chrzci łem w  Taplawie,  

Chrzc i łem na  R u s i ,  i ochrzczę  w  K ra k ow ie . —

—  I\ie ż a r t u j ,  b rac ie!  Wielki  B óg cb r z e ś c ia ń s k i ! 

Karze b lnżn iereów,  zabija za zd ra dę , —

,27/.
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Wito ld  zamilczał .  —  Ty naprawiły , bracie,

Mnichom zakończysz !— w\ buchną ł  po I chwil i—  

fy, c'(,ś nabożny  taki był  do Z n i c z a !

Co się tak H i a l  p io runo wy ch  g ro m ó w !—

Chwilę Jagieł ło milczał  i zadumał ,

Obejrzał  Irwożibe i szepnął do b u d a .

—  Yuesz że?  Wi toldz ie!  ja  i te iaz jeszcze 

łStarych się Bogów naszych ojców bo ję !

Gdy nocą z Znicza ol larzow zabłyśnie u'i O

Na  moje  okna światłu jogu blade,

S t rach  innie p rze jmuje .  Gdy P cr k u n  g rzmi  z nieba,  

Kryję w k o m n a t y ;  nie wiem gdzie uc i ekać ;

Usta się sam e  modlą  do P e r k u n a .

Lec z  BÓG .ch rześciańsk i si lniejszy m n ie  b r o n i !—*

Słucha go Wi to™ opar ty  na dłoni.

I n i c  nie m o m ,  zamyśla głęboko.

W t e m  się por za m k u  rozlega tę tnienie.  

'mrok by ł , a słońca ostatnio p romien ie  

W  otwar to okna czerwone w p a d a h ;

iżriopł

oininęl 

zhoWi I 

iys? lY,

W c  świetle j ego  gorztd zamek  cały ;

Zdała od m u r ów  Zniczowej świątyni,

P o  j a s n ć m  niebie dym się wił z o ł t a r z y ;

A czarna c h m u r a #  n ad  głowy zwieszona,  

Płynęła w s t ronę  Jufćwsk iegó1 wschodu.

—  To ptfśły nasze  —  rzeki Jagieł ło du mn ie  

YTabbją z Polski .  L a c h y ’jadą  z niemi .
18-



W 'ićsz, żc do RóJkki tfji Króla mnie proszą. 

Ochrzcimy Litwę. ..WiolKi Bóo chrześciański 

Bodzio mnie swoją óslanial opick;i.

Ja Mu dam w i o lo w io l c  dusz poddany4li,
I krzyże Jego na wieżach zaszczefiio,

A Litwę z Polską połączę na wieki.
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Drzwi sio otwarły,rdowódzea zamkowy, 
Jamund, o "posłach Lacki, li oznajnmjoi 

Oni podchodzą i schylają głowy 

Jagiełło ręko swą ku nim wyciąga, 

l każe rogi podawać złocono ;

Prosi ich usiąść na lawach, skóram.
Krytych, co wkoło ognia izodern stoją;
Sam sio ciekawie patrzy w posłów twarze. 

Starce (o, ale rumiane ich lica,

Piersi zbrojone blachy1 żolazilemi,

Suknie do ziemi, długi włos na głowic,

I brody bujno, i wąśy szerokie, 

i \a  szyi złoto zwieszone tańcnchY,

Szable u b o k u , noże za pasami,__
Płaszcze złociste, sobolem podbite.
Kołpaki futry drogibmi pokryto

m  czele posłów Wlodźko z Ogrodzicnc.a,;. 

Za nim z Ostrowa Krystyn szedł Podczasze, 

I Piotr Szafraniec/;, IIiiicza z Rogowa.

Wiedli ich posły Jagiełły, z powrotem 

Z Polskiego kraju, jftl Lackiej Królewnę!,

ff



Skirgiel l ,  i W i g u n d ,  i B o r y s ,  Xiążęla,  

I  J ł a n u l  siary,  Namies tn ik  Wnoń sk i ,

Co się, z Trockiego oguia uratował  

O iii lani dary złożyli Jadwidze,d "

A w’ zamian  da rów niosą  obietnice,

Ze się dwa k r a j e , dwa połączą ludy,  

Jagieł ło będzie nad  Polską panował .

J . tA o i J .

os. vi  o >18

W  l i m  drzwi się drug ie  otworzą A i ą ż ę l a :

K o ry bu t ,  I i n g w e u , w J i o d z ą  do komna ty ,

Obok  Jagicny k ręg iem wszyscy s t a j ą ,

Posły schylają i mówić rozpOc/jią.

S łodko Jagiel le b i /om  w usy.aeli ta niuwn,

Clioć zrzadka Polskie może  złapać słowa,

Które  m u  s tary I l ami l  wwtlómacza.
. • • "  .

Skończyl i— Xiążu przez Slurgiel ly u>Li

Sie im odpowiedź z dziękam w iifllaemi,

Stawić do Polski  na czas obiećuje,

O e l i r z d ć ‘się z b rac ią '  i ca łym swym kra jem,

żyć chrześcijańskim odtąd obyczajem;
P o te m  róg  kazał  podać"? i przepi ja,

Posły zasadza ,  u c z t ę ' s t a w i ć  każe,

Nogi  im obmyć  ,' sukn ie  dać ze ska rbcu.

Ni ta  zasiadł  za s t ó ł ,  k rzyżem się p rzeżegnał ,

A sk rycie  schylił  p r zed  Kob o lem  glow'ę.

Za wielkim siołem Jagiełło zasiada,

W  prawo Sk irgie l lo,  a Wi told na  lewo, 

P i n g w e n ,  Korybut  i Borys  za niemi .
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I posły Polskie, 1 ILiiul' na końcu.

Z s rebrnych  mis  dzikie p a ru ją  niięsipa*/ : 

WpOŚrOUlnt j e l eń  npadl  na kolana.

Dokoła dzbany  m i o d u ,  i ipc i t , piwa,  

i złote czasze jtói rogi oprawne .

Za gośćmi  słudzy s toją ;  i żul lćmi 

świecą nad  głowy pochod n ia mi  z wosku.  

Polacy p a t r z ą ,  i dzikiej pros tocie 

Dziwią ;  bo jadła na s reb rze  i zlocie,

Ale znać pogan po sp rzę tów robocie  ; 

Skóry  ze1 źuierzą t  zawieszają śc i any ;
*........ # \  fl

‘ pośrodku ogień na uielkieni Ognisku;
A psy  Xiążęce pod s tolom u kośc.1 

C r j z ą  s i ę ,  s w a r z ą c ; a sokoły białe 

Drzemią na g rzędach  n a d ’ głowami  gości

m>Ł jlodfJ 

*!•*
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X \ \ I X.
.............  j<r

Stolico P ia s t ó w !  dzień ui wielki ś w i t a! 
Powstańc ie  z g robów Królowie,  

Brata w stolicy pov>itać; 

W y c i ą g n i j c i e  m u  d j o ń  s t a l n ą ,  

Przeżegnajcie  krzyżem świętym.

Ty,  ze^ 'Skałki  męczenn iku ,

Zbudź s i ę ,  S tanis ławie Św ię ty !

Z srebrnej  t rmiW'ws tań,  B i s k u p i e ’ 

R ę k ę ,  co zmar lycb wskrzeszała,  

Wyciągni j  nad  jego  g łow ą;  

Błogosław m  przyszłość całą!  

W s ta ń c ie  umai l i  i żywi,

W  tysiączne! klaśni jeie dłonie,  

Głosem radosnym ozwijoie !

Nowy Król wjeżdża' w s to l icę1; 

Świetny -orszak za n im jodz ie :



W ar neń czy k  . Kazmie rzowie,  

Ale. \ander i Zygmunt  y ;

Długie lala szczęśc ia ,  chwały,

Rerło n iosą1/1 koronek 

I królewskYj  whnlzy znaki.

To  nie W ę g r z y n , co za złoto 

Kupił  'Polskie panowanie1, ; ' ' ’

1 o nie Elżbifela k r o lo w a .

Co szalała na Krakowie,

Gdy w krwi  Eolska się nur za ła—  

Jagiełło idz ie ,  co wiarą 

P i e r ś ,  k rzyżem świętym naznaczył ,  

Co swą opuścił  < ojczyzn<) > :

Co się swej 1 llwy zapiera,
Abv nowy ki aj do łona 

W  ojcowskim tulić uścisku 

Pows tańc ie  z g robów,  Królowie! 

Powstań,  Stan is ł awie  Ś wię ty !  

Rłogosławcie jego  głowie,

1 przyszłości  błogosławcie,

Swoje m u  cnoty oddajcie ,

Swojo mu szi żeście przelejcie,  

Odwagę esereu  nalclmijeie,

Głowę j a s n y m ,  j ak  korona ,  je 

Otoczcie wieńcem rozum u —

Aiech świeci Po l sk iemu światu 

Niezgasła i niezaćiruona.

 lO w------
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Sionce powstało jasno,, clioó zimowe, 

L’i'omiciiie sieje po śniegu całunach^

AVc zioło wieżo kościołów ubiera,

Dachy Krakowa posrebrza spiczaste;

We, dzwony biją, a ind s i ę : gromadź.- 
% miasta strumieniem na gościniec jdynio, 

(betka na wzgórzach— dziś Litewskie. Aiążę 

Przynywa Polskiej Królewn.c pokłonić.

Zimowe! słońce z za nigly sio wyrwało,

] ‘i,nn in piomicnicm wilitA go wychodzi,

1 niebo szaty l azurowe wdziało,

I drzewa stoją w. diamt,nly.„slrojno,

A w kazdem błyszczą, jak w kropelkach rosy, 

I jasne i słońce , i czyste niebiosy. .......

A\ Krakowie dzwony z Czterdziestu kościołowi 
Do ludu glosbm radości wołaj \ ,

J o przybiciu Pana znać mu dają, 

ł pieśń wesoła, witając, śpiew,iją.

A  w zamku starym, >v zamku na Wawelu, 
Choó—się 011 przybrał, chociaż, się przystroił, 

Smutno fam czegoś. W  komnacie sieroty 

Shchać pyk cichymi modlił wę i łkanie;

A ile ra/y dzwony sio poruszą,
Serce uderzy, ona z loża wstanie,

Pada pCźed krzyżem, i całą się. duszą 

Modli do IfoGw: Izy po Iron bbdćnt 

Perłami płyną na piersi .dziewicze.
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—  Siły ! o Bożct;! liożio J daj mi siły 

lila Polski wszystko położyć w ofierze,

Wszystko1 poświęcić*' Chrystusowej wierze,

Mebie i przyszłość.' i młode wspomnieli.a, 
Wilhelma! B oże! o,' dodaj mi s i ły ! - 

Niech Izy na oku nie ujrzy przybyły,

Niechaj nikt nie z"na tćj-ciężkiej ofiary!

Modlę -się Tobfc, B oże!1 Malko Święta !• 

Przyczyn się za m nie, Stanisławie wielki. 

Patronie Polski, przyczyń za "sierotą!— •

Wtem dzwony biją , krzyki się,.'rozchodzą 

Jadwiga wstała i bezsilna pada.
Bo drzwi jej trzykroć zewnątrz zapukano.
—  Zmiłuj się! B oże! ulituj nade mną!

Już idą!— Drzwi się. otwarły powoli,

ł Oleśnicki wszedł Zawisza miody.

— To wy !- Ta, Pani! z poselstwa powracam.—

—  Mówcie, o, mówcie ! Wszystko znieść mam siły. 

Zwierz-li to dziki? źwiorz-li to straszliwy? 

Potwora z paszczy Litewskich Zawiszo !—

—  Nip, I*a.u ! Wkrótce sam za mną przybywa. 
Ujrzysz, Królowo! Ldez nie potwói- dziki; 

Człek, jak mv wszyscy.; mloch, piękny, silny, 

Szerokich ramion , nńemttćj barwy oczu,

3fowy łagodnej .< oichy> i milczący.—

—  Prawda? ZawłśJWflf zaklnijcie', ma Boga!—

—  B ogiem klnę, Pani, że ci prawdę rzekłem.
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Lecz nkrotce sama Jagiełłę zobaczysz.

W poczcie, się licznym do Krakowa zliliża.

Z Lublina z pany sy.edl do Sandomierza. 

Spytek z Mniszę,na spolkal go na drodze, 

Poczet poiuiiożył, i „iedzie go z sobą.

Dzisiaj przed (obą kolana swe skłon..—

Jadwiga oczy zakrywała w tllom.O u o

—  Idźcie —  mu rzekła —  niechaj na przyjęcie. 

Gotują zamek. Siało s i ę ! (Miarą 

Przyrzekkim, spełnię. Teraz na modl lwie 
O siły będę, o odwagą prosie.

Wyszedł Zawiszdj oi'i;V sama znowu,
Klęczy i pladze. Wtem do drzwi puwają. 

Ser£e Królewnój żywg! bije w łonie,
Jakby przeczulą, kio na progu slbi 

Poduiosla głowę.— Wuijdz— wyrzec się Koi. 

Gniewosz lara u drzwi, N i.helm a poslanićo? 

Czyli sam W ilbołiu? k ló s  niewieścią Litą 
Zaszemral, wdHĆaz Jadwiga powstała, 
llękę acyciągii'.'

—  Wychodźcie M na Boga !
iJ o ' 1Na rany Pańskie! mi Mar.j boleści!

N a  ws zys lko  święl e  z a k l i n a m ,  wy chodźc i e , !— -

Wilhelm In w szacie kobiecej przybywa; 

On raz ostalni chce. jeszcze spróbować, _f) 

Czyli s ię  w miodem nie odezwie , sercu



Onwuiejsza* miłość ? Pfrda a:.'kolana,

■— Jadwigo T— wola— mWffę się przed tobą! 

Porzućmy1 ws/yslivO ! jcśźćzc czas uciekać!

Za c h i . d ę  n i edź wie dź  po  p a s t w ę  p r , . y ł v l z i e  

Ty ś  m o j a r  m o j a ! — • 

■ —  'Nie t w o j a ,  W i l h e l m i e !

Jam Chrześcijanka, jr.m Polski Królowa! 

Naprzód do T>oc.\, a potęm do krapi 

Należę cala, i poświęcę jemu. 

ftkmep napróżno scrcęi mi lu/.dziciać? 

Przyrzekłam Bogu, i Polsce przyrzekłam'

Bóc. za nas dat sio na krzyżu rozciągnąć,

Al ja d la  itoę.v n i e  m i a ł a b y m  św ię c i ć  n 

T r o c h ę  bo l e śc i  życia ;  m i z e r n e g o ■'j/Q 
J a b y m  dla  P o l s b  , TJo m i  m a t k ą  by ł a ,

N ie  m ia ła  sllpnyA bo leśc i  d z i e c i ^ e j  ?—

Wilhelm powstaje. —Nic od ciebie więoćir 

Nic nie posłyszę?—

- Idź !—  rzekła —  uciekaj ! 

Już słyszę dzwony i krzyki w ulicy—

Jagiełło jedziesi Spelui siei ofiara !—
Wtem do drzwi idą państwa urzędnicy,

Sta r ce  z siwenti b rody  drzwi  rozwar l i ,

S c h y l i l i  g ło w y ,  w  m i lc z en ia  czek a ją ,
By kn nim wyszła. Wilhelm twarz o s łom ,  

4Jcicka. Ona uklękła, i Kły 

JeszezSc w modlitwie szuka ś* polem wstała,
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Zda s i ę ,  w \ r o s ł a ,  zda  s i ę ,  w y ja śn i a ł a ;  A wko ło  g łowy  świeci  b l a s k  m ę cz e ńs k i ,  

P o d w ó j n a  św ie c , ,  i z i e m sk a  k o r o n a ,

1 z p a l m ,  Aniołów cę k ą  up lbc ion iw >,

——-C2> <£><£,-------

ulicensplynaj wszysiek lud Krakowa,

We dzwony luja, odgłosy witają. 

Orszak Jagiełły jnż bramy pominął, 

l różnobarwnvm«|Szmire.m się rozwinął. 
Piąć? ufeów składa orszak Jagiellowy—  

L itw fj i  Kusi cztery polki ula ,

Tatary śn iade, Wllebszczanie bieli. 

Bogate skóry na barkach im u ,szą , 
Czarne się luki na plecach kołyszą, 
Sajdaki świecą blachami srebrnemi, 

Konie suknami k n tc  szkarlatnemi;

Na łbach ich szbł, i z dzikich zwierząt puszczy, 

Na piersiach wilków, niedźwiedzi pazury,;
I miasto zbroi nabijane skóry,
[ tarcze kiągfćCz gwoźd/iaru. zloiemi 

U ;szą błyszczące na rękach wojaków7.

Mężne, ich lica i dzikie spojrzenia.

Ani się ludómi-stolicy dzi.wtjłwf i 
Nieraz po Polski'’') plądrowali ziemi,

Miasta niszczyli, i zblizka patrzał!

Na cuda owe!, gdy w nie ogień mietli.

Y> pośrodku ufeów wozy skarlme idą,



A lud j.j liczy i wielość podziwia.

Dziesięć wielbłądów Mrózsze darjf mesie.

Każdy z nich suknom do ziemi uUzieny,

Każdego wiedzie TaSarzyn półnagi,
1*0 nad ideami dwie chorągwie wieją:

Na jednej pogoń Litewska wyszyła,

Druga się w slup\ różnej barwy mi-m.

.TamlMm *|  nJ;.7U07/.vb *>7/ 

Bogaty uiszak Polski się na końcu,

Zlotem i srebrom bhszcząoy przy słońcu. 

Rozwinął. Spytek MielszlynsH go wiedzie?* •

.W zbroi złocistej vjeżdżająo na przedzie;

Za nim Jagiełło na:* siwym baclunacie1;
A wkoło niego jadą: Witold dumny,
Skirgiclł okrutny, Swidrygicdio chytry,

Jerzy,  Koryga jl ,  Mich ib syn J a w m d a ,

Borys Olgerdow,' Pany i Bój ary,......

Algiinuml Aięeia Witolda pokrewny,

I starzec I la n u l , Namiestnik Wileński,

Jamund, SiiĆ/imund i z Iłusi starszyzna.

 -----

Przy dzwonów dźwiękach , przy ludu Okrzykach, 

Ciągną orszaki prosto do Wawel i.

Tam już Królowa, Polskich Panów gronie, 

Xiążąt Mazowsza, Szlązka, Oleśnicy,

Piękna, jak anioł, a jak posąg blada,

Czeka Jagiełły; i słyszy— j ’j ucha

28 6



Coraz to nliżej i jazdy,: tętnienie,

I ludu krzyki, i wozów skrzypienie.

Cisza lraręście—  u zamku stanęli.

Wchodzi .Jagiełło w.królewskie kumur.lv. 

Królewna, Aiążę pps sobie spojrzeli,
I--,stoją strachem przejęci oboje.

<2><S’©—

W e dwa mu jiuleii), mt Ska łce , n Krakuwie, 

Jagiełło z braćmi! chrzest przyjmował święty;

We trzy dni | io ló in , na ,s[ai \m Wawelu,
Polska i "Litwa, w narodów weselu,

Losy na wieki połączyły swoje.

A Witold patrzał, uśmiechał się dziko.

- -  Królom tyś Polski, lecz me Litwy panem—  
Mówił.— Aa .1 lilwic jeszcze nasza stara 

Długo po sercach rosnąć fiędzie wiara.

A kto od ludu odd/iełiJ się Bogiem,

Tego nic przyjmie lud za Pana swego.—

Jesze-żo Jagiełło w Krakowie ucztuje,

A z T.-ihvy gonęe śpieszą za gońcami 

Witold się smuci Liłcwskicmi sprawy,

Twarzą “się. smuci w sercu radość czuje.
Mistrz Czolner dumnie Pymilrąóz Goraja 

Odrzekł, Jagiełło gdv go w kumy prosił,

I do Krakowa nie chciał na wesele.

On sio z Andrzejem. Olgerdownn synem,
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Nowem przymjerzom [.oiąu.yl, i L it„v 

Począł pustoszyć i nawracać^micc/.em 

Niedosyć jednej klęski- Andrzej z Tworu 

Cilmfj-plądruje; Smoleńscy Kniaziowie 

Pod Mścislaw id ą , Jagielle wydzierać.

Smulną Jagiełło wieś" dijstał w Krakouie'!

Niema lam komu granic nagięli bronić!

A W  i Lo ld rzecze:— Ja jrójdo, . moj bracie!—  

Skirgicłl się także /  AS Hołdem wyrywa;

Koryliut, Semen imigwenow k : z  /. meun 

Ciągną z Krakowa \> itold na PodłasjieJjj,

Półk swe zbiera • Skirgielło Kuś wb dzie. 
Zaledwie wiosna sniigi z ziemi zdarła^- 
Już pod Lubomią Wbold liijE w ściany;

T)ol)vl, Andrzeja załogę ..wycina,

Swoją, osadza, .i pod Mśeislaw leci.

Nad szybka AVercbe, pod iMścisławia mury, 

Syn Iwanow y Kwialoslaw Smoleński 

Przyciągnął z Kniaziem Iwanem i Jllcbem,

Z Światosławiczem Jurją, i mnogieini 

AVo]$kaini z Kusi, i Ko,jary swemi ;
A kędy przeszedł, ciągrńyc- do Mscislaw iapL 

Krwawemi ślady gościniec zostawia.

SpabliiAioIa, zaparłszy do domów 

Starców i dzieci, ifratiii i dziewice;

Pod ściany' obal im głowy kłaść kazali; 
Wojskiem' oblawszy, biedny lud palili:
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Popiołem sieli i kościami drogi1 

Zniszczał kraj wiftlki i zginął lud m nogi!

Już jedenasty dzień w Mśeisławia niury 

Biją tarany,: a z wysokiej wieży 

.Namiestnik próżno wygląda odsieczy.

Dnia jednastego trwoga na obozie. 

Swiatosfaw każe odstąpić od murów,
I po nad Wcrcbą szykuje ze swemi—

Od strony Litwy, gromady ezarnemi,

\  itold przyciąga. Już proporce wieją,
I Mściełay,unie odżyli nadzieją.

Litewskie wojska Witold ze Skirgielłą 

Wiodą; już wpadli na Rusinów szyki.

R us, opasana zamkami i wodą,
Stawi nnrczoło, lecz wkoło objęta. 

Swictoslaw ranny, krwią brocząc po ziemi, 

Wr lasy ucieka; za nim Ruskie Kniazie;

Za niemi Litwa, i wr polon zabiera. 

Swiatoslaw włócznią przebity umiera;
Iw an , Wasyla syn, rażony strzałą;

Illebu i Jtfrij jeńcem b \e  dostało;

Bojarów w rzece wytopiła Litwa,

I krwią okryła, z zwycięzkiemi wrzaski,
Do bram Mśeisławia odpocząć prz\ biegła.

 <£.<$, £)-----
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Z ielo.na wiosna Lilwy.Mv.oli) stroi ,  .■

1 lasy szumią.,. łąki s-i<̂ .■ io lon ią ,

1 rzeki  jdyną ku mo rzu  bia łemu,

I róże kw i tn ą ,  i 1 ■ 11jc biało,, ' - 

Cafe się świętej bściami ubrały.

Czoinuż (ak głuftlio? i w.ośniunc święlo,  

Święto jiasluszOi, nikł już  n i e  obchodzi  ? 
L z o m u ' m e  wida(u Zuiozów,  tu k a p ł a n ó w ^  

A lud z bojażnią pogląda na niobu,

Ja kby  P er ku na  lęka! sio praw icy ?

Zielona wiosna L i twy  ezołow.-stroi,

1 lasy sz u m ią ,  łąki się zioltmią.

!\« Tnrzej  .górze siedzi starzec ct n n t n y —



To Wejdalola od Znicza ołtarzy.

Szalą się okrył, by Iza, eó po twarzy 

Płynie, w cudzóm się nie odbiła oku.

Patrzy —  u jego stóp czy Wilno stare? 
Gedyminowc Wilno? Olgerdowe?

Taż io Wilija, w której się kąpały 

Tury? i też to lasy poświęcone,

Które Zniczowy ogień poibycalj ?

Taż Swinloroha mogilna donna,

Kędy śpią kości starych dzidziaw irów ?

Gdzie się poinn/szal popiół Gedymina,

I p r ó c h  O l g e r d a ,  i K ie js tuta  p r o c h y ?

Spojrzał na góry— leż, co dawniej, gor\ r 
Spojrzał na miasto —  gródże1- to nasz stary? 

Spojrzał pod stopy— gdzie Znicza świątynia? 

N i  A ntokole- i lam zgasły dymy!

Spojrzał i płacze —  nayłgbrzc wysokiej 

Trzy krzyże żółte' ramiona podniosły,- .

Swndynia Znicza świeżym krzyż-em strojna,

Na Piaskach znamiei clmsieściańskićj wiary,

Na Anlokolu krzyż żelazny wbity, 
l'o mieście krzyże, na zam ku, na górach, 
Wszędzie już! wszędzie! Gdzie Znicza kapłani? 

Żebrzą rozbici, żebrzą rozsypani!

Gdzie gaje świete?— wycięte poległy!

Gdzie Bogi?— patrzcie, do Wilij ich wleką, 

Jltolami biją, toporami suką.



A 1’eruii zasnął, i z nioba jasnego,

Ai grom zahuczy, 111 się wsi rzęsie ziemia.
i p,»t r  ftii| ,i * r

• ® -»ł------

Pod Kizywąni Grodem, na Świętej dolinie, 

Mnogi ind ścisnął i zamek oblega.,

Pod starą swoje, przytulił świątynię1;

Ale na szczycie jej krzyże spostrzega;
“N.. znmkn  d rngi  kościol  po ned, ,giuwy 

Wznios!  s i ę ,  i dzwoni  dziwacznemi s łowy;

A w kramie stoją: Jagiełło, Królowa,
Piskup Pędzania , Wileński Wasi tło ;

Sludzv bialenu szalami lud dzii Ją ;

Kapłani sieją między lud naukę,

Aa białe szaty kropią świętą wodą,
Imiona dają, dary, obietnice.

Smutny lud patrzy, jak Pogów zwalono,, 

Smutniejszy jeszcze krzyżow i , ęię kłania,

Oeny+rl głowy,  gd\  wodą okropiono,

A łzę ,  odchodząc, za pizeszlość uroml.

trzydzieści ludu tysięcy ochrzczono, 

Wszystkie bałwany na ziemię zwalono,

Ogme zągasły-i -.gaje wycięto.
Alejek to ] i amięć  z s e r c  . o d e j m i e  święląjł j .  

C h r z e s t  jóaj niol z m a z a ! ; posz ł a  ona  z l u de m ,  

P o  k r o k  do, s e r ca  s k r w aw io ne g o  w o la :

—. u l>\l gaj święlyęi-lu ojiow inogi'v,
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Tu wasze maiki Bogom się modliły,

Tu wasi ojcc wrogów pokonali,

Tu pradziadowie zdrajców ukarali.—

I lud powrócił do clial swych-, na sioła, 
Krzyże na piersi kładąc, a w mrok w ar]1 

Rogóm Litewskim oddawał ołiarfJ;

Bał się i Boo\TChrześelan , i Perknna;

Za swą przeszłością wzdychał z serca głębi ;

I pizyszła chwili}1, gdy zmieszał dwie wiaTyfi 

iNcwej się lękał, nie mógł zahyć stan
.n (dlorąiił, : pjoJ? i-oif.airid w Ą

-  <ł>-@  — -

Litwo! o Litwo*'1 gdzió- są dzieci twoje? 
Olgerd, Gedyri.in , Ki.jslutyv Ałuidowy?
Gdzie czasy sławy1,••'gdy w zwycięzkieh bojach 

Ma ‘świat leciałaś, zabierając' ziemie,?

Gdy* do bram Moskwy jedną bijąc ręką, 

Drugąś na Lackie1 'Wyciągała wlośeij 

Zębann Priisluc szarpała wnęlr/noSci, 

iNogam siekła po piersiach Mazurów? 

i\ad morzem Czarnów Talarzyn wylękły 

Luk u nog twoich porzucił^! kark zgina-,
A tyś mu na kark ,- itląW, nastąpiła,
Z [)mc|)rn sic wody i z Dniestru napiła, 

Odwieczne Tarnów zajęła *sad\by,

W sluncrt i morzu południa skąpała ?
Gdzie ‘wojrn twoje ?i'bohalćry twoje?

Gdzie. Bogi? kcdv j wielkość i sława?

2 ‘9 ’4



Teraz tyś Polski  s ł u ż e b n ą ! Na rę k u  

Dźwigasz już  więzy!  Oddałaś  im P a n a ;  

A za j e d n e g o , tysiąc dali Lachy,  

feocA i mnichó w,  panów i n i e w o l e !

295

Litwo  p r z e s ł a w n a ! gdzie dni  twojej stawy? 

Z g a s ł y ! I zaszło s łońce dnia twojego.

Co w R u s i ,  Ty Po l sc e ,  nad mur zam i  d w ie m a ,  

Świeci ło twoim zwyeięzlw.mi k rwią  z l a n y m ! 

Czemu ojcowie z mogi ł  nje  powstal i?

Czemu ze Ws cho dn ie j  nie przybiegli  ziemi 

Wypędzić  zd ra jcę ,  co sprzedał  swą wiaię ,

L u d  swoj i b r ac i !  Czemu gr om y z m e t a ,  

Kiedy wywraca ł  .ołtarze odwieczne,

Na głowę jego nie padły,  na  głowy 

Wszys tk ich  s łużebnych ?! Czemu się L i t ewska 

Nie wslrzęsla  ziemia , nie pożar ła w łonie 

P rzyby lców chyt rych i niewiernych p an ów '? '

(uły Mindows wiarę L i t ewską  porzucił ,  

Czemu na  Li lw.e | cden  j ęk  był tylko,

I jeden okrzyk boleści i trwogi ?
Czemu w oł tarzach u t rzymały Bogi ,

\  w sercach w ia r a ,  podania « lu d u ?

Dla czego m a t k i . maluczkie  swe dziec



Tuląc do p m r s i ,  obyczaje s tare 

Z m l e k i e m '  dawały i dziadowską wuręl  

Dla czego i c raz ,  kiedy cbrzcil  Jagiełło,

L u d  nic zaszemral  ? I poszli  kapłani  

Cicho , mi lczący ? 1 padły świątynio,

I krzyże wsiały, panujące czoło 

Wznios ie,  a na iwarz runę ły  ba łwa ny ?

L u d  biegi  k u n i m i ,  ochrzcić  sfg posp iesza ł?  

C z e m u ? -  Do Li twy  jasne dni  skończy ły ,

Do nowe  s łonce zaświecić jć j  tni.do,

S tarego życia godzi py wybiły,

I legła w g r o b i e - z dawną swój \ chwałą! 
Krótki byf dzień jej! Sionce, u zachodu,
INa wschodzie injićj włjtuy proini .  ii świta 

ł Krzyż zajaśni.d o kraśnego wschodu U 

Lud  zachód ż e g na ,  nowe slonpe wda,

2 (J<>



v h r.
K to im jU>i‘ kilu za m ka  panuję.)

Kio sio na h . zyw yui  wc-s<'li Grodzijpij ,

Kto dnie i nocy li u l a , uczlujo? ±,
To Olgerdowioz.  We  swoim rodzie 

Jagieł ło wybr.d na Wi ln o  Pana.

Skirgiełł %■ wilczrim ilsiudł oc/.yma,
W ziaj w rękę, L i t w ę ,  na  wodzach t r a m a ,

A go pociśmej v si111<'| swej dłoni,
To krew wycieka , Izy Li twa oni,

Skirgiell na Wilnie— Witold poddany, 
Witold lennikiem Olgerdowicza.

Wr Grodnie.ssię ro zs ia d ł , i \viejs\ve„kajdany, 

Wr n n s l a c h  swe wo |sko zb i e ra ,  rozlicza.

A Skiigiel l  w W I m e ,  na Krzywym Grodzie,  

Mnichów pozbiera!  z Kijowsko j Kusi,  

Siedzi  | n / \  j»iv ie ,  . siedzi jir/.y nuodzioi  

Pije i b i j e ,  b iedny lud dusi.



W zamkowych  oknach  dzień i noc  blaski ,  

S łychać śpiewanie i s łychać wrzaski ,  

Dzieii i noc świeci łuna ucztowa;

A lud s trwożony tuli eie,  chowa,

Mija Grócl Krzywy,  do dom ów  zbiega,

I ledwie Dzieckich zdała posl rzega,

Ja k  wróble,  j a s t r z ą b ’ gdy na  m e  Kije, 

W  lasy i góry przed n iemi  kryje.  

Skirgiel lo w Litwie.  S m u t n o  w czużyme! 

Na Dusi  przywykł g o ś c ić , '  ucztować.  

Ciasno m u  tutaj  w malej  drużynie- 

Ni  /, f t im się napić, -  ni  z luin polować

—  Dojadę na Iluś— woła pijany—  
Niech dziką Litwę, licho zabierze!

Lud w y m ę c z o n y , ' b i e d n y ,  zn ęk any!
Zjadła go w o j n a , zjadto przymie rze .  

Ci snę a c i s n ę , i n ic  wycisnąć,

Ni  z mego  silą dalku wydusić .

Nie ra z  krwi s t ruga mus i  wytrysnąć ,

Nim do pobo ru  potrafi  ,z zm us i ć . —

W o l a ,  i rogi  nape łn iać  każe,

Mnichów' zwohij$zwołuje straże';

Sadza na  lawy, p rzepi ja  z n i e m i ,

A gdy znękani  żarty pańskiemi ,

Słowo m u  j ak ie  r zekną nieskładnie,  

Woła na  ludz i ,  r ę k o m a  sk in ie—
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"Wiodą w po dw órz ec— głowa upadn ie  !,- 

Sk i rg ic l ł s i ę  śmie je .— Znr.j mnie. ;  p s i s y m e !

I pus to  w g r odz ie ,  pus to  po siołach,

\Y k r a j u ,  j ak  g d \ b y  śwież.) pu wojnie.

W  z a m k a  weso ło ,  na krwawycl i  czołach 

T ru n e k  rozlany zaldysuąl  hojnie .
tiotaoiije oQ 

Slurgieł ł  wescl i i i  s j . i ewa , ucztuje ,

Ałe nut na Ruś lęskniej co oliwiła;

I róg  po rogu  duszk iem wychyla,

W  drogę  się jechać , - w  Kijew gotuje.

'i-' i  L
W  Rus i  i miody  lepsze i głowy,  

Kraśniejzze dz iewki ,  d ru h y  weselsze,

W Rus bogat sze z ludu oldowy,

I Skirgiel lowe sen,e (ani śmielsze.

. . . ----—<!>4j-----

Noc hyla c i emna ,  wicher  wyl z b u r z ą ,  

(li zmiął  Pe rku n  w niobie i ziemia drżała,  

W  Wi leńsk im zamk u  ognie się k u r z ą ,

A w ogmacii  ca la ,  w okrzykach cala 

Góra  Zam kow a w burzy szala ła ;

( słychać b i lo  bie siadne krzyki ,

I wuhć było ogftie płonące,

Z okien wr lal a ł  glos j aki ś  d/di i ,

I dymy cza rne i skry błyszczące.

W  niebie szalało ^ s z a l a ł o  w grod:'iL\



Na każdy p io r u n  wy krzyk wtórował-  

J Skirgiel ł  t am w zamku  , przy s t a ry m miodzie,  

Swych u lub ieńców,  gości przyjmował .

W świetlicy wielkiej okna otwarte .

Drzwi Wynalui i e,  w ś rodku  BBrBRi.c 

Dokoła p ijane postacie spar l e ,

Do spienionego nm.d leju pyska.

Ogień im w oczy, ogień na suknie •

Skacze i sk ra m i ,  p łomi en ie m pryska,

O m  nie widzą ,  oni  nic słyszą!

Ody niebios  p io r un  po ziemi hu kn ie ,

Aż się, krawęiRSfe z iemi  kołyszą.

Pi jani  wszyscy f  (Jo w g a r d k ^ , w i e j ą ,

To z pieśnią nazad w\jdz' ie, , jm z gardła ,

Tarza j?  w o g n i u ,  z p io ru n ów  s in ie j ą ;  •

R o z um  u t o n ą ł ,  b o j a ' u  u m a r ł a ;

Miótł irn pozos ta ł ,  co w mozgacl i  światy 

Ja sne  m a lu je ,  z l o te m ,  szkar łaty,

Co stra«b o de br a ł ,  rozu m wygonił ,

Ciało obnażył, dusze, odsłon'1

W niedźwiedziej  skór ze ,  w mii kkiej pościeli,  

Skirgiel ł  się z swemi  d r u h y  weseli .

' U j ego b o t  iii dziewka pijana'*

Tuli  s i t - , śmiejąc,  d o  styagh Pana.

Piersi je j  nagiej ,óko  j e j  łzawe.

R o z w i t e  p ł yn ą  po c ie l e - 'włosy ,



Usta krwi aj prysną, zda s i ę , lak krwawe 

Niepojęlcmi mówiąwoóś:glosy.

Ki ■ew na podłodze i krew na ścianie! 

Czyja krew ? \iążi,-! powiedz mi ,* Panie 

Ojca (o dziewki, matki dziewczyny! 

Przyszli w ypraszać córkę n iebogę,

On ieli krwią obmyHŚwe zaślubiny.

Ki ■ew: pryśla w ściany, zlała podłogę. 

JPOTioi placzącćj miód w usta leli.

Póki pijana, poki szalona,

Kie padła napól-martwa av pościeli 
m e  przycisnęła Pana do łona.

A teraz patrzy na krew rozlana.!

Teraz się śmieje z plam na podłodze! 

Skirgielł ku sobie ciśnie pijaną 
I pieśni każe śpiewać* niebodze.

ilzucił na druhów oczy krwaw cmi. ’ 

—  0 ,  jak pijani! Klasnął na sługi—  

Ogień podłożyć jiod pijanemi j 
Niech ich żóltcmi podleje strugi. 

ZobaczYin, jak się będą w płomieniu 

Wró podpaleni. Czy ich wytrzeźwi’—  

Posłuszna slużha Nięcia skinieniu,
Lecą pacliołcy ku ogniom rzeź w/
I płoną szały, płonic świetlica!

Pęki podnoszą 1 Pan klaszcze w dłonie.

1 O jal <że’pięknie drużyna płonie!

301



Jak im w płomieniach pięknie, do lica'

Pogasi" og ień ! dosyć płom ieni!'

Niech moja przyjdzie tu niedźwiedzica 

A okiui /.aprzeć i drzwi>,pd sieni.
Zobaczym, jak ich cznloMiiściska!—_

Wnet z hucznym śmiechem rozewrą wroni, 

Leci zgłodniała pańska'służebna,
Wzniosła na łapy, loczyma hłyska,

I na pijanych, wpól-marlwych, mmla.

—  Odważna;', j!ją Meszką*! Iłyluś poi rzebmt•! 

Slicznie-bo moje spełniasz życzenie!

Rwij cielska podłe, mc żałuj s l iaw y!—
W komnacie przestrach, głuche milczenie#,,
A polćrn krzyki, polem boj kiwawn  

-Wzniesie się człowiek, pada rozbiły.

Z krwawej mu czaszki źwiorz mózg dobywa,

J ssie, met mrucząc; a S k in ień  spiły 

Zabawce,-z łoża w dłoń, przy klaskiwa.

—  Precz mi z (nipami! preclu, nu z niedźwiedziem ! 

Dawajcie' rog i! znowu pić będziem !.

Druliy Ui. do mnie! Pmstje! na n og i!
Co? juz padliście? nie podniesiecie?
Oknem ich, jak psów, rzucić na śmiecie! 

Przypędzm z domów, wołać z ulicy!

Nowi przybędą wnet biesiadnicy, 

ł precz z tąMziewką! wygnać ze w ro la ! 

Przywieść mi inną, mbuN/fp, wesi-łszą!
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Tą jakiś zły (Luch po łożu nnolt 

Dajcie mi..mtóuszą, piękniejszą, nnietszą, 

Co się nic zlęknie ognia, zwierzęcia, 

Miodu, i swego Paiiąr,Xiążęęia! —
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—  Kio? do stu eza.iów !—  Skirgiell /.aryczał, 

Kiedy we. wrotach rogi usłyszy.—

Jmki lo lam pies lakzaskowyezal ?

Kto śmie- w. np.c poznijj. drwić z mojej ciszy,, 

Kiedym przykazał, hy z Lilwą całą 

Wilno usnęło , kamieniem spało, - 

I tchnąć nie śnnalo, i drgnąp nic śmiało ?—

ysapu&isł* jowl roi n : i i jjrid jpjsi yuLokI 
Wzi i i (>sl się»na łozę, a w.drzwiacli akaze 

Wilold I słudzy pa cl 1 i na twar/.e.

On pięść złożywszy, zęhy zacisnął,

I klątwą dziką w oczy, mu prysnął.

—  Słudzy ci czołem, ty bij m n ie , s ługo!—

— Ja J tobie? Xiążę! poczekasz długo,
IN im Kiejstutów icz czołem uderzy!

Nikomu jtszcz.e, nie biłem czołem! —

—  To mnie uderzysz, lenniku hardy!

W iesz , że Xiążęeą czapkę,)ja wziąłem,
W ręce Xiążęcy miecz wziąłem twardy.—
—  O! wiem! lecz widzę na twojem czole 

Miód nie koronę; a w twojej dłoni

Róg, -co podżega cięgna .wawolo.,



Z głowy ci r esz tę  rozm. . . .  g o n i . ^ - '

Skirgieł ł  sio p o r w a ł , clicial rogiem rzucić,  

Ale bezsi lny padł  na podlugę

—  Po co przyszedłeś?  pokoj mi  kłóćić!

Idź  w swoje d r ogę!  idź w  swoję. d ro gę!

Albo cię każę ściąć tu p rzed so bą !  —

—  Mnie ściąć? Bezsilne'',*' rozpu s tne  zwierzę!  

Jf lbym u lęknąć  mia ł  się p r zed  l o b ą ? -  

B z ek ł ,  i z u ś m ie c h em  za b r od ę  b i e r z e , ( 

Spoj rzał  m u  w joezy, głową potrząsa.

Skirgiel l  za rdkę szarpie ti kąs«

—  P a t rzc ie ,  o ,  pat rzcie!  P an  to tme jszy!  

Oto Jagieł ło dał  Li twie Tana  !

Biedny  mój  k r a j u ! Tłan twój dzisiejszy 

I d rewnianego  n i e ’ w ar t  bałwana.

^Niechby Jagiełło widział  c i ę ,  A iążę ,

W  błocie i we krwi  ob luzganego,

I namies tn ika  ujrzał  swojego,

Jak z podłvm gmin om ro zpu s tn y  wiąże,

Jak  wieprzem w błocie! podły się tarza,

I n aę sw ych  braci  w szale odgraża !

L i tw o!  o L i t w o !  b iednaś  ty zi emia!

Na  takich panó w rę.eeś popadła  !

Twoje się s ta re  s łońce zacicmia,

Piękna twarz twoja zżółkła, pobladła!— •

Puści ł  p j anego Skirgieł ły brodę.

Ten pieni z gniewu, w gniewie bełkocze:
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—  iSa pion lennika! na pion wywiodę!

Serce mu wyjem, krew .1111 wytoczę! —

Witold ramiony ruszył z pogardą. 

iNiipróżuo Skugiell ciągnął się , wrzasnął,

Clice go pochwycić. On popchnął hardo,

I drz\n za sobą, śmiejąc, zatrzasnął.

Jodzie 1 duma, śpieszy do Grodna,
W  Podlasie łneży, zbiera swe woje*

—  Na R og i! Litwa lepszego godna!
Skirgielło! w ręce popadła twoje'
Niedługo będzie królować zwierzę,

Przejdzie silniejszy, ‘swoje zabierze.—

Mówił, lecz napaść sil imał zamalo.
Walczy sam z sobą , chat wre w 111.a inęztwo. 

Rozum wątpliwe wskazał zwyeio/.two;

Każe mu czekać-— czekać przystało.

Skirgu II niedługo W Litwie pobędzio,

Na Poloek rusza— czas Witoldowi;
Pójdzie na Wilno, w dnie usiędzie,

\ wówczas biada Polski Królnwi!
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XLII.

/{a.mSi .m snom usnoJy i > sli-aże i wojsko,
I W i ln a  m i e s z k a n c e , i zamk u  załoga.

Na wschodzi, ;  się b rzaskiem złociło już  mebo ,  

\Vial r  tiżwięki przynosi ł  rozbi t e z daleka,

I iiścioł jesienne , zi» drzew żóllycli urwane 

ATa \ ł  linie śp i . wszyslko ; lecz llanul Nakieuma, 
(lo znowu sam został na slraz\ stolicy,

Niie zaśp i ,  na wieży już  siedzi wysoko,

Na drogi, na cztery, posvla bn oko:

Na Irogo od G r o d n a ,  od L idv  po Piaskacl i ,

Na drogę wzgórzyslg od zamku Trockiego,

Za Wi i ją  na góry i na Antokole.

A wszędzie spokojnie.  L kośeiolka Marji 

Powolnie się dzwonek na ju t r zn ię  rozlega.



Lecz cóś t am ciemnieje w Anlokolskiej  drodze ! 

Nie l . / d lo ,  bo paśe, go nie pędzą w lę s t ronę.  

Nie konie  załogi z noclegu sp< dzone,

Nie Sk i rg ie l ł—  w Polocku on teraz nad  P żwiną .  

A or szak ku b r a m o m  podsuwa  s i ę , sk rada.

I w duszy [ łanula cóś sk r / c i e  powiada :

—  To wróg  się na P ań sk ą  zasadził  s tol icę!— -

L ask am i  powolnie, hufce się zbl iżają ,

Wafli b rzegami  pieehotni  czołgają,

A. konni  rozpierzchl i  w Popławskiej  dolinie.  

Mign ą ,  to ukażą ;  klóś  w .ujdzie i zginie.

W n e t  I l ami l  zalrąbi l  i wola n a j s t r a ż e ,

Sam pędzi ku ,vrolótn, zamykać je każe.
AYybii ra swyeli ludzi, Sam koma dosiada,

—  ZA Króla Ja g ie ł ł ę !— zawołał  —  (ain z d r a d a ! —  

Zaledwie dopędzd  , : igdzle na Antokole

Kończą  się usvpv,  wal i zaborole,

Już  po s t rzeg ł ,  że chwila o mieście s tanowi .  

Pośpiesza  z e s w e m i ,  we wrotachjesadow i,

Po wałach rozsypa ł  żołnibrzy wzdłuż drogi ,

S a m  z gar s tką  wyjechał  niel icznej  załogi.

Już u wrótp u murów przyparte drabiny,
I war ty  zabi t e ,  i ogień zażgniony!

Toż samo od L idzkićj  poczęto już s t r o n t .

S a m  Wi told,  na czele iPod las iau  i Ż m u d ź 1,

W e śnie. chciał  stolicę pods tę pem  pochwycić;  

Lec-z nie dal m u  I łami!  /wycięz twem pocieszyć.

m s



I Witold odparty odstąpił zcyswemi.
A ognie zgaszono, drabiny złamano,
I Ilanul z przestrachu ochłonął ciężkiego,
Pot z czoła z n le g o  obciera kropli: ty,
Rozstawił strażników, na zamek po\,raca.

 -----

Aaprozuo sio rr ■ loki o miasto ubiega, 

•Fortelem, no.eaim pod mury podkrada!.

Już stary nie zaya.ie; on czuwa a czuwa;
1 czy to noc Czuipa na niebo zapada,
(Izy brzaski poranne u wschodu zaświecą',
Cz y . w ieczórspokojny na spoc/w uck wola,
On nic ś p i — WitÓJdft zna zdawna, z ndodości; 

i ć , że się nie zra/t stokrotną przegraną.

I we dwa dni potem znów od Anlokolu 
Na1 czaty spokojne Żmudź, cicho podpdzła;
Lecz chociaż we wrotach straż widnych i 'e było, 
Wnet hufiec się silit" z za br.uiiyd wytoczył;
A Witold za lasy Wiorszupslcie uskoczył, 
iVa Wilno gniowliwóm poglątlajtic okiem.
Tak wolał podwakroe od niego odp;trlv:
—  INapróżno, Hamiltt! Jagiełło! mój bracie! 

iY.próżno bronicie, daremnie czuwScYe! 
m  Rogi łotewskie, rtSt imie ojcowskie,

A,, matki mój jglowt;, na pamięt mych dziadów 
Ja Panem tu będę! pc.ędzćj czy później,
Ja s iądę“na zam ku, ja -g ro d em  owładnę!
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Mm waszym tom-ękóm na W unie p a n o w a ć ! -

Mo Skirgicl l  rozpustny  kraj wielki u t r zy ma '

Zegnam 'Jcią , s tol ico!  lecz wprędcc pnwdam.

Miwiodę -tn wro'g‘ów i lmlu napędzę  , "" ~

J s i lą,  czy z d r a d ą ,  czy życia o tu i rą , . , ,

Choć chwilę przed śmiercią nad  L i twą  us ię dę ,

Choć chwilą pi/ .ed zgonom z koro ną  na głowie

Od m or  la do morza nlasz.cz k rwawy roz toczę ,
‘ .   '  ‘

J hcrlo zlucisley n a d  Ru s i ą  jiocliij

Mipróżno  ! Jagieł ł ę!  rodzie Ol gc rdowy '

Sprzymiei  z n e  się wszyscy,  ja wszystkich !

I Lachy za w a m i ,  I luś hęd/.io za wami ,

l iNicmcy ijii-ch h ą d ą ,  j a  ł^szislkiot i  [M/hiję!—

in o
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ALI II.

W komnacie „Cficmiu-j, za stołem pokrytym 

S u k n e m  do do łu ,  x;t,'gani> zas ianym,  

Pa r gan i i nam i  zawalonym stosy,

Siał krzyz z hebanu, z ozdoby srebrnenn; 

j\a nim Zbawiciel; u nog (rupia głowa;

A obraz Uooa , szoęci;\ skrzydeł strojny ’ 
Dwoma ku niebu podn,osiyp się zdawał,

Dwóma ku ziemi spuszczał litościwy,

Dwoma okrywał święto ciało,swoje;

N ćj siole złotych dwoje świec gorzało ;
Zegar  piaskowy,  sz em rz ą c ,  pokazywał ,

Jak  czas nieznacznie  po z i arnku  upływał .

1. Krttryfi*  o s/.i!sriti shrzytl lach  nic j e s t  w ca le  w y n a la z k u  A u to ra ;  
po d a lm c  zc  ś redn ich  w ic h ó w  o \y s łn j ; | .  {Przypis J fry dawcy.)



Nad karlą pisma siary człowiek siedział; 

Czarną miał suknię, na niej krzyż wyszyty, 

Na głowie czapkę, czarną, siwą brodę,

Oczy przygasłe, policzki wychudłe;
Żylastą ręką pargan.in uciskał,

Jakby  myśl  j aką  wycisnąć chciał  z n i e g o ; 

P od p a l i  s i ę ,  d u m a ł ;  po le m rzuci ł  k a r l ę ,

I troski z czoła ścierając, uparle;

Przechylił, spojrzał, wykrzyknął zd/nwiony. 

Naprzeciw niego, z drugiej teśoln slrony,

Słał niemy człowiek, niewielkiej postawy;

W los ciemnynfezoło wysokie osłaniał;

Broda bez włosa; twarz bez wąsów, biała 
Mitoo."kobiecych rysów,  w sobie, miała 

Surowość męzką, dumę meiigielą, 

ł jior żelazny i wole zaw/ięlą ; 

lirwi się. na ezołSuk'ebodzi\bl’iiamai .-zczone, 

ł)wóm'a! Jirozdanu złłóraiy skórć/;

A usta Idade i .dlnie 'śeisniunc 

Sm iałylsitf mny, śmiały n.eWesoloę 

Jakby szydziły, jakby '|VMVne' siubift/ ^  

Rozkazom, ' groźbą ciężką zionąć miały.

Starszy* był Mistrzem Krzyżaków łakomi,  

A KiJćdszy— ■ Wilołd , A!o Krzyżaków zdradził 

T raz 011 nazad“'do Mistrza powrać'a:

Jio był w Mazowszu, a Jagiełh krewm 

X iążij Ziemowit odmów d jiomooy.



Olgerdowiczc powstali na niego,

I niema w nikim, prócz Mistrza, nadziei.

— Wy tuI— Mistrz z zgrozy i dziwem wykrzyka. 

- - J a m  tu, » Iwycli rękach —  Witold mu odpowie.—  

Zdrajca1 wsżJak prawda? to powiedzieć chciałeś? 

Więc zdra)ca w twoje znów przybywa ręce.'

S łuchaj! napróżuo łudzić się kłamstwami,
Wyście 1111 synóiv w Królewcu otruli. •

Jam, mszcząc ich śmierci!)-'Jagielle przebaczył. 

Jagiełło W -Ino Skirgiclle oddaje, 
bitwę na ifb$. pluga-we powierza;

Mnie kark uginać każej przed tym zwierzem!

Ja znowu do was przychodzę z przymurzem. 

Clicccio? nie chc-ccieifi Słowo —  rzecz skończona. 
Kłamstwa nie cierpię. Mów- mi prawdę gorzką,

A mów otwarcie. Jakem wszedł, wychodzę,

I wasze zamki popalę po drodze.—

—  Aiążę!— Mislrz rzecze—- wy nas dobrze znacie. 

My także wrogi Jagiełły i Lachów
Czy możem iykę, Którą wyciągacie,

Odepchnąć, aby pom-eić sic przeszłości?

Kecz ooż zaręczy, żc z Jagiełłą znowu 

W y nie zliczycie-?! nic zerwiecie z nami>?-h4--
—  Ostrożni bądźcie, miejcie m n iem a oku!

]>nj< wam słowowi pieczęć na karcie.

Zakon wie, komu i kiedy dowierza.

Chcecie? nie chćecic mojego przymierza?
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Ja potrzebuję pomocy Zakonu,

I będę waszym, waszym'druhem wiernym;

A jesii Lilwy rządami owładnę,

Mislr/oi! w szak  wuclkieoiiagrody weźmiecie O— 
— -Starą nmową, odnowić więc chcecie?—

—  Starą lub nową zawrę, byle--’z wami 

Pomścić się na tym Wileńskim niedźwiedziu,

I na zlaszalym bezmoźgim Jagiiślle,

O , i na braciabh, Mazowsza Aiążęlach,

Co tiwaz skomlą w Jagiellowych pętach,

I że Jagiełło dal Zuemowitowi 

Siostrę swą Olgę i Radomską ziemię.

Odym do nich pizyszcdl o posiłek pro.-ue,
Zimnem wejrzeniem 11 u\ wrota wskazali 1 —  

s w ’ i

Mistrz słuchu mowy, a wzrok 11111 się pali.

—  Zgoda —  rzekł —  zgoda. Zawrzemy przymierze. 

Choocie^ię pom-ścić? dopomożcin szczerze.

I nam Jagiełło; stoi w zgardle- ośc ią ,

I nam Mazowsza dojadły Xiążęta!

S k i r g i c l l 1 I Skirgicll sroższy nad zwierzęta,

Dziki rozpustnik,- pijaństwem swem wśąiekły!- -

Witold mu rękę. podaje. —  WŚffti zgoda.

Mistrzu’ każ pisaći, każ wojsko-»gQjh>wa<v 

Mo,e mrric czeka na Zmud/kiej granicy.

Pójdziemy mścić się , poleeim plądrować!

Czasu nie traćmy W hy Jagiełło z Lacliv

s.l/i



Nic ubiegi Wilna,, swerni nic obsadził,
Iły Skirgielł z Jlusi wojska nie sprowadził. 

Pójdzicm ' —

—  Pójdziemy. Zwołam jutro radę;

Sam na mych 1 traci czole wyjdę w pole.— •
•— 'A teraz, Mistrzu, wyznacz zamek który, 

(idziebym bezpieczne mógł przebywać z mcmi. 

Mnie już nie siedzieć na Litewskiej z iem i' 
ż o n ę ,  rodzinę, na zakład ci daję —

Mistrz w oczy spojrzał.'— Sam wrluoruj, Xląż 
Lecz pom nij, kto ąię raz /, Zakonem zwiąże, 

Żernie um ow ę, Zakon raz przekarm;

Za drugą zdiadę zapłaci swą głową.— •
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ĘLIV.

Dwoma ita Litwę (jfogaim 
Wojska się toczą niezmierne:
Jedne się w Niemnie napiły,
Drugie napiły we Dżumie,

I w biedną Litwę skoczyły.

Kiedy po burzy z pagórków 
1'otok blolnisly się wali,
I wszystko niszczy po drodze,
Kłosy na polach wybija,

Drzewa po lasach roztrąca,.
Mniej zniszczy, niżli w ppcliodzie 
Krzyżak, gdy wejdzie irai Litwę.

—  Ochrzczeni! mvsmy ochrzczeni! 
Myśmy w ani brae-ia w Chrystusie! —  
Wola Ind. zgiąwszy kolana.



■— My cię chrzc imy krwią i mieczom ! —  

Odpowiadają Krzyżacy,

I idą w L i lwę  głęboko,

Ra nam i  ziemię pJ a tą j a !

'(Siecze krew,  płomienie świecą,

Pola w garść idą popiołów,

A lud w Krzyżacką niewolę !

Reszla w lasy nago hieży,

K ar m .  się korą zgłodniałe,

Z dzikiem zwierzęciem po h o r a c h '

Wi told u c h c e c i e  pód Wi lno.

— Piany ja Lilwy zagoję^ ..

Gdy ją wezmę w ręce moje.
7’craz mi  doby.c stól icó,

Teraz  odzyskać dzielnicę1,

Ojcowskie" ' I roki  doh; wać .—

Przeszli pod 'Trockie jezioro.

Ale u zamk ów  na  st raży 

Polacy stali wokoło.

S ta ry im I l a n u l  dowodził .

Objęl i  Troki. ,  ‘ spalil i ,

Zamek nielkmęly( pozo.,lal 
Witold jPJr gniewnie. porżukil,

W oj sko  do W i ln a  zawrócił ,

—  Łatwie jszą7 ,Wilno zdobyczą .—

f w nocy  pod  W i ln o  id ą ,

Pod  Gcdyn. inowe groiK
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Ale s t r zeżone tu b r a m . ,

Ale obsadzone  AjJCtł 

I Polska wiewa chorągiew■O
/. za mk u  Turzyska g ó r n e g o :

Polacy już  i lu skcdli:

A Alikolaj z .Moskorzewa 

Przysiągł  nie poddać stolicy,

Póki  j ednego  żołnierza, / t  

Dopóki  j e d n ą  choć rękę 

Mieć będzie na jij obronę.

Krzywy G ró d  wały o b s n d h ,  

Koby len ie ,  zaborole;

Glęliokic rowy Wilji  

W o d a m i  toczą dokoła.

A ile razy K rz j ża cy  

Po tkną  się. na  Polskie siły,

W s zęd z ie  z e p e l m ie n i , Cofają?'

Mistrz brodęizkzarpie znjadlybm 

W i to ld  w los z 1-głowy wyrywa.

—  Uędziesz m o j e ,  będziesz - w o l a —- 

C ho ćb ym  mial-Pcate- me  życie 

Pat rzeć aria cię i zdobywam ■

Choćbym miał  p tak iem tam wlecieć,  

Choćby.- s.ę z i e m i a - podkopać!

"Wnet wojsko swoje sp r owadza—  

W i e ,  że Skirgiel lo m a  wracać.

W nocy do bramy przychodzi .
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Jakby  wiódł z Ilitsi posiłki.

Lecz  p różno w WTolacli domaga,  • 

Aby.  go wewną t rz  pu śc i l i : '

Bo  .Mikołaj z .Moskorzewa 
Poznał, ^ z y  przeczuw ał zdradę.

tylu W l lolda zachodzi  

I do odwro tu  juzy musza.

Klnąc  Lacl iów,  .Witold ' i i h o d z i ;

Mistrz za n im ciągnie z swąrs i l ą ;

A w drodze-, zyzny kraj  n iszczą;

Bo  Wi told Yv duszy p o w i a d a :

-— -Niech z n a ,  z k im walczy Jagiełło! 

Łatwiejszy bodzie do zgody.-—- 

P o t e m ,  gdy Malborga blizko,

Wdol d  wiernego Maidrz rka 

Jagiel le z s łowem posyła.

—  Chcesz zgody?— oddaj mi W i l no ;  

Chcesz zgodv?— zerwę z Krzyżaki 

P rędze j  czy p o ź m e j ,  w stolicy

Ja z władzą Wielko-Xiążęcą 

at lsiąde,  b ra c ie ,  u s i ądę !  —

Poseł w Polską ziemię śpieszy. 
Jagiełło wszystko przyrzeka.

—  A tt raz z w a m i ,  K rzy ża cy1 —

Nooa z Malborskiego zamku* O
Witold skoczy1 z gwrśdaąiswoicb,
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Zony i córkę w ypraw it -

Przodem , na Żmud/, swą rodzinną,

Do maiki liiruly slarej,

K-tórJjj na morskim gdzieś bi/.rgu, 

Gdy Litwą wivolo się chrzciła,
W -erna starem Iłom m swoim,u O 7

Praurymy ogień nieciła....d _ t . O .......... .

On sam, wśród nocvi. swe siły, 

Zbiera, s. yknje, rozgląda.
Z Malborąa w mroku \vvcbodz..O <j

Przy zamki i  Ki/wzackieb włości 

Pali i lófji po drodze.

Wielki Misjrz ujrzał trzy luny,

1 odblask widział pożarny;.
A le-n ie  v iedział, co znacia— •

Czy Polacy uaszb Prusse?

Cżry z Rysi wroą;i \\vro‘sivl'« O V V

S/.lb' na w»/.ys(kie, slrony pbśly1.

V. i ifsey śjdeszą z odpowiedzią:
—  Wilold braci WMiiórdował,

Zunki spalił, zdradę sknowal!-1-  

(jszóm Alistrz swoim flft wierzy; 

Zbiera wojsko, w pogoń śpieszy. 
Ale już. Wilobl w Podlasiu, 

saniaje sio z śźluki, raduje.

A ddjiJagieiiy w s i l a .

—  Oddaj mi Wilno, mój bracie!
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0(o zerwałem z Krzyżaki,

Trz-y zamki mmrlióm spaliłem.—

Jagiełło u Polski. | fĄl ramie 

Pokoi.. z brody siwemi 

Wojrnudoivie siodzieli

—  Co z Witoldem począć:— pyial. 

Aż starszy, Sp\!ek z Mielszlyiia,

—  Co począć'? — rzecze.—  Dwa razy 

/dradzii Ijrżyżaków?: rozjątrzył,

Trzic raz mu nie uwierzą. ’

Można już zapomnieć o nim.

Dla Pol dci u i oi; co me m.1’usż(i v.O w
Odd ić 11111 W ilno!! l \ i e ,  Paine 1 
Ouby od Polski się z l.itwa 

Oderwał bilrn*o ducha,

Gdy dziś nic nic mając, slraszyl, 

G6e liędzie, gdy we/i.ne Wilno ?-

; A słowa Spylka z Miojszlymj 

W szyslkim do serca Irałdy..

Jagiełło posła odprawił,

Na dalsza,-czasy zos.tawil 
.Ue-szli z Witoldom układów.
A pizscl w id wal, że w Polsce 

Z!e o W itoldzie góś myślą,

Zawiodła zgoda mniemana.

Spieszy do Crodna posłaniec, 

Spieszy w Nadniemeiiski zamek,
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Gdzie WiWM. siedzi na wieźj"'

I czeka jogo powrólu;

Spieszy,^ lecz z głową spns,:e,...i.ą, 

\ i'c  śmie poselstwa objawić. .•

W dold rozpoznał p'a czole 

Niedolffą wróżbę prz\szlości.

-Mów mi z le , a mów mi sU'ort> 
i\a zle lekarstwo josl w roku.

Póki wyleczyć je pora. -  

—  0  ranie ! goniuu n111 »/.r|icc — 

W Polsce ź.le slycliać o lobie. 
Radzi, żćś zerwał z Ki ■/. v żckićirf 

Am ci Wilna dać 'myślą.

Roją się*, byś z większą władzą 
fi Polskiego nić cbcial uścisku 

Wyiwać się sW owam W pole.—  

Tak' więc Polacy' się lu.j.y! 

/g td l i !  o! zgadli nnsl m&jfr*  

Niech julro wojsko się zbiera;
Niech irzc.tólejftt ludzi o świcie,'’ 

Spieśzy drogami różnomi 

1 do Wilna wejdzic^skryeic;

Niech się pó mieśęje .rozproszą 
1 głosu mego czekają.

Ja w Iropy idę za niemi.

S pr a wi m y  w Wi ln ie11 wes e l e ,

Wese le  siostrze l lcngal i!



Ile..i'y[<, Mazowiecki,' . X k , ż r , 

flliec K*ł(?jslnló\V‘ńę jioślnim'-, 

tsprawiw. , , , .seK w loHo. !

Wczakżeśmy % Jagieł łą \ /.'gRcIzie.—

IiZolii , śmieci łem nsla u yf-yj z} >vit 

.Rozkazy d a j e ,  i nipo 

Z Grod;  li ńskiego zamku  ś j . i esz\ ,

Ku Wi lnu ,  l d ą e ^ d m o m , uoca*,

A wojsko jego rozbite 

Mai. mi  toczy k łębkami ,

Lasy p rzedz iera ,  gói^uni.

On.  sam na o r sząku  przedzie,

Trzys ta  wozow tylko wiedzie.

W  trzeclisi t wozach z miodem l ieezki;  

Dziki i: wierz u Rimej Yi ieży 

Xa Wiotkich łowach po in ty ;

Skrzen ie  z wianem i darami;

A pod  s k r z y n m i , pod beczkami ,  

Gztercchsel  zbroji ierli  Zmndz inów .

Mrok pad a ł ,  wozy piankami 

łłovvoli w mias to c i ągneK;  .d'

A miasto spało gdzieś w dole,

\  tylko okny d r obn em i  

'W, pomrot*?'  zdała śwłóeiio.

W óz  pierwszy przybył  do b ramy.

Kto?— za py td y  się st raże.

—  Wozy z wianem i p rzehory



Na Kiejstutów nej, w,eąelc 

WiŁoli nas, ran nasz, posyła.

Z Jagiełłą Xięoiem 011 \y zgpdzie.

Clioe się. w slolic\ wresełić.— ■O r.

.7H!#i:u! ljoq ',/ih w  yx/rf ojfc 
I pierwsze wozy już wchodzą,

V niecicrpliwi żołnierze,

Podnosząc skóry nad głową,
Czekaj.. Witolda /.Haku.

W tern z zanikl i  fSudziniund s t a ry

Wypadł, kn wrotom przybiega;

Kingi sznur wozów postrzega;
P \ta ,  ogląda.rsię na nie.

i\a jednym skory zadrgały, (

Kwiek się twarze ukazały.
Wnet zhrojny uiiąe obwodzi

Z krzykiem wozy W iloldowen'.

1 wpadają na ■Zmudzinów,

I odwalają opony, i >

Mordują w wazach ukrylycli.
Krzyk ©ię rozlega daleko,

Strach napastników owładnął,

Pomoc od bram nieM przybywa,

Z zamku załoga napływa,
\ i e r n a , jak walczyć i bron ić.

Sudzirnumł juz wymordował

Jednych, za drugiemi goni.

I Witold, Mnąc, bież\ drągą:



'lieżąc, do Will Ul od 11 róeil.

Będziesz m oje1 bodziesz niojo! 

łtzckl, 1'dfiO \V Łdi; podnos/.ąe. —

Sio razy padną popi lmiąiy,
Sio iazy wrócą pod bramy,

Aż C.ią nari‘śc‘ie pochwy cif;

' Aż Lilwa^lw rąk u myc!: cala, 

l'owslanicr wiidku sławna;

Aż .lainello na swvm Ironie,O i) 7

Mistrz zadrży1' w M.uji gi odzie,

Ruski  Km iź na  Moskw?? Białej.

Haz jeSzeżs'  o k i e m ,  w nó c^ c re m in i , 

(hbew i iem rzm ii ,  i /.nikł w mrókaob .

.,'Zb



Cozm \> iiold pośpieszał ? dokąd z garstką ludu, 

jNa siwym swym koniu, dniom i nocSL goni?

Czy na Żmudź, do maiki Kiejstuta poddanych,

Po nowe zasiłki, po wojsko lic2i.i‘'jsze ?

Czy,.na Kuś do Kniaziów zawierać przymierze,
I z niemi na Lachy puścić’ yię w zagony ?ry- 

Czy razem z Talarem pić wodę Dniestrową, 

Bk.logrodzką ordę na Jagielle zimnym'?

JNie na Żmudź tui spieszy, nie na Iluś, do Tatar 

Znowu do Krzyżaków z chmurnem jedzie czołem. 

Dwa ich razy zdradził, trzy im zamlu,,spalił,

1 krwi ich utoczył, i zi. tnie. spustoszył,



Znowu do nicli jcdziey znów o pomo c  w z \ w j .

IjO.cz Misi i-z nma r t  s iary;  nowego w b r ano .

Kio wiń ,  j aka Itcdzie z now cm Mistr , .em s tya wa  v

Z maki  ga rs tką  Indu do Marji  miasla ,

We wrota z a s t u k a ł , odmien iwszy imie.

Do Mistrza z pose ls twem z fal  wy przyszedł  głębi.

I n ik t  go nie po zna ł ,  na zamek  wpuszczono.

Na zamkowi ' , sali w n oc n ym  siedział  ima,ku 

Mistrz m m  y, Kom turów otoczony  rada.

Jak ieś  kirgi  p a t r z ą ,  listy przed się k ła dą ,

I cicho cóń sz epcą ,  a czoła zmarszczyl i .

Wtem podwórzec tętni, (rąbka się ozwała 
•— Do liislrza! Nwzft.fny cli cc, sio Widzieć Niążę.—  
Wnet bracia w krużganki rozbiegli si<* cftdio ;

Misi*/, sani  sic po/ .Ssfai , f&iSdł w wzn ids lym Ironii ' ,  

( łzek.r  Dizwi id w a r l r — WiWhl wcłiodzi dumnie .

On spujrzal  i po r w a ł ,  stoi mdeząe .

Bo. poznał Witold, .  , a lim się zdrady,

I b k a , czv zamku  nie ubiegł  ze swemi '(1 7 « O

—  Crij "Siislnz'1 ! —  rzeki W itold -do lom  u was znówu 

Z prośbą p'ó" raz Irzćci, do waS, do Zakonu.— -
— Z prośbie do Zakonu d1 W y  ze mnie-fszyd/icic !— •

—  Na l!o<;,\, nie szydzę.  Jagieł ło mnie  zdradzi ł ,

J a  zdradzam Ja gfe i l ę , i do was znów i d ę . —

-Lecz ZakmMci, 1'andi;,^trzy razy wszak wiarv 

D oti/w nał,  nie zawiódł,—

— O ! Zakon  d o t r z , mai



()h.cliiio, gdy dwoje w . kolebce slnil dzieci,!—j 

MisUz głową opuścił.

—  Zaponmim przeszłości.

Jam u w as!—  |km j /c ie  .V, Zapłacę krzyżakom 

I sławą, i ziem ią, i.wojflą z Lachami,
Zapłacę Sowicie, co dla- mnie zrobide.-

j) '  \b f‘  i l  , , l ■ m w *  o t -  

Mis.tr/. czoło pociera , łioimurow zwołuje.
Już wieść się rozeszła , J że A\ > oltl na zamku,

Więc spieszą i wkoło siadają naradzać.

Długo w' lięc się sporzą i osl.ro ścierają.

A Wilold uśmiecha. On pewny, źe znowu 

Odepchnąć-, go nic śmią. 1 uini Jf.ien zaświtał,

Na karcie przymierza eisuiono pieczęcie.

—  Teraz —  l/.ekt do MiSlrz.i — me lak hafn wojować.

Ja liojdę do swoicli, od chata do chaty,
I db

Od sioła do sioła; a kio luk naoimnje,

Kio procą w\tzugi.-,- kto palkę poduicsiej.

Ja wszyslk.eli zabiorę; ja spędzę wini Kumy 
Ze Żmudzi, z Podlasia, od Dusi, ze stogu,

(jdzie konie. Tatarskie w morzu się kąpają;

Ja pójdą i piacie, i prosić, i silić,
Ja zbiorę wam wjapko, jak < bimirę szarańcz,},
Dy lulwę zalało, z 11 i&zy«tt»* zajadło,

Jak pomor, juk pożar ua kari jij upadło.

Wy, Mistrzufcu pójdziecie po Y e n io u d i , po braeiacb, 

W zainorskie*rkrau.v. wlulałek. kraj waszy,



1 w imię swej wiary zwołacie do boju 

I Panów, i Aiążąl, szlachtę, gmin i miasta.

Niecili wojsko p o t ę ż n e . o lbrzymie wyrasta.  

i \ i e t czas n am  garslkami_vcułożyć już  ma lemi .

Nam lalwę zajechać, jednym obozem 

Od morza do morza położyć szeiroko.

Ja idę do sw oich; do swoicli wy szlijoić',; <

J proście-, i płaćcie; zwołajcie Krzyżowyeli 

A (oraz milczenie! Siły swe. gotujmy, ••

I w próżnej się walce nie możmy przed czasem.—

Tak mówił. Z iskrząoóm Mistrz słuchał go okiem; 

Szedł myślą zi.iszezema za wojska potokiem,

1 widział Jagiełłę, jak konał w objęciu 
Nawały "Krzyżackiej, jak zfeffTTa .->zoroko 

Płonęła, gorzała i krwią się zlewała.

Aż twarz mu krasuiala i pierś mu buchała 

Za rękę Witolda pochwycił i łizvma.

—  Czas drogi — rzekł W ito ld— do Grodna pośpieszam. 

Jagiełło w Podlasie już zaniki mi łnerze.

IN im Grodna dosięże i mnie tam zastanie,

Złiierajcie swe wojsko; zbierajcie, na łidc ' '
Ja gońców rozeszlę na dziewięć pokoleń—
Co żyje powstanie, cp żyje zgromadzę!—

Nazapiłiz o świcie znów Witold się pędzi.

Nie zasnął, nie spoczWł. Gdzie sen mu h>spoczynek? 

Jagielftf dni dziesięć' pód r!r/cśeieni już stoi.

Choć mrozy ifiu wojsko, elioć głód gon pożywa-.

«;{0



On krokiem od I>ug'u nic poszedł, ;i/, w grudzie 

Załogę ' osadził, ' i' łlmczę z Rogowa 

V, dziedzinie Kiejstuta na straże poslaw.l 

Ciągu.e no Kamieniec, łatwo go zdobywa,

Jio miejsce lo płaskie i rzeka oblewa 

Niewielka., ni strome broniły urwiska.

Choć dziewięć swycli tylko do szturmu wiódł sOcin, 

ł \a wieży zamczyska już orzeł powiewa*/ ‘
A Zyndraur Miaskowski w Kamieńcu dowodzi.

Już ciągnie do Grodna* A Wiło.# pospiesza 

Aa odsiecz zamkowi. J nie zbiegł na porę.

Jagiełło [io Jodach przez Niemen przepraw J,

Dokoła żame/Aoka swój obóz rozsławił,

A szturmem nie mogąc, chce dobie, go głodemD * 7 v r> O 7
i ćzeka pwsilków Od łiraei, od Kusi.
Skirgielio zwołal i" ,  WroJfżiWiitWfc h . jowski ,

Korybut l Siewierza, pod Grodno przyciągną..

Stał Witold naprzćtiw za rzekti i lody;

Glibe przebić, do zamku dostać się swojego,
Lecz Niemen szeroko rozpuścił swe wody,

Kry chwycił, rozeimał, Jagiełłę odgrodził.

A Witold z przeciwnej gory s5 3fe>!aitc.ije, 
ł [ialrzy, jak biją do murów tarany,
Jak jegó pomoĆw zalo|a wvzvwa,

Klnie Polskę z Ja’g!kllą, rwie włośy^na głowie,

I gońca za goń tłem pOSyla co' nocy 

—  Nie poddać inu zamku, choć wszystkim wyginąć!—

SB I



Jagiełło chciał odejść, lecz Polscy wodzowie. 

Wciąż m ówią:— Dobędziein!- -i yciąż go trzymają. 

Już w Polskim obozie głód ciężki Idaduni 

Rozpiął się skrzydłami ; i żołnierz . wymiera,
Chleb z ością i kłosem przegniłym pożera;

Dla koni daleko szukają posiłku,

I strzechy odarte zgłodniałym rzucają;

Mrą ludzie w obozie! Jagiełło chce wracać,

Polacy n ie-dają, i m ó w ią .Z d o b ę d z ie m  !—

V Witold ? On patrzy, na oczach 11111 zarcm 

Pali się&jdiec zemsty. iNie przebrnąć za -jNiemen,
IN i dostać! na zamek Codzjconie załoga 
Posyła, wołając:— Ratuj nas! giniemy 1—

On patrzy i dum;,u; c,o począć;/sam  nic wie;

Klnie ,całv świat P>oży. w rospaczy. i gniewie. 

i\uko»iec pomyślał —  przez rzekę lańcucliem 

Zaizticil i lodzie do .ogm.v posplatał,

Wojsko ..swe przez Niemen do zamku przeprawia. 

Wiem z góry puścd, Polaęy bjon,mna, 

l kłody Ogromne-, i s o s u , z  galężim,
A Niemcu je. mes.ie»,n i lodzie V nobla,

A Niemen o lodzie drzewami uderza,

I toOą w Niet l inowych wód głębi Jd twmi ,

Łańcuch się rozdziera , c/.óhiaj pęd porywa,
A z mnogiej wyprawy, na stronę przeciwną.,,

Y . obóz Jagiełły .jeden człek przybywa.



N a p r ó ż n o , gdv plynąl  do wrogo ku  b rzegu,

AA jiol(1 Bań zawołał, by rae/uj utonął,

Niż sa m  .szedł w l . iewolą;  i iapróżno s t i za lami  

Na zdrajcę  puszczal i ,  bo zdrajca wypłynął ,

J wszys tko p o s i e d z i a ł ,  co W i t o ld  zamyślał .  

Polacy do z a m k u  uai iowo sz tu rmuj ; ] ,

Już  m u r y  się wala.,  rowy nap e łn ia j ą ,

I wieść rozbi t e  . p ada ją  na głowy,

Po laków i P i l n ą  grucliocza.c pod  s o b ą !

Wyłomom Jagiełły cisną się żołnierze.

I  nie t l i cc juz  W i to ld  bezsi lny poglądae 

Na swoją s r om o lą .—  Obuzy —  rzeki  —  z m ą z a ć . —  

Siadł  na  k o ń , mi lczący ku P ru ss óm  pogonił

 »-£>€-------
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\  L  \ l
M iody , jak Lilwa pamięcią Hisiąże, 

stfas^iifejsaa na nią punódź nie spłynęła!
Ani 1'alarska lal; straszną na\v.ibV‘;?'''

Mi Lackie; wojny w Olgerdowej ziemi '

Ou cza Sm?, Liedy wzdęte rżeli powodzie • 
Zlał> jezioro u Iłiałego nlorza^

Kiedy się ziemia pod Perkuna dłonią 
Trzęsła! i w g'drf;i w doliny’'skrajała, 

Wodami cała spłynąwszy wysoko;

Od czasu ,  kiedy z wschodniej  przeszłe ziemi 

Olbrzymów plennie w bursztynowych brzo.gacli 

Us iadło—  wojsk się ifttfe zebrało tyle 

Na  L k \ t ę  b iedną!  Zda s i ę ,  kopylanu  

Z i e m i ę y m z d o p c ą , z rzek wodę w v | i j ą ,

Jedną mogiłą1- cały kraj pokryją.'



Powstał  Mistrz. Wiol kim g łosem ku zachodu  

Z,a\vołal braci .  / ' d a l e k a ,  z za murza ,

Kody się słońce kąpie w oceanio, 
ld;j rycerze na Mistrza wołanie:

Z Angielskiej ziemi, z bram nzkicgo kraju,

Z iNirmieekieli lasój) l iczne idee płyną,

A każdym ideom (fetclily maż dowodzi ;

I d ą  łucznicy z dalekiej gdzieś ziemi,

Wloką sio działa z pas/ .czami s l rnsznemi ;  

Chorągwie dziwno nad wojskiem szeleszczą.  

Obcych języki pierwszy raz o iasv 

Li twy  odbite , , nigdy n ie s l w h a n c ,

P ieśn ią  rycer ską PO,wietrze u/ . ruszają.

Konic rycerzy oibrz\miego rodu,

Pos iawy  sd.rie, >ai każdy,  na* sobie 

Dźwiga żelazną ,wviecą/;ą zbroioę ,

V żelaznym szlvku blade, ozolo. fciwje,

W żelazne Wi:n£ nogi obuł  sililę,

I luk na placach d źw iga ,. C()HgQ u' Lilwio 

Mi podnieść Człeku, ' ni wypuścić strzały.

Lu pom  jednego  fobcyeh wojsk żołnierza 

Dziesięciu L :t\vv mężów byś uzbroił .

A wszystkich Wi to ld  ua L :t\vę sprowadzd!  

Ma L itwę  swoję!  On rzeki W’ duszy ha rd e j :  

—  Musii być moją li j a  i bćdę panować 

C h o ć b y . n a d  pustą  L i t ewską mogi ł ą!

Choćby nad puszczą z dzikiemi źwierzeiy! —



On rzeki  i zwołał nfcc wojowników- 

A j a k  s ię  c h m u r a  czarna w truje dzieli,  

Ii iody j ą  wiater  rozporze na szmaty.

Tak  wielkie wojsko rozbiło na  troje;!-"

I idz ie ,  Lutnie śmie rć  niosąc i k i eski !

Na  polach Kowna pierwsi  si,j g romadzą .  

Złączyli wszyscy i c i ągną pod Troki .

Zam ek  m e  us ta l ;  działa go po dar ły ;

Upad ły  wież e ,  b r a m y  sigi rozwarły.

Wesz l i  z w \ J e ż c v  na zwaliska g rodu .«j * i< O
Miastomsplonąlo , lud poszedł  w n iewolę ,  

T ru p y  pływają po mę lne rn  jeziorze.

Pus to  i g łucho!  tylko rybi tw budy 

Skrzydełka  k ąp ie ,  m u sk a  jego  wo d y ;

Lylko sio k . u c y  na  ru inach  c h m u r ą  

Zwal i l i ,  s zarpać kośc io t rup1, krwawe.

A iV\ itold westchnął ,  pat r ząc  na zmszczcnie,

1 wskazał  r ęką —  ku W iln u  po jdzien . !—

Idą pod Wi lno .  Na Szyszkui skióm polu 

Skirgiel ł  im z gar śc ią  Iluś? zapar ł  d r o g ę ;

Z n im Swialoslawicz l l l eb  i syn Ja wn ut a  

S iemion  Z as la w sk i , Kniaź l l l eb  -Czartoryski ,

I Iwan L w o w l e z , i l i ńsk ie  Po jary.

Spar ły  się wojsku u stóp gór  w  dolinie; 

A Niemcy,  w p rawą rozciągnąwszy s t r o n ę ,



Ohjęli swoim żelaznym uściskiem 

Ruś, co bezsilna z rospaczątwalczyła 

I wzejdą krzyki, i zaświecą strzały.

Jak tur się dziki rzucił między wrogów 
W ito ld , i miecza dobywszy jasnego.

Szuka Skirgielly^tj bo pragnie krwi jego. 

l ło za nim Mierne,yegoi.ią Ruś wylękłą,

I aż pod Werki wybiegli za niemi.

Ziemia się trzęsie z n la  kopytami,

Zielona trawa sozermala, krasniejo,

Krew, czćrwonemi tplynąc strumieniami,

Z pagórków sztumąc, w . doliny się leje.

Lipcowe sionce nad giov\y rycerzy 
Sieje promieńmi z płomieni zbik-mi,

A czarne chmury, z wiatry gorąceim 

W  twarz Rusi idąq, piaskiem w fm y  sypią,' 

Jakby się także, z Wholdem i^mowily 

Już Ruskie wojslpi rozbite mspoi'v,

Czę^e leży w dolo*, nieforomua bryki,

Którą niemieckieoroztloczyly konie,!

Ludzi, rumaki, wt jedno ciało zbiły.
Druga .część próżno ku Werkom ubiegła, 
Jazda Krzyżacka sliga ją w pogoni.

A droga , kędy przspii wojownicy*' . 

Trupami, k o n n i ,  czlońkan" znaczona,

Kędyś w zaroślach garścią mięsa kończy.

111/Cci a czę.ść-, której Skirgiello dowodzi.
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Już Ly] pedała, i spiesznie uchodzi •

Na stare W'i.1 no. A\ iic>ld z miehzem w choin, 

Krwią zlany oaly, ślad w ślad za nim goni. 

Ciężkie'Niemieckie ufce się1 zustaly,1 

Z iioldem ty Iko jeden poczet mały.

Lecz gdzie strach pędzi, dosyć garści ludzi 

Noc pada, xiąż^c na niebie cię'wznosi," 

Skirgiell uchodzi, Witold w plecach jego 
Krwawi rn.ecz wielki, obcina zabiera;

Aż na przedmieścia Wileńskiego grodu,

Bramy minąwszy, za Skirgiellem wpada.

Tu żołnierz m ordów  i klęski nićśyty,

Ogień pod domy rozrzuea;.-szćroko;

Wiatcr się z burzą zrywając i gromy,

Pędź. płomieniem na przedmieścia chatki 1 
I fala ognia, jak rżeka wylana,

Płynie po dachach, lud z domostw wygania, 

Szerzy się ,'  idzie, roznosi, rozlewa 

Wszystko, co żyje,, w Krzywy Gród ucieka. 

Co pozostało; napastnik rozsieka.

A burza, warcząc nad M iiolda głową, 

Piorunem z niebios i gradem pomaga,'

Płomień rozdyma i przejmuje strachom!
Już jakby jedno plolinenne jezioro,

Domostwaa Piasków' krwawym 'ogniem gorą! 

Witold się patrzy, i ludzi rozgania 

Pomagać burzy i zi nszczcmc s z ć m ć !
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Chciał za Skirgiellą do zamku uderzyć,

L&Cft iwićżj z ( rodu Krzywego posiłek 

Slanąl mu wpoprzek Więc. na julro reszla 

l lz ek l , i na Piaskach, w zniszczonym klasztorze, 
Obóz rozbija i na swoicli ezelca,<

iSazajnlrz rano wojsko się prz) ,vleka.

JOzyhyli .Niemcy, obciążeni łupem,

Wioząc starszyzną,* miedzy bitw, Irupcm 

Ma polu wallu poległą bez sławy.

Illch Kwiaioslawicz, Siemion syn .lawnula,  

Zasławski Xiążą, i I[łeb Czartoryski,

1 Iwan Cwowicz, życie- ulrai iii.
Cieśzą się Niemcy , z wygranego: hojti.
Dbbra Un wróżba! Wnet zamek obsiedli 

Dokoła, wojska i działa obwiedli;

Z spalonych przę.dmieść deski osmalone 

Zwlócząuy i łnidy. dla;..starszych gotują,^

Inm szałasy z gałęzi zielonych 

Stawią; a patrząc na zamkowe mury,

Śmieją się, myśląc, żc julro1- lam będą 

Gościć wesoło pą 1 rwawycli komnala. li 
Lecz lal wiej było,...Skirgiellą słabego 
Pożyć na polu, niż Cedyminowe 

D o s ta ć  zam czysko ,:  bo P olska  w  m m  siła 

1 Ituskie wojsko zlnłoonocalone.

Na górnym zamku Moskorzow'ski wiedźm 

Polską- załogą; na dnlnvm Korygidl
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Dowodzi Rusią i garstką Litewską.

Tli lud się z miasta wylęldy zgromadził, 

Zkskarby swojemi i ubogi/m n .ien .em ;

Co żyło iv W ilnie, pod mary uciekło,

Drżące ze zj^liszczow za wały przywlekło;
1 padli mężc, stareowie, mewi isly,'

Z Izawemi oczy patrząc na pogórzel,

Lulac ku sobie,' wyglądając chwil i 
W  którejby w własnej obronie walczyli.

Cicho na zamkach Na górnym powiewa 

Dulska chorągiew; na mój krzyż'ózerw ony, 

W ielki, widoczny, bije tmi.Jiów w oczy,

Nby wiedzieli, że nie na pogauy 
Wyszli- cbrzościańsltą krew la wojna toczy. 

Pierwszych dni działa burzące przywiedli 

Niemcy, stawilijSzamek o k rą ża ją ,^ '

L ic zą  wyzi t i y ,  w p a t r u j ą  k  pa ro w y ,

T aran y  sław ią i d rab iny  wiążąc,*!

Potem stanęli, i.ijgnislym mieczem 

Opaszą zamki, ścisną je żelazem.

P r ó ż n o ! załoga b ron i  s i ę , jak w ś c ie k ła ;

Na krzyw7ym Grodzie ojcowie dz;eei,

Każdy z swem mieniem skarby najdroższemi, 

Clice ważyć życ ie , by drugim ocalić ;

I ile razy z bram wyrwą Wibuiec," ł 
'•'ylekroć Niemców tłoczą pod nogami,
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Sieką i b iją , aż rzezią bezsilni,

Nazad do zamku powrócą oddychać. -

A w nocy an. zasnąć, m odpocząc!.
To ogień rzucą, lo najdą od boku,

To porwą jeńców. I niema spokoju:

Woj na straszliwa, bo wojna bez boju,

A w ciągłej trwodze, m wygrać nadziei.

Mistrz marszczy ęzjolo , Grat' Algard się gniewa

—  Dopokiż będziein stać pod tym szałasem? 

Patrzeć, jak dzieci, na tę garść pogaiiuw?

Karn trzeba dz.alać, całą rzucić siła, - -
—  Czekajcie —  Witold wLuclio Mistrzu szepce —  
Jutro wy wszystkich sposobnie do buju.

Aa Krzywym Grodzic z dwóclt stron pożar rzucą. 

Płomień ich wewnątrz, mv zewnątrz napadinem, 

Obu zamkami i >\ł dnem ow ladniem.—

I kilku swoich wysłał pdtajeimne. 

iNiemcy tymczasem 'Miedzą pod namioty,

Spjjają miody i kości1 rzucają,
To z psy na lowy> w lasy,1 się puszczają.
Aż nadszedł wieczór. INicbo jasne było,

Aięzjc nie świecił, tytko piaskiem złotym 

Gwiazdy na mebte błyszczą rozsrpane.

Cicho w obózach Wtem nagle zasw szczą 

Z dwu stron płomicnioijnad parkan wybuchłe;



Krzyki za nremi. Wojsko już gotowe 

W  Krzywy Gród pędzi i bijamy wywala. 

Srogiemi jęk wrzeszczy lud zamknięty. 

INapróżno wodze w dziedzińce go pędzą,

Slaw.ą w szeregi —  każdy matkę, żonę,

Dziecię poftywa, zeńskarbem ucieka.

Wybito bram y; lecz l lu m , pędząc slcpy,

Na mur zclazny Krzyżowców napada;
Cofa się; ztaniląd płomienie go pieką,

Tu miecz' go siecze i o ziemię wali,

Konie tratują, moi dują łucznicy.

Wodzfc i ludzkie głowy postradali.

Ani ratować*, ni bić siv i bronić*!

Xiążę Korygielł zwNarymundem rmskim  

Garść ludu wkoło siebie zgromadzili.
Ścisnęli szyki, do bramy skoczyli;

Lecz ciężka walka—  Niemiec rnurem ,-stoi,

I prze ich w ogień. Z rospaczą nań le c ą ,

Biją o zbroje — napróżno; już zbroje 

Pieką, jak ogień, szaty na nich palą,
Pękają luki i pałki sio kruszą,

Na głowach włosy płoną, całe ciała 

Niebieski płomień syczący przebiega,

A Niemiec prze mli, kpicie pod nogami,
Tnie mieczem, piata, i uciec nie daje!

Wrzask pod niebiosa wzniósł się przeraźliwy; 

Brzęk mieczy, ognia trzaskanie i svki,

343



Hymnem zmszczema śpiewają ogromnym;

Góra się Turza jasnością oblała,’

I Rysc wkoło s(ojn w ogniu góry;

A niebo óziune', nu niebie obłoki 
Żeglują krwawe, żc w’ pożarnym blasku 

Gwiazdy pogasły. Na wysokiej wieży 

Stoi Swidrygiclł, Moskorzowski stoi,

Xiążę pijane śmieje się szalono,

A siary Polak klęczy z zlożonemi 

Rękoma na krzyż, modl' się gorąco,

f Izy mu płyną po zwiędłych policzkach
-  ‘ .... - .

Narespie pożar przygasać zaczyna,
Dym tyłku gęsty ku wieftw JBę wznosi.
Głównie goreją wwstes wielki zwalono,

'rzusLiją tniiry w ogniu rozżarzone,

I jęki słychać i Niemieckie krzyki,

Dokoła grodu, jakby wał szeroki,'

Giala zabitych łożą-usypane.

Niemcy je szarpią, jako kriicyt czarni ,

Zasiedl, w zgliszczach nad ogniem gasnącym;

A simedi ich dziki do zamku górnego 
Doszedł, aż zadrżał Moskorzow'skioJsJ,ary.

Na czarnym koniu, z rozczochranym włosem, 

Nagicmi ręki, krwią spiekłą zlanemi,

Pędzi ku muróin Turzego zamczyska 

Jeździec od^Nicmcówfefl ći na długiej włóczni

344



Chwieje, potrząsa bladą trupa głową,

Po niej wlos zloty spływa rozpuszczony,

Oczy otwarte, usta wykrzywione.

—  To Korygiello!—  czarny jeździec, woła.—  

Palrzaj, Skwgicłlo! biata twego głowa!

Patrz, stary J Laclm ! lak poniesieni wasze! 

Aż Woskorzowslu ukrył twarz rękoma,

A Skirgiullynpicniąo, na ziemię się rzucił.

Straszny byt ranek., gdy pobojowisko, 

Trupem okryte, popiołem i gruzem,

Brzask oblał raimy, i z górnego grodu 
Upadlyryoczy oblężonych na nie.

D l  górnym grodzie zgiełk i niepokoje; 

Niewielka siła Polaków’ została;
Skirgicll dwór tylko.Buski ma przy sobie.. 

Bwoeli wodzów było. Ma górze wyniosłej 

Zamek niewielki. Siły wycieńczone.
V'dno spłonęło, spłonął zamek dolny.

Znikąd odsieczy wyglądać, poinocy.Uf 
A wróg opasał, i szydząc, spoziera 

Mra gród, jak chłopcy na gniazdo plaszęce, . 

Które, gdy zechcą, wezmą w swoje ręce.

I niechęć jeszcze dwóch wodzów niezgodnych 

Przyszła ostatek odebrać nadziei.

Bo Moskorzowski, przez Jagiełłę dany,

Mie chciał Skirgiełły pijanych rozkazów 

Słuchać. SJurgicłlo prożno kark mu zgmaf,



Szalony, zamek przebiegał z drużyną,

Sam na nim Panem. Ilekroć z dowódzeą 

Zejdą s ię ,  klólnia straszliwa wybucha.

Kniaź rozkaz ujc-p! a starzec nie słucha.'
■ -  Jam tmaj Panem, nieposłuszny sługo!

Lub id/, lub moje; wypełniaj rozkazy.—  

StarjSslał niemy.— Jagiełło mnie wsadzu,

On moim Panem. Zostanęg obronie,

Ani złąd pójdę, póki 011 ode mnie

Nie weźmie władzy.-— Dzień i noc się oba

Waśnią, a Niemiec do zamku szturmuje;

Działa na zgliszczach w długi rząd postawił, 
Dzień i noc kule rzucu zapalono- 
Mury się walą! Moskorzowski stoi,

L udzi z a ch ę ca ,  wyłom y zapycha,

Ziemią nanosi, wory wełnianemu 

Gruzem i g liną; a gdy'Niem cy zblj/ą.

To belki dachów ciska i kamienie,

Wrzątek im lejc i smołę1 na głowy,

Jak psów ich pędzi od bramy zamkowej;

Czy z tylu nią, czy z przodu, czy wkoło 
Opaszą Zewsząd —  starzec się podwaja:

Wszędzie go widać ID jak po blankach leci,

I p ie rs ią  zb ro jną  wyłom y zasłania

Witold s.t  wścieka, Niemiec zęby zgrzyta 

—  Cóż to? zaklęta twierdza, rnedobyta?
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To gt.iazdo wróble na góry wierzchołki, ! —

I coraz silniej szturmują —  napróżno.

Na zgliszczach miesiąc, dwa, jątrząc się, leżą, 

Az tęskną obcym wojna być poczyna.

Próżno ich Witold prosi i zaklina.
Codzień z nowemi hufcami odchodzą.

Mistrz Witoldowi rzeki:—  Napróżno dłużej 

Stać tu. Wrócimy. Teraz w kraj pożenieni, 
Bo trzeba gości lnpein przyjęć hojnym,

Krwią i -pożarem nakarmić do syta.—

Obóz się rusz' i. A\ ,told się obraca 

Ku zam ku, nic chce żegnać, bez nadziei, 

Okiem mu tilko rzucił —  Do widzenia!—

M 7
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T r u j

Za r.kii wie spoczęło wojsko Witoldowi'.,
Krzyżacy po zamkach znojny- j>ot olarl,
I zhroje zrąbane nanowo przekuli,

I lu k i  nagięli , strzały zaos trzy l i ,

A wiosna sję w gajach ozwała wesoła.
—  Pod Wilno! pod W ilno!— znów .Witcući zakrzyezal. 

Pod W'iluO! na Litwę! Mnie nie’ spać spokojnie,

Aż Litwę odbiorę, 'aż wezmę stolicę. '
0 !  chodźmy znów, Mistrzu! Patrz w okno— laskolki 

Lataja pod okny, bociany klekoczą,

1 orzeł pociągnął gdzieś w chmury wysoko.
Już w io sn a -  Liiignijmy! niż pora do boju!—

Znów wojsko lirz\ żackie od zamków-Się zbiera,

1 b r ac i a  pows t a ł ,  z l egowi sk  z i m o w y c h .



Przywdziali szyszaki i miecze przepięli 
Swięlą pieśó zanócą, na konie wsiadają,
Z "Witoldem na czele do Litwy ruszają.

Lecz nie lak im raźnie-*,. bo liczba ich mniejsza 
Krzyżowcy za morza do domow wrócili.
Jagiełło tymczasem do W ilna poskoczyf,
Gród wyższy u m ó cm l, gród niższy olooz\l 
Nowenn osad\,  p lolam i, walami,
1 bramy nasrożył, i działa rozsławił,
Skirgicllę na Kijew zai'z;]dzać odpraw ii,
A Jaszka nad W ilnem  dowodźęą posadził.
Laszko z Oleśnicy, mąż mlod\ i dzielny,
Sam jeden na zamku; i począł się pilnie 
Zakrzątai ohrolią. Dzień i noc zasiłki 
Zawożą, Załogę wzmacniają, a zamki 
Naftowo z popiołów i zgli.s/dza powstały.
Już czeka Krzyżaków7, i pewien sam siebie, 
Wygląda na wieży, rychło się nagonią ?

Ol sz lak iem . się c isną, ot obóz już kładą.
Leoz wprzódy się Jaszko uwinął H. i miaslo  
W  perzynę obrócił, by nic miał wróg dachu,
Od burzy osłony; lud wwJŁiul na lasy;
Sam w7 zamkaęb .szydersko śmieje- się, pałrzując, 
Jak Krzyżak Krzywy Gród otoczył obozem,
Przy Maro na Piaskach kośc-iolku położył.

Noc padła.—  Niedługo mnichom tu popasać!—  
Rzekł Jaszko, i swoich przebudza, szykuje;
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W  pierwszym śnią otworzył zam czysko , napada •
Na obóz W itoldów. Zaledwie stróżowie 
Znak dali pobudki, i ciężkwh swych zbroi'
Krzyżacy nie zwlekli, nie dosiedli kom,
Już Jaszko na karku; uciera się z niemi.
Noc całą walczyli. Nad św item , gdy mnichy  
Na kunie się zwiedli w zbroje;, ubrali,
On obóz rozbiwszy, do zamku ucieka.

Mistrz sm utno , o brzasku, na pole pogląda, 
Trupy swe puliuzyt, [lujialrzal n« m m y .
—  Ciągnijmy rzeki- dalej. Na W ilno nie przyszła 
Godzina ' Dobędziem go później, 'Witoldzie!—  
Napróżno go W nold zaklina , namawia,
Korzyści, widoki i sławę przedstawia 
On milczy, a wojsku ściągać się rozkazał.
Juz obór w milczeniu zwija s ię ,  Krzyżacy 
Na konie usiedli a W ilold za niemi 
Odciąga , klnąc Mistrza , i oczy odwrócił.
—  Raz jeszcze napróżno! raz może o sta tn i!
Lecz znowu powrócę, powrócę, zdobędę! —

O dchodzą; lecz idą po Litwie płomieniem ;
Nad Wal ją Gród Nowy rozryli; nad Świętą 
Zwrócą s i ę , Wilkoinierz obegnać i p a l ić ;
A sioła po drodze, gdzie p u s te , zażegną,
Gdzie lud je s t ,  to w pęta, i gnają na Prussy.
Az przyszli nad Niemen. Nad Niemnem Mistrz każe 
Trzy zamki u brzegów swym ludziom budować.
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Trzy •'•‘staną od 'granic Zakonni!,ów slraże.
B y  dawać znak m nichom , gdzie wojnę' gotować.
Bv ciągle na oku mieć 'L itw ę . i szpony 
Zapuszczać w n iąpglęhiej, 'i drzeć je, v. ątrohę,
Co wiecznie odrasla, J»y zawsze ją zżerał. 
M olcmbm g W to ld ii  iMisliz w darze oddaje.
Dla n iego, dla niego danina lu l ic l ia !
On calć| chce Litwy, nie zamku jednego.

bpbpMj ('  ‘.i. !,łi "  • ■ saO.iM
O deszli: a Wigami na nowe grodziska,, u o

Wysiany przez ,łaszka, z Lachami naciska;
Trwogą je ohegual, lecz z niczem powrócił ;
A w drodze zachorzał, i trupem z wyprawy 
Na Świętą dolinę -odpocząć przyjechał.
Dano zfjać W i laldu, żu Wigami me ż\je,  
liraL luliy Japielh. On', szepnął:— Czas 'zgody
Skirgiello \\ !\ij“w fe, ja; siodę, na W’ii,ue.

~

Dość przecie. pali łem , dość krwi już wylałem.
Czas za krew, pożogę , sięgnąć po zapłatę.—

, wwjtfOf]; . uy/oris xotkI
,-----Q ©<T> -

momennolo rnwjicl ocj f>bi soal ;
oso : li m m  i ? if  r:



X Ł Y I I i .

X ii,/ ,\A  Zołja \\ j to Id owa 

f tw n m e, jak róża w ogrodzie, 

Jak nad Wilją Jiljo k w itu j ."
N i e m a  r ó w n e j  jej w  urodzie?  

Złoto kosy< do nóg płyną, 

Niebicskiemi błyska oczy,
Białe Jiezko /.rumienione, 
l sta uśmiechem rozwarło, 
Ząbki jak kwiateozki białe,
A na czole oj aa duma,
A w wejrzeniu dobroć matki.

Sława ,g| niej zaplvnt,da 

Na Moskiewski gród Wasila.D



I Dyn,iUowicz wysyła 

Do Witolda posły swoje,

Posły sw ojef swaty, dary.

•— Daj mi Zofję,— ja ci bratem,
Ja ci będę: sprzymierzeńcem.—

Xiąże Witold głową wzrusza,

Długo m yśli , długo duma ;

Aż rzrl.l posłom:— Dobrze, zgoda. 

Niechaj Wasil przyśle posły.

Dam nm Zofją, i przymierze t 

Znwrzom z sobą na wiek wieków.—

W s trz ą s l  Jagiełło  się na* tronyft,; 

P o lsk im  panom  p o ł>i< lały.

Z slraclm lica; siwe brody 

Wzięli w ręce i dumali ,

Powiedzieli Jagiełłowi:

—  Zwołaj, Panie, brata twego,

Daj Witoldu W iłno, Litwę.

Niechaj Polsce hołd przysięże, 

Niechaj wiernie trzyma z nami.
Zły na wroga, dobrym drulnin, 

Dobrym sprzymierzeńcem bodzie.-—

I Jagiełło śle Henryka. 

Henryk, Mazowiecki Xiążę, 
Witoldowi dawno znain —



Kie.jstutową córko m łodą, 

Piękną R\ ngalo" z.Yśwalał.

I wesele zrolowano,O 7
Zebrał AYhold dla niej wiano; 

Ale Henryk w dom powrócił, 

Bracia Henryka obsiedli, 

Narzucili suknie mniszą;,

Serce chłodem obrzucili -  

Henryk /.abyt narzeczonej. 

Teraz ku nić' Jagiellowe 

Znowu poselstw o-;go wjeflr.ie.

Na Malboi ski gród pr/w bvwa 

Tam wesele— / ofja młoda 

Z włosem siedzi rozplecie, 1j.ni 
;Mvdzv dziewczyn kraśnrmi. 

Jak w trawie1' fijołek woni 

Matka płacze, kryje oczy, 

Ojciec usiadł na uboczy,"

[ podparły silną dłonirt 
Marzy o czem ś, an słucm  

J ę k u S ó r k i , dziewic, śpiewu.

Ryngala siostra ponuro 
\’a \ ,anek patrzy ruciany, 

Hurna w 'eienonni kraju sałi

Wkoło światła jasno gdra 

(lliodzą Krzyżowi Rycerztt.



Ituskio szepcą eóś Bojary 

Wtćm drzwi narozcież otwarły,

I wszedł Henryk w sukni mniszej

Nikt me i walał, n iU  nie, poznał.

On do Witolda podcliodz 

Duninem okiem Kniaź go zmierzył, 

Nie dał ręki, wzgardą wita 

—  Cóż na zamek nasz was wiedzie^, 

Czyli pamięć umów dawnych,

Które dawno potargałeś?— -

— Cicho, Niążę!— Henryk rzecze—  

Nie tu mh-jsce, mc w biesiadnie,

O ważniejszych mówiev"sprawach. 

Jestem na Zotij weselu.

Gdy zechcecie wdedzieć .więcej,

W-szak wielki zamek wiążęc^—

Inne miejsce na .rozmową!

Znajd/iem. Jam jtó.sel Jagieiły.— -

Na te słowa lajęrnmcze 
Lica Witolda jj&ię palą ;

W sta ł , radość 11111 z oczów łiłyska, 

Chudzi, obrzędy przyśpiesza,

Sam córkę 'Śadza za stołem,

Sam przewodniczy biesiadzie. ’

A Mistrz, widząc .goi wosolrm.
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iNa karb zamążcia to kladzień 1 

I Anna', postrzegłszy, zćicha 

Jego siy szczęściom uśmiecha 

I Zofij oczy za łzami 

Błysły tysknomi uśmiechy,

Jakby matce dla pociechy,

Jakby oj co na zapłatę, - 

Zc o/-v/.ąście„ mdość jej wróży.

Jedna Ryngala nieśmiało,
Smutno siedzi w końcu stola , 

Rzuci okiem na Henryka,
Wzrok odwraca i unika,

By nie spotkać się z wejrzeniem. 

On ja postrzegł— w jego sercu 

Stary pożar się rozpalił,’

Sukni swej zapomniał mniszej, 
Borwał puftar, patrzy na n ią ,

Myśl gdzieś pędzi w młode kraje, 

Znowu swaty jej przysyła.
Lecz Ryngala spuszcza oko,

Lza na ręce z powiek spada.

—  Można wiarołomnym wierzyć?—

Ale uczcie koniec szumnej. 

Witold żegna swoicli gości,

Zolję w czoło pocałował,

Oddał matce. Matka z Izann
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Do swych pierś. przytmiiu.

A ! ostatni raz lo może 

Na dzLwicze wiedzie lo/.Cj •

I uśpi j ą  sn e m  dziec innym ,

Snem młodości, snem niewinnym,

Za lih rym jasne marzenia 

Stoją ze skrzydiy zlotemi, .

\A których świat w niebo sic zmienia,

W których Sroclzićj, niż na z iem i!

Henryk jeszcze stoi w sali.

Witold za ręce go chwyta.

—  Chodź, mój gośBiu! —  sz< | oć'; cicho—  
Chodź! chodź za rniią! Ja-cliWj wiedzie 

Z czerń Jagiełło cię przjwla —

Weszli w W itolda  k om na tę .

\ag ic  ściany, twarde loże, »■

Skora niedźwiedzia na ziemi,

Na ścianie na krzyż dwa miecze,

V̂ środku ognisko mezgasle,
Znicz- L itew skim  obyczajem,

Żadmcli bogactw, ni wygody, 

t. liman jakubek do wody; ,

Trąbka miedzią jokowana,

A dokoła biafa ściana 

D\mcm ognia okopcona.'



Witold drzwi opatrzył, ściany, 

Obszedł dokoła komnaty,

W  okno wyjrzał, i na czaty'

S ługę-u  sieni postawił.

—  Mów! —  zawołał —  co mi niesiesz

—  Xiążę 1 estem posłem zgody. 

Dość już wojny,' dość zniszczenia 

Jagiełło daje ci Wilno

1 Wielko-Xiążęcą władzy.

Zerwiesz na zawsze z Zakonem.

Na wieczność Polsce przysiężesz— • 

Litwa twoja. Ty jej chciałeś,

Dla nićj krew swoję, i cudzą 

Strumieniem szerokim lałeś: y 

Mów, czy poselstwo przejmujesz ?—

Witoldowi glos drży w piersi.

—  Xiążę!— rzecze —  raz już drugi 

Jagiełło takie śle posly.

Raz zerwałem już z Zakonem,

On obietnic nie dotrzymał.

Może znowu mnie uwodzi?—

—  Słowo jego— słowo moje.

Idź i zabierz. Wilno twoje. 
Olcśuick ma rozkazy.

Dosyć ci zapukać w wrota.—

—  S ło w o ! słowo !— zadumany 

Witold wtórzy 1.—  Marne słowo.



Kiedy słowa w ulr  rozw.cwa.-

—  A więc karta?— Henryk rzecze- - 

Oto Polskie są pieczęcie.—

—  Kurta ! karta !—  Witold znowu—  

Kartom glnpcy tylko wierzą 

Trzy-m pieczęcią moją cisnął

Dla Zakonu. trzv zerwałem,

Gdym clicial zerwać, myślał zdradzić.—

—  Czegóż więcej możesz żądać?—

— Władzy! Lit,vy! Wilna m ego!—

—  A więc śpiesz, i idź po niego.—

—  Dobrze —  cicho Witold rzecze.—» 

Slow'o biorę, biorę kartę
Lecz na Bogi nasze i stare,
I na nową klnę się wiarę j 

Jeśli Król zawiedzie slotro,

Ja wskroś Polskę przejdę całą 

I powrócę z jego głową,

Choćby mnie kosztować miała 

Własną moję !— Pięścią cisnął,

Zęby zgrzytnął, ;okiem błysną!

Siadł, i rękę I lennkow ,

Podał. Długo w noc się czarną, 

łJ ogniska, ich rozmowa 

Ciągnie, zrywa, rozpoczyna,

I rozżarza i ucina
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Po północy kury piały,

Kiedy Ilenryk do komnaty 

Wszedł i rzucił na posłanie.

Lecz sen powiek mu nie klei,

Bo wciąż przed n im , w wianku ruly, 

Snuje się obraz R yngali;

Zda się , słyszy głos jej smutny,

I serce żywiej mu bije.

—  Mieć ją mogłem, mieć nic chciałem

AV marach, m ękach, sen żelazny 

Ujął go w objęcia swoje.

A wciąż mary mu się snują 

W  weselnych rucianych wiankach, 

Pieśni smolne w uszy b iją ;
Widzi siebie u ołtarzy,

Od ołtarza gdzieś wysoko 

Idzie, idzie w trumnę c/urną.

Z lew\, strony pieśń żałoby,

Z prawri pieśń nócą weselną.

Słońce w okna zaświeciło,

Gdy się widzenie skończyło

W podwórcu już pełno komy 

Wozy wiodą, znosząc skrzynie,

I wielbłądom na .iramiona 

Kladną ciężkie Zofij wiano.

Jezdźoe w podroż s i ę , sposobią



Środkiem 'Witold się przechadza, 

Wszędzie spojrzy, powie słowo, ;

Lud zwołuje i zgromadza

Wiem mu -Anna zajdzie drogę.

— Mężu! Panic! -rzecze  ciclio- 

Lzegoż dziecię tak ci prędko 

Z twego domu w świat wyprawiać? 

Dzień mi jeszcze, dzień daj jeden!— -

—  Dzień— nie; dwa dni, Anno moja! 

My z nia jedziem, ja ją wiodę.

Każ sposobić swej czeladzi.—

-— Lecz tyś wczoraj nie wspominał? 
Chciałeś długo posłów wstrzymać.—
—  Wczoraj, Anno! wczoraj przeszło, 

Przyszło dzisiaj. Rób co każę.—

doszła Anna. Mistrz mu drogę , 

Zaszed ł— Dokądże lak skoro?—  

-Chćfę me dziecko przcprowad/nśrj 

Pora ciężka. INiecłi ucieka.

Później wiatry,dj[i(.Łmć| burze.'.
A Moskwo , wiesz ! o ! daleka !

Wasyl niecierpliwie czeka.

Posły nawet mnie prosili,

Bym nie zwlekał jednej chwili.

1 w /,1' Mistrzu, wy też z nami?

Dłużej podzielcie gościnę.
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Ja na zaniki moje jadę. —

—  Jedźcie z Bogiem, jedzcie sami. 

Mnie w Królewiec trzeba spieszyć.—

—  Cóż! dni kilka?— I dzień drogi.—

—  Matnyż rozstać'się tak prędko?—
—  Prędko, prawda; nic na długo. 

Powracajcie— czas nam w7 L itw ę !—

—  O! powrócę! ,am gotowy !

Ludzi tylko więcej zbiorę;

Algimunda ślę w Podlasie,

W Litwę wysyłam Maldrzyka,

Na Zmudz1 malka żołnierzy 

kupi m i,  wyśle tu do iniHie1,vt 

Czekajcie mnie', Mistrzu, zbrojno. 

Wkrótce znów wyjdziemy w pole.— -
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A L  IX.

M alb or sk ie  wieże n a  n ieb ie  czerniały , 

S łońce  świeciło. W ilo ld  p ie rs ią  całą 

OdetclmąHp spo jrza ł  n a  zam kow e ściany.

—  Iłądz mi zdrów, M is trzu !  niewolo Z ak o n u !  

K łam stw o  tak  d łu g ie ,  u p o k o rze ń  t y l e 1 

1’rzeciez się z wam rozs tanę  n a  wieki,

I  L i tw a  m o ja !  ja m  na W iln ie  P a n e m !  

K rw ią-m  się, dowalczył se rca  u  Jagiełły.

0 !  gdyby  prędzej usiąść  n a  stolicy,

I c ien ióm  ojca położyeiłna g rob ie  

(Jzapkę X iążęcą i mi'ecz m ój sk rw aw io n y !—

—  Do M e lem b u rg a !— zawołał czeladzi.—

W y jedźc ie  z Aiężną i posły  I lusk iem i.

Moi zostaną.—  (bizie Witoltł prowadzi?



óC)C

Na R itlc rw order .  Serce  już um  bije,

By pom ścić  swoich na Zakonie dziec i.

Ofl n ie zapom nia ł n iem ow lą t polniCych!—

—  Na IliUerwftrdełfl— Pod w ro ta  podchodzi,  

T rąbką  zaśpiewa. T rąbka (o im znana.

Dwa lala W ito ld  ny! gościem Zakonu.

W ięc  m os t  spuszczają. Oil do zam ku  w pada , 

Ale me g o ś c ie m , wrogiem  leci wściekłym.

—  W p ień  ciąć za łogę !— na swoicli zakrzyknął,  

L itw a się wali na bezbronnych  braci.

P ełen  podw órzec rannych  i zabitych 

Co ży je ,  w  zam ku k om na ty  uliie-ga.

Jedn i  siej ch ro m , , ,  d rudzy  prą za niemi.

Na c/.fe 'v rogi pali siec budowa.

Mnichów wywlekli na b rzeg  N ie m n a ;  wiążą 

K am ień  u ' s z y i , i u L itew sk ich  wodach  

Top ią !  / a  chwilę n ic  n ie pozostało.

Wzgórze, i zgliszcze!!/ kupa  H k o  k o śc i '

A N iem en  p ły n ię ,  ja k  p łynął od wieka,

Choć wpoicie,.'głębie' s lo j Irnpów upad ło !

Dwa dni, d\\,e nocy leci1 bez oddechu 

W i to ld ,  po drodze wola lud  do s ie b ie ,

Na Zakon ją trzy ,  p o d b u rz a ,  wywodzi.

W tem  zb ieg ,  mewoluiK , za wojskiem przypad,,,

—  Krzyżacy g o n ią !— G o n ią !— W ito ld  woła.'—

—  Za folią . K n ia z iu !— On wojsko ro z k ła d a :



S am  w Iesie c iem nym  ze swemi zasiada,

Gdzie b io tem  wazka ścieżka się p rzesuw a,

D ługa a c ie m n a ;  z obu s tron  sosnowe 

S ta re  się w znoszą ło te w sk ie  o lbrzym y; 1 

I s t ru m ie ń  w j jc ,  z iemię rw ąc  głęboko;

A t r z ę s a w is k a , zielonomi traw^u?- 

I żółlem  kw ieciem u k r y te ,  tak śm ie ją ,

J a k  śm ieją  usta  fałszywego człeka!

\vposród nich olchy i dęby wyrosły,

Między sosnam i b lady  liść wyniosły;

Z drzewa ściętego p o m o s t  ś rodk iem  słany 

Groblą  się d ługą wciąż b o ru  wywija.

Z obu  s tron  g ro b u  W ito ld  się zasadził, 

D rzew a p o d c i n a , odw róty  zam yka,

Przód im odsłania i czeka w milczeniu.

Aż le n te n l  kopy t słychać w oddalen iu .

Z nać  z ciężkich krokow, że Krzyżackie konie 

Żelazem  zbrojny eh w pole braci n iosą  

Z m ro k  pada .  K o m t u r .w  las puszczać rozkaże. 

L ec z  ledwie w7 lesic— drzewa chwiać poczęły, 

Grad s trza ł  się sy p ie ,  z tylu ludzie zbrojni ,

Z p rzo d u  sam  YYhold nac iera  na braci.

P a d a ją  r z ę d e m ,  j a k  .sznurem ciągnęli.

B icgą ich k o n i e , a L itw a zwycięzka,

Z o k r z y k ie m :  Lado!  walki dokonyw a,

1 krwią się iNiemców nasyca szczęśliwa.
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W  zam kow ym  kościele 

Śpiew  w ie lk i , zwycięzki o sklepienia luje,

W ic p p  w  podw órcu  chorągwie Litew skie,

Na wyższym grodzie w+cHfcr pogeń wzdynm. 

O lw artc  b ram y ,

D on i ' : o lwarle ,*’ *
L u d  na ulicm 

P łynie  ściśnięty,

Lalą zalega 

Świętą’'' dolinę

• • • ■Uz-wz • ■■■ •

Nie: pogrzeb , n ie  stosyfcaw 

W eselny  to' o b r z ę d , olirzęd to radosny

Dzwony się z wieży odzvwają t łum nie ,

A glos im  lu d u  w tó ru je  do śpiewni,

I światła p ł o n ą ,

Kadzidła dymią.

Andrzej W asilo  

S ta l  u o ł t a r z a /

A ilo ld  ba1 tronie 

Siedzi wysokim.

P od  d a d ie n i  złocistym 

Jagiełło z J a d w ig ą ,  w  złotogłów przybran i,

W  korontaffcli, z bindy s tanęli w m ilcz en ia ;  

Dokoła PolscY <ńsuą się PanowńY 

L itw a zdum iała
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Kościol napelnia^-  

A na ołtarzu,
Kody niedawno "

35nici płonął stary, 

Kapłan mszą śpiewa.

oJ o.śuiVi

y
is ąr>

Polem wziął z ołtarz,.

Korono Xiążeeą, pertami naszytą.

Lasko Xiążocą, bi ały  i m i S t  b ły szczący ,

I świul, zbawienia uwieńczony znakiem.
Yi ,lold poklęka, 

Głowo pochylił ;

I starca ręka 

Na .jego skronio 

Korom, kla.lnio,

Z błogosławieństwem.u

Na jogo ramiona 

Płaszcz rzucą szkarłatny, a w ręce Marszalek 

Miecz pagi daje, z słowy poważnorm 

—  Oto miecz władzy nad Indami Iwcmi. 

Karaj nas / ‘'Panie!
Bąn/ sprawiedliwy ;

A miłosierdzie 

Niccli w sercu twoji m 

Si ■ogość hamuje,

Karo łagodzi! —

om m m



;* i v

■ii

A po tem  mii laskę 

P oda ją  z łoc is tą ,  i drugi m u  rzcczo:

—  P a n ie !  to godło laski i pok-.ju.

Miecz niecli n a  obce służy, ci narody .

N;vs rządź tą aską*

S ercem  rządź twojóm,

Słow em  pokoju ,

Lask i Iw i j słowian 

W  ięcćj łagodność

S p ra w i ,  mz bojaźń.
.

Siadł WiLSrd na tron ie .

I idą  L itw in i  sk ładać m u p r z y s ię g ę , 

k lę k a ją ,  ręce  pokładli na dąg ę ,

S luzeć  i Mi w iern ie  :zaklęłi do zgonu.V ‘■ O
W itold  spoziera 

D u m n ie  doko ła , '

Iłerlo podnosi,

W slrz  Ąsa ko roną  i(

Mieczem w pow nurżu  

/ a m a c l in ą ł  jasnym

r-i ;'t. i{ t  ; . jyuii 1 <>łl
I ozwą się śpiewy 

Zw ycięzk ie ,  w eso łe ,  o kościol odinj i.

Powstał Ja g ie ł ło ,  powstała  Królowa. 

P / .w onj się w m ieście z wszystkich wież 

A W itold w duszji 

Rzekł du m n ie  swojej :
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—  Jam Pan nad Lilwą, 

Jam Pan nad w am i! 

Schylcie mi czoła,

P u k l m i  sio, ziemio!—

A Li lwa sirHcała 

Przed Panem poklama; i linh jej klękły; 

Puszcze szumiały, rzeki zamrugały, 

K wiały w dolinach pochyliły glo»y.  

Z morza do morza 

Zadrżała ziemia,

Góry schyliły,
Doliny wslrzęsły, 

Ojcowskie duchy 

W  dłonie plasnęly

 <2><5><£> -
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U  a  1 1  <1 a .

G ł u c h o , spokojn ie ,  n ad  T rock iem  je z io re m ,  

S zu m ią  gdzieś lasy z liści obnażone ,

Czernie je  z i e m i a , a ch m u ry  się szare 

Ciągną z zachodu , bicgąc kędyś sp ie szn ie ,

Z p ie rs ią  deszczam i i w ia t re m  nabrząk łą .

W  pow ietrzu  je lu ,  j a k  gdyby się duchy  

Ozv,alv razem  z powietrza i z iem i .

Ja k b y  żywioły, kłócąc, rozm awiały  

S łow y sm u tn e m i ,  glosy straszliwcm i.

r & l

G łu c h o , s p o k o jn i e , n ad  T rock iem  jez io rem , 

A  wody jego  w  ciemnej stoją s z a c ie ; 

Gdzieniegdzie tylko fala podn ies iona  

B łyśnie, podbieży i u b rzegu  s k o n a ;

R yb  i l\v, żałośnie śpiewając, podlała ,

B ia lenn  skrzydly jez ioro  z a m i a t a ,



To sję podniesie  w  powietrze-, (o p a d a ,

I po nad  wodą suwie niespokojny

f
U wrót zamczyska stoi slraż  L i t e w s k a , 

W s p a r ła  na  d łoniach, sm o ln y m  w zrokiem  goni 

Po czarnycli lasach i po wyschłej k ł o n i ,

A słowem je d n y m  nic zrywa m ilczenia .

Zda się, cos cięży nad  zam kiem , nad  k ra jem . 

N a m eh ie ,  ziemi, nad ust y lu d z k iem i,

S m u te k  sza rem i zawisnął s k r z y d ła m i ,

N ad  T rocin  oslrow , nad ło te w sk ie  grody.

A  w z a m k r  sm u tn o  także, pus to ,  g łucho. 

Czeladź, s tąpając  po krużgaiikfreh '•‘g rodu  ,

Boi się, g łosem  sv\ vm "i iehosć  p rzeb u d z ić ;

Miga, jak cien ie , '  lub siada na  z i e m i ,

Na dłoniach Śparla; płacze łzy gorzkiem i.
u L y i r ń h m  nprilfirw . r mTj5Xoxaoh c k m

Nie ten to zamek, ń io js lu la  d z w d z m a ,

( idzie sadził żonę, g d z ie '  piói wszego syna 

Dala B iru la . ,  gdzie z zwvOięztw się, swoieli 

Cieszył, i rogi złocone n a le w a ł ,

Gdzie u ogniska d ruhów  swych grom adził .  

M uryjoJirosly  sm u t la n i i  i c ie rn iem ,

Z wierzcliolka wieży w ia tr  zniszczenie g ło s i ,  

Szepcze yóś o niej falami jeziora.

Chwila, a wszystko w p rochy  się rozleci',1 

I nie zos tanie k a m ie ń '  na kam ien iu ,

N ic  m e  zos tan ie '  u ludów w w spom nien iu .
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Czem uż tak cicho iw T rocinom  zamczysku? 

C zem u je s ienny  wiali' jęczy tak sm u tn ie ?

I ludzie plączą?, oguie n icza tlone
,  - i  LŁ , ł ’

G asną w ogniskach , dw n ią  /.apumiiiouc?
. ............,1 i ■ i(i

Patrzcie— ostatni bohater na Litwie... . . . . . .
W  czarnej kom nac ie ,  n a  boleści ł o z u ,  - - - - - -

rrntf*? I 

1 i '̂iai‘1

i czeka bezsilny skonania .

W i to ld  to w ie lk i ,  lecz m e  W ito ld  m iony*  

K tórego  oko d u m ą  się i s i lą ,

U fnością  w sobie i m ęziw em  św ieciło ,

N ie ten to W ito ld .  Z łam any w a lk a m i ;

Z oczy zgaslemi. d łońm i b e z s i l n e m i ,

B lada twarz kością przegląda z pod  skóry , 

Czoło się. zryło, policzki zaklęsły ,

Usta zapadły ,  a p ie rś ,  n iegdyś pe łną  

M arzen, nadziei,  teraz sm u tek  wzdyma.

■U jego  loża, m łoda ,  d ruga  ż o n a ,

Z su c h em i oezv, padła, z a m y ś lo n a ;
■

Niepokój tylko w idać na  jej tw arzy ,  

N iem a miłości,  n iem a  w niej rospaczy.

S ia ry  A lg inuu id  klęczał u ąóg  Pana , 

Nogi całuje, na p iers i  rozgrzewa,

Ł za m i s rebrzystą  b rodę  swoję zlewa ;

"W idzi śm ie rć  blizką n ad  \ \  tlolda głową, 

A n ie  chce w ie rz y l i  w koniec b o h a te r a ,



I jeszcze okiem w twarzy życia szukaj  

Jeszcze się i pieszy marami próżnemu

Cielio —  j lamjia, co u loża b łyska,

W trzy twa. ze similne światłem s, ,o je lia pi ,sk«. 

Oświeca razem W itołdową żałość,

Ju lju im y sm u tek ,  A lg iu m u d a  Imłeśe 

W  ciszy <w ic ez o rm j ,  k tó rą  wiatr  ję k am .

Jakby  pogrzebną  śm ie n  spicwal zawczasu , 

P rze ryw a  tylko. Słychać cicżkic tchnien ie  

P iers i  rozbitej s ta rca  bezsilnego.

Wtóin szelest ciel i y —-wćtwwósla sie zasłona, 

Zadrgała lampa, i wszedł kajdan stary,

Postawy m ęzk ie j ,  rycerskiego lica,

P n \  n a m a rsz e z o n y c l i ; w żóllć| jego  twarzy 

S urow ość  patrzy , rozum  beznam ię tny ,

dwóch oczu czarnych  m ezlwo świeci du m n e  ; 

P ccz  us ta  wyraz C hrys tu sa  miłości 

' łagodził , ujai i w uśmii cli jnzeg ina .

Spojrzał lian Witold i wslrząslćSię, a oczy 

Zarnknał na chwile; potem je otworzył,

Z d iuną  i gn iew em  skierował na m n icha ,

_\ic m o g ą c  ręka ,  w zrok iem  go odjiyctia,

On idzie; aui ulękną! się gniewu ;

Słowo poszepnąt i u łoża siada,

—  Xiążę!— rzekł cicho —  czas m yśleć  o d u s z \ . 

Dopoki życic niesie nas ,  jak  lala,
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Walczymy z życiem, lub nieść mu się dajom; 

Lecz gdy nas lale do brzegu wyrzucą,

Spokojną myślą czas dumać o końcu 

A sprawy ziemskie wg lej chwili ostatniej 

"W idzim, jak piasku ziarna/ co je dzieci, fi 
S .p ią  z uśmiechem, igrając swawolne.

(M m  wielkość św iakł|  czem duma człowieka? 

(idy mu się zgonem przywiera powieka,

Marne igraszki, znikome lo dziejej»A;«ff. 
klórcnn wielkie, serce nie boleje.
Wszystko, co duszą, co serćem wsUząsalo,

Zda się drobnostką. Boleści, roskoszc, i 
Zi.uaia lo piasku na wieczności brzegu 

Aiażę! pomyślcie, konając, o duszy. 

l'o waszych ręku wicie krwi się lalo,
Trzęśliście, losem ludów, życiem ludzi.

Z twojej wielkości coż ci pozostało?
Boleść ostatnia ! żal i zawiedzione 

Nadzieje tylko! Nie myśl o koronie.

Chciałeś nad Litwą być Królem i Panem ,
Bylcs— korony brakło twojej skroni.
Walczyłeś z nami o błyskotkę marną,

Aż śmierć z lej wali wyniosłeś. 0  Panie!

0  ! w cl)w ili zgonu c/em  ci (a korona ?

— Korona!— Witold krzyknął, wstając z loża— 

Lilwa-— wyjeknąl,— Ciurę bez korony!

I. mrę i Polsce zostawię ‘dziedzictwo !



Litwę poddaną! Jani ją chciał mieć panią1 

Jam chciał ją widzieć od morza do morza 

Wielką, swobodną, niepodległą, s i lną1 

Nu trzy dni tylko dajeid,- na godzinę 

Koronę Jutwy! Z śmiertelnego łoża 

Wstanę i pójdę, i slupy zabiję,

Gdzie jej granice; morem się!’odgrodzą 

Od 1‘olski waszej. Przy Liiewskićm łonie 

Polska pijawką, co z niej krew wysysa.

Wiarę i język, ojców obyczaje,

AYszyslko wyssała! i wyssie do reszty!

Nic nie zostanie, tylko cień wybladły 

Bez sil i życia, jakim-ja dziś" jestem !
Przyjdzie zgon długi', ciężki, i napróżno 

Zawoła śmierci. Będzie żyć musiała 

Związana, ranna, bezsilna, zdeptana!

Korony! słuchaj, Zbigniewie1 korony!

Na dwa dni dajcie! Niech ją mam na skrom'

Niech umrę, tylko z ' tą nryślą zwyeięzką,
Żem moję Litwę, swobodną zostawił.

Potem rzucicie w błoto - tę koronę,
Zedrzecie z głowy. Lecz dajcie na chwilę,

Korony dajcie! Niech na skroń ją włożę,

Niech ją poczuję chwilę i z nią skonam— •

— Aiążą!— rzekł Zbigniew Kardynał powolnie —  

Próżne twe chęci. Walczyłeś mozolnie,
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JJy Litwie Iwojój wywalczyć korony,

Ale napróżno. INiedteraz, o Panie,

O niej ei lm sleć i o tajitf ci prosić.
. .r %. t t . i t

Ty widzisz lepiej, że olieć, co ej piersi 

Napełnia, wrogóm iwujoi wyszła z gloA\>.

Polska i Litwa złączone na wi<ki.

Obu im sile daje połączenie. ■

Rozerwij— obie bezsilne upadną.

Zygnmnl cbcial zguby , gdy lę myśl' zalrulą 

Rzucił ci w lono na ziarno niezgodę*.

Jednością stoją dwa wielkie narody 

Rozdziel je dzisiaj — jutro w róg• napadnie; 

Rozkrajc w szmaty; i juk iChrystusowe 

Szaty u krzyża, rozegra je w kośśći.

Panie*: czy i mało1 v'sławy ci,' wielkości ?
Ty wziąłeś Lilwif zniszczoną, osłabią,

Rzucasz ją waulką̂ , ,silną i potężną^
Ty posunąłeś granice na Ru&i,

Zatknąłeś slupy u Dniepru i .Pontu,

Tatarskich Carów zmusiłeś hołdować!

Małoż ci jeszcze? itołdzie ! czyż mało,? —

— Mało mi jeszcze! —  Witold rzekł z zapałem 

INie lo marzyłem, nie lego ja ..chciałem !

Maż wiecznie Litwa, jak wasza służebna,

Kraj szaty nosić za Polską Królów \?

O ! nie! Jam chciał jćj koronować 1 skronie, 

Płaszcz dać ramioiióm, bcrlo dać jej w bilonie,



:lso

I Iron jej złoty m iędzy m orza  (hvóma 

P o s ta w ić —  p r ó ż n o { od iim rą s łużebną!

SłuCbąj; zawołał- -slueliaj mnie,'Zbigniewieł 

Znasz ty mc życie? znasz ty prace moje? 

Wszystko tu jnózm-! i zdrady, i boje,

] k rew  wylana s t ru m ie n ie m  po ziemi,

I d u m a ,  k tó ra  tru ła  żywot cały.

S ł u e b a j 1 Mnie oczy zagasną za obwitą, 

i \ a  d ługą  wieczność. A teraz p rzed  m e n n  

W id z ą — m a ra m i  ciągnie życic cale ,

Ofiary, w s z y s tk ie , o liar  m oich  c i e n ie ,

W ojny  i . w r o g i ,  druliy  pośw ięcone —  

W szys tko  dla L itw y, wszystko za k o r o n ą .  

K tórej w  s k o n a n ia ,  w zgonu  naw e t  .-chwili 

W  yśoie m i jeszcze dać pozazdrośc il i .—

S m u tn ie  s ią  Zbigniew  uśm iechną ł  i r z e c z e : 

— X iążą!  cóżby ci dodała  k o r o n a ? —

— K o r o n a — życic— W ito ld  m u  p rz e ry w a —  

ła tw a  po tężna  i L i tw a  szczęśliwa.

S łu ch a j ,  B iskupie!  pow iem  życie cale,

P ow iem  ci m oje  życie, co się m a rn ie  

K ończy, ze zwycięztw m ien iąc  na  m ęczarn ie ,

1 Ojciec mój skonał z Jagiełły  r o z k a z u , 

Dzieci mi Krzyżak p o tru ł  n iem owłęfa,

A j a m  Jagielle poda ł ręk ę  z g o d y ,

A jam z Krzyżakiem trzy razy się bratał,



Tio a- piersi mojej je d n a  myśl gorzalfF,

l)ns/.ę objęła,. głowa zawładalą,__

N ad calem życiem Świeciła mi gwiazda —

Li Iwę połączyć. Li Iwę wyswobodzić, ■

1 wielkie państwo stworzyć ręka silną.

I j a m  pracow ał;  j a m  trzykroć pod W ilnu  

Z dradą  podchodz ił ,  j a m  b rzy ż ack ie  lliimy ' 

N a  drogą ziemie p rowadzd  z zn iszczeniem  , 

Aż s iad łem  przecie na  O lgcrda  tronie 

I wziąłem L itw ę w zakrwaw ione dłonie.

To nic był koniec. To życia początek. 

Zd radzue in  Z a k o n — pow sta ł na m n ie  groźny , 

ł i rac ia  Jagiełły poddać  mi nie cłic-ieli,

R u s  się zburzyła ,  P ru s s y  cale wsta ły—

J a m  stal i czekał. Swidrygiell z Zakonem , 

Skirg ielł  się z R u s ią  na  L u w ę  ob a l i ł ,  

Zniszczył m i włości,  P odlasie  w ypali ł ,

L u d  moj rozproszy ł,  zam ki mi w yw róc ił—  

Ja m  cierpiałfj walcząo,; to wojną, to z g o d ą ,  

N ienasycone gardła im na lew ał ,

Ro ju t ro  swoje odebrać  spodziewał.

S iad łem  na tronie; lecz O lgerdoo icze ,  

D u m n i,  że brac ia  Jag ie ł ły ,  ni dani 

Oddać, ni władzy mej uznawać chcieli. 

Poszedłem  na nicli, R u s  pad ln lem  znowu , 

N ow ogrod , O w nicz ,  Ż ytom ierz  za ją łem ,
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Glowy-iii ich zn.„yl i karków  nag i ,Jem  , 

Je d n y m  zabra łem , d rug im  dal dzie ln ice ,  

Jednych  na d iu g ic b  pcha łem  Jak  oslrego 

Miecza się w boju  używa, ja m  brat i 

Na braci użył, przyjaciół na wrogów.

A kiedy miecz się slępil w,.,ciężLm boju , 

S k ruszy łem , by go nic podjid kio drugi.

' / A i T l t i i  t  fV ‘l  i ł  IY !f-i ‘ł /I

T ru c iz n ą  zginaj W ig an d  Ina! Ja g ie lh d  

Bo W igam i zasiąść: mini na Litwy Iron ie ;  

Skirgiell t ru c iz n ą '  um iera  w K ijew ie , ; ,

A k io  zgoto*wał ob ie?  n i l !  z was nie,,wić.

Ja m  je  zgotował, ■ by dwóch niopr/e.'jaci.il 

U su n ąć  z drogi,  Kijów Argiinumla 

Ręką m ą p raw ą ujrzał na s to łu j ' ;

NowogroJ w.ieiki podbiłem mej w łośc i;

Z Twerem przypiźnią zla.czylem, Ir m sibiići 

Kes/ię mych wrogów i Zakon pożywał.

I !!óg im sprzyjał. Lcd" ,o- myśl zawzięła, 

Iłęka wzniesiona, już głowa ucięła.

Ibulaiy grody i padatyrgloww.
Braci Jagiełły  zabiłem w okow; .

Swidiygiell  dum ny, niósł ciężkie, kajdany 

I b łagać poszedł Polski B adue  Pany.

J a m  B u ś  p rze la ta ł z Je rzym  Swiatosław cm ,

Z If lcbem  się da r łem , z BezaYiskim O lcgam i,  

] jianowame rozszerzanie I,i' v.



N ad .Don i W ołgo  szca łcm  toczyć bitwy;

Dzikie T alarów  ordy  twarzą p a d ły , '

W ładzę  uznały  i karki pokładły

Pod nogi moje . J i m - J o b  wiódł w niewolę,

L i tew ską  kazał up raw iać  im  rolę.

Tysiące' ludu z n adm orsk ie ;  k ra in y ,

Ze stepu  przyszło siąść w P ilew sk ie  lasy. 

C aram i T a la r  rzuca łem , ja k  dzieci 

Kole rzucają ,  i m io ta łem  n i e m i , - 

P uszcza jąc  w zajem  , aby się. w lasncm i 

Z ębam i jed li ,  rcku ina  szarpali ,

Za to m i co rok dań  bogatą siali 

W idzia ło  W ilno, ja k e m  ręk ą  mojąi 

Czapki xiążęce na  ich wkładał sk r d n ic ,

Miecze mi dawał, brn swą krew  toczyli. 

W szys tko  dla L i tw y !  i wszystko naproznod

P o m n e ,  o, po m n ę  s ro m o tn e  óliary 

I cię; \ i e  boje. i \ ie  zawsze z w i ciężko,

Czysto m usia łem  z pohańbioną'* twarzą 

l chodzić , ręką  miecz ściskając próżno  

1 m ów iąc w dusfcy: j u t r a  m i nagrodzi.

P o m n ę ,  nad  W o rs k lą — skw arne  było la to ,  

P o lska  się młodzież pod mój bok  s k u p i ł a , 

Szliśmy-.ma T a la r ,  na  T im u r  K ulluka .

S to im  na slopiey s tońce^ lby  nam  pali. 

l 'o  drugiej s tron ie  rzeki tabor hży\v i 

W  ja ra c h ,  na wzgórzach, po i wielkiej rów ninie.



Timur ltti posły z pylaniem przysyła:

— Dla czego wojnę niisie.-z w kra] ci obcy ? 

Czyliśmy kiedy Iwą Litwę ni./ .czy li?—

Jani odpowiedział— Udo mnie u htdeW? 

Naznaczy! ręką na wladzcę narodów 

Skłońcie mi głowy, kili idź le w niewolę.—  

Timur daninę dawał, jam odrzucił;

Przysłał podarki, popchnąłem jo nogą.

I Talar powslał z ślepiami czarnemi.

Rzekł:— Lepiej umrzeć!— Pomny, bitwo śrogą. 

Z Polską młodzi.-żą na Tatar id/iemc. 

Pierzełdi, lecz kołem, jak siecią, nas biorą, 

Plątzą dokoła. Ledwiem z strasznej rzezi 
Uszedł do swoicłi, a orda rozlana,
Z brzegów wyszedłszy, •Ruś mi puslos i‘ la.

Jam wszystko seierjdał, za wszystko zapłacił. 

Rylem nad morzem w Tatarskiej krainie, 

Kędy słonenu jeziory nasianc 

Ślepy się ziemskie z stopem morza wiążą. 

Tam miecz Wdołdow w Poncie się zanural.

Z koniem doomorza wjechałem i wody 

1*0(1 panów,micie litewskie zajalem.
Wszystko napróżno! Klęski i zw coięzlwa, 

Jedne ni drugie meuzmogły mnie przeciw 1 

Padłem, wstawałem. Zwyśiezoą-m nie spoeza.ł, 

Lecz,^szedłem dalej, szedłem bez ustanku ,

I Litw'y coraz szerz,leni granice,

Aby stanęła od Polski silniejsza,
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Aby poczwarę, co je| gryzła ło n o ,

Mogia nawzajem za boki pochwycie.

A\ bok się jej wpoić i brwią jćj nat .cić.

Nareszcie przyszła H a ,  com ją życiem 

Okupił calem, i Zygmunt koronę 

Litwy' mi daje. Wstaje Polska cała ,

Piersiami swemi ostatnie zwycięztwo - 

Zaparła, nmrem między mną, koroną,

Między mną, Litwą, stanęła i stoi.

Zbi gniewief padłem' Z namowy (o twojłj!

Tyś w Lucku Panów1 Radnych na mnie burzył , 

Tyś w JagidłowYch picrsiłtch pożar dmuchał. 

Starzec bezdlny jak ojca cię słuchał.

Ciesz się— zwycięztwo twoje. Tyś mnie"zabił ! 
Twoja to ręka s e r c u  l  piersi slaTej 

Wyrwała diłodna, i drze bez litośc i'
Lecz słuchaj jeszcze! Myślikz, że w twej Radzie 

Pan twwj mą,' jak' ty, czystych tylko ludzi?

O 1 m e ! Jam waszych przekujii! połowę 

Za moje złoto; każde słowo wasżeę  

Każdy ruch w Polsce wiedziałem, i glosy 

Jam im poddawał. V ysóie/mi korom/,'

' głowy Jagiełły zdjąwszy, oddać chcieli.
• * jij|i i i ^. a

Mnie nie korony waszej, ale L iw ie  

Trzeba potęgi, potrzeba swol)ody.

Na trzy dni lalko dajcie mi korono!

I.ilwo! o Litwo! jam ci oddal życie.
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Wszystko dla cielne święcone stracone.

Trzy dni, Zbigniewie'! na dzień daj koronę!

— Na trzy dni życia rztkl Biskup ponuro -  

Niemasz w twój picy ŝi. Chcesz trzv dni królować! —

•— Na Irzy dni życia! Witold się porywa.

Bez niej ja umrę Daj ją, a żyć będę.
Ona uleczy, ona mnie odżywi.

Zbójco! Zbigniewie! oddaj mi koumę!—
»e>:. „-ływJiJ' ,/mitft»sb9iM 

Niążę! —  u zgonu myśli cię szalone.

Dorwały. Próżnu! Coś strącił, nie wróci,

A życie leci, a śmwrć nad lwem lożom.

Bóo cię z rachunkiem na mpbittjacb c/.eka.
Czas jasnem ok,i,em rzucić w przeszłość ciemną,

Czas swoim wrogom pj’zewiny darowąp.

Xiążę!— i ukląkł —  przebacz mnie pićrwszemu!

Nigdy ja karku nie zgiąłem nikomu, - 

Lecz przebaQzeliia proszę u skonania 

Dla duszy twojej byś nięuposzedł z świata 

Z urazą w sercu i gniewem na duszy. — -

Witold nań spojrzał, na łoże opada,
Dwie łzy się spiekle z ‘(.fezu wydobyły,

Milczy, a twarz mu pobladła, rumieniec 

Chwilę kwiinąev, zągasnal pod łzami.

— Przebaczyć!—-cicłio rzecze— im przebaczyć !

W życiu mi nikomu nigdy nie przebaczał,
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A ty chcesz, stercze, bym zabojey, tubie,

Darował winę! U A, nigdy jg|0 ! nigdy! —

— Xiążą! na duszy me czuję ja wii.y '

Dla ciebie tylko błagam przebaczenia.

Aoc idzie, phuą liczone godziny,

'.śmierć coraz bliżej niecb w cbwili oslai.ućj 

Z światem i ludźmi zgodzi uśćisk bratni.—

A tein drzwi uchylą, i starzec cię 3 wv 

A\ suwa przed łoże. To Jagiełło stary.
Wszedł, naprzód w progu zastanowił (rwożnie, 

Ijrzał Zbigniewa i wzrokiem go bada.

Witold oslabl.t wznosi z łoża głowę,

Rzucił oczyma w lice Jagiełlowc,
Rękę wyciągnął.— bracie mój! o b/acie !

Przebacz!— zawołał. (Pićrwszy to raz w życiu 

Wyrzekł to słowo j t — Czuję, śmierć przychodzi. 

Przebacz, jak ja wam mój chcę przebaczyć!

Wyście zabili mnie —  wy, Julwa, Korona.—  

Słowa umarły, on upadł bezsilny.

Jagiełło płakał, a Ahigniew surowo 

Powstał, 1 żony przywodząc Aiażęcą,

— Królu!— rzekł— \»itołd opiekę nad wdową 
Oddaje tobie. Rądz ojcem sierocie.—

I V. itold rękę wyciągnął gorągą. ,

— Rraeic m ó j ! pomnij na dziecięce lata !

W tym samym zamku myśmy je przebyli,
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W tejże komnacie, Ody Ołgerd z Kiejstutem, 

Ojcomie nasi, gnali 'się my L achów , '

My z tobą lulaj, u brzegów jeziora,

Biegli /;u ptakiem, p ł y w a l i  za kwiatem, 
iSzczęśliM'c czasy! Co po jasnym ranku X 
Skwarnych dr.iach burzy?'My dziś siarce obal 

Obu nas lala złamały zgniotły J 

Obu się ciężko życie dało w /mak,! 

rJyś brat moj zawsze, bądź Juljannie ojcem.

Jagiełło milczał, ale ściskał r ęk ę ,

Okiem przyrzekały i upadł na piersi 

Brala Wito Ma;

-Bad..  1111 zdrów, Jagiełło! 

Bądź zdrowa, zono! bądź, o Litwo, zdrowa, 

Litwo ! ..Korono ! Litwo nieszczę; Jiwa Jjj 

Ja zjamknę oczy, ty pudnie*/. rozilurla.

O 1 ciężko niyśleć, kraju mój, o (obie! 

l \  się rozpadniesz, IV umrzesz mym zgonem!

"Wtem we drzui wszystkie tłumami się cisną 

Słudzy i czeladź, ostatni raz Banu 

Czołem uderzyć, rękfC ucałować?

Płacz f fP  komnacie, płaci1 po zamku sż ć m  

Starcy na ziemię, padaja ze łkaniem.

I nagle cisza. Zbigniew wchodzi, w ręku 

Niesio ostatni pokarm rliorćj duszy—

Z B ogu .u przychodzi. Ciżba rozslępuje.



AV milczeniu smutnem kilka słów szemrało. 

J)zwonek zadzwięćzał, chory padł na loże,

Spokojnej teraz oko mu błyskało,

Piersi powolniej, lżój powietrze brały.

—  Odsłońcie okno —  rzekł— niech świat zobaczy, 

I Litwę moję, i Trockie jezioro,

Podnieście starca— niech raz jeszcze oko 

Wzlcc. po górach, po lasach, po wodach,

Niech je' pożegna, jak was pożegnało. —

Spadła zasłona, i noc Aiidać ciemną;

I\'a Ile jej climurnćm gwń.zdy rzadk.c płoną, 

Migają, "gasną; a Trockie, Jezion;^

Falami bije o milczące brzeeF, |V *.% »
I krzyk Pełcdy w dali się,- rozlega.

' ' '  r v \
Wstał Witold, spojrzał zadumał, i głowa 

Schyliła , oczy zamknęły na wiek i!
C.m uzda błyszcząca z liiemos się zsunęła 

I zgasła w dali na czarnych obłokach.
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